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    Min­dows



I


W Kry­wi­czan gro­dzie3 zgiełk i za­mię­sza­nie4; 
W mu­rach zam­ko­wych ku­ni­ga­sów5 pocz­ty6 
Ba­jo­ras7 sto­ją, zbroj­ne lu­du tłu­my. 
Ko­nie rżą, wy­ją psy i gwa­rzą lu­dzie. 
Ale nie po­znasz po ich czo­łach, z mo­wy, 
Co ich przy­gna­ło, co tu­taj spę­dzi­ło. 
Sto­ją, nie ja­ko na li­gi zwo­ła­ni, 
Nie na we­so­łą ucztę, ni na woj­nę, 
Nie jak kie­dy się ze zwy­cięz­twa8 cie­szą, 
I brań­ców9 pa­lą wiel­kim Bo­góm10 Li­twy. 
Na ich ob­li­czu, zwy­cięz­twa ra­do­ści 
Nie znać, ni żą­dzy łu­pów ani bo­ju. 
Twa­rze ich bla­de i usta ich drżą­ce, 
A oczy raz wraz na zam­ko­we mu­ry 
Z trwo­gą, na­dzie­ją, łza­mi się pod­no­szą. — 
Jed­ni upa­dli na wa­łach znu­że­ni, 
Jak­by z da­le­ki­éj tyl­ko co po­dró­ży, 
Gło­wy opar­li na ży­la­stéj dło­ni, 
Dru­dzy cóś11 ra­dzą, cóś po ci­chu gwa­rzą, 
A gdy się słu­ga przy­bli­ży zam­ko­wy, 
Milk­ną i pa­trzą, cze­ka­ją i idą 
Prze­ciw słów je­go że­brzą­cém wej­rze­niem, 
Jak gdy­by wieść im przy­no­sił żą­da­ną — 
Strasz­ną? We­so­łą? Nie po­znasz po li­cu — 
Cóż to, czy są­siad stos woj­ny za­pa­lił? 
Czy z ru­ski­éj wie­ści złe przy­szły wy­pra­wy? 
Czy Duń­czyk na brzeg mor­ski wy­lą­do­wał, 
Czy Mon­goł w Li­twę i Ruś z ogniem kro­czy? 
Co ich spę­dzi­ło? Czy łu­pu na­dzie­ja? 
Czy­li12 po­trze­ba obro­ny od wro­ga? 
I cze­muż wszy­scy po­spusz­cza­li gło­wy, 
Cią­gle pa­trza­jąc ku bra­mie zam­ko­wéj? 

 




O! nie strach woj­ny spę­dził ku­ni­ga­sów 
Z Że­maj­tys13, Ku­ru14, z Ru­si15 i Ja­ćwie­ży16 — 
Głos po­szedł Li­twą — Ryn­gold17 wiel­ki ko­na; — 
I jak w po­su­chę po­żar bło­ta pa­li 
Ogni­stym pa­sem, su­nąc co­raz da­léj, 
Tak wieść le­cia­ła skrzy­dły18 so­ko­le­mi, 
Przez sie­dém pusz­czy19, aż do siód­méj zie­mi; 
I wszy­scy wsta­li i miecz bia­ły wzię­li, 
I szłyk20 na gło­wę i pu­klerz21 do rę­ki. 
Sie­dli na ko­nie, dzień i noc je­cha­li, 
Aż do Kry­ni­czan gro­du się do­sta­li. 

 





A Ryn­gold ko­nał, cięż­ko, jak zwierz le­śny, 
Któ­re­go strze­lec sro­gą ra­ną zwa­li, 
Si­ły mu weź­mie nie wy­rwaw­szy ży­cia — 
Ko­nał i sko­nać nie mógł ol­brzym sta­ry.
 

 




I z No­wo­gród­ka, od ło­ża Xią­żę­cia22, 
Biegł głos po Li­twie w głąb pusz­czy i la­sów — 
Ryn­gold umi­éra — Lud pa­dał od trwo­gi; 
Gdy Ryn­gold umrze, wnet od­ży­ją wro­gi, 
A Li­twa, któ­rą ci­snął w sil­néj dło­ni, 
Na sto roz­pad­nie czę­ści ro­ze­rwa­na, 
Bez­bron­na sta­nie, są­sia­dóm23 go­spo­dą, 
Pa­stwi­skiem ko­ni Mo­gu­łów24 i La­chów. 

 




Szła wieść jak Ma­ras25 bla­da, aż do mo­rza, 
A kę­dy prze­szła, twa­rze po­bie­la­ły, 
Za­drża­ły rę­ce, ser­ca za­stu­ka­ły — 
Star­cy schy­li­li ku mo­gi­łom gło­wy, 
Mło­dym oszcze­py w rę­kach się za­chwia­ły, 
A mat­ki dzie­ci do pier­si tu­li­ły, 
Jak­by już wie­ścią woj­ny się stra­szy­ły. 
Na zam­kach wa­ły sy­pa­li ba­jo­ras, 
Po kie­mach26 łu­ki gię­li, smo­ląc strza­ły, 
Wszę­dzie mil­cze­nie głu­che, smu­tek ci­chy. 
A ku­ni­ga­sy, ba­jo­ras cią­gnę­li 
Do No­wo­gród­ka za­mknąć oj­cu oczy, 
Zo­ba­czyć, ko­go po­sa­dzi po so­bie, 
Któ­re­mu z sy­nów od­da miecz i czap­kę, 
Któ­re­go Kre­we27 lu­do­wi ogło­si. — 
I ci­cho by­ło w Li­twie jak przed bu­rzą, 
Gdy nie­bem cią­gnie czar­ny ob­łok z da­la, 
Mil­czą­cy jesz­cze. Słon­ce świ­éci z gó­ry, 
A oczy lu­dzi pa­trzą już na chmu­ry, 
I wi­dzą bu­rzę, co przyj­dzie przed no­cą. 

 




W Kry­wi­czan gro­dzie, na zam­ku, na gó­rze, 
W naj­więk­széj izbie, przed ogniem ga­sną­cym, 
Ryn­gold spo­czy­wał na niedź­wie­dzi­éj skó­rze. 
Nie ol­brzym Ryn­gold, nie Ku­ni­gas wiel­ki, 
Lecz sta­rzec bli­ski sto­su i mo­gi­ły — 
I wi­dać by­ło w bla­déj je­go twa­rzy, 
Jak ga­sło ży­cie, si­ły ucie­ka­ły, — 
Bo w twa­rzy ludz­ki­éj ma­lu­je się du­sza, 
Jak kwiat nad­brzeż­ny w prze­zro­czach je­zio­ra. 
I wi­dać by­ło, jak pło­mień ży­wo­ta 
Cza­sem się wzmó­gł­szy ru­mie­nił ja­go­dy, 
Po­ru­szał usta i oczy za­pa­łał, 
To znów przy­ga­sał, i oczy zmru­żo­ne 
Mdłym wzro­kiem pa­trząc w Wschód, wiecz­no­ści stro­nę, 
Zda­ły się że­gnać świat ten, wi­tać dru­gi. 
Ryn­gold umi­érał, jak żył, w cięż­kim bo­ju, 
I po­nad ło­żem, na któ­rém28 spo­czy­wał, 
Duch je­go wal­kę z cia­łem jesz­cze to­czył. 
On rwał się uciec do oj­ców kra­iny, 
A dłu­gi­ém29 ży­ciem nie­star­ga­ne cia­ło, 
Na­zad na zie­mię, na świat ten ścią­ga­ło. 
Lecz już za wal­ką, wid­ny był zgon bli­ski, 
Bo co­raz rzad­sze zga­słych oczów30 bły­ski 
I co­raz cię­żéj sło­wa z ust się rwa­ły, 
Jak dro­pie31 w po­lu spło­szo­ne, co dłu­go 
Skrzy­dła­mi mie­cą, nim w gó­rę pod­le­cą. 
Rę­ce ol­brzy­ma zim­ny pot ob­léwał, 
I już po bia­ły miecz ów nie się­ga­ły, 
Któ­re­go pod­nieść ani by zdo­ła­ły; 
Okiem nie wzy­wał to­wa­rzy­szów32 bo­ju, 
Uchem nie cze­kał, ry­chło33 róg za­dzwo­ni, 
Ko­nał mil­czą­cy, na Wschód po­glą­da­jąc, 
Sko­nać nie mo­gąc, a sko­nać żą­da­jąc. 

 




— Sy­nów za­wo­łać — sy­nów! rzekł na­re­ście34, 
Pod­no­sząc gło­wę po dłu­gi­ém mil­cze­niu; 
Niech przyj­dą tu­taj i Mon­twiłł, i Traj­nys35, 
Niech Min­dows przyj­dzie. Gdzie sy­no­wie moi? — 
Wy­rzekł i ski­nął — zno­wu padł mil­czą­cy, 
Znów na Wschód pa­trzał oczy za­mknię­te­mi. 
Wtém we drzwiach czar­na za­drża­ła za­sło­na, 
Wznio­sła się, Mon­twiłł wszedł, za nim opa­dła. 
Za­drża­ła zno­wu, i Traj­nys wszedł dru­gi, 
Wstrzę­sła się jesz­cze i Min­dows naj­młod­szy 
Z brać­mi przed oj­ca ło­że się przy­bli­żył. 
Min­dows, któ­re­go Ryn­gold przy­znał sy­nem36, 
Choć z nie­wol­ni­cy ru­ski­éj się uro­dził, 
Naj­młod­szy wie­kiem, naj­wyż­szy po­sta­wą, 
Co się przy bra­ciach jak ja­strząb wy­da­wał 
W wró­bli spod strze­chy wy­pło­szo­ném sta­dzie. 
Min­dows Ryn­gol­dów37 syn, w któ­re­go oku 
Błysz­cza­ła żą­dza bo­ju, krwi pra­gnie­nie, 
Nie­na­sy­co­na du­ma, wzgar­da lu­dzi. 
Pro­sty jak so­sna, sil­ny jak dąb sta­ry, 
Mą­dry jak Żal­tis38, któ­re­go czczą w Li­twie. 

 





Wszy­scy trzéj pa­dli twa­rzą przed ol­brzy­mem, 
I sza­ty je­go kra­je ca­ło­wa­li, 
I ża­ło­śne­mi ję­ki39 go wi­ta­li; 
Ale łzy w oczach żad­ne­go nie by­ło, 
Tyl­ko w Min­dow­sa oku ro­sy kro­pla 
Świ­éci­ła jed­na, sa­mot­nie zwie­szo­na.
 

 




— Po­wstań­cie — Ryn­gold rzekł; wsta­li w mil­cze­niu, 
Je­den dru­gie­go po­że­ra oczy­ma. 
Sto­ją; a ra­dzi rzu­cić się na sie­bie; 
Tak ich nie­na­wiść wza­jem­na roz­pa­la; 
Wtém głos Ryn­gol­da w uszach im za­tęt­ni. — 
Sta­rzec się pod­niósł i oparł na dło­ni, 
I oczy wle­pił w sy­nów, resz­tą ognia 
Pło­ną­ce jesz­cze. — Wi­dzi­cie, rzekł z ci­cha. 
Mnie czas umi­érać, dzi­siaj jesz­cze mo­że 
Z oj­ca­mi bę­dę we Wschod­ni­éj kra­inie. 
Wam Li­twa na trzech. Czy ją ro­ze­drze­cie 
Jak psy zbro­czo­ną skó­rę po niedź­wie­dziu? 
Mów, Mon­twiłł star­szy, co ty zro­bisz z Li­twą? — 

 




— Oj­cze mój, pa­nie! rzekł, Li­twa spo­koj­na, 
Wro­gi jéj w ja­mach dy­szą prze­stra­szo­ne — 
Nikt nie na­pad­nie, nikt dla mnie nie groź­ny, 
Spo­koj­nie bę­dę po to­bie pa­no­wał, 
Z zam­ku do zam­ku prze­jeż­dżał na ło­wy, 
Od ku­ni­ga­sów po­bi­érał da­ni­ny — 
Z Ru­si mi srébro i fu­tra przy­nio­są, 
Znad mo­rza bę­dą słać wo­ry bursz­ty­nu, 
I bia­łe mie­cze, i błysz­czą­ce zbro­je. 
Spo­koj­ną, od­dam sy­nom Li­twę two­ję, 
Kie­dy już no­gą nie się­gnę strze­mie­nia, 
I w dło­ni łu­ku na­piąć nie po­tra­fię, 
Ani oszcze­pem strza­skać łba wil­ko­wi. 
Nic mi nie brak­nie! — Już żo­nę i dzie­ci 
Bo­go­wie da­li, dni sta­rych po­cie­chę. 
A Li­twa mo­ja roz­kwit­nie w po­ko­ju, 
Bo jéj wróg do­tknąć nie bę­dzie śmiał dłu­go. — 

 




Ryn­gold srébrzy­stą po­trząsł40 tyl­ko gło­wą 
I szem­rał — Po­kój! o po­ko­ju ma­rzy, 
Ło­wach, da­ni­nach, o żo­nie i dzie­ciach! 
Śle­py! — Z po­gar­dą twarz zmarsz­czo­ną zwró­cił, 
Dał znak, a Traj­nys po bra­cie jął41 mó­wić.
 

 




— Oj­cze! two­je­mu nie dam spo­cząć mie­czu42, 
Pó­ki nie zgro­mię but­nych ku­ni­ga­sów, 
Pó­ki za­le­głych nie ścią­gnę ha­ra­czów, 
Mo­jéj nad so­bą nie uzna­ją wła­dzy. 
Wi­ém, twe­mu ser­cu go­rzéj bo­lą swoi, 
Co się z ob­ce­mi łą­czą, niż­li wro­gi43. 
Ja ich po­gnio­tę. I każ­dy z wy­dzia­łu 
Co rok przy­nie­sie i po­kłon mi win­ny, 
I dań za­le­głą. — Nie dam się im bu­rzyć 
I wią­zać z so­bą i z nie­przy­ja­cio­ły, 
Jed­ną pić wo­dę; — wła­sną krew roz­léwać. 
Nie za­snę, łu­ku nie zdej­mę z ra­mie­nia, 
Pó­ki na Li­twie sam nie bę­dę pa­nem! — 

 



Ryn­gold wzniósł gło­wę, słu­chał gło­su sy­na, 
I oczy bla­skiem żyw­szym mu ja­śnia­ły, 
Usta­mi ru­szał i dło­nie mu drża­ły — 
Mó­wił, on słu­chał; skoń­czył, spu­ścił gło­wę — 
— Ty to do­ko­nasz? rzekł, Traj­nys! ty sła­by! 
Ty! — I znów z wzgar­dą oczy precz od­wró­cił. 
Ką­dziel prząść to­bie i nó­cić44 pio­sen­ki, 
A nie miecz bia­ły i łuk brać do rę­ki, 
Nie za ha­ra­czem złych ści­gać pod­da­nych. — 

 




Spój­rzał45, a Min­dows oczy iskrzą­ce­mi46 
Oj­ca wzrok spo­tkał — lecz mil­czał po­nu­ro. 
Nic nic rzekł — To­bie ko­léj, — Ryn­gold ci­cho. 

 




— Na­próż­ne47 sło­wa, Min­dows mu od­po­wié, 
Po czy­nach mę­ża znać, a nie po mo­wie. 
Patrz, oj­cze, wi­dzisz tę głów­nię48 z ogni­ska; 
Bio­rę, dru­zgo­czę, tak wro­gów po­ła­mię 
Ja­ko to drze­wo! Oto miecz twój bia­ły, 
Co go ni­czy­je nie dźwi­gnę­ło ra­mię — 
Miecz to ol­brzy­ma, wła­dam nim jak kło­sem, 
I bia­da lu­dóm49, na któ­re go wznio­sę. — 

 




Rzu­cił miecz, umilkł — Ryn­gold wstał z po­sła­nia 
Drżą­cy, lecz si­ły do­byw­szy osta­tek, 
A w oczach je­go ty­le ży­cia by­ło, 
Jak­by nie ko­nał, nie pa­trzał przed chwi­lą 
W Wschod­ni­éj Kra­iny otwar­te mu wro­ta. 

 




— Tyś syn mój pra­wy! krzyk­nął, ty na­stęp­ca, 
Im dość wy­dzia­łów50. — To­bie Li­twa ca­ła. — 
Chcia­łeś po­ko­ju, Mon­twiłł, siedź na Li­twie, 
Sta­ra sto­li­ca mo­ja, Kier­nów, to­bie, 
Cho­ciaż na Li­twie i sta­rym Kier­no­wie 
Nié ma spo­ko­ju u nas i nie bę­dzie! 
Lecz gor­szy wy­dział na sa­méj gra­ni­cy, 
Kę­dy co chwi­la pa­trzą na­jezd­ni­cy. 
Nie dam Ja­ćwie­ży — Lach ci za­snąć nie da, 
Nie dam Kre­wi­czan, tu Ru­sin za­glą­da, 
Ani Ku­ro­nów, po któ­rych już Niem­cy 
Ła­ko­mą rę­kę z da­la wy­cią­ga­ją. 
Chcia­łeś po­ko­ju! my­ślisz o po­ko­ju! 
Lecz kie­dyż w Li­twie by­ło nam spo­koj­nie? 
Weź Kier­nów, Nie­miec rzad­ki gość w Kier­no­wie: 
Z żo­ną i dzieć­mi prze­sie­dzisz spo­koj­ny 
Cza­sy na­jaz­du i gra­nicz­néj woj­ny. 
A kie­dy two­ją naja­dą dzie­dzi­nę, 
Masz się gdzie chro­nić, znaj­dziesz gdzie ucie­kać. 
Ty, Traj­nys, lu­bisz bój i żą­dasz bo­ju — 
Weź Żmudź, ba­jo­ras moż­ni są na Żmu­dzi: 
Bę­dziesz tam z nie­mi wal­czył o da­ni­ny, 
I pa­trzał, by się z Niem­cem nie wą­cha­li. 
To­bie, Min­dow­sie, miecz mój, Li­twa ca­ła, 
Po­tra­fisz har­dych utrzy­mać len­ni­ków, 
A kar­ki krnąbr­nych jak drzew­ce zgru­cho­tać. 
Tyś po mnie pa­nem, bra­cia ci pod­da­ni — 
Sły­szy­cie! Kie­dy na woj­nę za­wo­ła, 
Stać mu do bo­ku, jak­bym ja był ży­wy, 
I wo­łał na was. Min­dows syn mój pra­wy, 
Bo w nie­go mo­ja prze­la­ła się du­sza, 
On miecz mój pod­niósł i nie pu­ści z dło­ni. — 

 




Chciał mó­wić, upadł na twar­de po­sła­nie. 
Sił mu za­bra­kło, tyl­ko wska­zał Kre­wie51, 
Aby ze skarb­cu52 płaszcz i czap­kę nie­śli, 
Zna­mio­na wła­dzy. Na­glił do po­śpie­chu, 
Bo już mu bra­kło gło­su i od­de­chu, 
I ży­cia resz­ty, cie­kły, jak z na­czy­nia 
Zbi­te­go, wo­da le­jąc się, ucie­ka. 

 


Mon­twiłł z Traj­ny­sem mil­czą­cy sta­nę­li, 
Pi­érw­szy raz w ży­ciu na sie­bie spój­rze­li53 
Bez nie­na­wi­ści, za­zdro­ści i gnie­wu, 
Szu­ka­li w so­bie swych my­śli, prze­szło­ści. 

 




— Zwo­łać ba­jo­rów, ry­czał Ryn­gold sta­ry, 
Niech ku­ni­ga­sy, hoł­dow­ni­cy moi, 
Ba­jo­ras śpie­szą do mnie i smer­do­wie — 
Niech przyj­dzie Kre­we — Pan wasz, schyl­cie gło­wy, 
Mnie czas do oj­ców, ja do­syć wal­czy­łem, 
Po­wra­cam do nich! Zo­sta­wiam wam sy­na, 
On pan na Li­twie, je­mu miecz od­da­łem, 
Mie­czem on mo­im bun­tow­nych uka­rze, 
Pad­nij­cie przed nim, i bij­cie mu czo­łem. — 

 




I izba ca­ła tłu­mem za­czer­nia­ła, 
A wszy­scy pa­dli i czo­łem mu bi­li. 
Kre­we xią­żę­cą54 czap­kę nań na­ło­żył, 
Płasz­czem osło­nił mło­dzień­cze ra­mio­na, 
Oj­ciec miecz od­dał. — Pi­érw­si wsty­dem zla­ne 
Bra­cia mu dum­ne kar­ki uchy­li­li55, 
Ale nie du­sze. Du­sza­mi szar­pa­ła 
Za­zdrość, co go­rzéj niż Po­klus56 rwie ser­ce, 
Go­rzéj niż wil­cy57 dzi­cy szar­pią ścier­wa. 

 




Min­do­we dum­ném pój­rzał58 po nich okiem, 
Jak nie­wol­ni­ków zmie­rzył wzgar­dy wzro­kiem, 
I hołd jak win­ny59 od bra­ci przyj­mo­wał. 

 




Kre­we Kre­wej­ta60 przed wro­ta zam­ko­we 
Wy­szedł, i wo­łał ci­sną­cym się tłu­móm61 
Imię Min­dow­sa, na­stęp­cy. — Schwy­co­ne 
Z ust do ust, strza­łą na Li­twę le­cia­ło, 
Aż się o mor­skie obi­ło gdzieś brze­gi, 
I na wierz­choł­kach sta­rych puszcz szu­mia­ło. 

 




A w izbie ko­nał Ryn­gold, ol­brzym sta­ry, 
Jak gdy­by z mie­czem od­dał resz­tę ży­cia; 
Tak ga­snął62 pręd­ko. — I na Wschód pa­trza­jąc63, 
Wy­zio­nął du­szę wiel­ką — Po­le­cia­ła 
Na Wschód so­ko­lém64 skrzy­dłem w oj­ców kra­ju 
Spo­cząć po bo­jach — 
— Min­dows u nóg je­den 
Klę­czał oj­cow­skich i rę­kę ca­ło­wał, 
Któ­ra już zim­na, bez­sil­na le­ża­ła — 
Mar­twa na wszyst­ko, na wszyst­ko sko­śnia­ła65 — 
I tknąw­szy mie­cza na­wet nie za­drża­ła. — 
Min­dows śmier­tel­ny pot ocie­rał z czo­ła, 
I oczy za­mknął za­ga­słe na wie­ki. 

 




— Te­raz jam pa­nem, rzekł do sie­bie wsta­jąc. — 
Spoj­rzał po bra­ciach. — Jad z oczu im bły­skał. 
— I bia­da zdraj­cóm, do­dał, zdraj­cóm bia­da! 
Bo miecz Ryn­gol­da nie bę­dzie próż­no­wał, 
On nie ma po­chew, aby się w nie scho­wał, 
Krwi pra­gnie! Daw­no jéj już nie kosz­to­wał! — 

 




A bra­cia sta­li, pa­trza­li na sie­bie, 
Rę­ce spu­ści­li, czo­ła krwią ob­la­ne, 
Wstyd i gniew w fał­dy po­giął, ja­ko mo­rze 
Bu­rza na­je­ża fa­la­mi gę­ste­mi. 
Mil­cze­li, ale du­sze ich się rwa­ły 
Ze­mstą tar­ga­ne — Sta­li i ski­nę­li 
Wza­jem na sie­bie. — Za­sło­na za­drża­ła. 
Wy­szli oby­dwa. — Min­dows rzu­cił okiem. 
Doj­rzał przy­szło­ści; na smer­dę66 za­wo­łał. 

 




— Ti­ki­mas67, rze­cze, idź, śledź bra­ci kro­ki, 
Oni nie dar­mo za rę­ce się wzię­li 
I wy­szli zgod­ni. — Oni knu­ją zdra­dę, 
Miej na nich oko. Znam ja mo­ich bra­ci, 
I wro­gów, co ich nie lę­kam się ty­le. — 
Z tam­te­mi w po­lu spo­tkam się, zwy­cię­żę — 
Ci w do­mu, we śnie, gryźć bę­dą jak szczu­ry 
Dro­gą spo­koj­ność — i wier­ność len­ni­ków 
Zło­tem psuć swo­jém, ła­ski obiet­ni­cą. 
Ślad w ślad za nie­mi. — A kie­dy usły­szysz 
Nie wieść o zdra­dzie, ale do­mysł zdra­dy, 
Do mnie po­wra­caj. — Le­kar­stwo na zdra­dę 
W rę­ku mam sil­ne — Ja ich uspo­ko­ję. — 
Ti­ki­mas gło­wą ski­nął i na ser­cu 
Rę­kę po­ło­żył i znik­nął z kom­na­ty. 

 






II.

W Kry­wi­czan gro­dzie, na zam­ku, na gó­rze 
Wiel­ki stos pło­nie, na sto­sie, ol­brzy­ma 
Cia­ło Ryn­gol­da, co go wróg nie po­żył68, 
Pło­mień po­żéra; i ser­ce mu męż­ne 
Wy­ja­da na­przód, i mą­drą mu gło­wę 
Wy­pa­la po­tém, i rę­ce mu sil­ne 
Krę­pu­je wię­zy i na pier­siach sia­da, 
W oczy za­glą­da, źre­ni­ce wy­ja­da. 
Nié ma ol­brzy­ma! po­le­ciał duch je­go 
Do oj­ców kra­ju, zło­te­mi skrzy­dła­mi, 
Na bia­łym ko­niu że­glo­wał przez chmu­ry, 
Wi­dział lud wszy­stek jak na Wschód wę­dro­wał, 
A so­kół przed nim le­ciał zło­to­pió­ry, 
Oga­ry za nim, za nim nie­wol­ni­cy. 
Wi­dzie­li wszy­scy, jak go or­szak du­chów 
We wro­tach ze czcią, z ra­do­ścią przyj­mo­wał. 
Jak sta­ry Ku­nas z dłu­gą srébr­ną bro­dą 
Rę­kę mu da­wał, jak Kier­nas, dąb Li­twy, 
Ko­nia po­wstrzy­mał i ca­ło­wał w gło­wę, 
I jak Eglo­na na czo­ło ol­brzy­ma 
Sy­pa­ła kwia­ty i bło­go­sła­wień­stwa. 
Wi­dzie­li wszy­scy, jak w oj­ców or­sza­ku 
Na wiecz­ne ło­wy i szczę­ście wę­dro­wał. 
Su­tink, Imi­nus wie­dli go pod rę­ce, 
Zło­tą doń cza­rę alu­su69 prze­pi­li, 
A na cześć je­go bur­ty­ni­kas70 sta­ry 
Śpi­éwał pieśń dłu­gą, jak Nie­men z Wi­li­ją71. 
Wszy­scy oj­co­wie w mil­cze­niu słu­cha­li, 
Gło­wą wstrzą­sa­li i w rę­ce pla­ska­li. 

 




Wi­dział i śpi­éwał ti­lus­son72 lu­do­wi, 
Jak Ryn­gold oj­ców po ko­lei wi­tał, 
Jak go oj­co­wie z ko­lei wi­ta­li, 
I jak z Mur­ga­mi73 po­sko­czył na ło­wy 
Z łu­kiem na bar­kach i oszcze­pem w rę­ku. 

 





Min­dows stał je­den przy oj­cow­skim sto­sie, 
Bra­ci nie by­ło. Oni czo­ła skry­li, 
I oczu na świat po­ka­zać nie śmie­li, 
W za­ką­tach zam­ku bez­sil­ni usie­dli. 
I o nie­szczę­ściu swo­jém roz­my­śla­li.
 

 




Pi­érw­szy raz, od­kąd dzieć­mi być prze­sta­li, 
Ze­szli się bra­cia, Mon­twiłł ze Traj­ny­sem, 
I nie­na­wi­ści wza­jem­néj za­by­li74, 
Wspól­ną pa­ła­jąc ku Min­dow­su75 bra­tu. 

 




— Traj­nys! rzekł Mon­twiłł, po­ra nam o so­bie 
Po­my­śléć, bra­cie! Na ło­żu śmier­tel­ném 
Oj­ciec po­stra­dał i ser­ce, i gło­wę, 
Dał miecz ob­ce­mu, Min­dow­sa na­stęp­cą, 
I na­szym pa­nem ogło­sił po so­bie. 
Bę­dziem­że cier­pi­éć i po­łknąw­szy wzgar­dę, 
Zo­sta­niem je­go słu­ga­mi na za­wsze? 
Nie, Traj­nys, my­śmy pra­wa krew ol­brzy­ma — 
Min­dows nie brat nasz, Min­dows syn nie­pra­wy, 
Je­mu nam słu­żyć, nie nam schy­lać gło­wy. 
Bę­dziem­że cier­pi­éć? Nam Li­twa na po­ły, 
To­bie — mnie. — Je­mu służ­ba i nie­wo­la. 
Oj­ciec już du­szą nie na tym był świe­cie, 
Kie­dy dzie­dzi­cem cu­dze wy­brał dzie­cię. 
Da­myż tak zo­stać? Traj­nys! po­wiedz, bra­cie! — 

 




— Chcia­łem cię o to za­py­tać, Mon­twil­le, 
Czy scier­pisz dzie­ci swo­je pod­da­ne­mi, 
I sie­bie w jarz­mie. — Cóż ci po Kier­no­wie 
I brzeż­ku zie­mi, w któ­réj nie pa­no­wać, 
Lecz ję­czeć bę­dziesz mu­siał i rwać wło­sy, 
Oj­cow­skie zie­mie wi­dząc w ob­cych rę­ku. 
Wi­ém, rzekł po chwi­li, ty mnie nie­na­wi­dzisz, 
Ja cie­bie z twe­mi. — Lecz na bok nie­zgo­dy, 
Nam Li­twę trze­ba ode­brać mu wprzó­dy, 
A po­tém wró­cim, gdy ze­chce­my, zno­wu 
W daw­ną nie­przy­jaźń, w bra­ter­ską nie­na­wiść. — 

 




— Co po­czniesz? Mon­twiłł mó­wił bra­tu ci­cho, 
Co po­czniesz? je­chać by nam do swych dziel­nic 
I ze­brać woj­ska, i na­paść Min­dow­sa, 
Nim się wy­trzeź­wi szczę­ściem upo­jo­ny, 
Za­nim do nie­go głu­pi lud się zbie­ży. 
Swo­ich z kier­now­skich wło­ści pręd­ko zbio­rę, 
I nim się o nich do­wié, tu przy­le­cę. 
Znam za­mek, mnie tu od mło­do­ści zna­ją. 
Otwo­rzą wro­ta, na­pad­nę i zgnio­tę. 
Ty z swy­mi przy­bądź na czas Żmu­dzi­na­mi, 
Nam na wpół Li­twa ca­ła, pę­ta je­mu, 
Lub śmierć, na któ­rą nie­wol­nik za­słu­żył. — 

 




A Traj­nys mil­czał i po­trzą­sał gło­wą. 
— Zła, bra­cie, ra­da, nim ty do Kier­no­wa, 
Za­nim ja na Żmudź do­bie­gę, on zwą­cha 
Co go stąd cze­ka. Ty nie znasz Min­dow­sa: 
Wzrok ma so­ko­li, a rę­kę Ol­brzy­ma, 
Spoj­rzy, prze­czu­je, za­bi­je nas obu! 
Zła ra­da, Mon­twiłł! — A je­śli ta­jem­nie 
Nie weź­miem zam­ku, nie chwy­cim go w ja­mie, 
My­śmy zgi­nę­li, on nam nie prze­ba­czy. 
Z nim ku­ni­ga­sy, ba­jo­ras, lud wiel­ki. 
Z na­mi kto pój­dzie?? Zła ra­da! — I ci­cho 
Jął mó­wić Traj­nys. — Na co woj­sko zbi­érać? 
Da­le­ko je­chać, dłu­go się spo­so­bić, 
Gdy wszyst­ko moż­na tu i za­raz zro­bić? 
Ty masz przy­ja­ciół, i u mnie są dru­hy, 
Do nich idź, rę­kę wy­cią­gnij, po­mo­gą. 
Min­dows przy­ja­ciół nie ma w ca­łym dwo­rze, 
I nikt go nie znał do wczo­raj, nie sły­szał, 
Że był na świe­cie. Zmó­wić się ze swe­mi; 
Min­dows spo­koj­ny, on po­gar­dza na­mi, 
My­śli, że już nas zdep­tał jak ro­ba­ki, 
Że gło­wy pod­nieść nie bę­dzie­my śmie­li. — 
Noc ciem­na, Mon­twiłł, naj­le­pi­éj usłu­ży 
Miecz ostry w rę­ku. Cze­go cze­kać dłu­żéj? 
Dzi­siaj go za­bić, i pa­skud­ne ścier­wo 
Kru­kom wy­rzu­cić za mu­ry zam­ko­we! — 

 




— A Mon­twiłł mru­czał — Czy znasz ty Min­dow­sa? 
Chy­try jak sar­na, co się psom wy­wi­ja — 
Wi­ész ty, czy da się w ło­żu za­mor­do­wać, 
Jak sta­ry niedź­wiedź drze­mią­cy w bar­ło­gu, 
Co nic nie sły­szy, śnie­giem otrzą­śnio­ny? 
Cóż, je­śli chy­bim? — Kto nam rę­kę po­da? 
Paść bę­dzie tyl­ko, dać pod no­gi gło­wy, 
I cze­kać strycz­ka lub cięż­ki­éj nie­wo­li. 
Nie ma­my woj­ska; przy­ja­ciół ra­tu­nek, 
Kru­cha pod­po­ra; nie ru­szaj jéj, ca­ła76, 
Le­d­wie ją do­tkniesz, w proch się roz­sy­pa­ła — 

 




— A ma­my zło­to, srébro ru­skie ma­my — 
Mie­cze i zbro­je, ko­nie, nie­wol­ni­ki77, 
Ku­pim przy­ja­ciół, ku­pim po­moc­ni­ki78. — 
Tak mó­wił Traj­nys — Mon­twiłł nie­do­wie­rzał, 
Mil­czał, to mru­czał — Je­chać nam do dziel­nic 
I ze­brać woj­sko, i z woj­skiem ude­rzyć. 

 




— Na co nam woj­sko, na jed­ne­go człe­ka? 
Wstyd, Mon­twiłł, nas dwóch, a on je­den sa­my79; 
Ty masz trzech sy­nów. — Na zam­ku nas dzie­li 
Dwie ścia­ny tyl­ko; straż, co u drzwi czu­wa. 
Trud­noż mu ży­cie dziś ode­brać jesz­cze? 
Idź ty do swo­ich, ja pój­dę za swe­mi. 
Zbierz­my przy­ja­ciół, a nim stos oj­cow­ski 
Do­ga­śnie, dru­gą rzu­cim nań ofia­rę, 
Pój­dzie na ło­wy z oj­cem, ulu­bie­niec! 
Le­pi­éj tam je­mu, szep­tał Traj­nys ci­cho, 
Na co nam cze­kać, cze­go zwle­kać dłu­żéj? 
Że­by on sto­sy do woj­ny za­pa­lił, 
Zgro­ma­dził lu­du, zam­ki po­osa­dzał, 
Ku­pił przy­ja­ciół, ujął ku­ni­gn­sów — 
I nas bez­bron­nych wziął, jak w gnieź­dzie pta­ki! 
Jam wi­dział w oczach, on nie bę­dzie cze­kał, 
Nie bę­dzie bał się, na­my­ślał i zwle­kał — 
My go nie weź­miem, on na nas ude­rzy — 
I nie czas bę­dzie! Dziś, dzi­siaj, Mon­twil­le, 
Dzi­siaj lub ni­g­dy. — Kto ma ju­tro w rę­ku? 
Ju­tro? A ju­tro on za­bić nas mo­że! — 

 




— Do­brze, rzekł Mon­twiłł, idę, ku­ni­ga­sów 
Za­ku­pię so­bie. — Ty nie ża­łuj srébra, 
Po­dar­ków, słod­kich słów i obiet­ni­cy. — 

 




Spój­rze­li80 w oczy so­bie i ode­szli, 
I oba sta­li mil­czą­cy na pro­gach, 
I tak my­śle­li w swych du­szach o so­bie, 
— Za­bić Min­dow­sa i Mon­twił­ła za­bić, 
Mnie Li­twa ca­ła, na co nią się dzie­lić? — 
A Mon­twiłł my­ślał — Min­dows syn nie­pra­wy, 
Traj­nys mój młod­szy, nie­chaj gi­ną ra­zem, 
Mam ja trzech sy­nów, im i mnie kraj ca­ły — 
Za jed­ném cię­ciem dwóch po­zbę­dę wro­gów. — 

 



I po­szli oba, a Ti­ki­mas wyj­rzał 
Z za­ką­ta, w któ­rym wy­słu­chał roz­mo­wy, 
Śmiał się pa­trza­jąc za od­cho­dzą­ce­mi. — 
— Nie to­bie Li­twa, rzekł, ni to­bie pa­nie! 
Min­dows Ku­ni­gas. Nie wam z nim się mie­rzyć. 
Śmierć dla was obu, sto­sy i mo­gi­ła. 
Ti­ki­mas ogień zna­lazł pod po­pio­łem — 
Pój­dzie do pa­na, ude­rzy mu czo­łem 
I po­wié wszyst­ko. Na­gro­dę do­sta­nie 
Sto osad­ni­ków i srébra sto ru­bli! 
O, po­cze­kaj­cie, nie śpiesz­cie się cie­szyć! 
Min­dows się nie da ze śmier­cią uprze­dzić! — 

 




I szedł do nie­go, padł na twarz przed pa­nem. 
— Ku­ni­gas di­dis81! rzekł, śle­dzić ka­za­łeś, 
Już zwierz jest w kniei i czas iść my­śli­wym, 
Bra­cia już na twą gło­wę się zmó­wi­li. 
Po­szli dłoń zło­cić ba­jo­róm82, przy­ja­ciół 
Ku­po­wać so­bie. — Dziś no­cą na­pad­ną; 
Wszyst­ko sły­sza­łem. — Gło­wy ich doj­rza­ły, 
Czas ze­rwać, psóm83 twym od­dać na po­żar­cie. — 

 





— Praw­daż to? krzyk­nął Min­dows. Wnet się zry­wa, 
Praw­da? Tyś wi­dział, ty sły­sza­łeś zdra­dę? —
 

 




— Na pio­run Bo­ga Per­ku­na, na bro­dę 
Przy­się­gam, obu sły­sza­łem jak knu­li, 
Aby Cię z ży­cia ha­nieb­nie wy­zu­li. 
Każ śle­dzić, po­szli ba­jo­rów osa­czać, 
Sie­ci sta­wia­ją na sług two­ich wier­ność. — 

 




— Sa­mi w nie wpad­ną, rzekł Min­dows, wie­dzia­łem, 
Wi­dzia­łem wszyst­ko — ale nie ich oczy 
Uj­rzą na sto­sie nie­wol­ni­cy sy­na. 
Xięż­néj84 sy­no­wie sa­mi pój­dą przo­dem 
Na go­dy z oj­cem do Wschod­nie­go kra­ju. 
Zbierz lu­dzi, gdy zmrok pad­nie, przyj­dziesz z nie­mi, 
Każ­dy sie­kie­rę nie­chaj ma i stry­czek. 
Tu­taj ich Min­dows spo­tka. — Osadź wko­ło 
Wier­ne­mi swe­mi. — Kie­dy noc za­pad­nie, 
Przyj­dą, to wpu­ścić do mo­jéj świe­tli­cy, 
Do ło­ża me­go. — Te­raz w ślad za nie­mi, 
Bież85 za ich tro­pem, patrz, kto bę­dzie z nie­mi, 
I milcz jak mu­ry. — Rzekł Min­dows, po­wsta­je, 
Wy­pra­wił słu­gę, sam po­zo­stał z mie­czem, 
Ostrza pró­bo­wał, uśmi­échał się k nie­mu86, 
I wyj­rzał, pręd­ko Sau­le87 w mo­rze wpad­nie, 
A noc na­dej­dzie i Me­nes88, i gwiaz­dy. 

 







III


Pi­érw­sze już ku­ry pia­ły, w zam­ku ci­cho, 
I ci­cho by­ło na świe­cie. Noc let­nia 
Z xię­ży­cem89, z gwiaz­dy90 nad zie­mią wi­sia­ła, 
Nad wo­dy pa­ra wlo­kła się, jak gdy­by 
Ki­pia­ły rze­ki i wrza­ły je­zio­ra. 
W da­li pe­łe­da91 hu­ka­ła sa­mot­na 
Sie­dząc na dę­bie, i der­kacz92 na bło­tach 
Krzy­czał, i ża­by ku­ma­ły gwar­li­we, 
Jak lud, kie­dy się do gro­du zgro­ma­dzi, 
O woj­nie, łu­pach lub o so­bie ra­dzi. 

 




Na no­wo­gródz­kim zam­ku ci­sza dłu­ga; 
Lecz po xię­ży­cu wi­dać by­ło cie­nie, 
Tam, sam, po wa­łach mi­ga­ją­ce w da­li; 
Ja­cyś się lu­dzie scho­dzi­li, szep­ta­li, 
W rę­ku orę­że, oszcze­py dźwi­ga­li, 
Szli, ni­kli, zno­wu wcho­dzi­li, cze­ka­li. 

 




A Min­dows nie spał, z wier­ne­mi bo­ja­ry93, 
On cze­kał zdra­dy, go­tów był do ka­ry, 
I na Ryn­gol­da wiel­kim mie­czu spar­ty, 
Wy­glą­dał, ry­chło94 bra­cia nań na­sko­czą. 

 



Pierw­sze już ku­ry pia­ły, w zam­ku ci­cho, 
Bra­cia kno­wa­li95, od­kła­da­li zdra­dę — 
I trzy­kroć za prog96 wy­szli ze słu­ga­mi, 
I trzy­kroć na­zad tchórz­li­wie wró­ci­li. 
— Niech uśnie Min­dows, — do sie­bie mó­wi­li. 
Ku­ry znów pia­ły. Traj­nys rzekł do bra­ta. 
— Te­raz czas, idź­my. — I z Mon­twił­łem idą. 
Trzech sy­nów z bia­łym mie­czem po­sko­czy­li: 
Wi­kind, Tow­ci­wiłł i Er­den naj­młod­szy. 
— Oj­cze! mó­wi­li, i my pój­dziem z to­bą, 
Pra­we­śmy wnu­ki Ryn­gol­da, i miecz nam 
Roz­pa­la dło­nie, ze­msta pierś roz­dy­ma. 
My z to­bą, oj­cze, na co po­moc ob­ca? 
Trzech, czyż jed­ne­go zdła­wić nie zdo­ła­my? — 
Lecz Mon­twiłł wstrzy­mał sy­nów swych u pro­ga. 
— Wy nie pój­dzie­cie, rzekł, mło­de­ście dzie­ci, 
Dla was i ży­cie, i ze­msta, i bo­je! 
Dość nas, zo­stań­cie. — Kto wié! Bo­gi wie­dzą, 
Któ­ry z nas wró­ci, czy­ja krew po­pły­nie! 
Zo­stań­cie, by­ście mo­że oj­ca gło­wę 
Po­mści­li po­tém. — 
— Co mó­wisz? Mon­twil­le! 
Prze­rwał mu Traj­nys, w gó­rę miecz pod­no­sząc; 
Wąt­pisz, lę­kasz się! On je­den, nas ty­lu. 
Chodź­my! czas; ju­tro roz­pra­wiać bę­dzie­my! 
Ku­ry już pia­ły dwa ra­zy. — A Mon­twiłł 
Ski­nął swym sy­nóm97, aby po­zo­sta­li. 
I trzéj sy­no­wie mie­cze z rąk pu­ści­li, 
I oczy smut­no w zie­mię uto­pi­li. 
Sta­li na pro­gu, za od­cho­dzą­ce­mi 
Dłu­go, za­zdro­śni wal­ki, spo­glą­da­li. 

 





W ci­szy szli bra­cia po­dwór­cem zam­ko­wym; 
Stra­ży nie by­ło, we wro­tach za­po­ry; 
I szli wciąż, idąc, z Min­dow­sa szy­dzi­li. 
— Tak pew­ny sie­dzi i śpi tak spo­koj­ny, 
Jak gdy­by pra­we dzie­dzic­two po oj­cu 
Ode­brał, jak­by nie bał się ni­ko­go. 
Pa­trz­cie, we wro­tach stra­ży nie po­sta­wił, 
Otwo­rem wszyst­ko! — 
I szli da­léj zno­wu, 
Ni­g­dzie ni­ko­go. — Aż u drzwi świe­tli­cy, 
Kę­dy98 spał Min­dows, sta­nę­li, i ra­zem, 
Jak gdy­by Gul­bi99 ja­ki ich za­trzy­mał, 
Wry­ci, z od­de­chem za­par­tym, jak słu­py, 
Sta­li. Nikt na­przód drzwi nie od­ry­glo­wał. 
W ciem­no­ści je­den na dru­gich spo­glą­dał, 
Oczy­ma je­den dru­gie­go po­py­chał. 
Aż Traj­nys wy­szedł i ry­giel od­su­nął; 
Tuż za nim wszy­scy wpa­dli do kom­na­ty. 
Przez okno xię­życ100 świ­écił na róg izby; 
Kę­dy Min­dow­sa twar­de ło­że by­ło, 
Rzu­cił się Traj­nys z pod­nie­sio­nym mie­czem, 
I Mon­twiłł za nim, i ba­jo­ry wier­ne, 
Pa­dli do ło­ża, pa­dli — od­sko­czy­li. 
— Zdra­da! za­wo­łał Mon­twiłł, je­go nié ma! — 
— On jest!! — głos za­wrzał, i z Ryn­gol­da mie­czem 
Wpadł Min­dows wście­kły na wy­lę­kłych bra­ci, 
Ciął, i Traj­ny­sa łeb roz­pła­tał w dwo­je. 
Padł Traj­nys, ję­czéć na­wet nie miał cza­su, 
A Mon­twiłł ukląkł, miecz rzu­cił, i czo­łem 
Proch zmia­tał pod­ły, przed nie­pra­wym bra­tem 
Bła­gał li­to­ści — Min­dows dep­tał no­gą 
Kark je­go, pa­stwiąc się nad nim i szy­dząc. 
— Li­to­ści na dziś! wo­łał; ju­tro zno­wu 
Przyj­dziesz tu w no­cy, abyś jesz­cze mo­że 
Pro­sił li­to­ści. — Jak­żeś, har­dy bra­cie, 
Zgiął kark przede mną, sy­nem nie­wol­ni­cy! 
I śmierć nie lep­szaż101 nad ta­ką sro­mo­tę? 
Patrz, no­gą gło­wę xią­żę­cą102 twą gnio­tę, 
I szy­dzę z cie­bie, naj­gra­wam103 z bo­jaź­ni! 
O! nie prze­ba­czę! Nie. We Wschod­ni­éj Zie­mi 
Idź szu­kać oj­ca, ty z dzieć­mi two­je­mi. — 
— Z dzieć­mi, łkał Mon­twiłł. O! nie­chaj ja gi­nę, 
Lecz za cóż one? O! po­zwól żyć sy­nóm, 
Wy­drzyj im zie­mię, zo­staw tyl­ko ży­cie — 
Od­bierz oj­cow­ską tę li­chą pu­ści­znę104, 
Kier­now, co oj­ciec dał na po­śmie­wi­sko 
Star­sze­mu swe­mu! Min­dows! nie dość to­bie 
Zwy­cięztw105 i wła­dzy? Cóż te sła­be dzie­ci, 
Cóż oni to­bie? Niech choć one ży­ją! — 
— Te sła­be dzie­ci, to wil­czę­ta mło­de, 
Rzekł Min­dows; te­raz ba­wią się ze psa­mi106, 
Lecz gdy im zę­by po­ro­sną, to kie­dyś 
Po­du­szą owce i pój­dą do la­sa107. 
O! nie, wy­bi­ję wil­ki i wil­czę­ta! — 

 




Ski­nął, wnet słu­gi Mon­twił­ła po­rwa­li. 
I w sil­nych rę­kach, za gar­dło schwy­co­ny, 
Sko­nał beł­ko­cząc nie­wy­raź­nie — Dzie­ci! — 

 




— Tych, krzyk­nął Min­dows, wska­zu­jąc bo­ja­ry108, 
Uwią­zać dzi­kim ko­niom do ogo­nów, 
I pu­ścić w la­sy; mie­cza na nich szko­da; 
Precz z ni­émi! — Słu­dzy mil­czą­cych po­wie­dli, 
A za­mek za­wrzał, za­pło­nął ognia­mi, 
Za­hu­czał lu­dem, i nim ku­ry trze­cie 
Za­pia­ły, dzie­sięć dzi­kich bie­gło ko­ni 
Ze wrót zam­ko­wych, po ob­szér­néj bło­ni, 
Każ­dy za so­bą wlo­kąc zdraj­cy cia­ło, 
Któ­re się z ży­ciem wrzesz­cząc pas­so­wa­ło109; 
I wiatr do­no­sił z da­la ten­tent110 ko­ni, 
I ję­ki win­nych. Po­tém ten­tent tyl­ko, 
Po­tém szmér głu­chy — i ci­sza głę­bo­ka, 
I krwa­we tyl­ko po­zo­sta­ły śla­dy 
Zbrod­ni, wy­ciecz­ki i ka­ry, i zdra­dy. 

 



IV


W ciem­ni­cy dzie­ci Mon­twił­ło­we pła­czą, 
Si­éro­ty śmier­ci nie­chyb­néj cze­ka­ją; 
Trzech ich. Naj­star­szy Wi­kind gnie­wem pa­ła, 
Śred­ni Tow­ci­wiłł oj­ca swe­go pła­cze, 
Naj­młod­szy Er­den drży, śmier­ci się lę­ka; 
A wszy­scy ra­zem pa­trzą i cze­ka­ją, 
Ry­chło sie­pa­cze drzwi lo­chu otwo­rzą 
I miecz lub stry­czek przy­nio­są od stry­ja. 
Lecz nié ma ka­ta, i dzień je­den mi­ja 
I dru­gi mi­ja; o chle­bie i wo­dzie 
Ję­czą si­éro­ty pod zam­ko­wą wie­żą, 
Na mo­kréj sło­mie po­wią­za­ni le­żą. 
A star­szy jesz­cze gnie­wem, ze­mstą pa­ła, 
I śred­ni jesz­cze oj­ca swe­go pła­cze, 
Naj­młod­szy mę­ki lę­ka się i śmier­ci. 
Sie­dém dni mi­ja, i co dzień, co ra­na 
Trzy dzba­ny wo­dy i trzy boch­ny chle­ba 
Przy­no­si straż­nik, kła­dzie i od­cho­dzi, 
Sło­wa nie po­wié, sło­wem nie osło­dzi 
Cięż­kich mąk si­érot. Na próż­no go star­szy 
Wy­zy­wa sło­wy, na próż­no doń śred­ni 
Łza­mi się mo­dli, na próż­no naj­młod­szy 
Ję­kiem go bła­ga, on sło­wa nie rze­cze, 
Nie spoj­rzy na­wet, i jak wszedł, wy­cho­dzi. 

 




Sie­dzą si­éro­ty pod zam­ko­wą wie­żą, 
Licz­bę dni tra­cą, dzień no­cy po­dob­ny, 
Bo jak noc ciem­ny i jak noc mil­czą­cy; 
I nic nie sły­chać, tyl­ko brzęk łań­cu­cha 
I ję­ki więź­niów, do­cho­dzą­ce ucha 
Z da­la, prze­wle­kłe, bo­le­sne, spod zie­mi. 

 





Już star­szy gnie­wu cier­pie­niem po­stra­dał, 
Już śred­ni łez swych za­po­mniał po oj­cu, 
Już młod­szy śmier­ci lę­kać się za­prze­stał, 
I wszy­scy ra­zem pier­sia­mi wy­schłe­mi 
Wo­ła­li tyl­ko — Po­wie­trza, swo­bo­dy, 
Lub śmier­ci prę­dzéj i mę­czar­nióm111 koń­ca! —
 

 




A śmierć nie przy­szła, i wro­ta za­par­te 
Sta­ły jak wprzó­dy, i jak wprzó­dy sar­gas112 
Mil­czą­cy, co dzień chleb no­sił sple­śnia­ły 
I stę­chłą wo­dę. I mil­cząc spo­glą­dał 
Na si­érot tro­je, a jesz­cze li­to­ści 
Nie uczuł w so­bie, i gło­su im na­wet 
Z świa­ta, z któ­re­go wy­gna­ni, nie przy­niósł. 

 




Sie­dém­kroć sie­dém bły­snę­ło po­ran­ków, 
Sie­dém­kroć sie­dém ra­zy Sau­le113 świet­ne 
Wpa­dło do mo­rza i wsta­ło ob­my­te; 
Dwa ra­zy Me­nes114 zmie­niał twarz zrą­ba­ną, 
A wro­ta sta­ły jak wprzó­dy za­par­te115. 
Cier­pie­nia ro­sły w du­szy si­érot troj­ga, 
Jak mchy wil­got­ne na mu­rach wię­zie­nia. 
Pę­ta się wja­dły w odrę­twia­łe no­gi, 
Wy­bla­dły li­ca, przy­ga­sa­ły oczy, 
I uszy dźwię­ków świa­ta za­po­mnia­ły, 
A sar­gas ani śmier­ci, ni swo­bo­dy, 
I nic nie przy­niósł — prócz chle­ba i wo­dy. 

 




V

Schły w cięż­kich wię­zach Ryn­gol­do­we wnu­ki, 
A Min­dows nad ich gło­wa­mi pa­no­wał. 
Bra­ci nie by­ło, nie lę­kał się zdra­dy, 
A miecz Ryn­gol­da wstrzy­my­wał są­sia­dy116, 
I we­szło Li­twie po­myśl­no­ści słoń­ce, 
Bo ku­ni­ga­sy, po­słusz­ni Min­do­wie, 
Kło­ni­li czo­ła i nie­śli da­ni­ny. 
Nikt nie śmiał szem­rać, ni pod­no­sić gło­wy. 
Tyl­ko nie­miec­kich Za­kon wo­jow­ni­ków117 
Za­gra­żał Żmu­dzi, Li­wóm118 i Ku­ro­nóm119: 
Ale sie jesz­cze Vo­lqu­in nie od­wa­żył 
Wy­cią­gnąć rę­ki po Min­dow­sa wło­ści, 
Bo był sam sła­by, bo już miecz Ryn­gol­da 
Zo­sta­wił krésę120 na nie­miec­ki­éj zbroi. 
Cze­ka­li po­ry, cze­ka­li nie­zgo­dy, 
A bra­ci z Nie­miec wo­ła­li do sie­bie, 
Orę­że ostrząc na pro­gach swych gro­dów. 

 




Lecz ci­cho by­ło w Li­twie Ryn­gol­do­wéj, 
Żmudź tyl­ko sta­ła przed Za­ko­nem w trwo­dze. 
Ku­ro­ni w kie­mach121 sie­dzie­li spo­koj­ni. 
Ja­ćwie­że122 z płu­giem cho­dzi­li po ni­wach, 
Kry­wi­cze123 ru­ski­éj za­by­wa­li124 bra­ci 
I dłoń bra­ter­ską Li­twi­nóm125 da­wa­li. 
Pińsk126, Mo­zyr127, Sie­wierz128, Czer­nie­chow129 swym gro­dóm130 
Sy­pa­li wa­ły, za­bo­ro­le131 bi­li, 
I sła­li Knia­ziu132 bo­ga­te da­ni­ny. 
Nie by­ło w ca­łéj Li­twie ku­ni­ga­sa, 
Co by Min­dow­sa sprze­ci­wił się wo­li, 
Co by nie sta­nął do zam­ko­wéj stra­ży, 
Lu­dzi nie przy­słał, od­mó­wił da­ni­ny, 
Lub skrył się w la­sy i uciekł do wro­gów, 
Gdy do wrót po­seł ko­ła­tał xią­żę­cy133. 
Z krwi bra­ci zdraj­ców wy­rósł kwiat po­ko­ju, 
Co po­nad Li­twą ja­sną wzno­sił gło­wę 
I li­ść­mi lud jéj osła­niał ubo­gi. 

 




Lam­me­chin kró­lik134 u Ku­rów pa­no­wał. 
I Ryn­gold na­wet po­żyć135 go nie zdo­łał; 
Na próż­no co rok po ha­racz wy­sy­łał: 
Po­słań­ce136 je­go ni­g­dy nie wra­ca­li, 
Lub po­hań­bie­ni, w że­bra­czém odzie­niu, 
Do do­mów swo­ich wle­kli się, nie śmie­jąc 
Oczu po­ka­zać na Kry­wi­czan gro­dzie. 
Raz wy­szedł Ryn­gold z Ja­ćwie­żem i Li­twą, 
I Lam­me­chi­na kraj ca­ły splą­dro­wał, 
I kru­kom ucztę na dłu­go zgo­to­wał, 
A do ogo­nów koń­skich przy­wią­za­ni 
Ku­rów ty­sią­ce szli li­tew­skie płu­gi 
Cią­gnąć i sy­pać ho­ro­dysz­czów137 wa­ły. 
Lecz nie po­ro­sły zie­lo­no mo­gi­ły; 
Już się Lam­me­chin znów Li­twie bun­to­wał. 
Po­słów Ryn­gol­da z wie­prza­mi po­sta­wił, 
I bez rąk na­zad do pa­na od­pra­wił, 
Ka­zaw­szy rzec im, że Ku­ro­nów da­ni138 
Unieść nie mo­gli i rę­ce stra­da­li139. — 

 




A Ryn­gold wów­czas z Ru­skie­mi140 wo­jo­wał. 
Lew141 z Wło­dzi­mi­érza, Świa­to­sław142 z Ki­jo­wa 
I Dy­mitr Druc­ki szli woj­skiem nad Nie­men, 
A po­nad nie­mi sta­da kru­ków czar­ne 
Pły­nę­ły chmu­rą na po­bo­jo­wi­sko. 
i by­li z nie­mi Kur­da­sa Mo­gu­ły143, 
I wie­lu knia­ziów ru­skich, i bo­ja­rów144, — 
Już by­li wiel­ki Kry­wi­czów gród wzię­li, 
I po­nad Nie­mnem pu­sto­sząc cią­gnę­li. 
Spo­tkał ich Ryn­gold nad rze­ką, i trzy dni 
Trwa­ła tam wal­ka za­cię­ta, aż du­chy 
Z ciał le­cąc, jesz­cze w po­wie­trzu wal­czy­ły. 
I by­ła uczta ja­strzę­bióm i kru­kóm145. 
A po­le tru­py ru­skie­mi146 usła­ne 
Zwie się Mo­hil­ną, bo mo­gi­ły sto­ją 
Jak kre­to­wi­ska po łą­ce, széro­ko. 
Knia­zio­wie ru­scy do Łuc­ka się gna­li, 
I w Łuc­ku woj­ska męż­ne­go pła­ka­li. 

 




A Ryn­gold na Żmudź szedł Za­kon wo­jo­wać, 
I miecz skrwa­wio­ny spłó­kać147 w Bia­łém Mo­rzu148, 
Lam­me­chin kur­ski wzbił się du­mą wiel­ką, 
Bo ol­brzym nie miał cza­su w dół spo­glą­dać, 
Zdep­tać na zie­mi drob­ne­go ro­ba­ka. 
I po­tém zno­wu Ruś Ryn­gold plą­dro­wał, 
Co Ale­xan­der149 kniaź mu od­we­to­wał150; 
Na­braw­szy jeń­ców, u koń­skich ogo­nów 
W da­le­ki po­łon151 Li­twi­nów pro­wa­dził, 
Gdzieś tam nad rze­ki pła­kać ich osa­dził, 
I pa­nu pasz­nie upra­wiać cu­dze­mu. 
Wie­lu tam tru­py tyl­ko do­cią­gnę­li 
Na Ruś, i kru­kom za pa­stwę słu­ży­li; 
Wie­lu ucie­kło, i na­zad do bra­ci, 
Wpół ży­wi, po­tém zwle­kli się nie­ry­chło, 
Gdy woj­nie ko­niec i wszyst­ko uci­chło. 
Li­twi­ni po­tém pod Tor­żek go­ni­li, 
Pa­ląc i pę­dząc od płu­gów, od ro­li 
Lu­du moc wiel­ką, si­we sko­tu152 sta­da. 
Go­nił Ja­ro­sław kniaź Wło­dzi­mie­ro­wicz 
Z No­wo­tor­ża­ny, na bia­łym ru­ma­ku, 
Jeń­ców im od­bił, i Li­twi­nów wie­lu 
Pa­dło da­le­ko od swych, w ob­céj zie­mi. 
Twer­cy, Dmi­trow­cy, gdy pod To­ro­pe­czem 
Na kark im sie­dli, jak klesz­cze się wpi­li, 
I krwią li­tew­ską na­pa­sł­szy, za nie­mi 
Na pro­gi do­mostw, do Li­twy go­ni­li. 

 




Kur­ski ku­ni­gas tym­cza­sem spo­koj­ny 
Sie­dział, i Li­twie urą­gał się dum­ny, 
Ro Li­twa po­słów swo­ich nie po­mści­ła, 
Krwi swéj prze­la­néj, sro­mo­ty znie­sio­néj. 
Aż Ryn­gold wiel­ki sko­nał. — Min­dows pręd­ko 
Wspo­mniał na Ku­rów, i znów po­sły153 idą, 
Ale nie pro­sić da­ni, nie tar­go­wać; 
Po­nie­śli ły­ka154, win­ni­ki i strza­łę, 
I miecz, i ogień. Mó­wi­li od pa­na. 
— Je­śli do trzech dni da­ni nie od­da­cie, 
Je­śli włos spad­nie z świę­téj po­słów gło­wy, 
W dni sie­dém ły­ka przyj­dą na do­ro­słych, 
Win­ni­ki drob­nym, strza­ły w pierś bo­ja­róm155; 
Miecz na twą szy­ję, Lam­me­chi­nie dum­ny, 
A ogień zie­mi Ku­ro­nów wszérz i wzdłuż. — 

 




Lam­me­chin słu­chał, lecz po­słów nie skrzyw­dził, 
Tyl­ko dzień je­den nic nie rze­kł­szy wstrzy­mał, 
I my­ślał, ra­dził zwo­ław­szy bo­ja­ry, 
I zno­wu ra­dził, aż do trzech dni zwle­kał; 
Na czwar­ty dań im za­le­głą od­da­li, 
I da­ry Knia­ziu bo­ga­te wy­sła­li, 
Ko­nie i fu­tra, srébra i bursz­ty­ny. 
Lam­me­chin uznał Min­dow­sa nad so­bą, 
I przy­siągł na swą bro­dę, z Ku­ro­na­mi 
Sta­nąć, gdy sto­sy wo­jen­ne za­pa­lą. — 
Tak wiel­ki Min­dows, nie pod­nio­sł­szy mie­cza, 
Ku­rów zwo­jo­wał po­stra­chem wy­pra­wy, 
A sam Lam­me­chin do Kry­wi­czan gro­du 
Przy­szedł bić czo­łem Ryn­gol­da sy­no­wi. 

 


VI


Świ­éci­ło słoń­ce li­tew­skie­mu świa­tu, 
A Mon­twił­ło­wi sy­no­wie, w ciem­ni­cy 
Sie­dząc, pła­ka­li, ni słoń­ca, ni dro­gi­éj 
Nie wi­dząc zie­mi. I mło­de ich la­ta 
Pły­nę­ły, ja­ko stru­mień trzę­sa­wi­skiem, 
Bło­ty czar­ne­mi i ciem­ne­mi bo­ry156. 
I nikt nie przy­szedł sło­wem ich po­cie­szyć, 
I nikt nie przy­szedł po­kar­mić na­dzie­ją. 

 




A la­ta bie­gły na Li­twie szczę­śli­wéj 
Ja­sne, ja­ko dni Kar­wi­lis157 mie­sią­ca, 
Spo­koj­ne, ci­che, jak no­ce po­god­ne. 
Min­dows sam je­den na Li­twie pa­no­wał, 
A wróg i len­nik Min­dow­sa sza­no­wał. 

 




Raz na Kry­wi­czan zam­ku, let­nią po­rą, 
Spo­czął Ku­ni­gas po ło­wach szczę­śli­wych, 
Kier­now­skie la­sy z łu­kiem i oszcze­pem 
Prze­bie­gł­szy, wró­cił; za nim na stu wo­zach 
Wie­zio­no żu­bry, ło­sie i je­le­nie, 
Dzi­ki, niedź­wie­dzie. W zam­ko­wym po­dwór­cu 
Wi­sia­ły skó­ry są­czą­ce po­so­ką; 
Na pro­gu słu­gi łu­ki na­cią­ga­li. 
Śmie­li się, gwa­rząc i pra­wiąc o ło­wach. 
Wtém sar­gas158, któ­ren159 wrót zam­ko­wych strze­że, 
Roz­djął160 po­dwo­je, wy­glą­dał na dro­gę, 
Jak gdy­by go­ścia prze­czu­wał na szla­ku. 
— A, na Bu­din­toj161 — rzekł, do zam­ku je­dzie 
Po­seł Kre­wej­ty162, z bia­łą la­ską w rę­ku, 
Z wień­cem na gło­wie. — Po­zna­łem z da­le­ka. 
Na świę­to ja­kie, czy wo­ła na woj­nę? 
Nie dar­mo do nas z krzy­wą la­ską śpie­szy. — 
Mó­wił, a szla­kiem z da­le­ka mi­ga­ła, 
Z la­ską po­dróż­ną, po­stać ja­kaś bia­ła. 
I wi­dać by­ło po­boż­nych wie­śnia­ków 
Tłu­mem za po­słem bie­gą­cych z pól, nu­mów163, 
Jak sza­ty je­go bia­łe ca­ło­wa­li, 
Czo­łem mu bi­li i za­trzy­my­wa­li. 
On chwi­lę sta­wał, i zno­wu szedł sko­ro164 
Pru­skim go­ściń­cem do Kry­wi­czan gro­du. 
A sar­gas pa­trzał; kie­dy wrót był bli­sko, 
Wro­ta na roz­cież przed po­słem otwo­rzył, 
I upadł na twarz: prze­szedł wej­da­lo­ta 
Most, za­bo­ro­le, na po­dwór­ce śpie­szył. 
Słu­dzy na je­go wi­dok się po­rwa­li, 
Cze­ka­jąc sło­wa, mil­cze­li i sta­li. 
On z bia­łą la­ską szedł aż do świe­tli­cy, 
Gdzie star­szy smer­da u ogni­ska sie­dział, 
I przy­jął po­sła cza­rą mio­du peł­ną, 
Pro­sząc, by spo­czął, aż oznaj­mi pa­nu. 
Po­szedł: znu­żo­ny usiadł wej­da­lo­ta 
U go­ścin­ne­go ogni­ska i du­mał. 
A wko­ło ci­cho nie­wol­ni­cy sta­li, 
Sło­wa cze­ka­li, ski­nie­nia pa­trza­li. 
Przy­szły ko­bi­éty, i znu­żo­ne no­gi 
Wo­dą ob­my­ły, i szy­tym165 ręcz­ni­kiem 
Otar­ły — po­tém po­kar­my przy­nio­sły,  
Któ­rych po­ło­wę od­dał wej­da­lo­ta 
Ko­bo­lóm zam­ku, pół słu­gom zam­ko­wym. 
Sam wo­dy na­pił się, plac­ka skosz­to­wał. 
Aż wró­cił smer­da. — Ku­ni­gas was cze­ka, 
Rzekł — Idź­cie za mną. — Otwo­rzył po­dwo­je, 
I w głąb na za­mek Ryn­gol­dow pro­wa­dził. 

 




W pro­stéj kom­na­cie pan Li­twy spo­czy­wał, 
Na zie­mi le­żał na niedź­wie­dzi­éj skó­rze; 
Dwa psy ogrom­ne no­gi mu li­za­ły; 
Na ber­le, w ką­cie, drzémał so­kół bia­ły; 
Tuż tarcz wi­sia­ła, zło­te­mi gwoź­dzia­mi 
Na­bi­ta, świe­cąc, jak nie­bo gwiaz­da­mi. 
Po ścia­nach łu­ki, oszcze­py i strza­ły, 
Szły­ki bo­ga­te, wiel­kie mie­cze bia­łe. 
Nad drzwia­mi, w mu­rze, Ko­bol z żu­brzą gło­wą, 
Spar­ty na ki­ju, nie­ru­cho­my stoi. 
W oknie za­sło­na wznie­sio­na, a przez nie 
Wi­dać gród ca­ły, i wzgó­rza da­le­kie, 
I la­sy w głę­bi jak si­nie­ją sta­re. 
Wszedł wej­da­lo­ta — Po­kój to­bie, pa­nie, 
I szczę­ście — rze­cze u pro­gu; twarz skło­nił 
I Ko­bo­lo­wi od­dał cześć po­kor­ną. — 
Kre­we Kre­wej­ta Al­leps mnie wy­sy­ła; 
Z Rom­no­we166 idę, od dę­bu świę­te­go, 
Od strasz­li­we­go Per­ku­na oł­ta­rza. 
Kre­we chce wi­dzieć Min­dow­sa w Rom­no­we; 
On Bo­gów wo­lę ma je­mu ob­ja­wić, 
I głos, co z dę­bu sły­szał Bo­gów usty167, 
Przy­szłość wró­żą­cy. Nim sie­dém dni mi­nie, 
Cze­ka was Kre­we. — Co Ku­ni­gas wiel­ki 
Od­po­wie Kre­wie? Ja na­zad po­wra­cam. — 

 




A Min­dows pod­niósł po­chy­lo­ną gło­wę, 
Słu­chał i mil­czał — Po­tém rzekł ka­pła­nu168. 
— Nim sie­dém ra­zy słoń­ce w mo­rze wpad­nie, 
Min­dows przy­bie­ży na roz­kaz Kre­wej­ty. — 

 




Znów wej­da­lo­ta skło­nił się Ko­bo­lóm, 
Znów Xię­ciu169; za­milkł i wy­szedł z świe­tli­cy; 
I już się w izbie go­ścin­néj nie wstrzy­mał. 
Dzie­dziń­ce prze­biegł, mo­sty, za­bo­ro­le170; 
Mru­cząc mo­dli­twy, na­zad śpie­szył dro­gą. 

 




Słoń­ce za­pa­dło, w ciem­no­ściach na szla­ku 
Świ­éci­ła w da­li suk­nia je­go bia­ła, 
Da­léj i da­léj co­raz się mi­ga­ła, 
Zni­kła na­re­ście171. Na zam­ku ruch, wrza­wa; 
Nim Me­nes wej­dzie, Kniaź wy­jeż­dża w dro­gę; 
Ko­nie ze staj­ni wy­wo­dzą, sio­dła­ją, 
Słu­dzy bie­ga­ją, psy wy­ją, rżą ko­nie, 
Orę­że brzę­czą i sze­lesz­czą strza­ły. 
Ku­ni­gas z kil­ką172 nie je­dzie słu­ga­mi, 
Niem­cy tam sie­dzą bli­sko od Rom­no­we; 
Sto ko­ni bie­rze z so­bą i stu lu­dzi 
Zbroj­nych, od­waż­nych, Ja­ćwie­ży, Li­twi­nów. 
Każ­dy na ple­cach ma łuk, strzał se­ci­nę, 
Każ­dy u bo­ku bia­ły miecz zza mo­rza, 
Za pa­sem pał­kę i pro­cę skó­rza­ną. 
I koń każ­de­go do­świad­czo­ny w bie­gu, 
Dwa dni, dwie no­cy bie­ży bez noc­le­gu. 

 




Już xię­życ173 wy­szedł skrwa­wio­ny na nie­bo, 
Jak­by zbro­czo­ny wczo­raj mie­czem słoń­ca, 
I jesz­cze z li­cem nie­ob­my­tém ro­są. 
Min­dows na pru­skim już pę­dził go­ściń­cu 
W py­łu tu­ma­nach. Wier­ni za nim słu­dzy 
Wo­koł je­cha­li mil­czą­cy, a okiem 
Da­le­ko na­przód przed ko­nie go­ni­li. 
Brzask wschod­ni nie­bo ukra­sił czér­wo­no, 
Gdy wpo­śród la­su, na łą­ce zie­lo­néj 
Wy­po­cząć sta­li. I nim wy­szło słoń­ce, 
Je­cha­li zno­wu, ca­ły dzień bez dro­gi, 
Na za­chód za­wsze, la­sy i po­la­mi, 
Prze­pły­li174 rze­ki, dar­li się pusz­cza­mi, 
Brze­ga­mi je­zior śpią­cych kłu­so­wa­li, 
A gdzie na dro­dze kie­my spo­ty­ka­li, 
Wy­cho­dził star­szy z chle­bem prze­ciw pa­nu 
I bił mu czo­łem. Od sio­ła do sio­ła 
Wiódł ich prze­wod­nik nie­zna­ne­mi szla­ki, 
Na rze­kach bro­dy wy­ty­kał mie­li­zną, 
Brze­giem trzę­sa­wisk twar­dą zna­czył dro­gę. 
Dzień i noc je­chał Min­dows nie­cier­pli­wy, 
Ani dał za­snąć lu­dziom, spo­cząć ko­niom, 
I nim siód­my raz czy­ste słoń­ce wsta­ło, 
W dwóch rzek za­krę­tach uj­rze­li Rom­no­we, 
Do­ko­ła wo­dą, jak gród, opa­sa­ne. 
Świę­te się miej­sce mu­ra­mi czer­ni­ło, 
I sta­rych dę­bów li­ść­mi zie­le­ni­ło, 
Nad któ­rych wierz­chy dym gę­sty się wzno­sił, 
Pły­ną­cy stru­gą nie­bie­ską do gó­ry, 
Pod no­gi wiel­kim trzem Bo­góm175 li­tew­skim. 

 




Uj­rzał dąb świę­ty Ku­ni­gas, zsiadł z ko­nia, 
I z ludź­mi zie­mię po­kor­nie ca­ło­wał, 
A Bo­góm wy­lał ofia­rę dzięk­czyn­ną 
Za szczę­sną po­dróż. Po­tém krę­tą dro­gą 
Je­cha­li w le­wo po­nad rze­ki brze­giem, 
Aż u bram gro­du nad wa­łem sta­nę­li. 
Tu już lud wiel­ki cze­kał Ku­ni­ga­sa, 
I sta­ry Kre­we wy­szedł prze­ciw nie­mu 
Z kre­wów, wróż­bi­tów, wej­da­lo­tów tłu­mem; 
Ewar­te z la­ską, dwa­kroć za­krzy­wio­ną, 
I si­go­no­ci176, sznu­rem prze­pa­sa­ni, 
Z tor­bą na ple­cach i ki­ja­mi w rę­kach, 
Wiel­kim go krzy­kiem wi­ta­li we­so­ło, 
Pod­no­sząc rę­ce, bi­jąc zie­mię czo­łem, 
Kład­nąc się wszy­scy na Min­dow­sa dro­dze. 
Sam je­den Al­leps nie uchy­lił gło­wy; 
Szedł pro­sto sta­rzec po­waż­ny ku nie­mu, 
I wiódł go z so­bą przed Bo­gów oł­ta­rze. 
Z da­le­ka one ognia­mi ja­śnia­ły, 
Trzy obok świę­ty dąb obej­mo­wa­ły, 
Z któ­re­go twa­rze trzech Bo­gów zczer­nia­łe177, 
Żół­te­mi oczy z bursz­ty­nu pa­trza­ły. 

 




Pod go­łém nie­bem trzy ognie go­rza­ły, 
Mur tyl­ko czar­ny opa­sał je wko­ło, 
Na nim wi­sia­ły żu­brów, tu­rów ro­gi 
Opraw­ne w srébro, łu­ki i koł­cza­ny, 
Zbro­je, w ofie­rze Bo­góm przy­nie­sio­ne, 
Bursz­ty­nu bry­ły, i wień­ce ko­ra­li, 
I z musz­li mor­skich ni­za­ne rów­nian­ki, 
Ku­ro­nów da­ry, nad­mor­skich miesz­kań­ców. 
By­ły tam czasz­ki z nie­przy­ja­ciół gło­wy, 
Zbro­je w nie­miec­kich kuź­niach wy­ko­wa­ne178, 
Mie­cze z da­le­kich kra­jów od za­cho­du, 
A wśród nich w mu­rze po­są­gi drew­nia­ne. 
Kra­sne­mi bar­wy179 i krusz­cem odzia­ne, 
Sta­ły, jak sto­ją u za­mczy­ska pro­gu 
Słu­dzy xią­żę­cy180, — straż star­sze­mu Bo­gu. 

 




Jed­ne na koń­skich no­gach ludz­kie cia­ła 
Dźwi­ga­ły z troj­giem głów i rąk sze­ścio­rą181, 
Dru­gie z pier­sia­mi sied­mią182 wez­bra­ne­mi 
Jak­by siedm183 zie­mi mia­ły kar­mić nie­mi. 
Sie­dzia­ły w wień­cach ze kło­sów i kwia­tów. 
Ów­dzie Lie­tu­wa z ko­cią sta­ła gło­wą, 
Z mie­cza­mi w rę­kach, do woj­ny go­to­wą. 
Da­léj Ra­gu­tis gru­by w sa­niach le­żał, 
I w rę­ku cza­szę trzy­mał na­peł­nio­ną, 
Dwoj­giem ust pi­jąc słod­ki miód ko­wień­ski. 
Wal­gi­ny po­sąg czwo­ro głów koń­czy­ło: 
Owcza, wo­ło­wa, pta­sia i wie­przo­wa, 
Na cztéry stro­ny zwró­co­ne pa­trza­ły, 
Czwo­ra­ki ro­dzaj zwie­rząt za­sła­nia­ły 
Od mo­ru, cho­rób i w przed­nó­wek gło­du. 
Tam Ta­wals, strasz­ny ko­bi­éce­mu oku, 
Śmiał się bez­wstyd­nie, jak ko­zioł lu­bież­ny, 
Na szyi da­ry mło­dzie­ży dźwi­ga­jąc: 
Sznu­ry ko­ra­li, musz­li i bursz­ty­nu. 
Ogrom­nym wę­żem stał Ausz­la­wis184 Bo­żek, 
Cho­rym po­moc­ny, i z roz­twar­téj pasz­czy 
Srébr­nym ję­zy­kiem zdał się lu­dzióm gro­zić; 
Na szyi je­go ofiar ty­le by­ło, 
Że skó­rę wę­ża i kształ­ty za­kry­ło, 
I u nóg jesz­cze le­żał stos bo­ga­tych 
Da­rów, któ­re­mi ku­po­wa­li zdro­wie 
I bied­ni kmie­cie, i moż­ni knia­zio­wie. 

 




Lecz nie tu wszyst­kich Bo­gów ra­zem czczo­no, 
I oni tyl­ko na Per­ku­na dwo­rze, 
Reszt­ka­mi ofiar ży­wiąc się w po­ko­rze, 
Sta­li jak słu­dzy, straż­ni­cy świą­ty­ni. 
W ko­na­rach dę­bu trzéj wiel­cy Bo­go­wie 
Strasz­ne­mi gło­wy nad mu­ry się­ga­li: 
Per­kun wpo­środ­ku, z pio­ru­na­mi w dło­ni, 
Ze wzro­kiem sro­gim i zmarsz­czo­ną twa­rzą; 
Po­ko­le czar­ne z roz­czo­chra­nym wło­sem, 
I Atrimp ol­brzym, Bóg wo­dy i mo­rza. 
Przed nie­mi pło­nął ogień na oł­ta­rzach, 
Ży­wio­ny rę­ką mil­czą­cych ka­pła­nów. 
Tu im ofia­ry za­bi­ja­no krwa­we, 
Któ­re­mi ła­ski bła­ga­no, lub ka­rę 
Od­wró­cić chcia­no od ska­za­néj gło­wy. 

 




Tu upadł Min­dows na twarz, rzu­cił da­ry. 
Sam Kre­we ogień Per­ku­na pod­sy­cił; 
Pod­niósł się w gó­rę! — pło­mień do­bréj wróż­by. 
I wej­da­lo­tów dwóch z dę­bu świę­te­go 
Li­ści sple­cio­ny wie­niec na Min­dow­sa 
Wło­ży­li gło­wę. A gdy krew by­dlę­cia 
Wy­la­no, kie­dy skoń­czo­no ofia­rę, 
Ku­ni­gas z Kre­wą wy­szedł, i go­ści­nę 
Al­lep­sa przy­jął na noc­leg w Rom­no­we. 
— Ju­tro, rzekł sta­rzec, nim słoń­ce się wznie­sie. 
Sta­niesz sam je­den u dę­bu świę­te­go; 
Tam ci ogło­szę wiel­kich Bo­gów wo­lę. — 

 




Min­dows nic nie rzekł. Już daw­no się Sau­le 
Ką­pa­ło w mo­rzach; noc gwiaz­da­mi tka­na 
Świat pod na­mio­tem czar­nym ko­ły­sa­ła. 
Ustał gwar, ognie po­ga­sły, i je­den 
Tlał się już tyl­ko u dę­bu świę­te­go. 
Min­dows się rzu­cił na niedź­wie­dzią skó­rę 
I usnął twar­do, jak­by Bre­kszta185 sa­ma 
Po­wiek się je­go dło­nią swą do­tknę­ła, 
Lecz le­d­wie oczy je­go się skle­iły, 
Wstrząsł się — bo strasz­ny sen sta­nął przed du­szą, 
Krwią mu i ogniem po­trzą­sał nad gło­wą 
Przy­szło­ści czar­ną roz­dzi­éra­jąc sza­tę. 

 




I wi­dział Min­dows186, jak wro­gi szar­pa­ły 
Oj­ców dzie­dzi­nę, jak Li­twę roz­dar­li. 
W pier­si jéj mie­cze Nie­miec­kie stér­cza­ły, 
I ru­skie pę­ta no­gi krę­po­wa­ły; 
Lach z ran pły­ną­cą krew jéj pił i sza­lał. 
Próż­no Ja­ćwie­że wko­ło mat­ki sta­li, 
Próż­no Li­twi­ni wro­ga od­pę­dza­li, 
Próż­no Kry­wi­cze u nóg jéj pa­da­li. 
Trzech sy­nów mat­ko nie­szczę­sną przy­wie­dli 
I w rę­ce wła­snych nie­przy­ja­ciół da­li. 
Wi­dział na zam­ku Kry­wi­czan krzyż zło­ty 
I Bo­gów twa­rzą le­żą­cych na zie­mi — 
Oł­ta­rze zbi­te, dę­by wy­rą­ba­ne; 
W świę­tych je­zio­rach mo­gul­skie się ko­nie 
Po­iły, w ga­jach świę­tych zrą­by­wa­li 
Na drwa, na cha­ty, Ra­gan187 dę­by sta­re, 
Je­sio­ny, któ­re po­top pa­mię­ta­ły, 
Jo­dły, co pi­érw­sze wy­ro­sły na zie­mi. — 

 





Strasz­ny sen pier­si uci­skał Min­dow­sa; 
Wi­dział się w wię­zach, a na swo­jéj gło­wie 
Ko­ro­nę z kaj­dan zło­co­nych uku­tą, 
Wi­dział trzech sy­nów, cho­ciaż nie miał dzie­ci — 
Dwo­je ich we krwi, w czar­néj suk­ni trze­ci. 
I wi­dział jesz­cze swych bra­ci po­msz­czo­nych, 
Jak mu gro­zi­li, jak się naj­gra­wa­li188, 
Ćmy189 wro­gów pę­dząc na Li­twę spo­koj­ną, 
Dmąc ognie, któ­re po za­sie­wach bie­gły, 
Wsie, gro­dy, po­la i la­sy wy­że­gły, 
Pier­si Min­dow­sa pie­kły, po­nad gło­wę 
Wzno­sząc ra­mio­na czér­wo­ne i pło­we.
 

 




O, strasz­ny sen był, i mio­tał się pod nim, 
Jak pod niedź­wie­dzim pa­zu­rem, Ku­ni­gas, 
A wy­rwać nie mógł. I mio­tał strasz­li­wie, 
I jęk­nąć nie mógł, ani ust otwo­rzyć, 
Ni rąk po­ru­szyć, ni ra­tun­ku wo­łać, 
Ni ócz190 ro­ze­wrzéć i ode­gnać ma­ry. 

 




Tak noc ubie­gła, a strasz­ne wi­dzia­dła, 
Na chwi­lę z pier­si Min­dow­sa nie spa­dły. 
Czy Kau­kie191 tak się mści­ły, że po­kar­mu 
Noc­ne­go dla nich u ło­ża nie by­ło? 
Czy Gaj­łę192 Po­klus193 wy­słał, by go drę­czyć? 

 




Już ku­ry pia­ły, gdy cięż­kie po­wie­ki 
Roz­warł Ku­ni­gas, i z pier­si wes­tchnie­nie 
Wzle­cia­ło. Spoj­rzał — Brzask ja­śniał na wcho­dzie, 
A wszyst­ko jesz­cze w śnie cięż­kim le­ża­ło. 
Pod­niósł się, czas mu do dę­bu świę­te­go, 
Wy­rocz­nią Bo­gów usły­széć. Przed so­bą 
Uj­rzał Al­lep­sa; sta­rzec z si­wą bro­dą 
Ski­nął nań rę­ką i znik­nął we mro­ku; 
Wstał wnet i za nim, przy­śpie­sza­jąc kro­ku, 
Szedł przed oł­ta­rze dy­mią­ce trzech Bo­gów. 

 




Już się ofia­ra pa­li­ła przed nie­mi, 
I wej­da­lo­ci ogień pod­sy­ca­li; 
Al­leps wszedł, ski­nął, znik­nę­li ka­pła­ni; 
Min­dows sam je­den ze star­cem po­zo­stał, 
Któ­ry na ogień rzu­cał li­ście su­che, 
Bursz­tyn, ży­wi­cę, wło­sy z by­dląt gło­wy, 
I len, ofiar­ną po­so­ką skro­pio­ny. 
Do­ko­ła ci­sza po­ran­ku le­ża­ła, 
Sam ogień tyl­ko po­trza­ski­wał, sy­czał. 
Na­gle ga­łęź­mi sta­ry dąb po­ru­szył, — 
Za­sze­le­ścia­ły; zda się, że Per­ku­na 
Po­sąg się za­trząsł, i wpo­śród mil­cze­nia 
Te sło­wa z dę­bu usły­szał Min­do­we. 

 





— W ciem­ni­cy trzech jest — Prze­kleń­stwo nad gło­wą! — 
Krew dwóch wy­la­na po­msty Bo­gów wo­ła. 
Trzech od­daj za dwóch. Niech idą swo­bod­ni. —
 

 




I wstrząsł się Min­dows, i usta otwo­rzył, 
Chciał mó­wić, nie mógł. A mil­cze­nie zno­wu 
Spa­dło nań; tyl­ko ogień na oł­ta­rzu 
Trza­skał i świsz­czał. We­szli wej­da­lo­ci, 
A Al­leps pod­niósł Min­dow­sa za rę­kę, 
I za świą­ty­nię czar­ną wy­pro­wa­dził. 

 




— Sło­wa wy­rocz­ni, rzekł Min­dows, co zna­czą? — 
— Nie wiesz, Min­dow­sie, ja­cy to trzéj pła­czą 
W ciem­ni­cy zam­ku, pod no­gi two­je­mi, 
Ja­kich dwóch zgu­ba ze­msty Bo­gów wo­ła? — 
— Wi­ém, na Per­ku­na! Dwa wil­ki za­bi­łem, 
A tro­je wil­cząt w ciem­ni­cę wsa­dzi­łem. 
Pu­ścić ich? Ju­tro wy­du­szą mi sta­da. 
Ju­tro na Li­twę z wro­giem się sprzy­mie­rzą. 
Pu­ścić ich! Le­pi­éj niech gni­ją pod wie­żą! — 
A Al­leps rzekł mu — Ta­ka Bo­gów wo­la; 
Uczyń, co ze­chcesz, lecz po­mnij, o pa­nie, 
Strasz­ny jest gniew ich, strasz­niej­sze ka­ra­nie 
Wię­céj­że stra­szy cię otro­ków194 tro­je, 
Niź­li trzech Bo­gów gniew i rę­ka mści­wa? — 

 




Min­dows mil­czą­cy tyl­ko ski­nął słu­góm, 
I że­gnał star­ca. — Ko­nia, wo­łał, ko­nia! — 
Bo sen mu je­go przy­po­mniał się strasz­ny. 
Prze­czu­cie groź­ne pier­si uci­ska­ło. 
Koń stał. Zło­te­go nie tknąw­szy strze­mie­nia, 
Ku­ni­gas wsiadł nań i le­ciał, jak wi­cher, 
Gdy na ra­mio­nach czar­ną chmu­rę nie­sie. 
I on na czo­le dźwi­gał chmu­rę czar­ną! 
Al­leps spo­glą­dał, lecz w mro­kach po­ran­nych 
Mi­gnę­ły ko­nie, po­tém ten­tent195 tyl­ko 
Dźwię­czał nad rze­ki brze­ga­mi, w pa­gór­kach, 
Od­bi­ty ci­széj, — ucie­kał, ucie­kał. — 
I zno­wu ci­sza głę­bo­ka w Rom­no­we. 

 



VII

Nad la­su wierz­choł­ki wy­nio­słe 
Dwie so­sny gło­wa­mi się­ga­ją, 
Na so­snach dwie pa­ry go­łę­bi 
Wzla­tu­ją, szcze­bio­cą, gru­cha­ją. 

 




A so­sny od zie­mi spróch­nia­łe, 
Pod­cię­te sie­kie­rą bart­ni­ka, 
Zie­lo­ną ga­łę­zią wi­éwa­ją, 
Choć z do­łu po­żół­kłe zsy­cha­ją. 

 




I dy­mią — Bo ogień dziu­pla­mi 
Ku gó­rze się wi­je mil­czą­cy, 
Rdzeń zja­da i ży­cie wy­pi­ja. 
I chwi­la, a wia­ter, co te­raz 

 




Ga­łęź­mi we­so­ło ko­ły­sze, 
Za­wie­je i so­sny oba­li, 
A ło­skot po pusz­czy po­le­ci, 
I gdzie się go­łę­bie po­dzie­ją? 

 




Nad la­su wierz­choł­ki wy­nio­słe 
Dwie so­sny gło­wa­mi się­ga­ją, 
Na so­snach dwie pa­ry go­łę­bi 
Wzla­tu­ją, szcze­bio­cą, gru­cha­ją. 

 





Pusz­cza my­śli­wych ro­ga­mi dzwo­ni­ła, 
I psy śpi­éwa­ły, go­niąc za je­le­niem. 
Co ży­ło w le­sie, dar­ło się krza­ka­mi, 
Ła­miąc lesz­czy­nę bo­ka­mi, gło­wa­mi; 
Le­cia­ły ło­sie i żu­bry z pa­stwi­ska 
Spło­szo­ne, w ciem­ne ukry­wać się knie­je, 
A je­leń gło­wę uwień­czo­ną zwró­cił, 
Słu­chał, po­sko­czył, znów sta­nął, i w bie­gu 
Sa­dził przez drze­wa, za­wa­ły, ru­cza­je. 
Tuż za nim ła­nie tchórz­li­we, no­ga­mi 
Nie tknąw­szy zie­mi, le­cia­ły jak pta­ki. 
I sta­da ko­złów pierz­cha­ły zdzi­wio­ne, 
Nie wie­dząc, w któ­rą uciec mia­ły stro­nę. 
Z ty­łu my­śli­wy z łu­kiem się za­sa­dził, 
Z przo­du ryś, zdraj­ca, cza­to­wał na drze­wie, 
Z bo­ku oga­ry ła­ja­ły, i co­raz 
Bli­żéj ich gło­sy, co­raz sły­chać by­ło 
Wy­raź­ni­éj szcze­ki ra­do­śne po­go­ni. 
Aż mesz­ka196 sta­ry wy­wlókł się z ło­ży­ska, 
Prze­cią­gnął, oczy za­spa­ne otwo­rzył, 
Na­je­żył szer­ścią197 i zno­wu po­ło­żył; 
Tyl­ko łeb pod­niósł i z po­gar­dą słu­cha, 
Kto śmiał na­je­chać bór je­go spo­koj­ny. 
Wil­czy­sko sza­re, co wra­ca z ob­ło­wu 
Ob­żar­te, cięż­kie, w głąb la­su umy­ka, 
Pa­trząc do­ko­ła. Tam lis żół­ty śpie­szy 
Do ja­my swo­jéj na wzgó­rzu spo­koj­néj; 
Strur­cha­ły za­jąc pod krza­kiem przy­pa­da, 
A z drzew ga­łę­zi zry­wa­ją się sta­da 
Dzi­kich go­łę­bi, spło­szo­nych cie­trze­wi, 
I wron, i kru­ków, i ga­łek198, miesz­kań­ców 
Sta­re­go la­su, któ­re czar­ną chmu­rą 
Wzno­szą się, krzy­cząc, i wzla­tu­ją gó­rą. 
So­koł199 i ja­strząb usły­sze­li gwa­ry, 
I oba cięż­ko ze drzew się po­rwa­li, 
Oba że­glu­ją w po­wie­trzu spo­koj­nie, 
Pły­nąc, jak ło­dzie po ci­chém je­zio­rze. 

 





Lecz któż to pusz­czy prze­rwał ci­szę dłu­gą? 
Z dwóch stron dwa sta­da psów się od­zy­wa­ją, 
I prze­ciw so­bie idą i sta­wa­ją. 
Jak­by wza­jem­nie spo­tkać się dzi­wi­ły.
 

 





Min­dows w po­dró­ży dzień ło­wóm200 prze­zna­czył. 
— Któż śmié w téj kniei za­pusz­czać oga­ry? — 
Mó­wił, i gniew­ny wy­słał sług swych pię­ciu. 
— Weź­cie mi śmiał­ka, przy­wiedź­cie przede mnie. 
W mil­cze­niu słu­dzy po­słusz­ni sko­czy­li, 
Lecz się za­le­d­wie w krza­ki za­pu­ści­li, 
Dwu jeźdź­ców na­gle sta­nę­ło przed nie­mi, 
A nim czas mie­li wy­rzec jed­no sło­wo, 
Pi­érw­szy ich cięż­ki­ém prze­kleń­stwem po­wi­tał. 
— Kto­ście? zkąd201? Ja­ki­ém pra­wem w mo­im le­sie? 
Zwią­zać, do zam­ku ode­słać zwią­za­nych! — 
Mil­cze­li, z stra­chu osłu­pie­li słu­dzy — 
Wtém Min­dows prze­ciw nie­zna­jo­mym sko­czył, 
Sta­nął — i sło­wa nie wy­rzekł zdzi­wio­ny.
 

 





Pi­érw­szy był ło­wiec202 z po­si­wia­łym wło­sem, 
Twa­rzą zo­ra­ną marszcz­ki głę­bo­kie­mi, 
Sil­ny, bar­czy­sty, znać nie z mesz­ką203 tyl­ko 
W pusz­czach się daw­ni­éj sam na sam po­ty­kał. 
Na twa­rzy mie­cza znacz­ne by­ły śla­dy, 
Jak sta­re dro­gi za­ro­słe dar­ni­ną; 
Jed­ne­go oka bra­ko­wa­ło w gło­wie, 
Usta, prze­cię­te wpół, si­ne wi­sia­ły. 
Strasz­ny był jesz­cze, ze brwią na­marsz­czo­ną, 
Z czo­łem jak chmu­ry pię­trzą­cym się w wa­ły, 
Po­sta­wą dę­bu sta­re­go, pio­ru­nem 
Roz­trza­ska­ne­go, z zdro­we­mi ko­na­ry, 
Wznie­sio­ném czo­łem i bar­ki sil­ne­mi, 
Któ­re­mi jesz­cze wia­tróm204 się urą­ga.
 

 




Dru­gi my­śli­wy tak przy nim wy­glą­dał, 
Jak kwiat, co ro­śnie pod dę­bu ga­łęź­mi. 
Krew z mlékiem li­ce, wy­smu­kły jak brzo­za, 
Co po­nad krza­ki wy­sko­czy schy­lo­ne, 
I wznie­sie czo­ło li­ść­mi uma­jo­ne. 
Dłu­gie mu wło­sy na bar­ki spły­wa­ły, 
Zło­tą prze­pa­ską tyl­ko przy­trzy­ma­ne. 
Lek­ki łuk, lżej­szy koł­czan miał na bar­kach, 
A ko­nik pod nim, jak śnieg pi­érw­szy, bia­ły, 
Stroj­ny był w zło­tém wy­szy­tą pur­pu­rę. 
Dzie­cię to sła­be, czy mło­da dzie­wi­ca? 
Ła­two od­gad­nąć spój­rzaw­szy205 na li­ca. 
By­ło w nich męz­kie206, od­waż­ne spój­rze­nie, 
Uśmi­éch ko­bi­écy, ru­mie­niec dzie­cię­cy, 
Du­ma i za­pał, i cóś jesz­cze wię­céj, 
Cze­go i Bo­jan207 ża­den nie wy­śpi­éwa. 

 




I Min­dows spój­rzał, a ser­ce mu w pier­si 
Za­bi­ło sil­ni­éj, niż kie­dy u ło­ża 
Oj­ca ogni­ste po­la­no dru­zgo­tał. 
Słu­dzy sta­nę­li, szep­ta­li, pa­trzy­li 
Pań­skie­go wzro­ku, roz­ka­zu cze­ka­li. 
Sta­ry my­śli­wy krzy­czał na Min­dow­sa — 
— Ktoś ty? na Bo­gi! — kto je­steś, zu­chwa­ły, 
Co mi tu krad­niesz w mo­im le­sie zwie­rza, 
I o dniu bia­łym wy­pła­szasz mi knie­je? 
Mów! Sły­szysz! — al­bo tą strza­łą, na dzi­ka 
Go­to­wą, ser­ce har­de ci prze­bi­ję. — 
— A ty ktoś ta­ki? — rzekł Min­dows spo­koj­nie. 
— Nie py­taj! sta­ry od­po­wie­dział w gnie­wie. 
Ja py­tam cie­bie, jam tu pan, mam pra­wo; 
Jak śmia­łeś w las mój pu­ścić się z oga­ry? — 
— Bom pan i la­su, i twój, i téj kniei! — 
Rzekl Min­dows, gniew swój ha­mu­jąc na chwi­lę. 
— Cóż to? nie znasz mnie? Znać daw­no z tych la­sów 
Nie wy­cho­dzi­łeś za do­mo­we pro­gi. — 
Imię twe? sta­ry! Chcę wie­dzi­éć! sły­sza­łeś? — 
A sta­ry oczy bły­skał iskrzą­ce­mi. 
War­gi mu drża­ły, po­tém cie­kło czo­ło, 
Marsz­czył brwi, pa­trzał. — Tyś Min­dows! na Bo­gi! 
Za­wo­łał, al­bo nim się tyl­ko zo­wiesz, 
Abyś bez­kar­nie z cu­dzéj wy­szedł kniei. — 
— Jam Min­dows! groź­no Ku­ni­gas po­wie­dział; 
Uderz mi czo­łem, star­cze, jedź do do­mu, 
I da­léj mo­ich nie prze­ry­waj ło­wów. — 

 




Wa­hał się sta­ry, lecz cór­ka mu dum­nie 
Krzyk­nie — To kłam­ca! Min­dows w No­wo­gród­ku. 
Spój­rzyj208! — Tak­że to Ku­ni­gas wy­glą­da? 
Z pię­cią sług w ob­céj sam je­den by stro­nie 
Po­lo­wał w knie­jach? — Tyś nie Min­dows, kłam­co! 
Ho­la, do­da­ła, zwią­zać, bo ucie­cze209. 
To zbieg z ku­roń­skich gra­nic lub ba­jo­ras 
Pru­ski, przed mie­czem Nie­miec­kim spło­szo­ny. — 

 





Wtém Min­dows do­był róg opraw­ny w zło­to, 
Za­dął — I zie­mia za­tęt­nia­ła wko­ło, 
Stu sług prze­bi­ło ga­łę­zie splą­ta­ne, 
I mil­cząc swe­go oto­czy­li pa­na. — 
Sta­rzec nic nie rzekł, okiem Knia­zia zmie­rzył, 
Zsiadł z ko­nia, upadł i czo­łem ude­rzył, 
A wziąw­szy no­gę Min­dow­sa ca­ło­wał.
 

 





Cór­ka na ko­niu prze­lę­kła zo­sta­ła, 
I li­ce drob­ną rę­ką za­sła­nia­ła. 
Aż las się za­trząsł od Min­dow­sa śmi­échu — 
— Go­ścin­nie moi przyj­mu­ją pod­da­ni. 
Ktoż ta Mie­dzioj­na210? Su­dy­mun­cie sta­ry! 
Cór­ka to two­ja? — 
A bo­jar się pod­niósł 
I od­rzekł — Cór­ka, pa­nie! — Nie mam sy­na, 
Jed­na mi ona po żo­nie zo­sta­ła. 
Cór­ka, lecz ser­ce męz­kie211 w pier­si bi­je; 
Z łu­kiem na ple­cach jeź­dzi ze mną w knie­je; 
A gdy raz Niem­cy gro­dzi­sko na­pa­dli, 
Na wa­łach sta­ła, jak dzi­siaj na ło­wach, 
I bi­ła Niem­ców, jak bi­je je­le­nie. — 

 




Min­dows spo­glą­dał, po­trząsł czar­ną gło­wą, 
Jak dzik, gdy pasz­czę otwo­rzy széro­ką. 
— Na ło­wy, krzyk­nął, i do was, mój sta­ry, 
Po­ja­dę chwi­lę od­po­cząć, do gro­du — 
Da­le­ko jesz­cze? — Tu w la­sach, śród bło­ta, 
Za­mczy­sko mo­je, na wa­łun­dę212 dro­gi. — 
— Na ło­wy! da­léj, — rzekł Min­dows, i ko­nia 
Pu­ścił ku la­su213. — Psy za­gra­ły zno­wu, 
I w ciem­néj pusz­czy my­śli­wi znik­nę­li. 

 






VIII

Nad la­sy, do­li­ny, pa­gór­ki, 
Ze grzmo­tem, bły­ska­niem, ło­sko­tem, 
Szła bu­rza i wszyst­ko nisz­czy­ła, 
I pta­ki się kry­ły na drze­wach. 

 




I zwie­rza ko­pa­ły się w ja­my, 
I lu­dzie do nu­mów214 zbie­ga­li, 
I so­koł215, co le­ciał wy­so­ko, 
Spadł z skrzy­dły zmo­kłe­mi na gniaz­do. 

 




Lecz gniaz­do nie by­ło so­ko­le, 
Drozd ma­łe w ni­ém tu­lił pi­sklę­ta; 
I so­koł znów la­ta wy­so­ko. 
A pi­skląt już nié ma na gnieź­dzie. — 

 




Trzy dni ubie­gły w Su­dy­mun­ta gro­dzie, 
Trzy dni na ło­wach, na ucztach, w spo­czyn­ku. 
Min­dows trzy ra­zy zło­te­go strze­mie­nia 
Do­ty­kał no­gą, i wra­cał się zno­wu. 
I pił, uczto­wał, nie mo­gąc od­je­chać. 
Czy mu miód le­pi­éj z Su­dy­mun­ta cza­ry 
Sma­ko­wał bia­ły, czy ło­wy szczę­ści­ły 
W knie­jach tu­tej­szych?? — Już dzień wscho­dził czwar­ty, 
Sio­dła­li ko­nie, Min­dows że­gnał star­ca. 
— Niech Mar­ti przyj­dzie, rzekł, po­że­gnać pa­na. — 
— Tak ra­no! Jesz­cze śpi dzie­cię ko­cha­ne. — 
— Zbu­dzić je, — krzyk­nął Min­dows nie­cier­pli­wie. 
Po­sła­li. — Wkrót­ce we­szła pięk­na Mar­ti, 
Jesz­cze współ­sen­na i ru­mień­cem no­cy, 
Jak ro­są kwia­ty, po­kry­ła. Nie­śmia­ła 
Do nóg się pań­skich że­gna­jąc schy­la­ła. 
Min­dows pło­mien­ném po­że­rał ją okiem. 
— Po­je­dziesz ze mną, rzekł, wska­zu­jąc na nią, 
Po­je­dziesz ze mną, ja cię xięż­ną216, mo­ją 
uczy­nię żo­ną. Już ko­nie go­to­we. 
Po­że­gnaj oj­ca, ja bio­rę cię z so­bą. — 

 




Ona spój­rza­ła217, i w oczach nie­bie­skich, 
Na jed­ném łza się srébrzy­sta zro­dzi­ła, 
Na dru­giem ra­dość za­pa­li­ła ja­sna; 
Ale gdy oj­ciec za­ję­czał bo­le­śnie, 
Dwie łzy po bia­łéj sto­czy­ły się twa­rzy. 
— Pa­nie! rzekł oj­ciec, mo­je­mu dzie­cię­ciu 
Cześć to za wiel­ka. — Ty żar­tu­jesz, pa­nie! 
Mar­ti przy oj­cu do śmier­ci zo­sta­nie. 
Sta­ry Su­dy­munt wszyst­ko już po­stra­dał, 
Co ko­chał, co go cie­szy­ło, co ży­cie 
Sło­dzi­ło star­ca. — Jed­na po­zo­sta­ła, 
Jed­na mu cór­ka. Czy ten skarb ostat­ni 
Wy­drze Ku­ni­gas?? Wszak w Li­twie széro­ki­éj 
Ty­le jest dziew­cząt od Mar­ti kra­śniej­szych! — 
Min­dows go groź­ném za­trzy­mał mil­cze­niem. 
— Ja chcę! — rzekł dum­nie; wy­bie­raj się w dro­gę. — 
I stą­pił na­przód. Sy­dy­munt mu czo­łem 
Ude­rzył do nóg — Nie­szczę­sne spo­tka­nie! 
Za­wo­łał — Bia­da tym ło­wóm i dnio­wi! 
Patrz, Xią­żę218! si­wy włos na mo­jéj gło­wie, 
Si­we­go wło­sa szczę­dzą i Bo­go­wie; 
Czyż ty się nad nim nie zli­tu­jesz? Pa­nie! 
Czyż chcesz za wier­néj go­ści­ny na­gro­dę, 
Skarb mój naj­droż­szy upro­wa­dzić z do­mu? — 

 




Szy­der­skim śmi­échem Min­dows od­po­wie­dzał. 
Sta­ry się pod­niósł, a w oku już nie żal, 
Nie łzy bły­ska­ły, lecz ze­msty pra­gnie­nie; 
Za­ci­snął usta i rę­ce, a sto­jąc, 
Jak gdy­by dzie­cię swém osła­niał cia­łem, 
Raz jesz­cze usty219 jął bła­gać si­ne­mi — 
— Ku­ni­gas! weź­mij wszyst­ko, weź­mij zie­mię, 
Weź mo­je sta­da, i bar­cie, i lu­dzi, 
Zo­staw mi cór­kę! — Dam okup, dam zło­ta, 
Ile za­wa­ży Mar­ti, dwo­je ty­le. — 
Min­dows znów śmiał się i za­trzy­mał chwi­lę. 
— Gdzież zło­to? krzyk­nął; zkąd220 ono u cie­bie? — 
— Pój­dę, rzekł sta­ry, zdo­bę­dę na wro­gu, 
Zbu­rzę mu mia­sta, wy­tnę w pień miesz­kań­ców, 
Ile roz­ka­żesz, przy­wio­dę ci brań­ców, 
Ile roz­ka­żesz, przy­nio­sę ci zło­ta, 
Lecz nie bierz cór­ki, bo mi weź­miesz ży­cie! — 
— Coż mi twe ży­cie, rzekł Ku­ni­gas szy­dząc. 
Sta­ry, spróch­nia­ły dę­bie, coś nie­zdat­ny 
Ani na bel­kę do cha­ty wie­śnia­ka, 
Ani na twar­dy oszczep dla wo­ja­ka? 
— Na koń, bo mie­cza do­bę­dę, na Bo­gi! 
Nie pró­buj gnie­wu; gniew mój — gniew Per­ku­na! — 

 




Su­dy­munt jesz­cze do nóg mu się rzu­cił 
I pła­kał gorz­ko. — Min­dows pchnął sta­re­go, 
Szedł ku drzwiom, wio­dąc Mar­ti we łzach ca­łą. 
Lecz sta­ry po­wstał i drzwi za­parł so­bą. 
— Nie pój­dziesz! krzyk­nął, nie pój­dziesz! chy­ba mnie 
We wła­snym do­mu za­bi­jesz na pro­gu, 
Zgwał­cisz naj­święt­sze go­ścin­no­ści pra­wo! 
Nie weź­miesz Mar­ti! Ja bym dzie­cię mo­je 
Dał w szpo­ny kru­ka, co roz­darł swych bra­ci, 
Co stos oj­cow­ski krwią star­szych ob­ro­czył, 
Co w ser­cu nie ma dla sie­rot li­to­ści! — 
Ja bym ci dro­gie od­dał dzie­cię mo­je!!! 
Ni­g­dy! — Idź po mnie, za­bij bez­bron­ne­go, 
I śmier­cią mo­ją kup, je­śli chcesz, żo­nę! — 
— Precz, Su­dy­mun­cie! — Min­dows ku drzwióm kro­czył, 
Od­py­chał star­ca — on stał mu­rem wry­ty, 
Gniew co­raz oczy bar­dzi­éj mu pło­mie­nił. 
Ski­nał na słu­gi. — I wpa­dli sie­pa­cze. 
Mar­ti oj­cow­ski oszczep po­chwy­ci­ła; 
Su­dy­munt słu­gi roz­mia­tał pra­wi­cą, 
A Min­dows, pa­ląc się zło­ścią, szedł strasz­ny, 
Nic już nie sły­szał, o wszyst­ki­ém za­po­mniał. 
Pchnął; a Su­dy­munt upadł na ka­mie­nie 
I krwią się ob­lał, ję­czał i prze­kli­nał. 
Słu­dzy pła­czą­cą Mar­ti po­chwy­ci­li. — 
— Na koń! wrzał Min­dows, na ko­nie i w dro­gę! — 
Wy­padł w przed­sie­nie, a głos go­nił za nim — 
— Prze­klę­tyś, zdraj­co, prze­klę­ty na wie­ki! 
Ty, two­je dzie­ci, ród twój, zie­mia ca­ła! — 
Prze­klę­ty! — Bę­dziesz w ostat­ni­éj go­dzi­nie 
Na próż­no tak­że bro­nił two­ich dzie­ci. — 

 





I już z po­dwór­ca zam­ku ucie­ka­li, 
A głos za nie­mi wciąż wo­łał — Prze­klę­ty! — 
Pę­dzi­li pół dnia, pę­dzi­li dzień ca­ły, 
Pta­ki nad nie­mi i wia­try wo­ła­ły, 
Drze­wa szu­mia­ły i rze­ki — Prze­klę­ty! —
 

 



IX




Mar­ti je­cha­ła i gorz­ko pła­ka­ła, 
Za łza­mi dro­gi nie wi­dać jéj by­ło, 
I słów Min­dow­sa nie sły­chać za łza­mi. 
Pięk­néj przy­szło­ści ob­ra­zem, na­dzie­ją, 
Ona wpół­mar­twa w uszach cią­gle mia­ła 
Oj­cow­skie sło­wo ostat­nie — Prze­klę­ty. — 
A przed oczy­ma si­wą je­go gło­wę, 
Skrwa­wio­ną strasz­nie, o ka­mień po­sadz­ki 
Roz­bi­tą, w pro­chu sta­rza­ną, zgnie­cio­ną. 
Trzy dni, trzy no­cy pę­dzi­li do gro­du, 
Czwar­te­go le­d­wie, o zmro­ku, uj­rze­li 
Za­mczy­ska wie­że i mu­ry czér­wo­ne, 
Wo­dą, jak wstę­gą si­ną, opa­sa­ne, 
I gród dy­ma­mi si­nie­ją­cy z da­la. 
Min­dows roz­pu­ścił po go­ściń­cu ko­nie; 
W go­dzi­nę sta­li u zam­ko­wéj bra­my. 
Na­za­jutrz za­mek za­hu­czał we­se­lem. 
Zwo­ła­no knia­ziów, bo­ja­rów, ka­pła­nów; 
Ku­ni­gas Mar­ti za żo­nę poj­mo­wał. 
Mar­ti z łez jesz­cze nie­otar­te li­ce 
Uka­zać oczóm221 cie­ka­wym mu­sia­ła. 
Z roz­pusz­czo­ne­mi na bar­ki wło­sa­mi 
Sie­dzia­ła w ką­cie Xię­cia222 na­rze­czo­na, 
O oj­cu jesz­cze du­ma­jąc, o so­bie, 
I o przy­szło­ści swo­jéj, krwią ob­la­néj. 

 




Sie­dém dni uczta we­sel­na tam trwa­ła; 
Min­dows chciał zbrod­nię za­po­mnieć; lecz w oku 
Gniew wrzał mu jesz­cze, i zgry­zo­ty pie­kły 
Ser­ce xią­żę­ce, i w uszach mu brzmia­ły 
Wciąż jed­ne sło­wa — Prze­klę­ty! prze­klę­ty! — 
Na próż­no w ro­gi, w lie­tau­ry223 dzwo­ni­li, 
Na próż­no śpi­éwy we­so­łe nó­ci­li224; 
Wciąż jed­nym gło­sem w ucho Ku­ni­ga­sa 
Wo­łał duch ze­msty — Prze­klę­ty! prze­klę­ty! — 
Zła­ma­łeś świę­te go­ścin­no­ści pra­wo, 
A Bo­gi cie­bie i ród twój uka­rzą. — 

 




Ucie­kał z tłu­mu, szedł do pięk­néj Mar­ti, 
Lecz łzy jéj oj­ca przy­po­mnia­ły zno­wu, 
I pa­trząc na nią, jak­by na swą zbrod­nię 
Pa­trzał, i sro­żył, gnie­wał się i zży­mał. 

 




Siód­my dzień jesz­cze na zam­ku świę­ci­li: 
Noc by­ła czar­ną osło­nio­na chmu­rą, 
W świe­tli­cach śpi­éwy ko­bi­éce dźwię­cza­ły, 
Go­rzał świa­tła­mi gród Kry­wi­czan ca­ły, 
W po­dwór­cach becz­ki miód stru­mie­niem la­ły, 
U sto­łów star­si smer­do­wie, przy­by­łych 
Przyj­mu­jąc, ro­gi wy­chy­la­li peł­ne. 
Min­dows ucie­kał od wszyst­kich, od żo­ny, 
Sam je­den wy­szedł ku wro­tóm zam­ko­wym, 
Z spusz­czo­ną gło­wą, z za­iskrzo­ném okiem, 
Sta­nął na mo­ście, opar­ty o wie­żę, 
I szar­pał suk­nią na pier­siach wzbu­rzo­nych; 
Za nim z da­le­ka gwar zo­stał zam­ko­wy; 
Za­le­d­wie uszu i śpi­éwy, i mo­wy, 
Z wia­trom do­bie­gły, nie­wy­raź­nym gwa­rem. 
Tu ci­cho by­ło; sar­gas je­den tyl­ko 
Z oszcze­pem w rę­ku po wa­łach prze­cho­dził. 
Min­dows stał, słu­chał, i usły­szał — ję­ki! 
Z głę­bi, zpod zie­mi szły ku nie­mu gło­sy 
Płacz­li­we, cięż­kie — i na gło­wie wło­sy 
Wsta­ły mu. Zdał się Su­dy­mun­ta sły­széć, 
Zdał się ro­ze­znać w nich prze­kleń­stwa no­we. 
Na ród swój ca­ły i na swo­ją gło­wę. — 
Słu­chał, lecz uszy nie zwo­dzi­ły; zno­wu 
Głos szedł i ję­ki od wie­ży zam­ko­wéj. 
Je­den i dru­gi, i trze­ci, i wię­céj. — 
To po­je­dyń­czo bo­le­śnie skom­la­ły, 
To ra­zem wszyst­kie gło­śni­éj się wzno­si­ły. — 
Min­dows od wie­ży za­wo­łał straż­ni­ka — 
— Kto tu, rzekł, ję­czéć śmie w dzień mój we­sel­ny? 
Czyj to głos z zie­mi na wierzch się do­by­wa? — 
A straż­nik po­bladł, i usty drżą­ce­mi 
Nie śmiał nic wy­rzec, sta­nął mar­twym gła­zem. 
Min­dows go spy­tał zno­wu, i prze­kleń­stwo 
Rzu­cił na słu­gę. — Prze­lę­kły, nie­śmia­ło — 
— Trzéj Mon­twił­ło­wi, rzekł, sie­dzą sy­no­wie, 
I jak pi­sklę­ta nie­ustan­nie pła­czą. 
Wnet głę­biej jesz­cze zrzu­cę ich, byś, pa­nie 
Nie sły­szał wię­céj nie­na­wist­nych gło­su. — 
A Min­dows my­ślał, z za­chmu­rzo­ném czo­łem — 
— Do mnie ich przy­wieść, rzekł, i zdjąć z nich pę­ta. — 
Od­szedł, a sar­gas smut­nie po­trząsł gło­wą. 
— Ostat­nią so­bie wy­pła­ka­li chwi­lę — 
Szep­tał, i ze­szedł w głę­bo­ką ciem­ni­cę. 

 




Na zgni­łéj sło­mie si­éro­ty le­ża­ły 
Z spusz­czo­ną gło­wą, z przy­ga­słe­mi oczy; 
Twa­rze ich z da­la wy­chu­dłe bie­la­ły, 
A zdar­te suk­nie le­d­wie osła­nia­ły 
Skost­nia­łe człon­ki z wil­go­ci i chło­du. 
Star­szy na rę­kach opar­tą miał gło­wę, 
Śred­ni do mu­ru przy­parł się bar­ka­mi, 
Naj­młod­szy le­żał ję­czą­cy na zie­mi. 
Wszedł słu­ga, wszy­scy ob­ró­ci­li oczy — 
— Śmierć nam przy­no­sisz? rzekł Wi­kind do nie­go; 
O! niech Ci Bo­gi na­gro­dzą, czło­wie­cze! 
Lep­sza śmierć jed­na, niż­li ty­siąc co dzień, 
W smro­dli­wym lo­chu, w pę­tach i nie­wo­li; 
Gdzież stry­czek, gdzie miecz i sie­kie­ra ka­ta? 
Bra­cia, pój­dzie­my do oj­ca, do swo­ich. — 
Ze­rwał się Wi­kind, pod­nie­śli się mło­dzi; 
Sar­gas w mil­cze­niu pę­ta roz­wią­zy­wał, 
I mó­wił do nich — Min­dows was na za­mek 
Pro­wa­dzić ka­zał; kto wié, co go­tu­je, 
Swo­bo­dę mo­że, mo­że prze­ba­cze­nie! — 
— O, nie, Wi­kind mu za­wo­łał z roz­pa­czą, 
On oj­ca za­bił, stry­ja, nas za­bi­je. — 
I sci­skał bra­ci, rzu­cał się na szy­ję. 
— Dziś w zie­mi Wschod­ni­éj bę­dzie­my z oj­ca­mi; 
Skoń­czo­ne mę­ki, ży­cie utra­pio­ne. 
Pod­nieś się, Er­den, wsta­waj, Tow­ci­wil­le! 
Idzie­my na śmierć! ja­ki dzień szczę­śli­wy! — 
Sar­gas chciał sza­ty zdar­te im od­mie­nić. — 
— Jak­że sta­nie­cie przed nim w dzień we­se­la 
W łach­ma­nach sta­rych, jak że­brak odar­ci? — 
— Tak, rzekł mu Wi­kind, niech po suk­ni wi­dzi 
Co du­sza na­sza, co cia­ło cier­pia­ło, 
Jak się na szma­ty zgni­ło, roz­le­cia­ło— 
Niech pęt czér­wo­ne po­li­czy zna­mio­na, 
Bo łez i ję­ków nikt nam nie po­li­czy. — 

 




I wy­szli bra­cia, Mon­twił­ło­we dzie­ci, 
I szli po­dwór­cem zam­ko­wym, wśród gwa­ru, 
A kto ich po­strzegł z bie­siad­ni­ków tłu­mu. 
My­ślał, że ma­ry z Po­klu­sa225 ot­chła­ni 
Na zie­mię cu­dem z rąk mu się wy­rwa­ły.  
Tak li­ca bla­de, tak oczy zmę­czo­ne, 
Tak cia­ła zbi­te, zsi­nia­łe, zra­nio­ne. 
I szli przed­sie­niem, we­szli do świe­tli­cy; 
Min­dows przy ogniu sie­dział za­my­ślo­ny, 
Wzniósł oczy, spoj­rzał i po­wstał w mil­cze­niu. 
Ale li­to­ści nie wi­dać w nim by­ło, 
Ra­czéj szy­der­ski uśmi­éch, co po war­gach 
La­tał, jak ja­strząb la­ta po­nad ni­wą. 
Wszy­scy na bra­ci oczy ob­ró­ci­li, 
Nie śmie­li ża­lu po­ka­zać, lecz w du­szy 
Każ­dy ża­ło­wał mło­do­ści zgnie­cio­néj, 
Kwia­tu, któ­re­mu dzik roz­rył ko­rze­nie. 
Min­dows z da­le­ka pa­trzał na trzech bra­ci — 
— Wol­ni­ście, rzekł im, w świat idź­cie, gdzie chce­cie. 
Na wa­szym oj­cu zdra­dy się po­mści­łem; 
Jak umi­ém ka­rać, i wy­ście po­zna­li. 
Dość mi — i nie chcę znę­cać się nad wa­mi. — 
Za­wo­łał smer­dę. — Każ­de­mu sto ko­ni, 
Stu lu­dzi zbroj­nych, trzy sza­ty, wór srébra, 
I w świat! — Wasz oj­ciec po­stra­dał dziel­ni­cę, 
Wy nic nie ma­cie. Z ła­ski méj wam da­ję 
Czém w świat się pu­ścić. — Do­ko­ła nas kra­je, 
Ła­twe zdo­by­cze — Ruś wam stoi ca­łą, 
Jak nie­gdyś zie­mia Kry­wi­czan le­ża­ła; 
Upa­dłe jabł­ko pod ja­bło­nią sta­rą, 
Po któ­re tyl­ko schy­lić się i zgar­nąć. 

 




Idź­cie; — trzy mie­cze, trzy dziel­ni­ce wa­sze. 
Co miecz zdo­bę­dzie, niech gło­wa utrzy­ma. 
Zbierz­cie lud w Li­twie, idź­cie na Ruś ra­zem, 
A je­śli Bo­gi po­szczę­scą wy­pra­wie. 
Po­mnij­cie, że­ście mnie win­ni i ży­cie, 
I kra­je wa­sze, i hołd, i da­ni­nę. 
Po­słusz­ni stań­cie, kie­dy na was ski­nę. 
A kie­dy sto­sy wo­jen­ne za­pa­lą, 
Mon­twił­ła dzie­ci niech pi­érw­sze z oszcze­pem 
Po­sko­czą wszyst­kie do bo­ku Min­do­wy. — 

 




Rzekł i na bra­ci rzu­cił wzrok su­ro­wy. 
Ci sta­li bie­dzi, mil­czą­cy, a w gło­wie, 
Jak sen im dziw­ny, szły Min­dow­sa sło­wa. 
Star­szy padł twa­rzą, upa­dli dwaj dru­dzy, 
Mil­cząc przed pa­nem ude­rzy­li czo­łem. 
Ski­nął i wy­szli, a wieść za­mek ca­ły 
Dziw­na prze­bie­gła — Min­dows po raz pi­érw­szy 
Prze­ba­czył! Dzie­ci Mon­twił­ła uwol­nił, 
Ob­da­rzył, z ludź­mi wy­słał na wy­pra­wę! — 
I nikt nie wie­rzył, wszy­scy się ci­snę­li 
Wi­dzieć ich, do­tknąć, i py­ta­li wszy­scy 
— Co zna­czy ła­ska? co kry­je ła­god­ność?? — 

 





X

Siedm226 lat ubie­gło, jak Mon­twił­ła dzie­ci, 
Z mie­czem, z na­dzie­ją, na Ruś wy­je­cha­li. 
Min­dows na Li­twie swo­bod­nie pa­no­wał, 
Ku­ro­nów wię­zy227 przy­wią­zał zło­te­mi, 
Ugła­skał dzi­kich i po­łą­czył z swe­mi. 
Min­dows z Za­ko­nem Nie­miec­kim wo­jo­wał, 
Lecz Za­kon je­go, ani on Za­ko­nu 
Po­żyć228 nie mo­gli; jak dwaj za­pa­śni­cy, 
Spar­li się, sta­li i sił spro­bo­wa­li229, 
I nie­ru­cho­mi trze­cie­go cze­ka­li, 
Co by do­po­mógł zwy­cięz­twem230 prze­wa­żyć. 

 




A z Ru­si wie­ści dziw­ne przy­bie­ga­ły, 
I Min­dows wie­rzyć nie chciał uszom swo­im, 
Po­słań­ców z wzgar­dą i śmi­échem od­pra­wiał. 

 




Trzéj sy­now­co­wie231, Mon­twił­ło­we dzie­ci, 
Po­szli, na Ru­si trzy xięz­twa232 zdo­by­li, 
W trzech wiel­kich xięz­twach sie­dzie­li swo­bod­ni, 
Ża­den da­ni­ny Min­dow­su233 nie pła­cił, 
Ża­den z po­kło­nem nie przy­słał bo­ja­ra234; 
I Min­dows wie­rzyć nie chciał głu­chéj wie­ści, 
Śmiał się, urą­gał, od­gra­żał, a cza­sem 
Za miecz po­ry­wał i na Ruś iść żą­dał. 
To znów miecz rzu­cał i oko so­ko­le 
Zwra­cał na Pru­sy, na Za­kon, co z ja­ja 
Kluł się, jak orzeł, co­raz ro­snąc w si­ły, 
I już do lo­tu skrzy­dła po­dej­mo­wał. 

 




Praw­dą to by­ło, cze­mu on nic wie­rzył. 
Sprzy­ja­ły Bo­gi si­éro­céj wy­pra­wie — 
Pu­stą Ruś sta­ła z mo­gul­skich235 łu­pie­ży, 
Lud roz­pro­szo­ny tu­łał się po la­sach, 
Wa­row­nych gro­dów wa­ły za­ra­sta­ły, 
Mu­ry wa­li­ły, za­bo­ro­le gni­ły, 
I pusz­czyk z wierz­chu wie­ży się od­zy­wał. 
Gdzie sio­ła by­ły, po­pio­ły zo­sta­ły, 
Gdzie cer­kwie świę­te — bel­ki osma­lo­ne 
Na czar­néj zie­mi le­ża­ły zbro­czo­ne — 
Na łą­kach tra­wy spa­sły Ta­tar236 ko­nie, 
Na po­lach chwast się po­żół­kły ko­ły­sał, 
Gdzie­nie­gdzie tyl­ko ślad ży­cia po­zo­stał 
W świ­éżych mo­gi­łach, w bia­łych jesz­cze krzy­żach. 

 




I we­szli na Ruś od­waż­ne otro­ki237, 
Za­ję­li zam­ki, lud z la­sów zwo­ła­li, 
Wa­ły pod­nie­śli, za­bo­ro­le wbi­li, 
I mu­ry pu­ste ka­mie­niem pod­par­li. 
Lud wyj­rzał z la­sów, ci­snął się pod gro­dy, 
I za­siał sio­ła, za­miesz­kał swe cha­ty, 
Łą­ki zie­lo­ność okry­ła ma­jo­wa. 
Po­la pod płu­giem czer­nia­ły na no­wo, 
Cer­kwie się świę­te żół­ci­ły na wzgó­rzach, 
Wró­ci­ło ży­cie, od­wa­ga, na­dzie­je. 

 




Tak Wi­kind Wi­tebsk z garst­ką swe­go lu­du 
Pod­bił, i w zam­ku xią­żę­cym pa­no­wał, 
Tow­ci­wiłł Po­łock238 za­jął pod moc swo­ją, 
Er­den z Smo­leń­skiem239 Druc­ko240 opa­no­wał. 
A ty­le kra­ju krwi nie kosz­to­wa­ło, 
Ni łez, ni bo­ju, bo pust­ką le­ża­ło. 
Z garst­ką tam lu­dzi wy­gnań­cy przy­by­li, 
Ty­sią­ce Ru­si241 pod wła­dzę pod­bi­li, 
I z lu­dem swo­im łą­cząc się, na wie­ki, 
Li­twy się Bo­gów, oj­ców swych za­par­li, 
I w cer­kwi świę­téj chrzest wszy­scy przy­ję­li, 
Krzyż ca­ło­wa­li, na pier­si no­si­li, 
Cho­rą­gwie swo­je krzy­ża­mi zna­czy­li, 
Li­tew­ską po­gan skó­rę precz rzu­ci­li. 
Ale w ich du­szy by­ło po­gan zna­mię, 
Chęć ze­msty trwa­ła, gniew nie­za­po­mnia­ny. 
Złą­cze­ni z lu­dem, ostrzy­li orę­że 
Na mat­kę swo­ją, na Min­dow­sa gło­wę. 
I przez lat sie­dém ze­mstę swą ko­wa­li. 
Sie­dém lat rę­kę knia­zióm po­da­wa­li, 
Siedm lat z Za­ko­nem szep­ta­li po ci­chu. 
Sie­dém lat woj­sko ta­jem­nie zbi­éra­li. 
Aż sil­ni związ­ki242 i woj­skiem sta­nę­li. 
I rze­kli — Po­ra za oj­ca, za stry­ja, 
Za cięż­ką na­szą mło­dych lat nie­wo­lę, 
Po­mścić się. Pu­ścić ogień w Li­twy la­sy, 
I ko­py­ta­mi roz­nieść zbo­że z ła­nów, 
Mie­czem do kro­pli wy­lać krew li­tew­ską, 
Za­siać na miej­scu gro­dów i siół mno­gich, 
Pu­sty­nie, zglisz­cza, mo­gi­ły zie­lo­ne — 
Try­znę243 dla du­chów spra­wić nie­po­msz­czo­nych! 

 




XI

W po­łoc­kim zam­ku trzéj bra­cia na ra­dzie, 
Jak Li­twę znisz­czyć, stry­ja upo­ko­rzyć. 
Każ­dy z nich swo­je zda­nie w sza­lę kła­dzie; 
Ję­li się spi­érać, i wa­śnić, i spo­rzyć. 

 




— Stój­cie, rzekł Er­den, naj­młod­szy z trzech bra­ci; 
Nam zgo­dy trze­ba, wię­céj niż­li ra­dy, 
Zgo­dy trzem z so­bą i zgo­dy z są­sia­dy. 
Mistrz nam swą po­moc obie­cał, po­przy­siągł, 
I kniaź Da­nił­ło244 do woj­ny go­to­wy. 
Cze­góż chcieć wię­céj? Iść, bić i pu­sto­szyć! 
Na No­wo­gró­dek po­cią­gnie­my si­łą, 
A nim się Min­dows zdzi­wio­ny obu­dzi, 
Wpad­niem, za­bie­rzem; w świe­tli­cy, gdzie oj­ciec, 
Gdzie stryj zgi­nę­li, krwi się ich po­mści­émy245. 
Mistrz Inf­lant246 swo­ich wy­sy­ła raj­ta­rów, 
Da­nił­ło ru­skich otro­ków247 nam da­je, 
Na­sze trzy woj­ska nie po­bie­gą248 z pla­cu. 
O oj­cze! po­mścim świę­téj two­jéj gło­wy, 
Na zbój­cy two­im, na dzie­ciach i ro­dzie. 
Do ostat­nie­go zgnie­ciem nie­mow­lę­cia! — 

 




— Lecz Li­twę, my­ślisz, rzekł Wi­kind po­nu­ro, 
Ła­two zwo­jo­wać, jak zgnieść pi­sklę w rę­ku! 
O, nie! Ruś jesz­cze Mo­hil­nę pa­mię­ta; 
Kto wié, co cze­ka — zwy­cię­stwo czy pę­ta? 
Śmierć mo­że! Min­dows oczy­ma so­wie­mi 
W dzień i w noc pa­trzy i śle­dzi do­ko­ła, 
Ze­mstę go­tu­je, jak my tu­taj je­mu! 
Nie wierz­cie, bra­cia, zwy­cięz­twu ła­twe­mu. 
Nie ra­zem trze­ba, ko­le­ją za­cze­piać. 
Znu­żyć go wal­ką cią­głą, nie­ustan­ną, 
I ze stron wszyst­kich ob­sa­czyć249 jak zwie­rza, 
Mio­tać nim, tar­gać, aż po­stra­da si­ły, 
Wów­czas do­pi­éro na Li­twę pad­nie­my, 
Jak ja­strząb pa­da na zlę­kłe­go pta­ka. — 
Mie­czem i ogniem kraj ca­ły przej­dzie­my, 
Gro­dy zdo­bę­dziem i zie­mie zaj­mie­my. — 

 




— Na imię bo­że! rzekł Tow­ci­wiłł śred­ni, 
Nikt nie wié lo­su i koń­ca wy­pra­wy, 
Aż z ni­éj po­wró­ci, zra­cho­wać do do­mu 
Część łu­pów swo­ich, al­bo swe­go sro­mu. 
Wie­dział Świę­to­sław, że mu zpo­nad250 Nie­mna 
Nad Styr aż przyj­dzie bez heł­mu ucie­kać? 
I ze Lwem251 ra­zem z sro­mot­néj po­raż­ki 
Wy­nieść miecz tyl­ko zła­ma­ny na dwo­je, 
Ra­nę i pa­mięć prze­gra­néj, na du­szy, 
Tak cięż­ką, ja­ko ka­mień na mo­gi­le? — 
Szła Ruś na­ów­czas w wiel­ki­éj ra­ti252 si­le — 
Kur­das im wy­słał se­ci­ny Mo­gu­łów253, 
Ścią­gnę­li lu­du chmu­ry jak sza­rań­czy, 
Szli tłusz­czą z szu­mem, ze śpi­éwem, i wcze­śnie 
Ły­ka na brań­ców krę­ci­li po dro­dze. 
A jak wra­ca­li!! krwią i łza­mi zla­ni! 
Bra­cia! Bóg chrze­ści­jan254 wié, co bę­dzie z na­mi! 
I w imię Je­go pój­dziem po­mścić oj­ca! 
Czas już, za­praw­dę, bo wiek w nas przy­głu­szy 
I żą­dzę ze­msty, i bo­ju pra­gnie­nie, 
I pa­mięć oj­ca, i na­szych krzywd wła­snych. — 
Ja pierw­szy na się Min­dow­sa wy­wio­dę, 
Wy­ślę mu z wie­ścią sta­re­go Li­twi­na — 
On da­ni ze­chce, ja po­sły od­pra­wię 
Z urą­go­wi­skiem; Min­dows przyj­dzie z swe­mi. 
Tu go po­ży­jem255; na swo­jém śmie­ci­sku 
Le­pi­éj się wal­czy, niż na cu­dzéj zie­mi. 
Ru­scy go pręd­ko z Po­łoc­ka wy­go­nią, 
My sią­dziem na kark, po­gna­my do Li­twy. — 

 




Mó­wił, i wszy­scy przy­sta­li na zda­nie, 
Za­raz sta­re­go zwo­ła­li Li­twi­na, 
I iść mu pro­sto na Li­twę ka­za­li, 
A o sy­now­cach oznaj­mić Min­do­wie, 
Że się na Li­twę zbie­ra­ją i gro­żą, 
Że urą­ga­ją Ku­ni­ga­sa wła­dzy. — 

 




— Mów, rzekł Tow­ci­wiłł, tak, że­byś mu z ser­ca 
Gniew do­był wiel­ki, że­byś go za­pa­lił, 
Że­by twéj mo­wy nie wy­słu­chał koń­ca 
I wy­szedł na nas przed za­cho­dem słoń­ca. 

 




XII

Przez bo­ry, bło­ta, pusz­cza­mi, sio­ła­mi — 
Szedł z Ru­si po­seł w Min­dow­sa sto­li­cę. 
Zwał się on Le­tas256, wiek sty­rał na służ­bie 
Nie­wdzięcz­nym pa­nóm257. Zsi­wia­ły, schy­lo­ny, 
Jesz­cze im słu­żył, choć mu sił nie sta­ło; 
Chy­ba sło­wa­mi, nie rę­ką być słu­gą. 
Sta­ry lis, znał on, gdzie jak po­cząć by­ło, 
Gdzie chy­trym, pro­stym, gdzie męż­nym się zro­bić, 
Gdzie sło­wy, ra­dą, gdzie po­słu­żyć gło­wą, 
Gdzie rę­ką zbroj­ną i twar­dym oszcze­pem. 
Daw­ni­éj Min­dow­sa to­wa­rzysz mło­do­ści 
I ło­wów słu­ga — do­radź­ca258 swa­wo­li. 
Nie­jed­ną sar­nę ob­je­chał on w zi­mie, 
Nie­raz na wdzięcz­ne dziew­czę na­pro­wa­dził; 
Te­raz on zo­stał Tow­ci­wił­ła słu­gą, 
W Ru­si wo­jo­wał i prze­ży­wał dłu­go, 
I wrosł259 do cu­dzéj jak do swo­jéj zie­mi. 

 




Sta­ry znów Li­twę mło­dych lat zo­ba­czył, 
Li­twę, któ­réj się wi­dzieć nie spo­dzie­wał, 
Bo chrzest na Ru­si przy­jął ze swym knia­ziem 
I siadł już zie­mię upra­wiać spo­koj­nie. 
Z ki­jem wę­drow­ca wszedł w kraj swój zna­jo­my, 
Usły­szał ję­zyk, uj­rzał swoj­skie twa­rze, 
A w ser­cu, mcha­mi sta­ro­ści po­ro­słém, 
Iskra się ja­kaś mło­da od­ży­wi­ła, 
Któ­rą wspo­mnie­nia ja­re roz­dmu­cha­ły. 
Szedł i nie su­chém spo­zi­érał już okiem 
Na kraj, któ­ry go ota­czał, we­so­ły 
Tak, jak gdy mło­dy z mie­czem go prze­bie­gał, 
Z łu­kiem na ple­cach i pro­cą u pa­sa. 
I daw­ne Bo­gi w ser­ce ko­ła­ta­ły, 
Daw­ne prze­są­dy w gło­wie się plą­ta­ły, 
Daw­ne­go ży­cia na­ło­gi wra­ca­ły. 
Po­wi­tał Kie­lo Dej­wa­sa260 ka­mie­nie, 
I świę­te ga­je, i świę­te stru­mie­nie, 
A choć w ich świę­tość daw­no stra­cił wia­rę, 
Z na­ło­gu wra­cał w oby­cza­je sta­re. 
Gdy si­go­no­tę261 spo­ty­kał na szla­ku, 
Bił mu po­kło­ny, kraj sza­ty ca­ło­wał, 
Li­ście świę­te­go dę­bu od ka­pła­nów 
Ku­po­wał w dro­dze i wie­szał na szyi. 
Po­piół od Zni­cza oł­ta­rzy miał w tor­bie, 
I krew ofiar­ną na płót­nie zsu­szo­ną. 
Ko­bo­lóm w cha­tach skła­niał się po­kor­nie, 
A gdy noc pa­dła, idąc na po­sta­nie, 
Krzy­żem się zbro­ił od sza­tań­ski­éj si­ły. — 
Bo w gło­wie je­go dwa ży­cia wal­czy­ły, 
Daw­ne i no­we, a w ob­li­czu zie­mi, 
W któ­réj prze­pę­dził mło­de swo­je la­ta, 
Wszy­sl­ko mu mło­de do pier­si wró­ci­ło. 

 




Już no­wo­gródz­ki za­mek wi­tał sta­ry, 
Zna­ne mu mu­ry, i wie­że, i wa­ły, 
Zna­ne mu drze­wa i do­my; lud tyl­ko 
Nie­zna­nych twa­rzy, in­ny, wzrosł tu mło­dy; 
Sta­rzy ku zie­mi od lat się schy­li­li, 
Ci wzro­stem, tam­ci wie­kiem się zmie­ni­li. 
A za­mek sta­ry stał za­wsze ten sa­my, 
Jed­na mu szczer­ba nie przy­by­ła w mu­rze, 
Jed­na mu ce­gła nie wy­pa­dła z bo­ków. 
Wo­da tak pły­nie, jak daw­ni­éj do­ko­ła, 
Dwie wie­że w gó­rę har­de wzno­szą czo­ła, 
I za­bo­ro­le ostry grzbiet swój je­żą. 
Za nie­mi wi­dać straż wol­ne­mi kro­ki 
Idą­cą z heł­my, szły­ka­mi na gło­wie, 
Mie­cza­mi w rę­ku, z da­la świ­écą­ce­mi. — 

 




Sta­ry wszedł na próg zam­ko­wy, drżąc w so­bie; 
Tak mu się ży­wo przy­po­mniał wiek mło­dy, 
I pa­no­wa­nie Ryn­gol­da ol­brzy­ma. 
— Bo­gi niech strze­gą te­go do­mu pro­gów, 
Rzekł w wro­tach. — Je­stem po­dróż­ny z da­le­ka — 
Chciał­bym od­po­cząć — Z Ru­si idę, bra­cie! 
Daw­ni­éj słu­ży­łem Knia­zio­wi wa­sze­mu. 
Mo­że mi da­cie po­ło­żyć gdzie gło­wę, 
I prze­spać precz noc w po­dwór­cu pod wro­ty. — 
Sar­gas nań spój­rzał262 i po­pchnął wzgar­dli­wie. 
— Precz ztąd, włó­czę­go, — po­szczu­ją cię psa­mi — 
Za­mek to pań­ski, nie że­bra­cza cha­ta. — 
— Na Li­twież to ja? od­rzekł Le­tas sta­ry — 
Nie wie­rzę uszóm i oczóm nie wie­rzę! 
Daw­ni­éj naj­lich­szy że­brak o go­ści­nę 
U pa­na pro­sił i nie był po­pchnię­ty. 
A za zgwał­ce­nie go­ści­ny szła Ma­ras263, 
Czér­wo­ną chu­s­tą trzę­sąc nad sio­ła­mi, 
I ród wy­stęp­nych wy­sła­ła tru­pa­mi. 
Te­raz. — A te­raz, sar­gas od­po­wie­dział, 
Idź, bo na za­mek Ku­ni­gas Min­do­we 
Przyj­mu­je tyl­ko sług swo­ich i bra­ci. — 
— I jam też słu­ga — Le­tas od­po­wie­dział; 
Lecz sta­ry słu­ga, nie­zdat­ny — dla­te­go 
Pod wro­ty le­żę i psa­mi mnie szczu­ją. 
Spy­taj­cie star­szych, wszak Le­ta­sa zna­ją, 
Mo­że w twarz spój­rzą, i choć mi na twa­rzy 
La­ta dep­ta­ły, po­zna­ją zmie­nio­ną. — 
Na­de­szli słu­dzy i pa­trza­li z da­la; 
Le­tas nie­któ­rych zwo­łał po imie­niu, 
A choć w że­bra­czém i li­chém odzie­niu, 
Po­zna­ny zo­stał. — Na za­mek go wwie­dli 
I u ogni­ska roz­py­ty­wać sie­dli. 

 




Kniaź wra­cał z ło­wów i po­strzegł że­bra­ka. 
Ski­nął nań, Le­tas padł do nóg Min­dow­sa. 
— Nie po­znasz, pa­nie, sta­re­go już słu­gi, 
Z tor­bą że­bra­czą i si­we­mi wło­sy. 
Jam Le­tas, pa­nie, i z Ru­si po­wra­cam!  
Min­dows zsiadł z ko­nia i szedł do świe­tli­cy, 
Le­ta­sa z so­bą przed ogień pro­wa­dził, 
Usiadł na skó­rze i jął się go py­tać. 

 




— Wy­sze­dłem, pa­nie, z Tow­ci­wił­łem mło­dym 
Na Ruś bo­ga­tą po łup i zdo­by­cze. 
Bo­gi szczę­ści­ły, pod­bi­li­śmy zie­mię 
Széro­ką — Koń­ca i z naj­wyż­széj gó­ry 
Nie zaj­rzysz wko­ło. Lud z la­sów po­wró­cił 
Do siół spa­lo­nych, na zglisz­cza do­mo­we. 
Pięk­na Ruś, pa­nie! Każ­dy z twych sy­now­ców 
Xięz­two264 wziął, ja­kie sam wy­bi­érał so­bie. 
Cu­da tam, ja­kich nie uj­rzysz na Li­twie: 
Fu­tra bo­ga­te, na­czy­nia zło­co­ne, 
Bro­nie za mo­rzem przez du­chy ro­bio­ne, 
Zbro­je z że­la­za i ze sta­li ku­te, 
Sta­da ogrom­ne i by­dła, i ko­ni. 
I cze­góż nié ma! La­sy zwie­rza peł­ne, 
Rze­ki ogrom­ne, je­zio­ra jak mo­rza, 
Dę­by jak słu­py nie­bo pod­pi­éra­ją, 
Po­la kło­sa­mi jak fa­lą spły­wa­ją. 
Ta­kie to zie­mie Mon­twił­ło­we dzie­ci, 
Two­im orę­żem, o knia­ziu, pod­bi­li. 
Ale na Li­twę za­po­mnie­li swo­ją, 
Na cie­bie na­wet za­po­mnie­li, pa­nie, 
Swo­ich się Bo­gów wy­rze­kli i wia­ry — 
Wszy­scy chrzest w cer­kwi Ru­si­nów przy­ję­li, 
I za­przy­się­gli się na two­ją zgu­bę! 
Sta­ry, jam na to nie mógł pa­trzéć dłu­go, 
Ja pa­mię­ta­łem, żem był two­im słu­gą. 
Rzu­ci­łem wszyst­ko, wzią­łem kij że­bra­czy, 
I tu do Li­twy za­wlo­kłem się mo­jéj. — 

 




Mó­wił, a Min­dows po­rwał się ze skó­ry, 
Za­ci­snął pię­ści, to­cząc wzrok po­nu­ry — 
I py­tał zno­wu, sro­żył się i zży­mał, 
A Le­tas ogień wy­bu­chły pod­dy­mał. 
I ba­dał star­ca o xięz­twach pod­bi­tych, 
O zie­miach tam­tych, o sy­now­ców spi­sku. — 
Le­tas mu mó­wił, ja­ko się zjeż­dża­li, 
Jak Li­twę-mat­kę na­paść za­my­śla­li, 
Jak Mistrz Inf­lanc­ki po­dał knia­ziom rę­kę. 

 




— O hań­bo! krzyk­nął Min­dows roz­ju­szo­ny. 
Jam ich na Ru­si wy­pra­wił pod­bi­cie — 
Sa­mem na sie­bie po­dał im orę­że. 
O, le­pi­éj by­ło zdu­sić ich w ciem­ni­cy, 
Wil­czę­ta, któ­rych nie ugłasz­cze czło­wiek — 
Le­pi­éj ich by­ło ośle­pić, i z ki­jem 
Wy­pra­wić że­brać i mo­dli­twy śpi­éwać — 
Le­pi­éj, o le­pi­éj sto­kroć jesz­cze by­ło 
Z oj­cem i stry­jem wy­pra­wić ich ra­zem! 
Lecz stój­cie — Min­dows ma miecz Ryn­gol­do­wy, 
Miecz ten nie­jed­néj spró­bo­wał już gło­wy, 
Trzy mu się jesz­cze na po­tém zo­sta­ły, 
Lecz na trzy jesz­cze ostrza mu wy­star­czy. — 

 




XIII



Wrzał Min­dows gnie­wem, jak wrą je­zior fa­le, 
Gdy bu­rza wzdy­ma, o brzeg rzu­ca nie­mi, 
Jak wrą i szu­mią bo­ry wi­chrem zgię­te, 
Gnąc swe ko­na­ry i ście­ląc po zie­mi; 
Jak orzeł, gdy mu z gniaz­da we­zmą dzie­ci, 
Jak dzik, gdy strza­ła uwięź­nie mu w oku. — 
Aż Le­tas z da­la drżał przed gnie­wem je­go. — 
A gło­sem Knia­zia nie Kry­wi­czan za­mek, 
Nie gród Kry­wi­czan je­den się roz­le­gał, 
Głos je­go Li­twę prze­lę­kłą prze­bie­gał; 
Lu­dzie pa­da­li mil­czą­cy, po­ble­dli, 
I ci­cho drżą­cy na­wza­jem py­ta­li — 
Ko­go Min­dow­sa strasz­ny gniew oba­li? — 

 




Wpo­środ­ku zam­ku, na wzgó­rzu, nad wo­dą, 
Stał stos z smol­ne­go zrzu­co­ny łu­czy­wa; 
Stos to wo­jen­ny. — Kie­dy się za­pa­li. 
Pło­ną po ca­łéj Li­twie woj­ny sto­sy, 
Każ­déj się gó­ry wierz­cho­łek za­że­ga, 
Z sio­ła do sio­ła ogni­sko prze­bie­ga, 
Sta­nie się od­bić nad mo­rzem Ku­ro­nów, 
Nad świę­tym Bu­giem, nad Sty­ru brze­ga­mi, 
Nad Wil­ją265, Nie­mnem, błot­ni­stą Pry­pe­cią. 

 




I gdy stos woj­ny w no­wo­gródz­kim zam­ku 
Za­pa­lą, woj­ną Li­twa się roz­le­ga. 
Co dźwi­gnie oszczep, łuk na­cią­gnąć mo­że, 
Wszyst­ko wy­cho­dzi na ski­nie­nie pa­na. 
Knia­zio­wie z zam­ków z swe­mi pocz­ty śpie­szą, 
Bo­ja­ry lu­dzi po sio­łach zgar­nia­ją. 
I płacz po Li­twie żon, nie­wiast i dzie­ci, 
I jęk po Li­twie na pło­mie­niach le­ci. 
A lud, co zo­stał po sio­łach bez­bron­ny, 
Pę­dzi się w la­sy, za bło­ta­mi kry­je, 
I słu­cha, ry­chło wróg wbie­ży w pu­sty­nie 
Z mie­czem i ogniem, msz­cząc się za swe klę­ski? 

 




O, stos to strasz­ny — i dłu­go stał zim­ny, 
Aż urósł wiel­ki, jak gniew Ku­ni­ga­sa. 
Każ­dy dzień jed­no do­rzu­cał łu­czy­wo, 
Każ­dy dzień gnie­wu do ser­ca do­léwał, 
I w wie­czór je­den — pło­mień ob­jął wiel­ki 
Su­chy stos woj­ny; — bły­snę­ło na zam­ku, 
Bu­chły pło­mie­nie; na gó­rach są­sied­nich 
Żół­te im gło­wy sto­sów wtó­ro­wa­ły. 
A wko­ło, ja­keś pój­rzał266, po rów­ni­nie 
Pło­nę­ły wszę­dzie, mi­ga­ły z da­le­ka. 
I sły­chać by­ło płacz żon, ję­ki ma­tek, 
Krzy­ki do­ro­słych, gię­tych łu­ków chrzę­sty, 
I proc świ­sta­nie, i zmię­sza­ne267 gło­sy 
Po­że­gnań, pie­śni, wo­jen­ne­go śpi­éwu. 
Ca­ła się Li­twa pło­mie­niem ob­ję­ła, 
I wrza­ła gnie­wem Ku­ni­ga­sa swe­go. 
Star­ce, co jesz­cze z Ryn­gol­dem wal­czy­li, 
Co pi­érw­si w Ru­si po Mo­gu­łach268 sie­dli, 
Wi­żos269 wdzie­wa­li, szły­kiem gło­wę kry­li, 
Z łu­kiem na ple­cach i oszcze­pem w dło­ni, 
Z pał­ką za pa­sem, bie­gli w swo­ich gro­dach 
Łą­czyć się z sta­rych do­wodź­ców270 or­sza­kiem. 

 




Na pro­gach nu­mów271 że­gnał się syn z mat­ką, 
I pła­kał, cie­sząc272, że z łu­pem po­wró­ci; — 
W gro­dach xią­żę­ta273, bo­ja­ry, smer­do­wie, 
Tłu­my swych lu­dzi szy­ko­wa­li zbroj­ne, 
A wej­da­lo­ta bło­go­sła­wił woj­nę, 
I prze­po­wia­dał zwy­cięz­twa i sła­wę; 
A bur­ty­ni­kas274 po­le­głych imio­na 
W pie­śniach po­tom­nym po­dać obie­cy­wał, 
Nie­śmier­tel­ne­mi uczy­nić na zie­mi. 
Ów­dzie się z mło­dą Li­twin że­gnał żo­ną, 
Dzie­cię na rę­ku jéj śpią­ce ca­ło­wał, 
Wy­cho­dził, wra­cał, usia­dał na pro­gu, 
Mo­dlił Ko­bo­lóm, Ka­wie lał ofia­ry, 
I szedł, i tę­ském ozie­rał się okiem, 
Aż mu za la­sem zni­kła cha­ty strze­cha, 
Męz­two275 z za­pa­łem do ser­ca wstą­pi­ło. 

 




Już ga­sły sto­sy, bie­gli wo­jow­ni­cy; 
Pod no­wo­gródz­kim zam­kiem usłał nie­mi; 
Jak­by mró­wi­sko276 roz­sy­pa­ne no­gą, 
Czer­nia­ło z da­la — wrza­ło i szu­mia­ło. 
Da­le­ko w po­lach, pie­si, jezd­ni, tłum­nie 
Bie­ga­li, sta­li, le­że­li, krzy­cze­li, 
Pie­śni śpi­éwa­li i strze­la­li z łu­ków. 
Jesz­cze Ku­ni­gas nie dał znać do bo­ju, 
Cze­ka­li, a tuż dro­ga­mi wszyst­kie­mi 
Lał się lud ze­wsząd, jak na wio­snę wo­dy 
Le­cą z gór war­cząc czar­ne, za­pie­nio­ne. 

 




O, któż wy­po­wié, co w Min­dow­sa ser­cu 
Dzia­ło się, kie­dy z okna zam­ko­we­go 
Na lud swój pój­rzał, nie mógł zli­czyć tłu­mów, 
A cią­gle no­we ufce277 przy­by­wa­ły, 
Aż, tak jak zaj­rzał, do­li­ny usła­ły, 
I gród ich pe­łen, i la­sy są­sied­nie, 
A gwar nad woj­skiem, jak szum pusz­czy sta­réj, 
W po­wie­trza fa­lach cią­gle się ko­ły­sze 
I mi­le głasz­cze Ku­ni­ga­sa ucho. 
Pie­śni wo­jen­ne nad tłu­my że­glu­ją, 
Jak śpi­éw sło­wi­ka wio­sną po­nad krze­wy. 
Min­dows wciąż słu­cha, ser­cem, du­szą ca­łą, 
I cze­ka jesz­cze — jesz­cze lu­du ma­ło. 
Aż gdy ich by­ło jak pia­sku nad mo­rzem, 
Jak dész­czu kro­pli, ja­ko gwiazd na nie­bie, 
Rzekł — Dość; — i z zam­ku na bia­łym się ko­niu 
Sam ru­szył na­przód — A wnet woj­sko ca­łe, 
Od­gło­sem jed­nym ochot­nym za­brzmia­ło, 
I z ry­kiem wście­kłym za je­go śla­da­mi 
Bie­gło, le­cia­ło, rzu­ca­jąc oszcze­py. 

 




— Ha, sy­now­co­wie278! wo­łał Min­dows w gnie­wie, 
Nie chcę ja in­széj od was te­raz da­ni, 
Jak gło­wy wa­széj, ziem wa­szych i gro­dów, 
Któ­re, jak wo­dą, lu­dem mym za­le­ję. 

 




Szli, aż gdzie sta­ry dąb był po­nad dro­gą 
Tam wej­da­lo­ci ofia­rę i wieszcz­bę 
Czy­ni­li woj­sku przed wiel­ką wy­pra­wą. 
I bra­niec Ru­sin, z na­gie­mi pier­sia­mi, 
Stał, krwią swą ma­jąc wró­żyć im na dro­gę. 

 




Cze­muż tak ry­chło Min­dows ztąd ucie­ka, 
Cze­muż do koń­ca ofia­ry nie cze­ka? 
Nikt nie wié — ale smut­ni wej­da­lo­ci 
Spu­ści­li gło­wy, rę­ce za­ła­ma­li. 
Bia­da ci, lu­du, — zła wieszcz­ba na woj­nę! 
— Zła wróż­ba, — z ci­cha w tłu­mach po­wta­rza­ją; 
I zmil­kły śpi­éwy i zwol­nia­ły kro­ki, 
I każ­dy wes­tchnął, oczy za­smu­co­ne 
Za­wró­cił jesz­cze na ro­dzin­ną stro­nę — 
Jak­by ją że­gnał, mo­że raz ostat­ni. 

 




Min­dows się pę­dzi na swym ko­niu bia­łym, 
Za nim knia­zio­wie, star­si i bo­ja­ry, 
Z spusz­czo­ną gło­wą, mil­cząc w tro­py ja­dą — 
I lud się wle­cze, lecz te­raz le­ni­wo. 
Zła wróż­ba wszyst­kim od­wa­gi od­ję­ła, 
Woj­na strasz­niej­sza niż wprzó­dy sta­nę­ła. 

 





Pa­trz­cie! Sam Min­dows po­śród dro­gi sta­je. 
Coż zno­wu? dru­gaż jesz­cze wróż­ba li­cha? 
Żół­ta tam lisz­ka279 przez za­go­ny sa­dzi — 
A lisz­ka wró­cić do do­mów im ra­dzi; 
Lecz któż po­wró­ci, kie­dy ser­ce pa­ła 
Gnie­wem i ze­mstą, kie­dy si­łę czu­je, 
I w swój upa­dek i w zły los nie wie­rzy?
 

 




Po­je­chał Min­dows, woj­sko się cią­gnę­ło, 
Po­szli, tyl­ko się bo­jaź­liw­si sta­rzy 
W la­sy roz­pierz­chli, do do­mów wró­ci­li. 
Młod­szym na ser­cach pie­kła żą­dza bo­ju, 
I chci­wość łu­pów, i sła­wy pra­gnie­nie. — 
Po­szli w Ruś, po­szli!! — a kru­cy280 sta­da­mi 
Le­cie­li kra­cząc woj­sku nad gło­wa­mi; 
I co­raz więk­sze, czar­niej­sze ich chmu­ry, 
Na próż­no chcą je ode­gnać strza­ła­mi; 
To się roz­pierzch­ną, to w gó­rę pod­nio­są, 
A le­cą cią­gle i kra­czą zło­wro­go; 
I gdzie się sta­da spo­tka­ją z no­we­mi, 
Gar­ną je w sie­bie. — Rzekł­byś, woj­sko dru­gie 
Po­wie­trzem cią­gnie, ostrząc dziób i szpo­ny. 
I sły­chać ja­ko Li­twie urą­ga­ją, 
Jak się paść tru­py281 Li­twi­nów zma­wia­ją. 
Tyl­ko Ja­ćwie­że wróż­by się nie bo­ją. — 
Ja­ćwież się śmier­ci nie lę­ka, ni woj­ny; 
On w pie­śniach bra­ci żyć pe­wien na wie­ki, 
Umrze z po­god­ném w ustach po­że­gna­niem, 
Z rę­ką na ser­cu! A duch je­go le­ci 
Pro­sto do Wschod­ni­éj, do oj­ców zie­mi­cy! 
Ja­ćwie­że na­przód pę­dzą nie­zlęk­nie­ni, 
I pie­śni woj­ny dzień i noc śpi­éwa­ją.282 
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    Ja­ćwiez­ka283 pieśń wo­jen­na



Bądź mi zdro­wa, mi­ła, 
Bądź mi, oj­cze, zdro­wy! 
I dzia­dów mo­gi­ła — 
I ogniu do­mo­wy! 

 




Bądź mi zdro­wy, bra­cie, 
Bądź mi zdro­wa, żo­no! 
Nie czas sie­dzi­éć w cha­cie, 
Sto­sy za­pa­lo­no. 

 




Pój­dę ja po­lo­wać 
Na wro­gi, da­le­ko — 
Pa­lić i ra­bo­wać 
Za dzie­sią­tą rze­ką. 

 




Za rok po­wró­cie­my284, 
Za­stu­kam do cha­ty — 
To wam przy­nie­sie­my 
Z Ru­si łup bo­ga­ty. 

 




Oj­cu sza­tę dro­gą, 
Mat­ce pie­niądz zło­ty, 
Żo­nie za­usz­ni­ce 
Za­mor­ski­éj ro­bo­ty. 

 




A je­śli po ro­ku 
Bra­cia wró­cą z woj­ny, 
Nie płacz, oj­cze mi­ły, 
Syn twój śpi spo­koj­ny! 

 




Duch już w oj­ców kra­ju 
Dzia­dóm285 się po­kło­nił, 
I za cie­niem wro­ga 
Da­le­ko po­go­nił. 

 




O, nie żal nam ży­cia, 
Nie żal na­széj zie­mi; 
My w pie­śni na wie­ki 
Żyć bę­dziem ze swe­mi!! 

 





XIV




Wi­dać już zam­ku po­łoc­kie­go mu­ry, 
I męt­néj Dźwi­ny286 czar­ne wi­dać wo­dy. 
Min­dows z ra­do­ści za­trząsł się i gnie­wu, 
Woj­sko się jed­nym gło­sem ode­zwa­ło. 
A głos to wiel­ki, jak głos mo­rza w no­cy! 
Mię­dzy Usa­czem, Po­łoc­kiem287 sta­nę­li, 
Do­li­ny wiel­kim za­le­gli obo­zem. 
O bia­da wro­góm! bia­da ni­skim sio­łóm288! 
Gdzie miecz li­tew­ski przez po­la za­orze, 
Dzie­sięć lat tra­wa nie wy­ro­śnie po­tém, 
Dzie­sięć lat lu­dzie na zglisz­cza nie wró­cą. — 
Li­tew­ski na­jazd, jak Ma­ras289 nisz­czą­ca, 
I nie­mow­lę­tóm na­wet nie prze­ba­czy, 
I star­ców si­wych nie oszczę­dzi wło­sów! —
 

 






Po­strzegł lud ru­ski li­tew­skie mró­wi­sko290; 
Jęk­nę­ły dzwo­ny i lu­dzie jęk­nę­li, 
Po­pi przed świę­te szli mo­dlić Iko­ny; 
A tam w do­li­nie już ze Dźwi­ny pi­ły 
Ko­nie Ja­ćwie­ży, Żmu­dzi i Ku­ro­nów.
 

 




Tow­ci­wiłł wyj­rzał z zam­ko­wéj wie­ży­cy, 
I pla­snął w dło­nie, i Bo­gu dzię­ko­wał. 
— Min­dows już w rę­ku! — Wnet po­słań­ce śpie­szą 
Do Mi­strza Inf­lant, do Knia­zia Da­nił­ła, 
Wi­kin­da bra­ta i bra­ta Er­de­na. 
— Min­dows już stoi nad błot­ni­stą Dźwi­ną, 
Czas nam do wal­ki, przy­by­waj­cie sko­ro. — 

 





Le­cą po­słań­cy — a Min­dows spo­czy­wa, 
Wi­do­kiem ze­msty przy­szłéj pa­sie oczy, 
I nie­przy­ja­ciół stra­szy czar­ną zgra­ją. 
Wnet się Li­twi­ni do­ko­ła pusz­cza­ją, 
Le­cą, i sio­ła, i gród­ki pu­sto­szą, 
Śmierć, głód i po­strach na ple­cach roz­no­szą.
 

 




O zie­mio ru­ska! bia­da, bia­da to­bie! 
Nie­daw­no jesz­cze Po­łow­cy291 wnętrz­no­ści 
Rwa­li ci, krew twą peł­ną dło­nią pi­li; 
Po­tém cię Mo­guł292 zwią­zał i zwo­jo­wał, 
Lud twój roz­pro­szył i po­pa­lił gro­dy, 
I kę­dy prze­szedł, zo­sta­wił pu­sty­nie, 
Gdzie wilk wył bu­ry i so­wy krzy­cza­ły, 
Gdzie kru­cy293 tru­pem ru­skim się spa­sa­li. 
O zie­mio ru­ska! bia­da to­bie zno­wu! 
Chwi­la spo­czyn­ku nie wy­szła, i Li­twa 
Znów resz­tę two­ich idzie mo­rzyć dzie­ci. — 
Lecz nie płacz, Ru­si, po­wstrzy­maj łzy krwa­we; 
Bóg two­ich wro­gów za­śle­pił, Bóg od­jął 
Si­łę ich mie­czóm, gło­wóm294 ich ro­zu­my. 
Oto już Min­dows pod Po­łoc­kiem le­ży, 
Nad Dźwi­ną ko­nie żmudz­kie się spa­sa­ją, 
W Po­ło­cie295 Ku­ron ką­pie się z Ja­ćwie­żem; 
Cze­muż na mu­ry zam­ko­we nie bie­gą, 
Cze­muż cze­ka­ją aż się wro­gi zbio­rą, 
I da­ją cza­su si­ły na­gro­ma­dzić? — 

 




Dzień trze­ci ja­snym koń­czył się wie­czo­rem, 
A jesz­cze Li­twa obo­zem le­ża­ła, 
Jesz­cze wo­jen­ne nie za­grzmia­ły krzy­ki. 
Le­tas w na­mio­cie stał u nóg Min­dow­sa. 
— Idź, rzekł Ku­ni­gas, idź do Tow­ci­wił­ła, 
Nie­chaj przy­cho­dzi czo­łem mi ude­rzyć. 
Niech dań po­win­ną na­tych­miast za­pła­ci, 
A z woj­skiem swo­jém idzie prze­ciw bra­ci. 
Po­wiedz, niech spoj­rzy w do­li­nę przed sie­bie, 
A dość mu bę­dzie, by na­wet myśl wal­ki 
Ode­pchnął, ja­ko sza­lo­ną myśl zgu­by. 
Idź, dwa dni jesz­cze na­my­słu, spo­czyn­ku — 
A po­tém nie czas bę­dzie ła­ski pro­sić. 
Łeb je­go bę­dzie na wie­ży pro­por­cem, 
A cia­łem kru­ki po­dzie­lą się czar­ne. — 

 




— O pa­nie! Le­tas rzekł, do nóg pa­da­jąc. 
Znam Tow­ci­wił­ła! Nie ślij mnie do nie­go; 
On ja­ko zdraj­cę i zbie­ga uka­rze. 
Sta­ry twój słu­ga, przy to­bie zo­sta­nę. — 
I wy­słał Min­dows dwu swo­ich po­słań­ców. 
Po­szli — Dzień ca­ły na­zad nie wró­ci­li. 
Za nie­mi dru­gich dwu — I ci prze­pa­dli. 
Tyl­ko na mu­rach po­łoc­kich wi­sia­ły 
Ćwier­ci ich czar­ną ob­la­ne po­so­ką, 
A po­nad nie­mi sę­py wzla­ty­wa­ły. 

 




Dzień pią­ty ja­sném słoń­cem się zwia­sto­wał; 
Min­dows do bo­ju swo­im go na­zna­czył. 
Od ra­na obóz po­ru­szał się ca­ły, 
Lie­tau­ry296 bi­ły i ro­gi za­grzmia­ły, 
A ko­nie rża­ły w gó­rę wzno­sząc gło­wy. 
Z da­la za­czer­niał lu­dem wał zam­ko­wy, 
I po­nad Dźwi­ną huf­ce się su­nę­ły 
W zbro­jach że­la­znych, w heł­mach wy­zła­ca­nych 
Cią­gnę­ły brze­giem i w zam­ku się skry­ły. 
Z dru­gi­éj znów stro­ny sznur su­nął się dłu­gi 
Do bram Po­łoc­ka, a za­mek ry­ce­rzy 
Po­żarł, jak mo­rze ry­by w so­bie chło­nie. 
Wi­dział to Min­dows, rwał wło­sy na gło­wie, 
Po­znał po zbro­jach inf­lant­skie297 po­sił­ki, 
Po­znał po śpi­éwach Ru­si­nów Da­nił­ła, 
I klął, że wczo­raj zam­ku nie do­by­wał. 

 




Za po­źno by­ło! Szły woj­ska z okrzy­kiem, 
I dru­gi okrzyk z wa­łów od­po­wie­dział, 
Sta­li u ro­wu, co za­mek ob­léwa, 
I pły­nie czar­ną i głę­bo­ką wo­dą. 
A Min­dows uj­rzał po­słów swo­ich gło­wy 
Wbi­te na pa­le u bra­my zam­ko­wéj, 
I cia­ła ćwier­ci po mu­rach wi­szą­ce. 
— O hań­bo! krzyk­nął, jesz­cze szy­dzą ze mnie! 
O ze­msta! ze­msta! — Wpław na wa­ły ra­zem! — 

 




Rzu­cą się na­przód Li­twi­ni od­waż­ni 
Na dru­gą stro­nę, lecz w po­ło­wie ro­wu, 
Strza­ły chmu­ra­mi na gło­wy im le­cą, 
Ka­mie­nie na nich po­sy­pią się gra­dem, 
I z pę­dem wo­dy bier­wio­na pusz­czo­ne, 
Ta­mu­ją w pę­dzie, roz­bi­ja­ją, to­pią. 
Jed­ni to­ną­cy do swo­ich ra­mio­na 
Wznie­śli, ostat­kiem gło­su ich wo­ła­jąc, 
Dru­dzy już na dnie w Po­klu­sa ot­chła­ni298. 
A Min­dows za­drżał i most rzu­cać ka­że. — 
Kle­cą więc drze­wo i bel­ki zwią­zu­ją. 
Na wa­łach zam­ku naj­gra­wa­nie299 sły­chać, 
Szy­der­skie śpi­éwy wzla­tu­ją i strza­ły. 
Rzu­con most, le­cą Ja­ćwie­że na wa­ły, 
Pa­da­ją, dru­dzy po tru­pach wstę­pu­ją. 
Na próż­no Ruś ich i Niem­cy wi­ta­ją 
Ostre­mi gro­ty, ka­mień­mi, oszcze­py300 — 
Ja­ćwie­że idą śpi­éwa­jąc od­waż­ni. 
Dra­pią się męż­ni Li­twi­ni za nie­mi, 
Pru­sa­cy idą, idą Kry­wi­cza­nie. 
Aż most się ugiął pod lu­du cię­ża­rem, 
Pod tru­pów mnó­stwem i ko­ni, i lu­du — 
Chrzęsz­czy, ugi­na, i za­trząsł, i ła­mie; 
Wo­dy Po­ło­ty301 nio­są je­go szcząt­ki, 
A lu­dzie to­ną, wo­ła­jąc ra­tun­ku. 
Tam garst­ka tyl­ko przy zam­ku zo­sta­ła, 
A na nią ty­siąc z mu­rów się wy­ta­cza, 
I wko­ło bio­rą, i męż­nych Ja­ćwie­ży 
Ilu tam po­szło, ty­le tru­pów le­ży. 
Krzyk się zwy­cięz­twa széro­ko roz­le­ga, 
Min­dows rwie wło­sy, ła­je i prze­kli­na — 
A krwi wi­do­kiem już woj­sko roz­żar­te, 
Rwie się na za­mek, opa­su­je wko­ło. 
Na próż­no ze­wsząd wo­dą go ob­léwa. 
Sy­pią w rów chró­sty302, drze­wa i ka­mie­nie 
Cią­gną do­mo­stwa z spa­lo­ne­go sio­ła; 
Tru­py się na­wet po­le­głych za­par­ły, 
By ży­wym usłać bra­cióm ze­msty dro­gę. 
Dzień ca­ły próż­no ta­mo­wać chcą wo­dy; 
Trzy ra­zy gro­blę sy­pa­li Li­twi­ni, 
Trzy ra­zy gro­blę wy­rwa­li Ru­si­ni, 
Aż słoń­ce za­szło i noc czar­na spa­dła — 
Prze­rwa­ła bo­je, pra­cy nie prze­rwa­ła. 
Wśród no­cy pie­si cią­gną drze­wa sto­sy, 
Rzu­ca­ją w ro­wy; las się ca­ły wa­li — 
Zie­mię nad­brzeż­ną szły­ka­mi wy­nie­śli, 
Daw­nych wo­ja­ków zry­wa­ją mo­gi­ły, 
Kur­ha­ny zno­szą, wy­ko­pu­ją do­ły — 
A Min­dows z czo­łem za­chmu­rzo­ném stoi: 
I sen mu na­wet nie spadł na po­wie­ki! — 

 




Na zam­ku ci­cho, tyl­ko się nie­kie­dy 
Bia­ły płaszcz prze­mknie ukrad­kiem po wa­łach, 
I bły­śnie zbro­ja w po­mro­ce sta­lo­wa. — 
Li­twi­ni drze­wa i chró­sty303 gro­ma­dzą, 
Pod no­cy cie­niem ście­lą w za­mek dro­gę. 
Czy­li Tow­ci­wiłł za­snął po zwy­cięz­twie304, 
I wro­ga bać się prze­stał? czy ucztu­je? — 
Cze­muż nie sły­chać ni wo­jen­néj wrza­wy? 
Ni strza­ły sy­pią, ni ka­mi­éń­mi305 z pro­cy? — 

 




Ku­ry już pi­érw­sze na gro­dzie za­pia­ły, 
Jesz­cze Min­dow­sa żoł­nie­rze u ro­wu — 
Resz­ta obo­zem le­ży po do­li­nie, 
I ran­ni ję­czą; a co wy­szli ca­ło, 
Po­kry­te wsty­dem czo­ła ukry­wa­ją. 
I dru­gie ku­ry na zam­ku za­pia­ły, 
A Min­dows nie spał, lud cięż­ko pra­co­wał. 
Wtém na­gle krzy­kiem ozwą się do­ko­ła, 
La­sy i wzgó­rza — zie­mia za­tęt­nia­ła. 
— Na ko­nie! na koń! wróg nas opa­su­je — 
Na koń! — I wszy­scy z zie­mi się po­rwa­li; 
Po­płoch i prze­strach, i sa­ma noc ciem­na, 
Na­prze­ciw Li­twie po­ma­ga­ją wro­góm. 
Zgiełk strasz­ny. Każ­dy chwy­ta, co pod rę­ką; 
Ten mie­cza za­był306, ten po­zbył307 oszcze­pu, 
Ten szczyt308 gdzieś w zie­mi po­rzu­cił za­bi­ty. 
I rwą się ko­nie, i tłum z wrza­skiem le­ci; 
Jed­ni się w Dźwi­nę rzu­ca­ją przed wro­giem, 
Pierz­cha­ją dru­dzy go­ściń­cem ku Li­twie — 
Sam Min­dows próż­no lud swój w bój usta­wia, 
Na próż­no krzy­czy, po­sy­ła, prze­ma­wia, 
Strach wszyst­kich ser­ca, gło­wy opa­no­wał; 
Czerń309, ku­ni­ga­sy, star­si i bo­ja­ry, 
Ci­sną się na­przód. Nad szy­ją zlęk­nio­nych, 
Bły­ska miecz Niem­ców, ostry miecz sta­lo­wy, 
Strza­ły Ki­jo­wian świsz­czą nad gło­wa­mi, 
I chmu­ry kru­ków, ze snu prze­bu­dzo­ne, 
Le­cą na Li­twę, o szły­ki czar­ne­mi 
Bi­ją skrzy­dła­mi, w oczy za­glą­da­ją, 
I tru­pa li­cząc, ra­do­śnie kra­ka­ją. 

 




Bia­da ci, Li­two, bo wie­le téj no­cy 
Wdów bę­dzie pła­kać, i oj­ców, i ma­tek; 
Wie­lu nad Dźwi­ną wiecz­ny sen umo­rzy 
Bez sto­su, śpi­éwów, i łez, i po­grze­bów! 
Lu­dzie pa­da­ją, jak las bu­rzą ścię­ty, 
Po szy­jach bra­ci bie­ży310 garść zo­sta­łych311; 
Tam brań­ców wią­żą, tam śpią­cych mor­du­ją: 
A kę­dy przej­dą pan­ce­rze sta­lo­we, 
Zmio­tą i wszyst­ko na zie­mię oba­lą. 
Min­dows do bo­ju nie wie­dzie już lu­du, 
On sam ucie­ka z gar­ścią swych bo­ja­rów — 
A lud bez wo­dza, jak cia­ło bez gło­wy, 
Roz­pierz­chły szu­ka w gę­stwi­nach przy­tuł­ku, 
Za rze­ki fa­lą od mie­czów schro­nie­nia! 

 




Dzień wstał i krwa­wą oświ­écił do­li­nę; 
Po­ko­tem na ni­éj trup le­ży usła­ny, 
Zbi­te na­mio­ty, skru­szo­ne orę­że, 
I zie­mia czar­ną ob­la­na po­so­ką. 
Gdzie­nie­gdzie ję­ki, sła­be sły­chać gło­sy 
Ran­nych, co śmier­ci pręd­széj przy­zy­wa­ją — 
In­ni w mil­cze­niu le­żą i ko­na­ją, 
Aby wróg z ję­ku nie szy­dził nad nie­mi. 
Sam je­den Ja­ćwież, z po­szar­pa­ném cia­łem, 
Z roz­bi­tą gło­wą, nie stra­cił od­wa­gi, 
Śpi­éwa ko­na­jąc i ze wro­ga szy­dzi, 
Oczy­ma du­szy pa­trzy w oj­ców stro­nę, 
I w Wschod­nią Zie­mię, do pra­dzia­dów le­ci, 
Mat­ki ni żo­ny nie pła­cze, ni dzie­ci! 

 




A Min­dows z gar­ścią Li­twy312 już da­le­ko, 
Z wsty­dem na czo­le, a gnie­wem na du­szy. 
Trzy dni tak le­ciał, trzy dni bez ustan­ku; 
Za nim się resz­ty nie­do­bit­ków pę­dzą, 
Bez­ład­ne sta­do, któ­re wilk roz­pło­szył. 
Sta­nął w gra­ni­cach, zbi­érać woj­sko ka­że, 
Ro­ze­słał goń­ce po po­sił­ki no­we, 
Cze­ka na zbie­gi, a gnie­wem się pa­sie, 
A snu na chwi­lę nie przyj­mie na oczy, 
I ser­cu nie da od­po­cząć od zło­ści. 
Le­cą ba­jo­ras do Li­twy wy­sła­ni, 
No­we się woj­ska w obo­zie gro­ma­dzą, 
I zpod313 Po­łoc­ka wra­ca­ją­ce zbie­gi 
Sta­ją schwy­ta­ni w Min­dow­sa sze­re­gi. — 

 




Sta­nął Ku­ni­gas, prze­li­czył ich okiem, 
— Dość, rzekł, pój­dzie­my na zie­mie Za­ko­nu; 
Woj­ska ich te­raz w Po­łoc­ku ucztu­ją, 
My­ślą, że ran­ny z zie­mi nie po­wsta­nę, 
I dłu­go bę­dę li­zał swo­ją ra­nę. — 

 





Rzekł, i w bez­bron­ne Li­wów zie­mie wpa­dli; 
Bia­da ci, zie­mio, bia­da wam, miesz­kań­ce314! 
Już łu­ny świ­écą; sio­ła, la­sy, po­la, 
Ogniem znisz­czo­ne, zry­te ko­py­ta­mi. 
Gdzie przej­dą, sy­pią za nie­mi mo­gi­ły, 
Gdzie przej­dą, — głu­che zglisz­cza i pu­sty­nie. 
Lud próż­no w la­sy i bło­ta ubie­ga. 
Sta­da­mi w po­łon315 pę­dzą go Li­twi­ni, 
Jak by­dło wią­żą i przed so­bą gna­ją. 
I brań­cy pła­cząc wlo­ką się za woj­skiem, 
Star­ce316, otro­ki317, ko­bi­éty i dzie­ci: 
Co śmierć po sio­łach z ogniem oszczę­dzi­ła, 
Spę­ta­ne wlo­ką na cięż­ką nie­wo­lę.
 

 




A Min­dows le­ci, jak bu­rza po zie­mi, 
Nisz­czy, co spo­tka, u nóg swo­ich ście­le. 
I nikt mu nie śmié na­sta­wy­wać318 czo­ła; 
Po­bi­ty, te­raz mści się na Li­wo­nach. 
Prze­szedł ich zie­mię ogniem i mie­cza­mi, 
Wpadł w Żmudź, w Za­ko­nu po­sia­dło­ści no­we, 
I po nich mor­skim za­le­wem prze­pły­nął, 
Za so­bą dro­gę ście­ląc pu­sty­nia­mi. — 

 





Lecz spo­czął wre­ście319 syt ze­msty i mor­dów, 
W la­sach się z jeń­cy320 obo­zem roz­ło­żył. 
Ogrom­ne sta­da sko­tu321 za nim gna­ją, 
I lu­dzi z by­dłem pę­dzo­nych sta­da­mi. 
Ogrom­ne sto­sy łu­pów woj­sko kła­dzie, 
Pa­lą ogni­ska, zwy­cięz­twem322 się cie­szą. — 
Do­syć Min­dow­su323 na dziś; od­po­czy­wa. 
Lecz jesz­cze pa­trzy po­nad Dźwi­ny brze­gi, 
Bo swe­go sro­mu324 nie mógł ze­trzéć z czo­ła, 
I krew Ru­si­nów zmyć go chy­ba zdo­ła.
 

 





XV




Roz­bi­ty obóz w zie­lo­néj do­li­nie 
Śpi­éwem zwy­cięz­ców i ję­ka­mi brań­ców, 
Pło­mie­niem sto­sów smol­nych się za­że­ga325. 
Ku­ni­gas usiadł na niedź­wie­dzi­éj skó­rze, 
I wzro­kiem rzu­ca na tłu­my Li­wo­nów, 
Zwią­za­nych, krwa­wych, zgnę­bio­nych, wy­bla­dłych, 
Resz­tą się ży­cia wlo­ką­cych — w nie­wo­lę! 

 




— Przyj­dziesz, rzekł, Mi­strzu, z po­łoc­ki­éj wy­pra­wy 
Do swe­go kra­ju z zwy­cięztw326 się we­se­lić; 
Przyj­dziesz i znaj­dziesz zglisz­cza tyl­ko czar­ne, 
I pu­ste sio­ła, i zwa­lo­ne gro­dy, 
Po dro­gach stru­gi czar­néj krwi i tru­py! 
Bo­gi nie da­ły, abyś szy­dził ze mnie — 
Pa­dłem, lecz jesz­cze by się mścić, pod­nio­słem! 
Wró­cę na Po­łock, kie­dy ty usią­dziesz 
Pła­kać na zglisz­czach swo­ich siół i gro­dów! 
Wró­cę na Po­łock, Tow­ci­wił­ła gło­wę 
Za­tknąć na wie­ży, na po­strach len­ni­kóm. — 

 





Mó­wił tak, du­mał, znu­żo­ny po­cho­dem, 
Po­chy­lił gło­wę, usnął ko­ły­sa­ny 
Ze­mstą speł­nio­ną i ze­msty na­dzie­ją.
 

 




Lecz cóż to w da­li gę­ste la­sy ła­mie? — 
Czy żubr spło­szo­ny w da­le­kie ostę­py 
Ucie­ka, mło­de pro­wa­dząc za so­bą? 
Czy niedź­wiedź bart­nik na so­snę się wdzi­éra? 
Czy no­we pę­dzą sta­da nie­wol­ni­ków? — 
Nikt nie po­sły­szał, wszy­scy śpią w obo­zie, 
Tyl­ko u ognisk brań­cy jed­ni pła­czą; 
Sie­dzą pod­par­ci na rę­kach, skur­cze­ni, 
Grze­ją się zzię­bli u resz­tek pło­mie­ni, 
A po ich twa­rzy łzy pły­ną stru­mie­niem. 
Oni tam my­ślą, gdzie zglisz­cza ich do­mów, 
Gdzie bra­ci, oj­ców le­żą zim­ne cia­ła 
Bez mo­gił, w po­lu, pta­kóm327 pierś bez­bron­ną, 
Zra­nio­ną mie­czem po­gan, na­sta­wu­jąc. 

 





Oni tam my­ślą, gdzie by­ły ich cha­ty, 
Po­la żół­te­mi kło­sa­mi okry­te, 
A gdzie dziś stér­czą osma­lo­ne słu­py 
I czar­na zie­mia po­pio­łem zwa­la­na.
 

 




Tak pła­czą brań­cy, a we śnie zwy­cięż­cy328 
Do do­mów swo­ich, do bra­ci wra­ca­ją, 
I swo­ich zwy­cięztw329 pio­sen­kę śpi­éwa­ją. 
A w le­sie szu­mi! Cóż to la­sy ła­mie? 
Czy żubr spło­szo­ny w da­le­kie ostę­py 
Ucie­ka, mło­de pro­wa­dząc za so­bą, 
Czy niedź­wiedź bart­nik na so­snę się wdzi­éra? 
Czy no­we pę­dzą sta­da nie­wol­ni­ków? 

 





Nie; bo nie sły­chać ję­ku, ani krzy­ków, 
I sto niedź­wie­dzi, sto żu­brów tak w le­sie 
Nie chrzęsz­cze idąc, ga­łęź­mi nie ła­mie!
 

 





Brań­cy pod­nie­śli opusz­czo­ne gło­wy, 
I go­rą­ce­mi łzy330 spa­lo­ne oczy. 
Aż z la­su ty­siąc głów mi­gnie do­ko­ła; 
Za każ­dym dę­bem hełm świet­ny się błysz­czy, 
Z każ­déj ga­łę­zi łuk na­pię­ty wsta­je, 
I bia­łe płasz­cze świ­écą już z krzy­ża­mi.
 

 




Po­rwa­ne wię­zy; rę­ka­mi, zę­ba­mi 
Szar­pią je brań­cy, zry­wa­ją, zrzu­ca­ją, 
Chwy­ta­ją głów­nie z ognisk przy­ga­szo­nych, 
Chwy­ta­ją oręż od wro­gów uśpio­nych. 
Krzyk po­wstał wiel­ki, pusz­cza się roz­le­ga; 
Wko­ło krzy­żac­cy ry­ce­rze z łu­ka­mi, 
Wko­ło już ru­scy Da­nił­ła wo­ja­cy. 
Bu­dzi się Li­twa w pę­tach lub w sko­na­niu, 
Z mie­czem na gar­dle, i li­to­ści wo­ła, 
Brań­cy swo­je­mi wią­żą ich pę­ta­mi. 

 




Min­dows się po­rwał, snem to jesz­cze są­dzi, 
Oczóm nie wie­rzy, krzy­czy na bo­ja­rów. 
Ale w tym zgieł­ku nikt gło­su nie sły­szy; 
Nad gło­wą strza­ły gra­dem po­la­tu­ją, 
Wa­lą się drze­wa i gnio­tą zbu­dzo­nych, 
Świsz­czą ka­mie­nie z pro­cy roz­pusz­czo­nych, 
Bły­ska­ją mie­cze nad Li­twi­nów szy­ją, 
Ko­nie w uciecz­ce swych pa­nów tra­tu­ją, 
Ogni­ska zga­słe wiatr roz­wiał széro­ko, 
Pa­lą się jed­ni, ję­cza i ko­na­ją, 
Dru­dzy na próż­no li­to­ści wzy­wa­ją, 
Trze­ci na próż­no na swo­ich wo­ła­ją, 
Aby ich zgar­nąć do po­źnéj obro­ny. 
A Min­dows do­padł ko­nia, i z bo­ja­ry, 
Tnąc knech­tów, la­sem prze­ci­na się z nie­mi. 
Go­nią go strza­ły, lu­dzie i ka­mie­nie, 
Osa­czą ra­zem, orę­żem ich zwa­li, 
Wo­ła na swo­ich i po­my­ka da­léj. 
I go­nią zno­wu, opa­su­ją ko­łem, 
Lecz miecz Ryn­gol­da stal jak drze­wo pła­ta, 
I le­cą zbro­je i gło­wy na zie­mię, 
On zno­wu wol­ny, ku Li­twie ucie­ka, 
A za­nim jesz­cze bia­łe płasz­cze le­cą, 
I strza­ły świsz­czą. — Na próż­no! na próż­no! 
Min­dow­sa w po­lu nie zła­piesz, Krzy­ża­ku, 
Ani się mie­czem do­tkniesz je­go gło­wy! 
Ale cóż Min­dows z bo­ja­ry swo­je­mi, 
Gdy łup i woj­sko w za­sadz­ce zo­sta­ło, 
Gdy z tłu­mów le­d­wie garst­ka przy nim lu­du, 
Brań­cy od­bi­ci, zdo­by­cze po­rwa­ne, 
A woj­sko le­ży w le­sie na do­li­nie? 

 




I sta­nął Min­dows, i twarz zwró­cił smut­ną 
Ku swo­im. Ję­ki uszu do­le­cia­ły, 
Krzy­ki go jesz­cze na dro­dze do­gna­ły. 
Nie mógł ich słu­chać, mścić się nie miał si­ły, 
Spiął ko­nia, ski­nął, w No­wo­gró­dek le­ci — 
Lecz jak po­wró­cić na Li­twę, do swo­ich? 
Gdzie woj­sko wiel­kie, gdzie je­go ry­ce­rze? 
Gdzie łu­py mno­gie, któ­rych wy­glą­da­ją? 
Min­dows zsi­nia­łą twarz osło­nił sza­tą, 
I no­cą wró­cił w no­wo­gródz­ki za­mek. 
A ru­skich brań­ców, co w pę­tach sie­dzie­li, 
Na­za­jutrz wszyst­kich wy­cię­li sie­pa­cze. 

 





XVI




Spój­rzyj­cie331, Min­dow­sli332 to na swym zam­ku 
Sie­dzi, jak bra­niec, smut­ny i znę­ka­ny? 
Wło­sy mu wia­ter roz­wi­éwa bez­ład­nie, 
Bro­da zczo­chra­na, osłu­pia­łe oczy, 
I sza­ta na nim, ja­ko wy­szedł z bo­ju, 
Zmię­ta, skrwa­wio­na, uwa­la­na bło­tem. 
A jed­nak sie­dém dni mi­nę­ło te­mu, 
Jak pa­dły w żmudz­kich pusz­czach Li­twy wo­je; 
Jesz­cze Ku­ni­gas nie za­snął, nie spo­czął, 
Jesz­cze po swo­jem woj­sku żal mu w du­szy. 
Z okiem wle­pio­ném w si­nie­ją­ce gó­ry, 
Du­ma i tar­ga sza­ty na swéj pier­si, 
I wzy­wa Bo­gi, i dzień ten prze­kli­na, 
Któ­re­go wy­szedł w po­łoc­ką wy­pra­wę. 
Aż Mar­ti żo­na pod­cho­dzi ku nie­mu, 
I tak go cie­szy333 ła­god­ne­mi sło­wy — 
— Pa­nie mój, prze­stań gnie­wu i roz­pa­czy; 
Nie po­mści roz­pacz, gniew wro­gów nie zbi­je — 
Myśl­my o ze­mście, lecz myśl­my spo­koj­nie. 
Min­dows niedź­wie­dzią od­wa­gę miał, si­łę, 
Te­raz mu trze­ba ro­zu­mu li­sie­go. 
Daj wro­gom z swe­go zwy­cięz­twa334 się cie­szyć, 
I za­pal sto­sy, i zbierz woj­ska swo­je; 
Nie za­wsze je­den zwy­cię­ża, Min­dow­sie, 
A kto ostat­ni, ten le­pi­éj zwy­cię­ży. — 

 




— O, nie mów, Mar­ti, rzekł Min­dows su­ro­wo; 
Mar­na po­cie­cha, ko­bi­éce to sło­wo. 
Ty nie wi­ész, co to iść z ze­mstą i gnie­wem, 
A zwy­cię­żo­nym po­wró­cić do do­mu, 
Z ser­cem tak peł­ném roz­pa­czy i sro­mu335. 
Ty nie wi­ész, co być zmu­szo­nym ucie­kać, 
Gdy rę­ka bo­ju i krwi wro­ga pra­gnie, 
Ży­cie mi­zer­ne jak ła­nia ra­to­wać. 
Jest cze­go, Mar­ti, roz­pa­czać bez koń­ca — 
A wo­je mo­je — Li­twa i Ku­ro­ny, 
Le­żą w Po­ło­cie, Dźwi­nie i na Żmu­dzi, 
Bez mo­gił, sto­su, ko­rzy­ści i sła­wy. 
O! cze­mum wil­cząt nie po­du­sił mło­dych, 
Cze­mum ich, Bo­gów po­słu­chaw­szy wo­li, 
Pu­ścił, aże­by po­ja­dły mi sta­da? — 
Mó­wił, i smut­nie uto­piw­szy gło­wę, 
Znów pa­trzał kę­dyś na da­le­kie gó­ry, 
Zno­wu rwał bro­dę i sza­ty roz­dzi­érał, 
I zę­by zgrzy­tał — krwa­wa łza mu cie­kła 
Z spie­kłe­go, gnie­wem spa­lo­ne­go oka. 
Aż Woj­siełk, dzie­cię, pod­cho­dzi ku nie­mu, 
I racz­ki bia­łe na szyi za­wie­sza, 
I głasz­cząc oj­ca, szcze­bio­ce, po­cie­sza. 
A Min­dows wes­tchnął i ode­pchnął dzie­cię, 
W pierś się ude­rzył, wy­le­ciał w po­dwó­rzec. 

 




W po­dwór­cu słu­dzy ku­pa­mi sta­wa­li, 
I cóś po ci­chu ta­jem­nie szep­ta­li. 
Okry­ty ku­rzem, bło­tem, w zdar­téj sza­cie 
Go­niec go spo­tkał i ude­rzył czo­łem. 
— Bia­da nam, krzyk­nął, bia­da Li­twie ca­łéj! 
Wróg ją pu­sto­szy — Ruś nisz­czy i pa­li. 
Pło­ną już sto­sy, lecz pa­lą się sio­ła, 
I lud ze stra­chem w la­sy się roz­bie­ga. 
Tow­ci­wiłł je­chał do Ry­gi336 do Mi­strza, 
Zbra­tał się prze­ciw nam z chrze­ści­ja­na­mi, 
Prze­ciw nam za­warł z Ru­skie­mi przy­mie­rze. 
Ja wra­cam ztam­tąd337. Pa­nie! już nie taj­na 
Zmo­wa na cie­bie, spi­sek twych są­sia­dów. 
Tow­ci­wiłł nie już Kier­no­wa po oj­cu., 
Lecz ca­łéj Li­twy spo­dzi­éwa się dum­ny; 
Bo­ga­te da­ry przy­niósł Inf­lant­skie­mu338, 
Dał mu się ochrzcić, dru­gi raz dla druż­by; 
Mistrz mu już Li­twę zdo­być obie­co­wał339, 
On Mi­strzu340 kra­jów od­stą­pić po­ło­wę, 
Żmu­dzi od Inf­lant, Ja­ćwie­ży, Pod­la­sia — 
Knia­ziu Da­nił­łu z Ki­jo­wa — pół Ru­si. 
Kniaź Da­niłł przy­siągł z Wa­sy­lem341 przy­mie­rze — 
Już pę­dzą w Li­twę, już łu­ny wśród no­cy 
Świ­écą da­le­kie — Wcho­dzą na­sze wro­gi! 
Ra­tuj nas, pa­nie! Da­szże nas w nie­wo­lę? — 

 





Mó­wił, a wszy­scy — Ra­tuj! — po­wta­rza­li. 
A Min­dows rę­ce za­ła­mał, zę­ba­mi 
Zgrzyt­nął, i po­sła nie­szczęść po­pchnął no­gą. —
 

 




— Wstań! rzekł — O, jesz­cze Li­twa nie zdo­by­ta, 
I jesz­cze Min­dows nie dźwi­ga kaj­da­nów! 
Tow­ci­wiłł wcze­śnie przedał342 zwie­rza skó­rę, 
Zwierz jesz­cze w le­sie, ustrze­lić się nie da — 
Za­pa­lić sto­sy i lud mój gro­ma­dzić. — 

 




I wnet bo­ja­ry na ko­nie usie­dli, 
I bie­gli, bie­gli w cztéry Li­twy stro­ny, 
W dzie­więć po­ko­leń, lud wo­łać do bo­ju. 
Ale już strasz­ną wie­ścią po­ra­żo­ny 
Lud sio­ła, cha­ty opu­ścił i gro­dy, 
Chro­nił się w la­sy przed hyd­ną343 nie­wo­lą, 
Krył się za bło­ta w nie­do­stęp­ne pusz­cze, 
Za rzek ko­ry­ta, trzę­sa­wisk za­po­ry. 
Po­sło­wie Knia­zia wszę­dzie pu­ste pro­gi, 
Wszę­dzie zna­leź­li tyl­ko ścia­ny go­łe. 
Lud ich nie słu­chał; uno­sząc do­stat­ki, 
Pę­dził się w bo­ry, klę­ską wy­stra­szo­ny. 
Groź­by bo­ja­rów, i ka­pła­nów mo­wy, 
I gniew Min­dow­sa nie wstrzy­mał ich w bie­gu. 
Tak, gdy się sta­do rzu­ci w któ­rą stro­nę, 
Pę­dzą się wszyst­kie za pi­érw­szą, prze­lę­kłe, 
I do­kąd idą, nie wie­dzą; lecz le­cą, 
A strach za nie­mi ogni­stą ich mio­tłą 
Pę­dzi da­le­ko, aż pad­ną znu­że­ni. 

 




Z wsty­dem wró­ci­li Min­dow­sa po­słań­cy: 
Garść le­d­wie lu­du w no­wo­gródz­kim zam­ku, 
Przy Ku­ni­ga­sie wier­na po­zo­sta­ła; 
A co dzień po­sły z strasz­ną wie­ścią śpie­szą, 
Jak ptak zło­wro­gi z kra­ka­niem przed woj­ną. 
Da­niłł ki­jow­ski, Wa­syl z Wło­dzi­mi­érza, 
Chmu­ra­mi344 cią­gną na Li­twę otwar­tą; 
Już na pa­gór­kach Woł­ko­wy­ska345 le­żą, 
I gród zdo­by­ty, wy­cię­te za­ło­gi, 
Zdo­by­ły Zdzi­tow346 i Mści­bow347, co sła­by 
Le­ży w do­li­nach, bez wa­łów i wo­dy. 
Już pod­stą­pi­li pod Sło­ni­ma348 mu­ry, 
I kniaź, co trzy­mał za­ło­gę zam­ko­wą, 
Ude­rzył czo­łem i otwo­rzył wro­ta. 

 




O hań­bo! cią­gną na Min­dow­sa za­mek, 
Na No­wo­gró­dek; dwa już woj­ska śpie­szą, 
I jak dwie rze­ki pły­ną prze­ciw nie­mu. 
Min­dows po­li­czył garst­kę swe­go lu­du — 
Nie wstrzy­ma za­mek na­pa­ści Ru­si­na; 
Nié ma czém349 wa­łów osa­dzić do­ko­ła, 
Nié ma z kim w po­le wy­nijść350 na spo­tka­nie! 
I tar­gał bro­dę, i prze­kli­nał sie­bie. 
A po­seł po­sła z strasz­ną wie­ścią go­nił, 
No­we­mi klę­ski do ser­ca ude­rzał. 
Je­sien­ne zbio­ry po­szły z pło­mie­nia­mi, 
Po­la roz­ry­te, spu­sto­szo­ne sio­ła, 
I lud ku­pa­mi pę­dzo­ny w nie­wo­lę. 
Nie­pręd­ko Li­twa z klę­ski się pod­nie­sie, 
Nie­pręd­ko Min­dows stać mo­że do bo­ju. — 
On pa­ła ze­mstą, a wo­ła po­ko­ju — 
Po­kój go no­wą mo­że nadać si­łą. — 
Je­śli przy­mie­rze od­rzu­ci Da­nił­ło, 
Min­dows w bój pój­dzie, aby po­ledz351 w bo­ju, 
Aby nie wi­dzieć hań­by swéj i sro­mu, 
A lu­du swe­go nę­dzy i nie­wo­li! 

 




Z czo­łem od wsty­du zla­ném, krwa­wą twa­rzą, 
Min­dows swych po­słów wy­słał do Sło­ni­ma. 
Har­dy Ku­ni­gas sam pro­si po­ko­ju, 
I ze­mstą ser­ce choć się bu­rzy sro­gą, 
Po­ko­rę zmy­śla, o przy­mie­rze pro­si. 
I nie dość po­słów, nie dość próśb po­kor­nych, 
Min­dows Da­nił­łu352 śle Woj­sieł­ka sy­na 
W za­kład, że sło­wa do­trzy­ma da­ne­go. 
Na próż­no dzie­cię pła­cząc rę­ce k nie­mu 
Wy­cią­ga drob­ne, wra­cać chce do mat­ki, 
Na próż­no Mar­ti u nóg je­go le­ży, 
Za dziec­kiem bła­ga, by go w wro­gów szpo­ny 
Sam nie od­da­wał, wła­snéj krwi nie gu­bił. 
Min­dows i pła­czu Woj­sieł­ka nie słu­chał, 
Ani skarg mat­ki, ani jéj prze­kleń­stwa. 
On chce po­ko­ju, nie pa­trzy, czém ku­pi; 
Oj­ca by od­dał za rok od­po­czyn­ku, 
By woj­sko ze­brać, lud ze­gnać do bo­ju, 
Wy­nisz­czyć wro­gów — a do ser­ca je­go 
Płacz dziec­ka, mat­ki łzy nie prze­ma­wia­ją. 
Wy­sy­ła po­sły — Ski­nął im, i rze­cze — 
— Jedź­cie do knia­zia Da­nił­ła ode mnie, 
Daj­cie mu dzie­cię na za­kład po­ko­ju. 
Za­wrzeć przy­mie­rze na rok, na pół ro­ku! 
Dam mu co z Ru­si, nie­chaj precz ustą­pi. — 
Tow­ci­wiłł na mnie pu­ścił te oga­ry! 
Chcą trzy­mać z Li­twą, niech trzy­ma­ją ze mną; 
Tow­ci­wiłł ni­g­dy nie bę­dzie tu pa­nem! 
Ja go w proch ze­trę! niech mój lud zgro­ma­dzę 
Ze mną przy­mie­rze weź­mie Ruś na La­chy, 
Ja im przy­się­gi do­trzy­mam na Bo­gi, 
Ja za­kład­ni­ka wła­sne da­ję dzie­cię. 
Idź­cie, za­wrzyj­cie po­kój, jak mo­że­cie. 
Po­ko­ju trze­ba dla Li­twy! a po­tém — 
O! po­tém so­koł353 znów wzle­ci wy­so­ko, 
Kie­dy ob­cię­te od­ro­sną mu skrzy­dła. — 

 





Po­szli po­sło­wie; dzień mi­ja i dru­gi, 
Min­dows na wie­ży sie­dzi i po­glą­da 
Na szlak da­le­ko, zkąd354 wró­cą po­sło­wie, 
I ile ra­zy tu­man się pod­nie­sie, 
Ser­ce ude­rzy, za­iskrzą się oczy. 
Ku wro­tom zam­ku ła­ko­mie po­sko­czy. 
A tu­man wia­try po­nio­są da­le­ko, 
A po­słów nié ma; dni dłu­gie się wle­ką, 
I no­cy świ­écą łu­ny czér­wo­ne­mi, 
I no­wo­gródz­cy drżą miesz­kań­cy gro­du. 
Wróg bli­żéj co­raz, po­sły nie wra­ca­ją. 
Trze­ci dzień mi­ja, z wy­so­ki­éj wie­ży­cy 
Nie wi­dać na­wet tu­ma­nów w do­li­nie, 
Tyl­ko śnieg bia­ły jął kłę­by wiel­kie­mi, 
Wia­trem nie­sio­ny, roz­ście­lać po zie­mi; 
Okrył świat bia­łą na­rze­czo­néj sza­tą, 
Sta­nę­ły wo­dy mro­za­mi uję­te. 
Zie­mia sko­śnia­ła355 i bło­ta stę­ża­ły.
 

 




A po­słów nié ma, choć sie­dém dni mi­ja; 
Min­dows wciąż sie­dzi. — Z wy­so­ki­éj wie­ży­cy 
To­pi wzrok w bia­łéj, da­le­ki­éj prze­strze­ni. 
Ci­cho jak w pusz­czy! smut­no jak w mo­gi­le! 
Ósme­go ran­ka któś356 do wrót za­pu­kał; — 
Po­seł xią­żę­cy357, lecz któż by go po­znał? — 
W łach­ma­nach zdar­tych, w zwa­la­néj odzie­ży! 
Włos roz­czo­chra­ny, kij i tor­ba w rę­ku! 
Min­dows na­prze­ciw po­sła swe­go bie­ży. 

 




— Swar­no! gdzie syn mój, to­wa­rzy­sze twoi? — 
— Pa­nie! rzekł Swar­no, bia­da! wszyst­kim bia­da! 
Wróg się z po­ko­ju urą­ga, z przy­mie­rza, 
Na No­wo­gró­dek woj­sko je­go zmie­rza. 
Woj­sieł­ka Da­niłł wy­słał do Sło­ni­ma, 
I w mo­na­stérze z po­pa­mi osa­dził. 
Nas w Woł­ko­wy­sku358 trzy­ma­li pod stra­żą. 
Jam je­den umknął; bi­jąc się la­sa­mi, 
Do­pa­dłem tu­taj. — Tam­ci schną spę­ta­ni. 
Gdy­śmy Da­nił­ła obo­zu do­gna­li, 
Szli­śmy ku nie­mu z ga­łę­zią zie­lo­ną: 
Twa­rzą na zie­mię pa­dli­śmy przed knia­ziem. 
Dzie­cię twe, pa­nie, pła­cząc przed nim klę­kło! 
— Knia­ziu! rze­kli­śmy, dość bo­ju, krwi do­syć! 
Chcia­łeś, i Li­twę znisz­czy­łeś po wo­li359! 
Min­dows z przy­mie­rzem ku to­bie przy­sy­ła, 
Chce ci być bra­tem, a w za­kład po­ko­ju 
Sy­na wła­sne­go, krew swo­ją od­da­je. — 

 





My­śmy mó­wi­li, on dum­nie twarz zwró­cił, 
I słów nie słu­chał. — Min­dows chce po­ko­ju, 
Rzekł, niech się ochrzci, niech od­da Ruś ca­łą. 
Z po­ga­ny bra­tać wstyd nam i sro­mo­ta. 
Do No­wo­gród­ka pój­dziem po­kój ro­bić. —
 

 




Mó­wił, i ty­łem od nas się od­wró­cił. 
Próż­no­śmy, le­żąc u nóg, go pro­si­li — 
Sy­na two­je­go wy­słał z swym bo­ja­rem, 
Ka­zał go ochrzcić i po­strzydz360 na mni­cha; 
Nas, sku­tych w wię­zy, w woł­ko­wy­skim gro­dzie 
Trzy­ma­li Ru­scy o chle­bie i wo­dzie. 
Tak Da­niłł two­ich po­słów usza­no­wał! — 

 




A Min­dows słu­chał, nie dał gnie­wu zna­ku, 
Twarz swą od­wró­cił i za­mru­czał tyl­ko — 
— Do­brze! niech idzie; mam lud, z lu­dem zgi­nę! 
Bo­gi tak chcia­ły, bym upadł po­ży­ty361! — 
Lecz nic! rzekł, bie­gąc362 do swo­jéj świe­tli­cy, 
Nie — Min­dows jesz­cze nie pad­nie przed nie­mi; 
Wy­cią­gnę rę­kę, Za­ko­nu przy­mie­rze 
Za ka­wał Żmu­dzi u Niem­ców za­ku­pię. 
Woj­ska­mi je­go Da­nił­ła po­bi­ję, 
A swo­jém po­tém wy­pę­dzę Krzy­ża­ków. — 
Mó­wił i du­mał o ogni­sko spar­ty — 
— Na ju­tro po­sły do Mi­strza wy­pra­wię. — 
Tow­ci­wiłł dał mu po­ło­wę Ja­ćwie­ży, 
Ja mu dam ca­łych — ju­tro ich od­bio­rę! 
Przy­się­gi ze­chce — przy­się­gnę sto ra­zy! 
Lecz niech mi wro­ga wy­że­nie363 z gra­ni­cy! 
Po­żą­da da­rów, dam bo­ga­te da­ry, 
Po­żą­da lu­dzi, — wszyst­ko — dla po­ko­ju. — 
Rok tyl­ko, Li­twa spo­cznie, i gdy ski­nę. 
Znów woj­sko zbio­rę i mo­je od­bio­rę! — 

 




XVII




Na­za­jutrz, le­d­wie świt sza­ry na nie­bie, 
Drzwi skarb­cu Knia­zia na oścież otwar­to. 
Skar­biec Min­do­wy nie był jesz­cze pu­sty. 
Trzy po­ko­le­nia kła­dły w nie­go łu­py, 
A rzad­ko sta­ry Do­zor­ca wyj­mo­wał. — 
Dro­gie­mi sza­ty uwie­szo­ne ścia­ny, 
Świ­écił zło­to­głów, ja­śnia­ły pur­pu­ry, 
Paw­ło­ki kra­śne, suk­nie srébrem tka­ne, 
Pa­sy z spię­cia­mi bo­ga­to ku­te­mi, 
Z gó­ry do do­łu za­wie­sza­ły ścia­nę. 
Da­léj, fu­tra­mi je­ży­ła się dru­ga, 
Ru­skich so­bo­li pę­ka­mi bez li­ku, 
Ku­ny dro­gie­mi, li­sy364, niedź­wie­dzia­mi. 
Na le­wo oręż po­ły­skał bo­ga­ty, 
Tar­cze ka­mień­mi365 wo­koł na­bi­ja­ne, 
Gwoźdź­mi zło­te­mi, srébr­ne­mi ubra­ne, 
U do­łu ostre, by je wbić do zie­mi, 
I jak za mu­rem wal­czyć po­za nie­mi. 
Zbro­je świ­écą­ce, mie­cze, któ­rych rę­ce, 
Jak gwiaz­dy nie­bios, na mu­rze świ­éci­ły, 
Koł­cza­ny z skó­ry kra­śnéj366 i zło­co­néj. 
Wpo­środ­ku sto­sy na­czy­nia zło­te­go 
I srébr­nych kon­wi, sztab ze srébra ku­tych, 
Le­ża­ły, sta­ły w pół ścia­ny wy­so­ko. 
Becz­ki srébr­ne­mi uję­te oko­wy367, 
Pie­nię­dzy peł­ne, za­bra­nych na Ru­si. 
Ogrom­ne bod­nie368, z krusz­cu wy­kle­pa­ne. 
Z wierz­chem róż­ne­mi skar­by na­sy­pa­ne — 
A któż po­li­czy, co w Min­dow­sa skarb­cu 
Bo­gac­twa by­ło? Co srébra? co zło­ta? — 
Wpo­środ­ku czap­ka xią­żę­ca369 le­ża­ła, 
Z pur­pu­ry szy­ta, per­ła­mi ubra­na, 
Z do­łu so­bo­lem pu­szy­stym odzia­na, 
I zna­mię wła­dzy, wiel­ki miecz Ryn­gol­da. 
Co go nie dźwi­gnął po­spo­li­ty czło­wiek, 
I la­ska dro­gim sa­dzo­na ka­mie­niem. 

 




Ra­no, ta­jem­nie, wszedł Min­dows; za so­bą 
Dwóch wiódł bo­ja­rów do skarb­cu taj­ne­go, 
Sam naj­bo­gat­sze fu­tra po­wy­bi­érał. 
Naj­droż­szą zrzu­cił pur­pu­rę ze ścia­ny, 
Naj­więk­sze no­gą od­su­nął na­czy­nia, 
Sam mi­sy srébr­ne od­li­czył ze sto­su. 

 




— To, rzekł bo­ja­róm, dla Mi­strza są da­ry; 
Chci­wy on, — zło­ta nie po­pchnie od sie­bie, 
Dum­ny on, — po­sły po­chle­bią mu du­mie. 
Idź­cie ode mnie, we­zwij­cie po­mo­cy. 
Ru­sin na gar­dle miecz mi chłod­ny trzy­ma. 
Pi­érw­szy raz rę­kę po­da­ję Mi­strzo­wi, 
Niech mi po­mo­że, niech woj­sko przy­sy­ła. 
Nie po­ża­łu­je, gdy Min­dow­sa zba­wi. — 
Po­wiedz­cie, co jest w skarb­cu mo­im zło­ta; 
Ni­g­dy Tow­ci­wiłł nie wi­dział go ty­le. 
Po­wiedz­cie, ile na Li­twie jest zie­mi; 
Tow­ci­wiłł dał im skó­rę, a zwierz ży­je. — 
Ze mną przy­mie­rze Mi­strza po­bo­ga­ci — 
Niech przy­śle lud swój, Min­dows mu za­pła­ci. 
Idź­cie — dzień i noc śpiesz­cie, bo wróg nie śpi, 
I choć go zi­ma w po­cho­dzie wstrzy­mu­je, 
Co­raz bliż­sze­mi świ­éci mi łu­na­mi, 
I co­raz bli­żéj do ser­ca mi zmie­rza. — 

 




Bo­ja­ry czo­łem Xię­ciu370 ude­rzy­li, 
I szli, a nio­sąc z so­bą da­ry dro­gie, 
Dzień, noc do Mi­strza z po­sel­stwem śpie­szy­li. 
Dłu­go je­cha­li, bo dro­gi za­mio­tły 
Śnie­gi i wro­gi, i jak zwierz lę­kli­wy, 
Pusz­czą i bło­ty371 su­nąć się mu­sie­li, 
Aby nie spo­tkać Da­nił­ło­wych lu­dzi. 
A dro­gę gwiaz­dy wska­zy­wa­ły w no­cy, 
We dnie zi­mo­we, bla­de, zmar­z­łe słoń­ce. 

 




Nie­pręd­ko wie­że Ma­rien­bur­ga gro­du 
Uj­rze­li czar­no wy­nio­słe na nie­bie. 
Na­ów­czas ga­łąź so­śni­ny zie­lo­ną 
Nio­sąc przed so­bą, do wrót ko­ła­ta­li. 

 




A świet­ny po­czet był po­słów Min­do­wy; 
Ba­jo­ras Swar­no przod­ko­wał im sta­ry: 
Si­we miał wło­sy, si­wą po pas bro­dę, 
Ła­god­ne czo­ło, spo­koj­ne spój­rze­nie372, 
Męz­two373 się z je­go oka prze­bi­ja­ło, 
A usty374 mą­drość prze­ma­wia­ła sta­ra. 
Swar­no już prze­żył wie­le klęsk i bo­ju, 
I wie­le szczę­ścia, i nie­do­li wie­le. 
Sam je­den zo­stał ze swo­jéj ro­dzi­ny, 
Wzdy­chał za oj­cy375 i za brać­mi swe­mi, 
A ży­cia nie miał za orzech dziu­ra­wy; 
I Swar­no wszę­dy do nie­ła­twéj spra­wy, 
Gdzie męz­twa trze­ba, wy­mo­wy, ro­zu­mu, 
Gdzie się nie wa­hać, choć­by dać i gło­wę. 
Za nim szedł Lin­ko bar­czy­sty i sil­ny, 
Rę­ka po­sel­stwa, jak Swar­no był gło­wą. 
Po­strach on wro­gów, bo w bo­ju ich mie­cie, 
Jak drze­wa bu­rza, ja­ko ło­dzie mo­rze. 
Z Po­ge­zów376 ro­du, znał pru­ski kraj ca­ły, 
Dro­gi przez pusz­cze i bro­dy przez rze­ki, 
A gdzie za­pu­kał do cha­ty wie­śnia­ka, 
Wszę­dzie go­ści­nę da­li mu ochot­nie, 
Bo brat był Pru­som, choć wier­ny Li­twi­nóm. 
Trze­ci był Spu­do, do bo­ju i ra­dy, 
Choć młod­szy, sta­re miał ser­ce i gło­wę; 
Ni go ła­god­ne na­mo­wy uwio­dły, 
Ni go po­gróż­ki za­stra­szyć zdo­ła­ły. 
Sil­ny na rę­kę, nie­raz bój z niedź­wie­dziem 
Skoń­czył, przy­no­sząc zdar­tą z nie­go skó­rę. 
Czwar­ty War­gaj­ło, co dzie­sięć­kroć mo­że 
Po­sło­wał w Ru­si, Pru­siech377 i do La­chów. 
Nie­raz pił na­wet w na­mio­cie Mo­gu­ła378 
Ko­by­le mléko z ba­wo­le­go ro­gu. 
On wszyst­kie świa­ta miał w ustach ję­zy­ki: 
Z Niem­cy379 ich dzi­ką roz­ma­wiał się mo­wą, 
W Ru­si z Ru­skie­mi, na Pol­sce z La­cha­mi, 
Mó­wił jak swo­jak, a ni­g­dy mu sło­wa 
Nie bra­kło jesz­cze. I lu­dzie mó­wi­li, 
Że z pta­ki na­wet po pta­sie­mu ga­dał, 
Zwie­rzę­tóm dzi­kim wy­ciem od­po­wia­dał, 
I wiódł na si­dła sa­mi­czém wo­ła­niem. 
Dziw­ny to czło­wiek; on, — po­sel­stwa usta. 
Resz­ta skła­da­li po­słusz­ne im cia­ło, 
I tak czy­ni­li, jak cztérech ka­za­ło. 

 




Or­szak był świet­ny; sto ko­ni żmu­dzi­nów 
Nio­sły po­słań­ców, i da­ry, i słu­gi, 
I kie­dy Swar­no za­trą­bił u bra­my, 
Le­d­wie ostat­ni na most pod­jeż­dża­li. 

 




Kra­cia­stém380 oknem, wil­cze­mi śle­pia­mi 
Nie­miec się spój­rzał381, otwor za­ry­glo­wał, 
A sam po­le­ciał w głąb zam­ku z po­śpie­chem. 
Dłu­go po­sło­wie przed wro­ta­mi sta­li, 
Dłu­go na próż­no trą­bi­li, cze­ka­li, 
Aż z okna bia­ły kap­tur się wy­chy­lił. 
I dru­ga gło­wa. — Po pru­sku py­ta­li — 
— Cze­go chcą tu­taj? po co przy­je­cha­li? — 
War­gaj­ło na­przód skło­nił niz­ko382 gło­wę, 
I rzekł im pru­ską po­ży­cza­jąc mo­wę: 
— Ku­ni­gas di­dis, Min­dows nas po­sy­ła 
K wiel­kie­mu knia­ziu, wa­sze­mu Mi­strzo­wi; 
Da­ry bo­ga­te nie­sie­my od pa­na, 
I sło­wa wiel­kie — po­ko­ju i zgo­dy. 
Pro­sim nas wpu­ścić z ga­łę­zią zie­lo­ną. — 

 




Dłu­go szep­ta­no, za­nim ich wpusz­czo­no, 
Aż z brzę­kiem że­laz roz­pa­dły się wro­ta, 
I Swar­no wje­chał na­przód, za nim dru­dzy. 
Le­gli obo­zem w po­dwór­cu zam­ko­wym, 
A star­szych wwie­dli do wiel­ki­éj świe­tli­cy, 
Kę­dy i da­ry znie­sio­no bo­ga­te. 

 




By­ło się Li­twie383 po­dzi­wiać tam cze­mu, 
Bo choć tam zło­ta, srébra nie wi­dzie­li, 
Lu­dzióm, orę­żóm, mu­róm384 się dzi­wi­li. 
Tam lu­dzie w sza­tach że­la­znych cho­dzi­li, 
A to że­la­zo, jak liść cien­ki ku­te, 
Mięk­ko na rę­ku, na no­gach le­ża­ło, 
Zda się na każ­dy marsz­czek385 przy­sta­wa­ło. 
In­sze386 ich łu­ki, in­sze by­ły strza­ły, 
Wszyst­ko z że­la­za, a w Li­twie ostre­mi 
Ko­ść­mi strze­la­li na woj­nie ry­bie­mi. 
I lu­dzi in­sza by­ła tam po­sta­wa, 
In­szy ich ję­zyk i in­ne ob­li­cze, 
In­szy oby­czaj niż w Li­twie i Ru­si. 
I gród ich cud­ny był; — tak się tam mu­ry 
Cien­kie a sil­ne wspi­na­ły do gó­ry, 
Tak okna w dziw­ne wy­rzy­na­ne wzo­ry; 
Bło­ny387 ja­sne­mi choć za­kry­te by­ły, 
We wnę­trze gma­chu słoń­ce prze­pusz­cza­ły. 
W środ­ku skle­pie­nie, jak nie­bo nad gło­wą, 
Wy­so­ko, śmia­ło gię­ło się w pół­ko­le, 
Żad­ną pod­po­rą ni­g­dzie nie wstrzy­ma­ne. 
Ścia­ny róż­ne­mi ja­śnia­ły bar­wa­mi; 
Tam drze­wa na nich, tam zam­ki wi­dzia­łeś, 
I ludz­kie twa­rze za­klę­te, mil­czą­ce. 
Aż Lin­ko pa­trzał na te cu­da dłu­go, 
I rzekł do Swar­na — To du­chy ro­bi­ły, 
Czło­wiek by te­go ża­den nie do­ka­zał. — 
Ale War­gaj­ło ki­wał si­wą gło­wą, 
Nic nie rzekł, ale ni­czém się nie dzi­wił. 

 




Dwóch w bia­łych płasz­czach szło ku nim ry­ce­rzy, 
I po­słów z so­bą do Mi­strza we­zwa­li; 
Bo­ga­te suk­nie po­sło­wie wdzi­éwa­li, 
A słu­gi, nio­sąc Min­dow­so­we da­ry, 
Szli z nie­mi, kę­dy388 Mistrz ich ocze­ki­wał. 

 




Na wiel­ki­éj sa­li, gdzie wid­no389 jak w po­lu, 
Bo słoń­ce okny wcho­dzi w nią wiel­kie­mi, 
Far­bu­jąc na nich pro­mień w bar­wy róż­ne, 
Mistrz w krze­śle sie­dział wy­so­ki­ém, zło­co­ném, 
W że­la­znéj zbroi, przy mie­czu bo­ga­tym, 
I w bia­łym płasz­czu, w zło­co­nym szy­sza­ku, 
Na któ­rym czar­ne pió­ra po­wi­éwa­ły. 
Na pier­siach czar­ny no­sił krzyż na zbroi, 
Płaszcz dru­gim krzy­żem zna­czo­ny na bo­ku, 
Dłu­gi włos ciem­ny bar­ki mu po­kry­wał, 
I bro­da gę­sta na pier­si spły­wa­ła. 
Do­ko­ła nie­go ry­ce­rze z mie­cza­mi, 
W bia­łych też suk­niach, z czar­ne­mi krzy­ża­mi, 
Da­léj za­kon­ni bra­cia w czar­néj sza­cie, 
Nie­miec­kie pa­ny i knech­to­wie zbroj­ni. 

 




We­szli po­sło­wie i skło­ni­li gło­wy; 
Swar­no chciał mó­wić, lecz li­tew­ski­éj mo­wy 
Mistrz nie ro­zu­miał; War­gaj­ło więc mą­dry 
Sło­wa star­sze­go Niem­co­wi tłu­ma­czył. 
— Pa­nie! mó­wi­li, Min­dows ci przy­sy­ła 
Da­ry, a z nie­mi przy­jaź­ni ofia­rę; 
Żą­da on od was po­ko­ju, przy­mie­rza, 
Są­siedz­ki­éj zgo­dy, so­ju­szu brat­nie­go. 
Stań­cie mu dzi­siaj od Ru­si w obro­nie, 
A on wam sta­nie, gdy k nie­mu ski­nie­cie. 
Tow­ci­wiłł zdraj­ca zmó­wił się z knia­zia­mi, 
Wo­ju­je Li­twę, bie­rze na­sze gro­dy, 
Z Inf­lant mu brat twój, knia­ziu, do­po­ma­ga. 
Lecz cóż Tow­ci­wiłł dać wam, pa­nie, mo­że? 
Obiet­nic wie­le, po­kło­ny, na­dzie­je, 
Śpi­éwa on pięk­nie, lecz nie znie­sie ja­ja. 
Ubo­gie knia­zię na Po­łoc­ku sie­dzi, 
A Li­twę kra­je, jak swo­ją czę­stu­je. 
Min­dows jéj pa­nem, bądź­cie wy z nim le­pi­éj. 
Oto wam da­ry przy­sy­ła w za­da­tek — 
Da wam z swych skar­bów, wy­dzie­li z swéj zie­mi, 
Tyl­ko mu wro­ga spędź­cie na­tręt­ne­go. 
Tow­ci­wiłł pa­na swo­je­go raz zdra­dził, 
I was on zdra­dzi, gdy si­ły na­bie­rze. 
Min­dows wam rę­kę da­je, da­je szczérze, 
A kto na wiel­kim Knia­ziu się za­sa­dził, 
Nie bę­dzie wia­ry swéj w nie­go ża­ło­wał. — 

 




Mó­wił, a Mistrz go wy­słu­chał spo­koj­ny, 
Da­ry on wdzięcz­nie od Knia­zia przyj­mo­wał, 
Za przy­jaźń brat­nią od ser­ca dzię­ko­wał. 
— Cóż, rzekł, gdy Min­dows po­ga­nin, przy­mie­rza 
Mieć z nim nie mo­żem, pra­wa na­sze bro­nią. 
Tow­ci­wiłł przy­jął chrzest nie­daw­no w Ry­dze, 
Brat nasz, i je­go trzy­ma­my jak bra­ta. 
Nie wzgar­dzim da­ry, przy­jaź­nią są­sia­da, 
Ale za wia­rę tyl­ko woj­sko na­sze 
Wyjść mo­że w po­le i bić się z wro­ga­mi. 
Znak, któ­ry wi­dzisz na pier­siach wy­ry­ty, 
Znak to jesl wia­ry i cho­rą­giew bo­ju; 
Gdzie on, — dłoń na­sza, gdzie są in­sze bo­gi, 
Pó­ki sił sta­nie, my tych lu­dów wro­gi; 
A pan wasz, Min­dows, uczciż krzyż ten świę­ty? 
Zwa­li bał­wa­ny390? przyj­mie chrzest z swym lu­dem? 
Na­ów­czas oręż nasz je­mu w obro­nie, 
I ca­ły Za­kon za Min­dow­sa sta­je. — 

 




Mó­wił, a po­sły mil­cze­li; do zie­mi 
Wzrok się ich skło­nił, z gło­wy schy­lo­ne­mi. 
I sta­ry Swar­no po chwi­li od­po­wié. 
— Min­dows nie wie­dział wa­run­ków przy­mie­rza. 
Ca­łe­mu kra­ju391 rzu­cić oj­ców wia­rę! 
To jed­no, co pójść w nie­wo­lę swych wro­gów. 
Miał­by się z lu­dem za­przeć sta­rych Bo­gów, 
Któ­rych dzia­do­wie, pra­dzia­do­wie czci­li? 
Nie, Min­dows te­go ni­g­dy nie uczy­ni, 
Choć­by miał kraj swój po­stra­dać i ży­cie! — 
— Wam to on mó­wił? — spy­tał Mistrz spo­koj­nie. 
— Mó­wił?! rzekł Swar­no — nie, nie mó­wił sło­wy392, 
Lecz trze­baż na to prze­stro­gi i mo­wy? 
Mo­żeż in­a­czéj Min­dows od­po­wie­dzi­éć? — 

 




Mil­cze­li wszy­scy. Mnich ja­kiś do ucha 
Szep­tał Mi­strzo­wi ta­jem­ni­cze sło­wa. 
Dłu­go Mistrz słu­chał, po­tém od­po­wia­dał, 
Zwo­ły­wał dru­gich, uma­wiał się, ra­dził; 
A choć War­gaj­ło na­sta­wiał im ucha, 
Mó­wi­li ja­kimś ję­zy­kiem zza mo­rza, 
Któ­re­go na­wet i on nie ro­zu­miał. 
Aż sta­ła ra­da. Mistrz po­wstał i rze­cze — 
— Dzię­ki za da­ry, ja sam z od­po­wie­dzią 
Do No­wo­gród­ka ju­tro z wa­mi śpie­szę; 
Bez­piecz­neż dro­gi i pew­ne są szla­ki? — 
A Lin­ko rze­cze — Nie bój­cie się, knia­ziu! 
Na mo­ją bro­dę — la­sa­mi przej­dzie­my, 
I włos nie spad­nie wam, ni­ko­mu z gło­wy. 
Je­śli je­dzie­cie z sło­wa­mi po­cie­chy. — 
Śpiesz­cie, na Bo­gi, bo Ru­sin za­żar­ty 
Na No­wo­gró­dek sza­rań­czą się su­nie, 
I nie czas mo­że bę­dzie po­sił­ko­wać, 
Gdy tyl­ko gro­du zglisz­cza za­sta­nie­my! — 
— Ja­dę więc, Mistrz rzekł. — Da­nił­ło do do­mu 
Po­cią­gnął z łu­pem: głód i cięż­kie mro­zy 
Gna­ły go ostrzéj niź­li wro­ga strza­ły. 
Te­raz nie strasz­ny, a gdy Min­dows ze­chce, 
Ni­g­dy Da­nił­ło strasz­nym mu nie bę­dzie. — 

 




Sły­sząc to po­sły, wznie­śli rę­ce w gó­rę, 
I Bo­góm swo­im dzię­ko­wa­li gło­śno, 
I knia­ziu Mi­strzu393 za do­brą no­wi­nę. 

 




XVIII




Kto szla­kiem le­ci do Min­dow­sa gro­du? 
Ja­strząb to le­ci czy bia­ło­zor394 si­wy? 
Czy kru­cy395 le­cą, czy kaw­ki i sro­ki? 
Bo czar­no, bia­ło i sza­ro mi­go­cą, 
Pstre­mi ma­cha­jąc nad so­bą skrzy­dła­mi. 
Nie bia­ło­zo­ry, ja­strzę­bie i kru­ki — 
W bia­łych to płasz­czach Mistrz je­dzie z Krzy­ża­ki, 
A czar­ne suk­nie z bia­łe­mi płasz­cza­mi 
Jak skrzy­dła wie­ją, wia­trem unie­sio­ne. 
I Min­dows pa­trzy, a nie wié, czy wro­giem, 
Czy­li396 mu ja­dą w go­ście przy­ja­cie­lem. 
Lu­dem swym wa­ły ob­sy­pał, a wro­ta 
Sto­ją za­par­te drą­ga­mi przed nie­mi. 

 





Aż sta­ry Swar­no przed Mi­strza po­sko­czy 
I ski­nie swo­im, że z druż­bą397 Mistrz je­dzie. 
Otwar­li wro­ta. Sam Min­dows w po­dwór­cu 
Knia­zia An­drze­ja, da­jąc rę­kę, wi­tał. 
Roz­ka­zał słu­góm398, by ucztę go­to­wać, 
I jak ro­dzo­nych Krzy­ża­ków przyj­mo­wać.
 

 




Rzekł, speł­nion roz­kaz. Wnet ogni­ska wiel­kie 
Nie­cą na zam­ku, becz­ki mio­du nio­są, 
I ca­łe wo­ły pie­ką się u ogniów, 
Dla knech­tów, służ­by i Niem­ców dru­ży­ny. 

 





Ni­g­dy tak Li­twin wro­ga nie przyj­mo­wał. 
Daw­ni­éj on mie­czem Za­kon mni­szy wi­tał, 
Daw­ni­éj kładł sto­sy, by pa­lić ry­ce­rzy; — 
Te­raz naj­star­sze wy­to­czył im mio­dy. 
Te­raz im ła­py opie­ka niedź­wie­dzie, 
Je­le­nią pie­czeń przy­pra­wia, szpik żu­brzy; 
Te­raz ich głasz­cze, te­raz im się kła­nia.
 

 





Wiel­ki Min­dow­sie! gdzież jest py­cha two­ja? 
Gdzie twa nie­na­wiść, gdzie ser­ce, co wczo­ra 
Na wi­dok płasz­cza bia­łe­go tak bi­ło, 
Wzno­si­ło rę­ce, li­ce czer­wie­ni­ło? 
Gdzie du­ma two­ja? Wróg pod da­chem Knia­zia, 
Min­dows go ra­czy da­ra­mi i sło­wy, 
Le­d­wie że przed nim nie uchy­la gło­wy.
 

 




Tak mó­wią star­si, ba­jo­ras, smer­do­wie, 
Cięż­ko wzdy­cha­ją na Li­twy nie­do­lę. — 
Na to ci przy­szło, Li­two po­nę­ka­na, 
By two­je wro­gi z to­bą się bra­ta­li, 
My im po­kor­ni no­gi umy­wa­li! 
O Bo­gi Li­twy! gdzie gniew­na twarz wa­sza? 
Czy w nie­bo te­raz, czy na in­szą zie­mię 
Pa­trzysz? Per­ku­nie! Czy gniew twój nas ka­rze 
Nie­wo­lą, gor­szą nie­wo­li sro­mo­tą?! — 

 




Tak mó­wią star­si, ba­jo­ras, smer­do­wie, 
Cięż­ko wzdy­cha­jąc na Li­twy nie­do­lę. 
A Min­dows Mi­strza ura­cza i go­ści; 
Na je­go twa­rzy ozna­ki ra­do­ści; 
Po pra­wéj Niem­ca przy so­bie po­sa­dził, 
Bli­żéj od ognia, na mięk­ki­ém wez­gło­wiu; 
Coś mu po ru­sku ga­da, szep­cze w ucho, 
I dłoń po­da­je, i marsz­czy się groź­nie, 
I zno­wu czo­ło ja­sno wy­po­ga­dza. 
Pa­trza­ją Kruhl­cy, dzi­wią się i smu­cą. 
— Kie­dyż to Min­dows tak był z Niem­cem zgod­ny? 
On, co gdy daw­ni­éj do­tknął ob­céj dło­ni, 
Jak gdy­by wę­ża spo­tkał, rę­kę sci­skał399, 
Gniew bu­chał sło­wy, gniew oczy­ma try­skał. 

 




I dzień tak ca­ły ra­zem z so­bą sie­dzą, 
I dru­gi mi­ja, jesz­cze Nie­miec w zam­ku; 
Trze­ci się koń­czy, ko­ni nie sio­dła­ją. 
A Min­dows cho­dzi po swo­jéj świe­tli­cy, 
Czo­ło na­marsz­czył, brwi zsu­nął, wzrok wto­pił, 
Du­ma głę­bo­ko, co mu Nie­miec po­wié. 
W gło­wie prze­wra­ca, za ser­ce się chwy­ta, 
I cza­sem rę­ką, jak gdy­by od­py­chał, 
Mio­ta od sie­bie, to zno­wu spo­koj­ny, 
Sie­dzi i du­ma. — Ba­jo­ras, knia­zio­wie 
Sa­mi nie wie­dzą, co w Min­dow­sa gło­wie. 

 




A Mistrz mu mó­wił, za­raz dnia pi­érw­sze­go — 
— Ku­ni­gas! z to­bą nie bę­dzie przy­mie­rze, 
Pó­ki ty w swo­jéj po­zo­sta­niesz wie­rze. 
My­śmy tu przy­szli, by po­gan na­wra­cać, 
I krzyż wbić u was, po­łą­czyć was z so­bą. 
Po­rzuć swą wia­rę — wy­rzecz się swych Bo­gów. 
My twoi, Knia­ziu, bra­cia, sprzy­mie­rzeń­ce400. — 

 





Min­dows się wzdry­gnął i od­sko­czył zra­zu. 
— Ja! to uczy­nić! niech zgi­nę z mym lu­dem! — 
Mistrz umilkł, zno­wu — Nie bę­dzie przy­mie­rza, 
Rzekł mu; — z po­ga­ny401 pra­wa dru­żyć402 bro­nią. 
Pój­dzie­my wal­czyć. Cóż zy­skasz? Min­do­we! 
Co ro­ku bę­dziem twą Li­twę plą­dro­wać, 
Zwią­żem się z Ru­sią, z wszyst­kich stron ude­rzym. 
Nie dziś, to ju­tro na Min­dow­sa tro­nie 
Sią­dzie Tow­ci­wiłł, na­szym chrztem ob­my­ty. —
 

 




— Tow­ci­wiłł zdraj­ca — rzekł Ku­ni­gas w gnie­wie; 
On po mnie! Ni­g­dy! prę­dzéj Świę­tą Rze­kę 
Wró­bel wy­pi­je; prę­dzéj dło­nią mo­rze 
Wy­czer­pie czło­wiek, niż­li to być mo­że! — 

 





— Sa­mi wi­dzi­cie, mó­wił Mistrz po­wol­nie, 
Pi­érw­sza wy­pra­wa zba­wi­ła403 was lu­du; 
Za­ję­te mia­sta, roz­bie­gli się wszy­scy, 
Syn twój u wro­ga; gdy­by nie głód z zi­mą, 
Mo­że dziś Da­niłł był­by na tym zam­ku, 
Przy tém ogni­sku grzał się i uczto­wał! —
 

 




Min­dows wciąż mil­czał i brew marsz­czył czar­ną. 
— Pa­trz­cie, Mistrz mó­wił, do­ko­ła was krzy­że, 
Do­ko­ła wia­ra wszę­dzie Chry­stu­so­wa 
Kra­je twe, pa­nie, sci­ska404 i ob­le­ga. 
Wszę­dzie po­gań­skie skru­szo­no bał­wa­ny; 
Knia­zio­wie zło­te wło­ży­li ko­ro­ny, 
Pan nasz, pa­pież ich rzym­ski bło­go­sła­wił. 
I wszy­scy, jed­ném zwią­za­ni przy­mie­rzem, 
Ra­zem idzie­my. — I cóż wa­sze Bo­gi? 
Al­boż was w chwi­li nie­szczę­ścia bro­ni­ły? 
Bóg nasz jest więk­szy, nasz Bóg, Bóg to świa­ta, 
Je­den na wszyst­kich, a to Je­go zna­mię! — 
I wska­zał na krzyż, — wszyst­kie si­ły zła­mie. 
Nasz Za­kon, Knia­ziu, do­wo­dem jest te­mu, 
Z cze­me­śmy405 przy­szli, co dziś jest, co bę­dzie. 
Cze­muż się wa­sze Bo­gi nie bro­ni­ły, 
Gdy w Pru­siech406 koń­mi tar­ga­no bał­wa­ny, 
Gdy świę­te ga­je nisz­czy­ła sie­kie­ra? 

 




Le­pi­éj by by­ło iść wam z ca­łym świa­tem, 
Nie prze­ciw świa­tu tar­gać się ca­łe­mu, 
Sa­mi­ście jed­ni po­zo­sta­li w błę­dzie. 
Pa­pież nasz, wia­rę gdy­by­ście przy­ję­li, 
Ze­śle obroń­ców, da wam przy­ja­cie­li, 
Na wa­szą gło­wę da ko­ro­nę zło­tą, 
Ta­ką, o ja­ką ru­ski Da­niłł pro­si, 
Ja­ką ma pol­ski król, in­ni kró­lo­wie. 
Bóg nasz da mą­drość, bo­gac­two i si­łę, 
Bóg nasz, — Bóg wiel­ki, Bóg nasz, — Bóg je­dy­ny! — 

 




— Słu­chaj mnie, Niem­cze! rzekł Min­dows po chwi­li, 
A wiesz ty, co to wy­rzec się swéj wia­ry? 
Jam się uro­dził w ni­éj, wy­rósł, wy­cho­wał, 
Wia­ra z krwią w cie­le, po mych ży­łach pły­nie, 
Wia­ra, to du­sza, któ­ra ży­je we mnie. — 
Znam Bo­gi mo­je; oni ży­cie dru­gie 
Da­dzą po śmier­ci, z oj­cy407 w Wschod­ni­éj Zie­mi! — 

 




— To nasz Bóg da­je, rzekł Mistrz, wiecz­ne ży­cie, 
A wa­szych Bo­gów kłam­li­we są sło­wa. 
Wi­dzie­li­że­ście wra­ca­ją­ce du­chy? 
Nie­śliż wam ztam­tąd408 no­wi­ny dzia­do­wie? 
Nasz Bóg sam zstą­pił na zie­mię stra­pio­ną, 
I sam swą wia­rę na ser­cach za­szcze­pił. — 

 




Min­dows go słu­chał. — Ni­g­dy! rzekł z roz­pa­czą. 
Lud mój za swo­je da się po­siec Bo­gi409, 
Lud ich nie rzu­ci, ja ich nie po­rzu­cę! 
On po­wié — Bo­gów opu­ścił — my je­go. 
Sta­nę się nędz­nym że­bra­kiem, tu­ła­czem, 
A Po­klus410 du­cha przez ty­sią­cz­ne wie­ki, 
Za strasz­ną zbrod­nię, w Pra­ga­ras411 piec bę­dzie. — 

 




A dnia dru­gie­go Mistrz u ognia zno­wu 
Wczo­raj­szą po­czął z Ku­ni­ga­sem mo­wę. 
O! gdy­by nie Ruś, gdy­by nie strach wro­ga, 
Min­dows by mie­czem usta mu na wie­ki 
Za­mknął, i prze­rwał nie­na­wist­ne sło­wa. 
Te­raz zwal­czo­ny mil­czał, słu­chał Niem­ca, 
Choć je­go sło­wa na du­szę pa­da­ły, 
Ja­ko grad pa­da na po­la zło­co­ne. 
Lecz wie­czór, kie­dy z ro­giem mio­du w rę­ku, 
We­sel­szy, śmiel­szy, o swo­ich wy­pra­wach 
Jął mó­wić daw­nych, o Ryn­gol­dzie oj­cu, 
Mistrz nie śmiał sło­wa wtrą­cić do roz­mo­wy. 
Min­dows by je­go nie po­szczę­dził gło­wy. 

 




Z Mi­strzem był czar­ny mnich je­go Za­ko­nu; 
Mo­wę li­tew­ską do­brze on ro­zu­miał; 
Chri­stjan412 mu imię, był Min­dow­sa wie­ku, 
Ale go wię­céj ży­cie w mu­rach zja­dło, 
Niż bo­je Knia­zia; bo li­ce miał bla­de, 
Twarz chu­dą, oczy głę­bo­ko za­pa­dłe, 
I włos już si­wy srébrzył się na skro­ni. 
Mnich był po­kor­ny, ci­chy i ła­god­ny, 
Nie znał on gnie­wu, nie na­marsz­czył twa­rzy, 
Obe­lgi rów­no z ła­god­ne­mi sło­wy 
Przyj­mo­wał mil­cząc i schy­la­jąc gło­wy. 

 




Już dnia dru­gie­go on za Mi­strza mó­wił, 
Czę­sto Min­dow­sa za­cze­piał o wia­rę, 
Jéj ta­jem­ni­ce, po­chod­nią wy­mo­wy, 
Ob­ja­śniał ciem­nym oczom po­ga­ni­na. 
A Xięż­na413 Mar­ti, słu­cha­jąc, wej­rze­nia 
Zwró­cić nie mo­gła, ani ust otwo­rzyć, 
Bo sło­wa je­go szły pro­sto do du­szy, 
I w ni­éj jak pie­śni naj­mil­sze dźwię­cza­ły. 
Kie­dy Chry­stu­sa ma­lo­wał im Bo­ga, 
I śmierć mę­czeń­ską, i ży­cia ofia­rę, 
Ona pła­ka­ła, prze­kli­na­jąc zbój­ców, 
Gdy Min­dows dzi­ko uśmi­échał się tyl­ko. 
Nie­raz on mo­wę prze­rwał Chri­stja­no­wi, 
I chrze­ści­jań­skie­mu414 urą­gał się Bo­gu; 
Na­ów­czas Mar­ti, w dół spu­ściw­szy oczy, 
Jak­by za mę­ża swe­go się wsty­dzi­ła. 
A Chri­stjan, jak­by nie sły­szał słów je­go, 
Zno­wu spo­koj­ny na­wra­cać po­czy­nał; 
Znów Mar­ti oczy ku nie­mu się wznio­sły, 
I po­dzi­wie­niem, cie­ka­wo­ścią tla­ły. 

 




Już dnia trze­cie­go Mistrz że­gnał Min­dow­sa; 
Ku­ni­gas jesz­cze nie pusz­czał od sie­bie. 
— Po­wiedz mi, rze­cze, co bę­dzie z przy­mie­rza? — 
— Przyjm na­szą wia­rę, Mistrz mu od­po­wie­dział, 
Lud twój na wie­ki wy­ba­wisz i sie­bie. 
Patrz, wszy­scy wko­ło już się w krwi ob­my­li, 
Ty je­den jesz­cze sam zo­sta­łeś z so­bą. 
Przyjm wia­rę na­szą — ona da­je si­łę, 
Czło­wie­ka wzno­si, nie­po­ży­tym415 czy­ni, 
Uczy od­wró­cić i zno­sić nie­do­lę — 
Wro­góm prze­ba­czać. — Co? Min­dows za­krzy­czał, 
Wro­góm prze­ba­czać?! O, zła wia­ra wa­sza; 
Prze­ba­czyć! że­by z sła­be­go się śmie­li! — 
— Tak, prze­rwał Cbri­stjan; Bóg nasz, — Bóg do­bro­ci, 
Krwa­wéj ofia­ry nie pra­gnie od dzie­ci, 
Chce szczę­ścia wszyst­kich, zgo­dy i po­ko­ju. — 
Bo­gi twe złe są, im z lu­dzi ofia­ry, 
Im krwi po­trze­ba — Per­kun wasz naj­wyż­szy 
Jed­ną ma rę­kę za­wsze w pio­run zbroj­ną — 
Nasz rę­ce ła­ski, prze­ba­czeń ma peł­ne, 
Nasz sam za lud swój na krzy­żu umi­érał, 
I w chwi­li zgo­nu za­bój­com prze­ba­czył. 
Kto wa­sze Bo­gi? — bez­dusz­ne bał­wa­ny, 
Rę­ki416 ludz­kie­mi, przez was sa­mych ku­te; 
Nasz Bóg i wo­dy, i te drze­wa stwo­rzył, 
Któ­re wy czci­cie. — O, na­wróć się, pa­nie! 
Ty­sią­ce lu­du wy­rwiesz z szpon złych du­chów! — 
— A gdy się ochrzczę, wy mnie wspo­mo­że­cie? 
I wro­gów mo­ich wy­gna­cie ode mnie? — 
— Tyś nasz na­ów­czas, rzekł Mistrz, my swą si­łą 
Za­sło­nim cie­bie, a oj­ciec nasz z Rzy­mu, 
Wszyst­kim swym sy­nóm do­tknąć cię za­bro­ni. — 

 




I Min­dows za­milkł, du­mał nie­spo­koj­ny. 
— Cóż, rzekł, gdy wia­rę mych oj­ców po­rzu­cę, 
Co lud mój po­wié, co rzek­ną są­sie­dzi?! — 
Że Min­dows zdraj­ca, od­stą­pił swych Bo­gów, 
I szy­ję pod­dał pod stry­czek Za­ko­nu. — 
— Nie! Mistrz mu An­drzéj, ty więk­szy niż kie­dy, 
Sław­niej­szy bę­dziesz od swych przod­ków, pa­nie! 
Wstyd praw­dę rzu­cić, by się fał­szu chwy­tać, 
Lecz nie wstyd błę­dy dla praw­dy po­rzu­cać. 
Po­myśl o wiel­ki, o mą­dry Min­do­we, 
Jak na twém czo­le kró­lew­ska ko­ro­na 
Pięk­nie by, ja­sno nad Li­twą świ­éci­ła — 
Jak­byś był wiel­kim mo­nar­chą i kró­lem, 
Gdy­byś szedł z na­mi, ze świa­tem szedł ca­łym. 
Có­żeś ty te­raz? — Jak wy­spa wśród mo­rza, 
Sam we swych błę­dach, od lu­dów za­cho­du, 
Wia­rą jak ta­mą i mu­rem się gro­dzisz. — 
Na was, na po­gan, jak na zwie­rzę dzi­kie, 
Z ca­łe­go świa­ta na woj­ny zwo­łu­ją, 
A nikt wam rę­ki, przy­mie­rza nie po­da! 
Ty ze­chcesz — ski­niesz, i Li­twa za to­bą 
Pój­dzie, jak po­szła Ruś za Wło­dzi­mi­érzem417, 
Jak La­chy po­szli z kró­lem Mie­czy­sła­wem418. 
I tam­tych kró­lów na­ród bło­go­sła­wi, 
Świat czci ich ca­ły, ko­ści ich wiel­bio­ne 
W świą­ty­niach le­żą, przed Bo­ga ob­li­czem; 
Du­sze ich sto­ją u Bo­ga na nie­bie — 
W ko­ro­nie świa­tła, szczę­śli­wo­ści, sła­wy! 
To­bie, Min­dow­sie, przy­sta­ło być Li­twie, 
Czém by­li Ru­si Ol­ga419 z Wło­dzi­mi­érzem, 
Pol­sce Dą­brów­ka420 z Mie­czy­sła­wem kró­lem. — 

 




Mó­wił Mistrz, Mar­ti z sie­dze­nia po­wsta­ła, 
I nie­ru­cho­ma po­jąc się słu­cha­ła, 
A rę­kę mę­ża po­dej­mu­jąc z wol­na, 
Mi­strzo­wi z swo­ją w mil­cze­niu po­da­ła. 
Min­dows nie cof­nął po­da­néj pra­wi­cy, 
A Mi­strzu421 w oczach ra­dość za­bły­snę­ła. 
— Przyj­miesz więc wia­rę? o li­tew­ski kró­lu! — 
Spy­tał raz jesz­cze. Mar­ti po­wie­dzia­ła — 
— Przyj­miem ją, pa­nie, przyj­mie­my ją z lu­dem. — 
— Przyj­mę, tak! przyj­mę, rzekł Min­dows Mi­strzo­wi, 
By wro­gi po­żyć, po­ło­żyć pod no­gi, 
I zdep­tać, znisz­czyć, stra­to­wać, jak pod­łe 
Ro­ba­ki, co mi du­szę wy­ja­da­ją. — 

 





Mnich Chri­stjan klę­czał, mo­dlił się za po­gan, 
Mo­dlił się pła­cząc, by ich Bóg oświ­écił, 
I chęć im daw­szy, dał wła­dzę po­ję­cia 
Ta­jem­nic wiel­kich, dał cno­ty téj wia­ry. 
Wie­dział jak cięż­ko roz­sta­wać się z wia­rą, 
Co głasz­cząc wszyst­kie zwie­rzę­ce po­pę­dy, 
Do­ga­dza ze­mście, roz­ko­szy nie bro­ni; 
Wie­dział, jak cięż­ko zwlec skó­rę, co wro­sła 
Na du­szy w la­tach si­ły i mło­do­ści. — 
Mo­dlił się, wie­dząc, że cu­du po­trze­ba, 
Ufa­jąc, że Bóg da cud je­go mo­dłóm. 
A gdy wstał, twarz mu świ­éci­ła ra­do­ścią, 
Si­ły uczu­ciem, nie­bie­ską na­dzie­ją. 
Jął im tłó­ma­czyć422 wia­ry ta­jem­ni­ce, 
A Bóg go na­tchnął, że sło­wy ja­sne­mi, 
Jak słoń­ce w pół dnia, szedł pro­sto w ich du­sze. 
Sam Min­dows czę­sto po­nu­ry wzrok zwra­cał, 
I za­dzi­wio­ny słu­chał mni­cha dłu­go, 
A Mar­ti w du­chu już wia­rę Chry­stu­sa 
Przy­ję­ła by­ła — Jéj Chri­stja­na mo­wa, 
Ni­g­dy się ciem­ną i dłu­gą nie zda­ła, 
Za­wsze pra­gnę­ła; gdzie ro­zu­mu si­ły 
Słów nie do­gna­ły, ser­ce zbie­gło z nie­mi. 
I świę­te sło­wa przy­ję­ły się w du­szy, 
Jak ziar­no w płod­ną ro­lę wy­rzu­co­ne; 
Le­d­wie jéj ło­no obej­mie na­sie­nie, 
Krzew już zie­lo­ny wy­bił się nad zie­mię, 
Ro­śnie, roz­ra­sta, ku nie­bu pod­no­si, 
I kwit­nie bar­wy oczóm roz­kosz­ny­mi, 
I owoc słod­ki ustóm ludz­kim da­je. 

 




XIX




W dwie stro­ny le­cą wie­ści roz­czo­chra­ne: 
Jed­na z po­sła­mi li­tew­skie­mi je­dzie 
Na za­chód, o chrzest pro­sić u pa­pie­ża, 
I lu­dy wi­ta bra­ter­stwem w Chry­stu­sie; 
Dru­ga po Li­twie szérzy się, za so­bą 
Nio­są­ca po­strach, łzy i na­rze­ka­nie, 
Bo Min­dows Li­twie chce nie­miec­ką wia­rę 
Na­rzu­cić, sta­re oj­ców zwa­lić Bo­gi. 
Sły­szy i drży lud, i z zgro­zy tru­chle­je, 
Sły­szą i le­cą z tą wie­ścią ka­pła­ni; 
A kę­dy423, sta­jąc na gro­bach ol­brzy­mów, 
Lu­dy zwo­ła­ją, by w nich wzbu­dzić wia­rę, 
Wszę­dzie lud bie­ży z pa­ła­ją­cą pier­sią, 
I klnie Min­dow­sa, Niem­ców i Krzy­ża­ki; 
Na ko­ści oj­ców, na oj­ców mo­gi­łach, 
Świę­tą przy­się­gą wią­że się, że sko­na 
Wprzó­dy, ni­że­li uklęk­nie przed krzy­żem. 

 




Da­léj i da­léj wieść na Li­twę bie­ży, 
A kę­dy zaj­dzie, spo­koj­ność wy­że­nie424 
I łzy zo­sta­wia, strach zo­sta­wia bla­dy. — 
A wej­da­lo­ci z wierz­choł­ka kur­ha­nów, 
Gło­sy wiel­kie­mi lud z puszcz wy­wo­łu­ją. 
Dy­mią się po wsiach ofiar­ne ogni­ska, 
Ko­zły ofiar­ne i ku­ry pa­da­ją. 
Krwią ich skro­pio­ny lud z ob­li­czem smut­ném, 
Wra­ca się mo­dlić Ko­bo­lóm swéj cha­ty. 
Ja­ćwież usły­szał o Min­dow­sa zdra­dzie, 
I Ja­ćwież przy­siągł dać pod miecz nie­miec­ki 
Prę­dzéj swą gło­wę, niż przed krzy­żem skło­nić; 
Po­że­gnał żo­nę, precz ode­pchnął dzie­ci, 
Po­rwał za oszczep, sie­dzi w cha­ty pro­gu, 
I cze­ka wal­ki, i Niem­ców wy­glą­da. 

 




Na Żmu­dzi świę­téj ni­g­dy bu­rza let­nia, 
Co zwa­li la­sy, wy­bi­je za­sie­wy, 
Ty­le łzów425, ję­ku, stra­chu nie wzbu­dzi­ła, 
Ile wieść strasz­na, że Min­dows chrzest bie­rze, 
Że po­sły cią­gną do Kre­wy426 za mo­rze, 
Pro­sić, aże­by krzyż wbił po­nad Li­twą. 
Wstrzę­śli się wszy­scy, a star­cy mó­wi­li — 
— Per­kun nasz wiel­ki, on spu­ści pio­ru­ny, 
I no­ga Niem­ców nie wyj­dzie ze Żmu­dzi. — 
A wej­da­lo­ci szli ro­ku­jąc klę­ski, 
Stra­sząc ich gło­dem, woj­nę po­wia­da­jąc, 
Zie­mi trzę­sie­nia, strasz­ne wód wy­le­wy, 
Bu­rze, pio­ru­ny, na nie­wier­ne lu­dy. 
I drże­li wszy­scy. Ba­jo­ras po zam­kach, 
Ku­ni­ga­so­wie, star­szy­zna, lud wiej­ski, 
Każ­dy drżał; wia­ry, któ­rą wy­ssał z mlékiem, 
Nie chcąc do pier­si przy­ro­słéj od­rzu­cić. 
Tyl­ko po zam­kach na Ru­si gra­ni­cy, 
Od La­chów brze­gu, od nie­miec­ki­éj stro­ny, 
Star­si, co daw­no z ob­ce­mi dru­ży­li, 
Co żo­ny so­bie chrze­ści­jan­ki bra­li, 
Jed­na­ki­ém427 okiem na wszyst­ko pa­trza­li, 
Cze­ka­li, my­śląc — co z ludź­mi, to z na­mi! — 

 




Lecz ni­g­dy jesz­cze od stu lat nie by­ło 
Ty­lu po­boż­nych u dę­bu w Rom­no­we, 
Ty­lu nad mo­rzem u Zni­cza Prau­ri­my, 
Ty­lu u brze­gów świę­tych rzek i je­ziór428, 
Ty­lu po sta­rych ga­jach po­świę­co­nych, 
Ni­g­dy się ty­le ofiar nie skła­da­ło 
W rę­ce ka­pła­nów, ni­g­dy u oł­ta­rzy 
Ty­le się ogniów dzień i noc nie tli­ło. 
Świą­tyń się mu­ry tłu­mem opa­sa­ły, 
U brze­gów rze­ki, pod wierz­by sta­re­mi, 
Sie­dzie­li sta­rzy, nad Li­twą pła­ka­li, 
Mło­dzi na oj­ców mo­gi­ły wcho­dzi­li 
I cie­nia dzia­dów na po­moc wo­ła­li. 
A bur­ty­ni­kas z gę­ślą od wsi do wsi 
Szli, wy­śpi­éwu­jąc swo­je daj­nos429 sta­re. 
Kę­dy się gę­śla ozwa­ła, co ży­ło, 
Bie­gło na głos jéj, jak­by że­gnać chcie­li 
Pa­mięć lat sta­rych, któ­ra w pie­śni ży­je! 

 




A Li­twa by­ła jak wiel­kie ogni­sko, 
Kie­dy je wo­dą ko­bi­éta za­le­je; 
Na chwi­lę spad­ną pło­mie­nie, i czar­ny 
Dym się pod­nie­sie, zwi­ja­jąc kłę­ba­mi — 
Wnet buch­nął pło­mień sil­niej­szy niż wprzó­dy. 

 



XX 




Był w on czas w Żmu­dzi ku­ni­gas, Min­dow­sa 
Bliz­ki430 po­krew­ny, Troj­na­ta miał imię. 
Ni­g­dy z in­ne­mi na stry­jow­skim zam­ku 
Chle­ba, w go­ści­nie ko­rząc się, nie pro­sił. 
Aniś go wi­dział na woj­nie z in­ne­mi 
U bo­ku pa­na, na pań­skim obo­zie. 
W la­sach głę­bo­kich, jak zwierz prze­żył dzi­ki 
Mło­dość zie­lo­ną. Tyl­ko na głos ro­gów, 
Ze swo­im lu­dem sam je­den się go­nił; 
Gdzie woj­na by­ła i krew lać się mia­ła, 
So­ko­łem pa­dał, od­la­tał so­ko­łem431. 
Cu­dzéj nad so­bą nie uzna­wał wła­dzy, 
Nie cier­piał pa­na — on sam pa­nem so­bie. 
Nie­raz Min­dow­sa szep­ta­li dwo­ra­cy, 
Że Troj­nat z woj­skiem nie idzie z in­ne­mi, 
Że na dwór je­go bić czo­łem nie śpie­szy. — 
Lecz on był wszę­dzie, gdzie ro­gi za­grzmia­ły, 
Dnia się nie spóź­nił na po­bo­jo­wi­sko. 
I Min­dows du­mę sy­now­ca432 sza­no­wał, 
Ani go na dwór ku so­bie przy­wo­łał, 
Da­ni co­rocz­néj nie li­czył tak ści­śle. 
Znać bał się — mo­że ko­chał po kry­jo­mu. 
A Troj­nat żył tak za­mknię­ty w swym gro­dzie, 
Dzie­ląc czas ło­wy, woj­ną, od­po­czyn­kiem, 
Przed ogniem swo­im du­ma­jąc do­mo­wym, 
Lu­biąc po­słu­chać bur­ty­ni­ków śpi­éwa433, 
Nie­raz wie­czo­ry, nie­raz no­cy434 ca­łe, 
Du­mał na łok­ciu opar­ty, gdy si­wy, 
Śle­py mu sta­rzec nó­cił435 dzia­dów pie­śni; 
A wów­czas pier­si wzno­si­ły się w gó­rę, 
Oko pa­li­ło, za oszczep po­ry­wał, 
Wstrzę­sał436 rę­ka­mi, zę­ba­mi za­zgrzy­tał, 
Niem­ców klnąc, La­chów, Ta­tar437 i Ru­si­na. 
Lecz ni­czém je­go dla La­chów nie­na­wiść; 
Prę­dzéj by dłoń swą po­dał Ta­ta­ro­wi, 
Prę­dzéj Ru­si­na ugo­ścił we­so­ło, 
Niź­li na wi­dok Niem­ca się utrzy­mał. 
Jak psy że­bra­ka, Niem­ca nie­na­wi­dził, 
Czuł go z da­le­ka i wstrzą­sał się groź­ny, 
Nie słu­chał mo­wy, nie pa­trzał po­sta­wy, 
Dość mu, że Nie­miec, aże­by był wro­giem. 
I Niem­cy rę­kę Troj­na­ta już nie­raz 
Przez zbro­je stal­ne438 na kar­kach po­czu­li; 
Nie­raz on no­we gro­dy ich po­pa­lił, 
Wy­ciął za­ło­gi i mu­ry roz­wa­lił, 
Nie­raz ich w le­sie wy­tro­piw­szy śla­dy, 
Na­padł znie­nac­ka w pier­wo­spy439 na bra­ci, 
I krwa­we ło­że usłał dla uśpio­nych. 
A ni­g­dy zła­pać nie dał się Krzy­ża­kóm, 
Z za­sa­dzek jak wąż ucho­dząc zpod440 tra­wy. 
Wiel­ka też by­ła Krzy­żo­wych nie­na­wiść 
Ku Troj­na­to­wi; trzy­kroć z ca­łą si­łą 
Szli pod gród je­go, trzy­kroć go pa­li­li. 
Zo­ra­li gru­zy i po­trzę­śli so­lą; 
I trzy­kroć jesz­cze wzniósł się za­mek no­wy. 
Jak gdy­by szy­dząc z krzy­żac­ki­éj po­tę­gi. 

 




Troj­nat z po­łoc­ki­éj po­wró­cił wy­pra­wy 
I zno­wu du­mał przy ogniu do­mo­wym, 
Gdy wieść, co Li­twą bie­gła nie­wstrzy­ma­na, 
Na pro­gu je­go za­mczy­ska upa­dła. 
— Min­dows się Bo­gów li­tew­skich wy­rze­ka, 
Min­dows nie­miec­ką przy­siągł przy­jąć wia­rę. 
Za­trząsł się Troj­nat i za miecz po­chwy­cił, 
Łuk swój na ple­cy, pro­cę wziął do pa­sa, 
Spa­lił ofia­rę Ko­bo­lóm zam­ko­wym, 
I ko­nia do­siadł, i po­le­ciał w Li­twę. 
Po dro­dze py­tał, bo wie­ści nie wie­rzył, 
A wszę­dzie pła­cząc lud mu od­po­wia­dał. 
— Po­sły Min­dow­sa już po­szły na za­chód. 
Mistrz An­drzéj dłu­go w No­wo­gród­ku go­ścił, 
Przy­ja­zne dło­nie z Min­dow­sem złą­czy­li; 
Przy­obie­cał mu po­moc prze­ciw Ru­si. 
Już mni­chy441 idą po Li­twie z krzy­ża­mi, 
Już pa­lą dę­by, świę­te ła­mią ga­je, 
A z wierz­chu bra­my no­wo­gródz­ki Ko­bol 
Upadł na zie­mię i roz­bił się w dru­zgi442. — 

 




Sły­sząc to le­ciał Troj­nat prę­dzéj jesz­cze; 
Pie­kło go w pier­si, rę­ka sil­na drża­ła, 
A koń, co pa­na głos i myśl ro­zu­miał, 
Jak je­leń sa­dził przez knie­je i bo­ry, 
Prze­pły­wał rze­ki, na gó­ry się dra­pał, 
Nie sta­nął spo­cząć, nie od­wró­cił gło­wy, 
Aż gdy sta­nę­li u bra­my zam­ko­wéj, 
Zsiadł Troj­nat, wstrzą­snął za­sę­pio­ne czo­ło, 
Spój­rzał443. Mnich czar­ny na po­dwór­cu sie­dział, 
A wko­ło nie­go gmin444 sto­jąc cie­ka­wy, 
Słu­chał spo­koj­nie na­uk no­wéj wia­ry. 
W du­szę Troj­na­ta jak­by Po­klus445 rę­kę 
Za­nu­rzył ostre uto­piw­szy szpo­ny — 
Chciał ubić mni­cha, — nie­po­ję­ta si­ła 
W miej­scu go wry­ła i rę­kę wstrzy­ma­ła. 
Wtém star­szy smer­da czo­łem mu ude­rzył, 
I do Min­dow­sa pro­wa­dził świe­tli­cy. 
Troj­nat czar­ne­go klnąc po­mi­nął mni­cha. 
W pro­gu kom­na­ty Min­dows stał po­nu­ry, 
I oczy ich się w mil­cze­niu spo­tka­ły. 
Troj­nat Ko­bo­la u drzwi próż­no szu­kał, 
Nie zna­lazł, spój­rzał, i za miecz u pa­sa 
Chwy­ta­jąc, groź­no spy­tał Ku­ni­ga­sa. 
— Cóż to? czy Niem­cy Li­twę zwo­jo­wa­li? 
Czyś ty nie­wol­nik, czy nie­miec­ki słu­ga, 
Że czar­néj so­wie hu­kać tu po­zwa­lasz, 
Na swo­im zam­ku, Knia­ziu, w uszy two­je? — 

 




Nic nie rzekł Min­dows, lecz okiem go zmie­rzył, 
I rę­ką dał znak, aże­by umilk­nął. 
— Mil­czéć nie bę­dę, rzekł mu Troj­nat dum­nie; 
Sły­sza­łem wie­ści, wie­ścióm nie wie­rzy­łem, 
Chcia­łem sam uj­rzéć, uj­rza­łem oczy­ma, 
Do­tkną­łem rę­ką — i jesz­cze nie wie­rzę. 
Min­dows więc wia­rę swych oj­ców za­prze­dał, 
Min­dows się za­kuł w zło­co­ne kaj­da­ny, 
Min­dows to czy­ni! I lud swój, jak sta­do, 
W rę­ce rzeż­ni­ka, na śmierć za­prze­da­je! — 
A Min­dows jesz­cze mil­czał upo­rczy­wy, 
Cią­gnąc Troj­na­ta, do środ­ka świe­tli­cy 
We­szli, a Żmu­dzin wciąż gniew­ny gar­dło­wał — 
— Na drze­wo mni­cha, co pod two­im bo­kiem 
Śmié lud od Bo­gów li­tew­skich od­wo­dzić; 
Ty wi­ész, ty na to po­zwa­lasz, Min­dow­sie! 
Czy­liś za­po­mniał, żeś syn Ryn­gol­do­wy, 
Czy krew nie­miec­ka w two­ich ży­łach pły­nie? 
Czy mat­ka two­ja z psem się ca­ło­wa­ła, 
Gdy cie­bie, zdraj­co, na świat wy­dać mia­ła? 
Tyś to, czy nie ty, nie­wol­ni­cy sy­nu, 
Na­dzie­jo Li­twy, nie­przy­ja­ciół stra­chu — 
Mów, kto cię przy­wiódł na wy­stę­pek ta­ki? — 

 




Min­dow­sa oczy już gnie­wem pa­ła­ły, 
Już usta si­ne ko­ły­sząc się drża­ły. 
— Jam to, za­krzyk­nął, ja jesz­cze Min­do­we! 
A kto mnie nie zna, po rę­ku po­czu­je, 
Żem ten sam jesz­cze, co mych bra­ci po­żył! 
Jam sprzy­mie­rze­niec Krzy­ża­ków, a pan wasz. 
Ju­tro bał­wa­ny li­tew­skie wy­wró­cę, 
A kto nie­miec­ki­éj nie chce przy­jąć wia­ry, 
Niech idzie z oj­cy do Wschod­nie­go Kra­ju, 
Sta­rym się Bo­góm ode mnie po­kło­nić! 
Jam to, Troj­na­cie, lecz nie po­gan knia­ziem, 
Kró­lem li­tew­skim Li­twy chrze­ści­jań­ski­éj. 
Wiel­ki Bóg chrze­ści­jan446 oświ­écił mnie z gó­ry, 
Precz wy­gnał Bo­gi Li­twy z du­szy mo­jéj! — 
Mó­wił, a Troj­nat do mie­cza się chwy­tał. 
— To praw­da, praw­da! wiel­kim krzyk­nął gło­sem, 
Praw­da, żeś zdraj­ca, nie­wol­ni­cy sy­nu! 
Praw­da i praw­da, że cię Li­twa ca­ła, 
Za­prze jak wro­ga, jak ob­ce­go so­bie, 
Praw­da, że gło­wą na­ło­żysz przy­mie­rze! 
Speł­nią się sło­wa i ka­ra nie mi­nie. — 
— Wziąść447 go i za­bić! — za­krzy­czał Min­do­we. 
— Mnie za­bić — mo­jéj krwi nie bra­kło jesz­cze? 
Za­wo­łał Troj­nat — no­wym Bo­góm swo­im 
Mi­łą z li­tew­ski­éj krwi chcesz dać ofia­rę. 
Weź, za­bij; po to przy­sze­dłem do cie­bie, 
Aże­bym praw­dę usły­szał z ust two­ich, 
I śmierć z twéj rę­ki od­niósł, bym naj­pi­érw­szy, 
Oj­cóm twym po­szedł twą zbrod­nię zwia­sto­wać! 
Za­bij mnie — al­boż trud­no ci krew swo­ją 
Prze­lać, wszak bra­ci, wszak stry­ja za­bi­łeś, 
Wszak się na klę­ski, na zbój­stwa ro­dzi­łeś, 
Wszak od Ryn­gol­da sto­su do téj chwi­li, 
Krew Li­twy la­łeś wo­dą bez ustan­ku. 
Za­bij — Lecz słu­chaj. — Li­twa wre już ca­ła: 
Dziś mo­ja, ju­tro two­ja pad­nie gło­wa — 
Je­cha­łem, wszę­dzie płacz sły­sza­łem tyl­ko, 
Przy­się­gi na śmierć, spi­ski na twą gło­wę — 
My­ślisz, że ła­two od­wró­cić od wia­ry? 
Patrz na te dę­by, co sto­ją na wa­łach, 
Każ być so­sna­mi; gdy się sta­ną nie­mi, 
Li­twa się ochrzci i rzu­ci swe Bo­gi — 
My­ślisz, że ła­two od­wró­cić od wia­ry! 
Wi­dzisz tę rze­kę, co do mo­rza pły­nie; 
Za­wróć ją na­zad, niech się w gó­rę to­czy! 
My­ślisz, że ła­two spę­dzić gmin groź­ba­mi! 
Nie; my nie chce­my po­ko­ju z Niem­ca­mi, 
Nie­miec­ki­éj wia­ry, nie­miec­ki­éj opie­ki! — 
A rę­ka, któ­ra tknie się na­szych Bo­gów, 
Wprzó­dy niż one zwa­li się na zie­mię: 
A gło­wa, co się przed krzy­żem po­chy­li, 
Pod krzy­żem krwa­wa upad­nie z tu­ło­wu448. 
Ja dziś, a ze mną ju­tro Li­twa ca­ła, 
Do wrót twych bę­dzie tą groź­bą stu­ka­ła — 
I przyj­dą wszy­scy: star­ce449, żo­ny, dzie­ci, 
Pi­érw­szy raz z proś­bą, — ty wzgar­dzisz proś­ba­mi, 
Dru­gi raz z groź­bą, — groź­by nie usłu­chasz; 
Trze­ci raz z mie­czem, — po twą gło­wę, Knia­ziu! — 

 




Mó­wił — lecz w wię­zach ostat­nie już sło­wa, 
Pie­niąc się, skoń­czył; bo na znak Min­dow­sa, 
Pę­tlę na szy­ję nie­wol­nik na­rzu­cił, 
I cią­gnął z so­bą w ciem­ni­cę głę­bo­ką. 
— Two­je pro­roc­two peł­ni się na to­bie, 
Zło­wróż­by450 pta­ku, co mi śmierć zwia­stu­jesz! — 
Krzy­czał Ku­ni­gas. — Lecz miecz Ryn­gol­do­wy 
Nie tknie pod­łe­go nie­wol­ni­ka gło­wy — 
Ju­tro lud uj­rzy ob­na­żo­ne cia­ło, 
Kru­kom na pa­stwę na wa­łach rzu­co­ne, 
A kto z groź­ba­mi wy­bie­rze się do mnie, 
Pój­dzie się wprzó­dy z twym tru­pem po­ra­dzić. — 

 




Wrzał dłu­go Min­dows; i le­d­wie świt ran­ny, 
Słoń­ce z ką­pie­li wscho­dzą­ce zwia­sto­wał, 
Ku­ni­gas stał już przed wro­ty451 ciem­ni­cy, 
A lud zwo­ła­ny na­peł­niał po­dwó­rzec. 

 





Cze­muż tak na­gle li­ce mu po­bla­dło, 
Trzę­są się rę­ce, war­gi po­si­nia­ły.? 
Wście­kle się rzu­ca i lu­dzi roz­bi­ja? — 
Cze­muż tak szyb­ko od zam­ko­wéj wie­ży, 
Do swéj świe­tli­cy roz­ju­szo­ny bie­ży? 
Cze­mu nie ka­że zu­chwal­ca uka­rać? 
A lud po­wo­li szem­rząc na­zad pły­nie?
 

 





Troj­na­ta nié ma, nié ma u wrót stra­ży, 
Ucie­kli no­cą, a w lo­chu na ścia­nie 
Stry­czek po­zo­stał tyl­ko i sie­kie­ra.
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Gdzie Troj­nat le­ciał? — po Li­twie, po Żmu­dzi, 
Le­ciał na si­wym ko­niu, w każ­dém sio­le 
Sta­wał, i lu­dzi zwo­ły­wał w gro­ma­dy, 
Star­ców z si­we­mi gło­wy i bro­da­mi, 
Mło­dych i dzie­ci, i cór­ki, i żo­ny. 
I w każ­dém sio­le żal wiel­ki roz­pa­lał, 
I w każ­dém sio­le klął Niem­ców przed lu­dem, 
Ją­trzył na mni­chów, na Min­dow­sa zdraj­cę — 
Do wrót każ­de­go za­mczy­ska za­trą­bił, 
Za chleb go­ścin­ny pła­cąc im na­dzie­ją. 
Za nim, jak w le­sie za po­ża­rem idą 
Pło­mień i dy­my, szedł za­pał, nie­na­wiść — 
Męż­czy­zni452 oszczep sma­li­li453 na Niem­ca, 
Ko­bi­éty u nóg bo­żysz­czów454 pła­ka­ły, 
I kę­dy prze­szedł, lud do wal­ki wsta­wał. 

 





A Troj­nat pę­dził, gdzie świę­te Rom­no­we, 
I sta­re dę­bu wzno­szą się ko­na­ry; 
Chciał przed Al­lep­sem, uchy­la­jąc gło­wę, 
Na bój śmier­tel­ny wziąść455 bło­go­sła­wień­stwo; 
Zbli­żał się, uj­rzał wiel­kie lu­du tłu­my, 
Gwar, szum i krzy­ki usły­szał z da­le­ka. 
Po­na­glił ko­nia i u mu­rów sta­nął. 
Lecz się nie spo­dział ta­kie­go wi­do­ku; — 
W sta­rém Rom­no­we Krzy­ża­cy go­ści­li, 
Ko­nie ich pi­ły z Świę­téj Rze­ki wo­dę, 
A prze­ciw dę­bu, w roz­bi­tym na­mio­cie, 
Mistrz An­drzéj z mni­chy i pa­ny456 uczto­wał. 
Troj­na­ta twarz się krwią i łza­mi zla­ła, 
Miecz mu za­stę­kał i rę­ka za­drża­ła, 
Zsiadł z ko­nia, w tłum się mie­sza­jąc ze­bra­ny, 
Pa­trzał i ję­czał — Co tu Niem­cy ro­bią? 
Po co tu przy­szli? Zkąd457 te Li­twy tłu­my? — 
I wej­da­lo­ci, jak żoł­nierz po­bi­ty, 
Pierz­cha­ją, wło­sy rwąc, tar­ga­jąc sza­ty, 
Na zie­mię bla­dą upa­da­ją twa­rzą, 
Pła­czą i ję­czą, i klą­twy strasz­ne­mi 
Oczy Per­ku­na chcą zwró­cić ku zie­mi. 

 





— Oj­cze! rzekł Troj­nat, wstrzy­mu­jąc ewar­te, 
Ewar­te, co go znał od lat dzie­cię­cych — 
I u was Niem­cy! Cze­go lud się zbie­żał? 
Na Bo­gi, po­wiedz, zkąd458 płacz ten i ża­łość? — 
— Wi­dzisz, rzekł Ka­płan, Bo­gi opu­ści­ły 
Li­twę wy­stęp­ną, ska­ra­ły nas Bo­gi! 
Nie­miec na Pru­sy stą­pił jed­ną no­gą, 
A dru­gą pod­niósł, ocze­ku­jąc chwi­li, 
Gdy na li­tew­ski­éj po­sta­wi ją zie­mi. 
Chwi­la ta przy­szła! Min­dows za­parł Bo­gi, 
Daw­no już ka­płan z krzy­żac­kie­go gro­du, 
Cho­dził do star­ca Al­lep­sa ta­jem­nie, 
Daw­no już wie­ści szérzy­ły się strasz­ne, 
Że Kre­we wia­rę swo­ją chce po­rzu­cić, 
Pójść słu­żyć Niem­cóm, oł­ta­rze wy­wró­cić! 
I nikt nie wie­rzył, tak jak nikt nie wie­rzy, 
Z po­god­nych nie­bios że pio­run ude­rzy. 
A praw­da by­ła!! Al­leps za­parł wia­rę, 
W Krzy­ża­ków rę­ce dał świę­te Rom­no­we. 
Po­sło­wie je­go z bia­łą la­ską bie­gli, 
I lud zwo­ła­li, nie na świę­to sta­re, 
Nie na ofia­ry! — na wi­dok sro­mot­ny! — 

 





Mó­wił i pła­kał gorz­ką łzą ewar­te, 
Oczy drżą­ce­mi za­sła­niał rę­ka­mi. 
Aż zpod459 na­mio­tu wy­szli w płasz­czach bia­łych 
Krzy­ża­cy zbroj­ni, i szli pod dąb świę­ty, 
Przed któ­rym zga­sły oł­tarz wy­wró­co­ny 
Le­żał na zie­mi i dy­mił resz­ta­mi. 
Lud pła­kał wszy­stek, rę­ce za­ła­my­wał, 
I ka­ry tyl­ko wy­glą­dał od Bo­gów, 
Cze­ka­jąc, ry­chło za­trzę­sie się zie­mia, 
Ry­chło pio­ru­ny z nie­ba nań ude­rzą, 
Wy­le­je mo­rze i słoń­ce za­ga­śnie, 
I wi­chry wście­kłe nad gło­wą za­hu­czą. — 

 





A by­ła ci­sza i ja­sna po­go­da, 
I wpo­śród ję­ków gó­ro­wa­ły śpi­éwy, 
Któ­re­mi chwa­łę Bo­żą opi­éwa­li 
Chrze­ści­jań­scy460 mni­si, a sze­reg ich czar­ny, 
Z krzy­żem szedł z wol­na ku dę­bu461 świę­te­mu. 
Tu Al­leps sta­ry, ze srébrzy­stą bro­dą, 
W suk­ni za­kon­néj, na pier­si krzyż bia­ły 
Nio­sąc, szedł z nie­mi mil­czą­cy i bla­dy. 
Lud uj­rzał Kre­we i jęk się po­dwo­ił, 
I śpi­éw za­głu­szył, i po­pły­nął w nie­bo, 
Jak gdy­by z ser­ca jed­ne­go wy­le­ciał 
Przez jed­ne usta, tak sil­ny, tak jed­ny! — 

 





Umil­kły tłu­my, sie­kie­ry bły­snę­ły, 
Trzy ra­zem dę­bu sta­ry pień pod­cię­ły. 
Lud pła­kał mil­cząc, kie­dy Bo­gów twa­rze 
Pa­dły strza­ska­ne na świę­te oł­ta­rze; 
A gdy do koń­skich ogo­nów wplą­ta­ne 
Per­ku­na, Po­kla462, Atrym­pa ol­brzy­ma 
Po­są­gi, ję­ły wlec się po téj zie­mi, 
Któ­réj świ­éci­ły opie­ką lat ty­le, 
Padł wszy­stek czo­łem, i łza­mi swo­je­mi 
Zie­mię chciał ob­myć, któ­réj Bo­gi tknę­ły. 

 





A dąb stał jesz­cze, choć go stal nie­miec­ka 
Ostre­mi zę­by szczer­bi­ła po­wol­nie. 
Wtém okrzyk wiel­ki nad lu­du gło­wa­mi 
Wzniósł się w po­wie­trze, ra­do­śny463, zwy­cięz­ki464. 
Ka­płan, co świę­te pod­rą­by­wał drze­wo, 
Stał ran­ny. Ostrze nań się ob­ró­ci­ło, 
I krew pły­nę­ła, a Li­twa wo­ła­ła — 
— Bo­ga chciał za­bić, bo­ska moc ska­ra­ła! — 
I mni­si sta­li w zdu­mie­niu i trwo­dze, 
Aż je­den wy­szedł, sta­nął wy­żéj lu­du, 
I rzekł, ku nie­bu twarz wzno­sząc na­tchnio­ną — 
— Chry­stu­sie Pa­nie! wspo­móż słu­gi Two­je, 
Okaż, żeś praw­dą — uczyń cud lu­do­wi! 
W imię Twéj mat­ki, ucznia naj­mil­sze­go! 
Uczyń cud, Pa­nie! Świę­tym krzy­żem Two­im 
Że­gnam tę ra­nę; niech nie­bie­ska si­ła, 
Co trę­do­wa­tych, śle­pych uzdra­wia­ła, 
Na nas nie­god­nych zle­je się — o Pa­nie! — 
Mo­dlił się klę­cząc nad zra­nio­nym bra­tem, 
Aż ra­na krwa­wa za­mknę­ła się sa­ma. — 
Na­ów­czas okrzyk dał się sły­széć dru­gi — 
— Wiel­ki Bóg chrze­ści­jan465, wiel­ki Bóg — wo­ła­li. 
Wnet dru­dzy sa­mi sie­kie­ry po­rwa­li, 
I z czar­néj ko­ry ob­na­żo­ne drze­wo, 
Co­raz to szér­szą szczer­bą się roz­war­ło, 
Za­chwia­ło — z hu­kiem pa­da­jąc na zie­mię. 

 





— Tak pad­ną wszy­scy po­ga­nie, rzekł ka­płan. 
Tak pad­nie wia­ra fał­szy­wa, tak pad­ną 
Wro­gi bez­sil­ne pod na­sze­mi sto­py!!! — 

 






I Niem­cy wszy­scy we­so­ło wskrzyk­nę­li466, 
A Troj­nat do­padł ko­nia, i ze zgro­zą 
W Li­twę po­le­ciał z krwa­wą łzą na oku.
 

 






Kie­dy Bóg praw­dę śle na bied­ną zie­mię, 
Żad­na czło­wie­cza moc jéj nie prze­ła­mie. 
Na próż­no ziem­scy prze­ciw ni­éj mo­ca­rze 
Sta­wia­ją mu­ry, od­gro­dzą się wa­łem; 
Le­ci z po­wie­trzem, lud ją wcią­ga z tchnie­niem, 
Wy­sy­sa z mlékiem, we snach się nią poi, 
Nie zna­jąc, w du­szy prze­czu­wa ją swo­jéj. 
I pad­ną mu­ry, wa­ły się roz­sy­pią, 
Praw­da zwy­cięz­ka467 wej­dzie po­nad lu­dy! 
Bo Bóg śle praw­dę, idzie si­łą bo­żą, 
A przed nią kró­le, mo­ca­rze się ko­rzą. 
Przed nią pa­da­ją tru­pa­mi zu­chwa­li. 
I wej­dzie wszę­dzie, i wszyst­ko oba­li. 
Tak szła na Li­twę Chry­stu­so­wa wia­ra: 
A choć ją chwa­sty za­ro­słą wiecz­ne­mi, 
Choć ją zna­la­zła przed Bo­gi le­żą­cą, 
Cześć i ofia­ry bał­wa­nóm nio­są­cą, 
Choć fałsz wie­ka­mi pu­ścił w ni­éj ko­rze­nie, 
I wrósł na ser­cach, i za­peł­niał du­sze, 
Ży­cie prze­się­kło468 nim i tla­ło ca­łe — 
Bóg chciał, Bóg ski­nął, i wszyst­ko upa­dło: 
Bał­wa­ny ko­nie roz­nio­sły w do­li­ny. 
Świę­te się ga­je na zie­mię zwa­li­ły, 
A gło­wa wia­ry, Kre­we chrztem ob­my­ty, 
Szedł lud na­wra­cać, nio­sąc krzyż na pier­si. 
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Po­god­ne nie­bo nad Li­twą świ­éci­ło, 
A w Li­twie peł­no łez i pła­czu by­ło, 
Bo sta­re Bo­gi skru­szył miecz krzy­żac­ki, 
Bo sta­rą wia­rę z serc ich chciał wy­go­nić. 
Już świę­tych ga­jów, je­ziór469 i stru­mie­ni 
Czcić za­bro­nio­no — I ognie po­ga­sły 
W świę­tém470 Rom­no­we, — na Du­bis­sy471 brze­gu, 
Kier­now­skich472 świą­tyń za­par­te po­dwo­je, 
W Zan­tir473 krzyż wbi­ty, ra­mio­ny czar­ne­mi, 
Pa­nu­je z da­la spu­sto­szo­néj zie­mi. 
W Ri­ka­joth oł­tarz zbu­rzy­li Krzy­ża­cy, 
Na Świn­to­ro­zie Znicz po­gasł od­wiecz­ny, 
I pu­sto, głu­cho; jak zaj­rzysz da­le­ko, 
Płacz tyl­ko wi­dać, ję­ki tyl­ko sły­chać. 
A na mo­gi­łach, no­cą, sy­ny pła­czą 
Wspo­mnie­nia oj­ców, któ­rych nie zo­ba­czą; 
Ko­bo­le z chat swych scho­wa­li pod strze­chy, 
Kry­jąc się dla nich z ofia­rą ubo­gą. 

 




A w No­wo­gród­ku dzień już wiel­ki świ­ta, 
Dzień chrztu, dzień sła­wy; na Min­dow­sa gło­wie 
Spo­cznie ko­ro­na, któ­rą Rzym mu skro­nie 
Ozdo­bił, mi­łym na­zwaw­szy go sy­nem. 
I pe­łen za­mek ry­ce­rzy i go­ści, 
Niem­ców i mni­chów: z da­le­kie­go kra­ju 
Nie­zna­ne sza­ty, pi­érw­szy raz zdu­mia­ły474 
Lud wi­dzi, sły­szy nie­zna­ne ję­zy­ki. 
A Min­dows dum­nie wzniósł gło­wę nad wszyst­kich, 
Z we­so­łém wro­gów po­wi­tał ob­li­czem, 
I dłoń im po­dał, któ­rą bił nie­daw­no. 
Niem­cy, o zgro­zo! pa­trzą jak pa­no­wie, 
Roz­ka­zy da­ją, kró­lu­ją na dwo­rze, 
Wszy­scy po­słusz­ni — bo sro­gie roz­ka­zy. 
— Śmierć nie­po­słusz­nym! — rzekł Min­dows po­nu­ro. 

 




I mni­si szy­dzą z li­tew­skie­go lu­du, 
Pal­cem, jak by­dlę, Li­twę po­ka­zu­ją, 
Wo­ła­ją, pa­trzą, i jak zde­chłe zwie­rzę, 
No­gą po­pchnąw­szy, ze­wsząd opa­tru­ją. 
Lecz w ser­cu Li­twy jest nie­na­wiść jesz­cze, 
Jest za­pał jesz­cze, tle­je ogień skry­ty. 
Bia­da wam, mni­si, co nio­sąc krzyż bo­ży, 
Du­chu Bo­że­go na ser­cu nie ma­cie. 
Bia­da wam! Bóg się za­prze sług nie­wier­nych, 
I po­ka­la­néj nie przyj­mie ofia­ry. 

 




Mistrz An­drzéj sie­dzi z Min­dow­sem w świe­tli­cy, 
A pod­le nie­go, na ła­wie, pi­sa­rze 
Na skó­rach bia­łych pi­szą ja­kieś sło­wa, 
Któ­re im Krzy­żak ce­dzi od nie­chce­nia. 
Pi­szą i pi­szą — Min­dows za­my­ślo­ny 
Słu­cha, nie sły­szy, bo słów nie ro­zu­mié. 
Pa­trzą świad­ko­wie, pi­smu się dzi­wu­ją — 
A co w tém pi­smie475, oni nie poj­mu­ją. 
Mistrz An­drzéj chy­trze, szy­der­sko się śmie­je, 
Nie­kie­dy spy­ta Min­dow­sa na­wia­sem, 
I zno­wu sło­wa pi­sa­rzóm swym rzu­ca, 
Jak gdy­by ko­ści dla psów wy­głod­nia­łych. 
— Da­li­ście wie­le, rzekł na ko­niec, Knia­ziu: 
Żmudź ca­łą, Kar­szow i Wej­zeń­skie wło­ści, 
Wan­gę, Sza­ław­ją, lecz na cóż to li­czyć? 
Dzię­ki wam, Knia­ziu! Za­kon za twą du­szę 
Wiecz­nie się mo­dlić, wspo­mi­nać cię bę­dzie. 
I war­ta da­rów kró­lew­ska ko­ro­na, 
Bło­go­sła­wień­stwo od oj­ca pa­pi­éża. 
Na do­miar da­rów, jesz­cze daj nam jed­no — 
Ma­cie dwóch sy­nów, Ru­klę i Re­pi­kę, 
Trze­ci w za­ko­nie u Ru­si, nie li­czę, 
Bo umarł świa­tu i od­dał się Bo­gu. 
Kto wié, co le­ży w czar­ném cza­su ło­nie? 
Kto wie, je­że­li za­mrze­cie bez dzie­ci? — 

 




Min­dows się po­rwał — Co, Mi­strzu, mó­wi­cie? 
Bez dzie­ci!!! prze­cie sy­nów dwóch u bo­ku — 
— Bóg to wié je­den, co wam przy­szłość cho­wa. 
Tém bar­dzi­éj, ni­czém obiet­ni­ca wa­sza; 
A do­wód ser­ca ku nam po­zo­sta­nie — 
O ser­ce tyl­ko cho­dzi nam, o pa­nie! 
Po­wi­émy oj­cu na­sze­mu pa­pi­éżu476 — 
Patrz, jak syn młod­szy ko­cha swo­ich bra­ci — 
Patrz, pi­sze, je­śli bez­dziet­ny dni swo­ich 
Do­ko­na w Bo­gu — dzie­dzic­two nam ca­łe 
Zo­sta­wi swo­je, by­śmy Bo­żą chwa­łę 
Mno­ży­li po nim, i wia­rę krze­wi­li. 
Min­dow­sie, Kró­lu! — daj nam do­bre sło­wo. — 

 




Wzgar­dli­wie Min­dows twarz swo­ją od­wró­cił, 
I rę­ką mach­nął, jak gdy­by się go­dził. 
Wnet Mistrz pi­sa­rzu477 nie­zna­ne­mi sło­wy 
Jął sy­pać gę­sto, dłu­go, i pod pió­ry 
Sczer­nia­ła skó­ra. Jak ziar­na na ro­lę, 
Pa­da­ły sło­wa, przy­szło­ścią na­brzmia­łe. — 
A Min­dows mil­czał, na wszyst­ko ze­zwa­lał. — 
Co mu się sta­ło? Nie­po­ję­ta zmia­na! 
Min­dows­że478 to był, wróg Niem­ców za­ja­dły, 
Min­dows, co Pru­sy pu­sto­szył od mło­du, 
Co Ku­rów so­bie po­cią­gnął od wia­ry, 
I no­we sta­wiał po zglisz­czach oł­ta­rze? — 
On­że479 to te­raz kor­nie schy­lał gło­wę, 
I rę­kę, co go ci­snę­ła, ca­ło­wał?? — 

 




Po­łu­dnie by­ło, a nie­bo po­god­ne, 
Czy­ste, nad gro­dem Kry­wi­czan świ­éci­ło. 
W do­li­nie tłu­my ze­bra­ne szem­ra­ły — 
Li­twy ba­jo­ras, ku­ni­gas, smer­do­wie, 
Pro­sty lud, gwał­tem z sta­rych puszcz przy­gna­ny, 
Cze­kał chrztu, któ­rym po­kro­pić go mia­no. 
W go­do­wych sza­tach na­wró­ce­ni sta­li, 
Lecz smut­ne twa­rze, od wsty­du czer­wo­ne, 
Na zie­mię pa­trząc, po­sęp­nie spusz­cza­li. 
Wpo­śród nich mni­si cho­dzi­li, co sło­wy 
Nie­po­jęt­ny­mi dla tłu­mu mó­wi­li. — 
A miecz krzy­żac­ki i krzy­żac­kie zbro­je, 
Gę­sto bły­ska­ły nad zwal­czo­nych gło­wy. 

 




W środ­ku wy­so­ko usła­ne sie­dze­nie 
Dla Kró­la Li­twy i Kró­lo­wéj sta­ło — 
I oł­tarz przed ni­ém, nad któ­rym krzyż zło­ty, 
Świ­écił od­bi­tym sło­necz­nym pro­mie­niem. 
Ze wrót zam­ko­wych wy­szedł sze­reg dłu­gi, 
I wił się jak wąż zło­ty po do­li­nie, 
Aż sparł o stop­nie kró­lew­skie­go tro­nu. 
Na tro­nie z Mar­tą siadł wiel­ki Min­do­we, 
Na pra­wo An­drzéj Mistrz Krzy­żac­ki sta­je, 
Do­ko­ła w stro­jach świet­nych Mar­szał­ko­wie, 
Star­si Za­ko­nu, i Hen­ryk Cheł­miń­ski480, 
I ar­cy­bi­skup Ry­gi, i mnich Chri­stjan481. 
Po­wstał na­re­ście482 Mistrz i czy­tał zwo­je, 
Za­mor­skich kra­jów ję­zy­kiem pi­sa­ne, 
A wszy­scy sto­jąc w mil­cze­niu słu­cha­li, 
I jed­ni tyl­ko wie­dzie­li Krzy­ża­cy, 
Co oj­ciec z Rzy­mu na­pi­sał do sy­na. 

 




Bi­skup wnet Hen­ryk do chrztu stał ubra­ny, 
Mistrz wiódł Min­dow­sa i Mar­ti Kró­lo­wę, 
Przed oł­tarz świę­ty, do łask bo­żych zdro­ju. 
Lecz próż­ny ob­rzęd — gdy uchy­lał gło­wę, 
Ser­cem nie­zgię­ty, stał jesz­cze Min­do­we 
I nie poj­mo­wał zna­cze­nia téj wia­ry, 
Któ­réj wy­znaw­cy zo­sta­wał imie­niem — 
Stał, dzi­ko pa­trzał, szem­rał przy­siąg sło­wa, 
A wzro­kiem to­nął w da­le­ki­éj prze­strze­ni, 
I my­ślą to­nął w przy­szło­ści po­chmur­néj. 
Lecz nie tak Mar­ti bia­łą wzię­ła sza­tę, 
Ona i du­szę czy­stą nią okry­ła, 
Ona na krzyż ten z prze­stra­chem pa­trzy­ła, 
I kie­dy gło­wę schy­la­ła przed Bo­giem, 
Du­szą upa­dła przed Je­go ob­li­czem. 
Min­dows znów wstą­pił na tron swój zło­ci­sty, 
Przed któ­rym te­raz tłum się ci­snął lu­du. 
Ba­jo­ras i czerń483 kro­pio­no i chrzczo­no, 
Sześć­set głów chrze­ści­jan484 z po­gan uczy­nio­no, 
Lecz chrzest tak pa­dał na za­mknię­te du­sze, 
Ja­ko deszcz pa­da na ska­ły wy­so­kie, 
I spły­wał po nich, nie daw­szy im ży­cia. 
Po­słusz­ni sta­li do świę­tych ob­rzę­dów, 
Z po­gań­ski­ém ser­cem, z sta­rą po­gan du­szą, 
Mil­cząc po­nu­ro, po­glą­da­jąc dzi­ko. 
Nie­je­den oczy gdy pod­niósł na mni­cha, 
Szu­kał na próż­no orę­ża przy bo­ku, 
Pro­cy u pa­sa ma­cał nie­cier­pli­wy. 

 





Nie by­ło w tłu­mie ra­do­ści okrzy­ków, 
Gwa­rów we­so­łych, roz­ja­śnio­nych twa­rzy — 
Dłu­gie mil­cze­nie wi­sia­ło nad nie­mi, 
Tę­sk­no­ta skrzy­dły tu­li­ła sza­re­mi. —
 

 




Znów do Min­dow­sa wstą­pi­li ka­pła­ni, 
I po­świę­co­ną nie­śli mu ko­ro­nę; 
Ber­ło błysz­czą­ce w pra­wi­cę mu da­li, 
Ole­jem świę­tym czo­ło po­ma­za­li, 
Bło­go­sła­wio­nym mie­czem prze­pa­sa­li. 
Lud pa­trzał na to i mil­czał zdu­mio­ny, 
On miecz poj­mo­wał, nie po­jął ko­ro­ny. 
Wtém spój­rzą w gó­rę, — uj­rze­li nad tro­nem, 
Jak kruk się czar­ny uno­sił po­wol­nie, 
Kra­kał zło­wro­go, dłu­go to­czył wko­ło, 
Ozwał się jesz­cze i po­cią­gnął w la­sy — 
I przy­le­cia­ła ku­kuł­ka i sia­dła, 
Sie­dém­kroć, sie­dząc, smut­nie za­ku­ka­ła, 
Jak­by za sie­dém lat śmierć zwia­sto­wa­ła, 
I nie wi­dzie­li wróżb mni­si, ry­ce­rze, 
Któ­rzy Chri­stja­na485 bi­sku­pem świę­ci­li, 
Nie wi­dział Min­dows, co dum­nie pia­sto­wał 
Cięż­ką ko­ro­nę na wznie­sio­néj gło­wie — 
I nie wi­dzia­ła Mar­ti, któ­réj du­sza 
Ra­do­ścią no­wéj wia­ry za­ja­śnia­ła; 

 




Ale lud wi­dział i szem­rał po ci­chu, 
I pluł na wróż­by i pa­trzał zpo­de486 łba 
Na Niem­cy, Kró­la, oł­tarz i bi­sku­pa. 
Wtém wstrząsł się Min­dows, i z czo­ła ko­ro­na 
Pa­dła na gło­wę Mi­strzu487 An­drze­jo­wi, 
Pa­dła i cięż­ko skro­nie mu zra­ni­ła, 
I wpół roz­bi­ta na zie­mię sto­czy­ła. 
Po­ble­dli wszy­scy; — lecz już czas na ucztę, 
Zno­wu sznur dłu­gi do zam­ku się cią­gnie; 
I idą wszy­scy w po­dwór­ce, gdzie sto­ły 
Cze­ka­ją go­ści, gdzie pod na­mio­ta­mi 
Sta­ry miód zło­tą wy­léwa się stru­gą. 

 




Pu­sto na tro­nie i pu­sto w do­li­nie, 
Tyl­ko kruk zno­wu krą­ży po­nad nie­mi 
I kra­ka, skrzy­dły że­glu­jąc czar­ne­mi — 
Ku­kuł­ka ku­ka, a pe­le­da488 z la­su, 
Jak dzwon ża­łob­ny, wol­no się od­zy­wa, 
I psy Min­dow­sa smut­nym wy­ją gło­sem. 

 



XXIII 



Jak daw­ni­éj rze­ki do mo­rza się to­czą, 
Juk daw­ni­éj mo­rze bi­je się o brze­gi, 
Jak daw­ni­éj ni­wy zie­lo­ność przy­bi­éra, 
I drze­wa szu­mią, i pta­cy489 śpi­éwa­ją, 
Jak daw­ni­éj Li­twie wscho­dzi ro­ku ra­nek, 
Wio­sna zie­lo­na z wień­ca­mi na gło­wie, 
Jak daw­ni­éj śpi­éwa ku­kuł­ka na le­sie, 
I so­koł490 bia­ły to­czy pod chmu­ra­mi, 
I sro­ki sie­dząc na pło­tach szcze­bio­cą! 
Jak daw­ni­éj wszyst­ko — a Li­twa nie sta­ra, 
In­ne w ni­éj wszyst­ko — bo in­na w ni­éj wia­ra. 
Bo­gi, upa­dłe na zie­mię, nie wsta­ły, 
I wej­da­lo­ci w tłu­mach za­gi­nę­li, 
I świą­tyń mu­ry mchem ob­ro­słe sto­ją, 
I wy­wró­co­ne nie dy­mią oł­ta­rze. 
Wąż tyl­ko, daw­ny miesz­ka­niec pod­zie­mia, 
Z sta­rą rau­pu­że491 w swo­jéj zo­stał cha­cie, 
Ostat­ni z daw­nych Li­twy Bo­gów ży­wy. 
Nié ma świąt sta­rych na Li­twie we­so­łych, 
Nié ma Ko­bo­lów po­nad cha­ty drzwia­mi, 
I krew ofiar­na nie le­je się wię­céj. 
A Li­twin smut­no spo­zi­éra i wzdy­cha, 
Wspo­mi­na la­ta nie­daw­no ubie­głe, 
I nad drew­nia­nym płu­giem za­my­ślo­ny 
Stoi na po­lu, łzę rę­ką oci­éra, 
Na swo­ich dzia­dów mo­gi­ły spo­zi­éra, 
I my­ślą z nie­mi po­bra­tać się le­ci, 
On, co ich wię­céj ni­g­dy nie zo­ba­czy, 
Bo im za­par­te wro­ta chrze­ści­jan492 ra­ju. 
Na miej­scu świą­tyń czar­ne sto­ją krzy­że, 
Któ­re ze stra­chem po­mi­ja­ją lu­dzie. 
I sta­ry tyl­ko si­go­no­ta493 cza­sem 
Sią­dzie na zglisz­czu, wy­cią­ga­jąc rę­kę, 
W imię daw­niej­szych Bo­gów o jał­muż­nę 
Pro­sząc prze­chod­nia bo­jaź­li­wym gło­sem. 
Smut­no na Li­twie, jak­by po po­to­pie, 
Co wszyst­ko sta­re po­chło­nął z wo­da­mi, 
I uniósł w bez­d­nie do prze­szło­ści mo­rza. 
Smut­no na Li­twie; i pie­śni smut­ne­mi, 
Sta­ry bur­ty­nik prze­szłość przy­po­mi­na, 
A śpi­éw mu pły­nie jak jed­no wes­tchnie­nie, 
Jak­by jęk je­den, jak­by cią­głe łka­nie. 
Smut­no na Li­twie: Krzy­żak od Min­do­wy, 
Za ka­wał zło­ta, co mu ci­śnie skro­nie, 
Wziął ży­zne wło­ści, pod­da­nych ty­sią­ce. 
Już no­we gro­dy na Li­twie po­wsta­ją, 
I czer­wo­ne­mi mu­ry się pod­no­szą; 
Dum­ne­mi szczy­ty wy­bie­gły do gó­ry, 
Jak du­szą chci­wą Krzy­żak nad są­sia­dy494. 
I nie dość Niem­cóm w tych kra­jach pa­no­wać, 
Któ­re im na łup od­rzu­cił Min­do­we, 
Gdzie lud krwa­we­mi mil­cząc pła­cze łza­mi, 
Nie dość im co dzień głę­bi­éj miecz za­pusz­czać 
W ło­no li­tew­skie; naj­pięk­niej­sze zie­mie, 
Jak owoc z drze­wa otrzą­sać dla sie­bie, 
Nie dość, że co rok szérzéj się roz­sie­dli, 
Że co rok słab­szy Min­dows, po­wol­niej­szy, 
Od­da­je wię­céj pod­da­nych i kra­ju, 
Nie dość — pa­nu­ją jesz­cze w pań­skim dwo­rze, 
Pi­érw­si nad wszyst­kich. Mistrz roz­ka­zy da­je, 
Mistrz szy­dzi z Kró­la, gro­zi mu, i nie­raz, 
Wi­dzia­no w Li­twie nie­miec­kich ry­ce­rzy 
Dum­nie gosz­czą­cych, jak­by w swo­im do­mu. — 

 




Coż Min­dows? czy­li za­rdze­wiał do bo­ju? 
Czy cza­row­ne­go da­li mu na­po­ju, 
Co si­ły wziął mu i męz­two495 osła­bił? 
Czy wsty­du swe­go i hań­by nie wi­dzi? 
Czy lu­dów swo­ich ję­cze­nia nie sły­szy? 
Czy tak mu do­brze w krzy­żac­kich oko­wach, 
Jak źreb­cu496 w staj­ni, przy nie­próż­nym żło­bie? 
Czy­li za­po­mniał na Ryn­gol­da oj­ca? 
Czy się już ni­g­dy w du­szy po­ga­ni­na, 
Nie ozwie daw­na mło­dych lat pio­sen­ka? 
Coż Min­dows?? Min­dows na swym za­ni­ku sie­dzi, 
Zło­tą ko­ro­nę za­mknął w skarb­cu swo­im, 
Znie­wa­gę swo­ją w głę­bi­nie swéj du­szy; 
Mil­czy i du­ma, i po­kor­ny słu­cha 
Co dzień dum­niej­szych, sil­niej­szych Krzy­ża­ków: 
I nie­raz jesz­cze śle im zło­te da­ry, 
Star­sze­mu w Ry­dze i w Ma­rij-gro­dzie497, 
Z da­ra­mi śle im mi­łéj druż­by sło­wa, 
I mil­czy, sie­dzi, i spo­koj­ny du­ma; 
A kie­dy spój­rzy na bo­ja­rów twa­rze, 
To czo­ło zmarsz­czy i oczy od­wró­ci, 
Bo każ­da twarz mu wy­rzu­tem mil­czą­cym, 
Bo z ust się każ­dych prze­kleń­stwa spo­dzi­éwa. 
I w no­cy ci­chéj huk­nie­nie pe­le­dy498, 
Kra­ka­nie kru­ka stra­chem go przej­mu­je, 
Na drzwi skrzyp­nie­nie z sie­dze­nia się zry­wa, 
Mie­cza od pa­sa i rę­ki od mie­cza 
We śnie nie zdej­mie. I sen mu po­wie­ki 
Tu­ląc, udrę­cza, na pier­si usia­da, 
A jak sęp pier­si szar­pie, drze i krwa­wi. 

 




I mil­czy, sie­dzi, słu­cha nie­spo­koj­ny, 
I śle po­dar­ki Mi­strzu499 krzy­żac­kie­mu, 
A nad swym lu­dem, jak nad par­dew500 sta­dem, 
Wi­si ja­strzę­biem z roz­pię­te­mi skrzy­dły, 
Ze krwa­wém okiem i ostre­mi szpo­ny. — 
Łza­mi ci­che­mi lud prze­szło­ści pła­cze501, 
Z po­ko­rą na­giął za­krwa­wio­ną szy­ję, 
Po któ­réj Krzy­żak szy­dząc stą­pa dum­ny — 
I mil­czą wszy­scy, pa­trzą i cze­ka­ją; 
A bur­ty­ni­cy sta­rą pieśń śpi­éwa­ją, 
Wy­wo­dząc z pier­si sple­śnia­łe wspo­mnie­nia. 
Śpi­éw ich ci­che­mi koń­czy się pro­roc­twy — 
— Daw­na nam wia­ra, daw­ne cza­sy wró­cą. — 
I lud po­wta­rza wzdy­cha­jąc — po­wró­cą. — 
Lecz próż­no cze­ka i pa­trzy da­le­ko — 
Bo nic nie wra­ca — tyl­ko Krzy­żak le­ci, 
I płasz­czem bia­łym, zło­tą zbro­ją świ­éci! 
A w no­cy ciem­néj, nie­raz na mo­gi­łach, 
Lud się gro­ma­dzi, by oj­ców wspo­mi­nać. — 
Nie­raz tam sta­re bo­ja­ry się scho­dzą, 
I ku­ni­ga­sy ra­zem z czer­nią502 pła­czą — 
Nie­raz wieść głu­cha wpo­śród nich upad­nie, 
Jak kro­pla ro­sy — Ale wej­dzie słoń­ce, 
I ro­sa — na­zad do nie­ba po­wró­ci. — 
Smut­no na Li­twie, bo Nie­miec w ni­éj pa­nem, 
Smut­no, bo Min­dows, nie Min­dows już sta­ry, 
Nie syn Ryn­gol­da, — Niem­ców wy­cho­wa­niec, 
Niem­ców nie­wol­nik, co lud swój za­prze­dał 
Za garst­kę zło­ta — za po­ko­ju chwi­lę. — 

 




Jak daw­ni­éj rze­ki do mo­rza się to­czą, 
Jak daw­ni­éj mo­rze bi­je się o brze­gi, 
Jak daw­ni­éj ni­wy zie­lo­ność przy­bi­éra, 
I drze­wa szu­mią, i pta­cy śpi­éwa­ją. 
Jak daw­ni­éj Li­twie wscho­dzi ro­ku ra­nek, 
Wio­sna zie­lo­na, z wień­ca­mi na gło­wie, 
Jak daw­ni­éj śpi­éwa ku­kuł­ka na le­sie, 
I so­koł bia­ły to­czy pod chmu­ra­mi, 
I sro­ki sie­dząc na pło­tach szcze­bio­cą — 
Jak daw­ni­éj wszyst­ko — lecz Li­twa już in­na, 
Z Li­twy ucie­kły, — swo­bo­da, we­se­le! 
Dla Niem­ców te­raz otwar­ta go­spo­dą, 
Dla Niem­ców ni­wy w zie­lo­ność się stro­ją, 
Po­la zło­te­mi po­wi­éwa­ją kło­sy, 
Dla Niem­ców zdro­je czy­stéj wo­dy pły­ną, 
Pta­cy śpi­éwa­ją, gaj cie­ni­sty szu­mi — 
I wszyst­ko dla nich — Li­twa dla nich ca­ła, 
Słu­żeb­ną dzi­éw­ką Za­ko­nu zo­sta­ła!! 

 



XXIV



Pły­nę­ły la­ta; próż­no Li­twin pa­trzał, 
Nic na go­ściń­cu nie wi­dać mu by­ło; 
Na próż­no cze­kał i ze­msty, i bo­ju, 
Kar­mił się wie­ścią, na­dzie­ją fał­szy­wą — 
Dziś przy­szła, ju­tro wia­ter ją od­no­sił, 
A za­wsze Krzy­żak Min­dow­sa był pa­nem, 
A za­wsze Min­dows Krzy­ża­ka był słu­gą, 
A za­wsze stę­kał lud w jarz­mie na kar­ku. 

 



W Troj­na­ta zam­ku smu­tek, ci­sza głu­cha; 
Troj­nat się wię­céj z Żmu­dzi nie wy­chy­lił, 
Roz­pu­ścił słu­gi i po­chy­lił gło­wę. 
Sie­dział u ognia mar­twy, nie­ru­cho­my, 
Cze­kał, wy­glą­dał, ry­chło stos po­ło­żą, 
Po­ślą do oj­ców, do Wschod­nie­go Kra­ju. 
Wię­céj on nie był na Min­dow­sa dwo­rze, 
Wię­céj się z swe­go nie wy­chy­lił gro­du. 
Do­ko­ła Żmu­dzią Krzy­ża­cy owła­dli, 
I on dań pła­cił i cier­piał, że z okna 
Krzyż wi­dział, wbi­ty na sta­réj mo­gi­le, 
Czer­wo­ny za­mek na świą­ty­ni zglisz­czu, 
I miecz za­rdze­wiał i łuk się roz­cią­gnął, 
I pro­cę my­szy po­gry­zły w ka­wał­ki. 
On nie wziął wię­céj ni mie­cza, ni łu­ku. 
Na­wet na ło­wy nie wy­szedł z za­mczy­ska — 
I nikt go wię­céj nie wi­dział na Li­twie. 
Sta­ry bur­ty­nik, to­wa­rzysz od mło­du, 
Z nim ra­zem tyl­ko po­zo­stał na zam­ku; 
On mu pie­śnia­mi wskrze­szał świet­ne cza­sy, 
On ży­cie jesz­cze na­dzie­ją w nim trzy­mał, 
On cięż­kie dzi­siaj prze­szło­ści wspo­mnie­niem 
Go­ił, zma­zy­wał; i Troj­nat w mil­cze­niu 
Słu­chał Ner­ge­sa, a gdy gło­śni­éj kie­dy 
Za­śpi­éwał pie­śni bo­ju i zwy­cięz­twa503, 
Za­śpi­éwał śpi­éwem ja­śniej­széj przy­szło­ści, 
Na­ów­czas Troj­nat przez okna otwar­te 
Wska­zy­wał no­wy Niem­ców gród czer­wo­ny. 
Wska­zy­wał miecz swój, rdzą czar­ną okry­ty, 
Na łuk roz­pię­ty, roz­sy­pa­ne strza­ły, 
I choć nic nie rzekł, Ner­ges go ro­zu­miał. 

 




— Umrzéć nam tyl­ko, Troj­nat ma­wiał smut­nie; 
Wię­zy za twar­de, nic ich nie po­kru­szy. 
Niem­cy nam w śro­dek wpi­li się do du­szy, 
Oni pa­na­mi i Li­twy, i Żmu­dzi — 
Kto wié, dziś mo­że lub ju­tro sta­re­go 
Pa­na téj zie­mi, zpod504 da­chu na sło­tę 
Krzy­żak wy­go­ni z ki­jem za jał­muż­ną. 
Kto wié, czy przy tém ogni­sku ja dłu­go 
śmier­ci wy­glą­dać i ko­nać tak bę­dę! 
O, bia­da Li­twie, Że­maj­tys, Ku­ro­nóm! 
Ob­cy pan na­sze dzie­dzic­two na­je­chał. 
Cóż je­mu Li­twa? czém on jest dla Li­twy? 
Ona mu po­lem bo­ju i go­ni­twy — 
On dla ni­éj wil­kiem — z stru­chla­łe­go sta­da, 
Głod­ną pasz­czę­ką po jed­ném wy­ja­da, 
A resz­tę cho­wa na ucztę ju­trzej­szą. 
Bia­da nam, bia­da! Bo­daj­by, Ner­ge­sie, 
Prę­dzéj po­wie­ki za­mknąć i nie wi­dzi­éć 
Hań­by dzi­siej­széj, ju­trzej­széj nie­wo­li! — 

 




— Po­słu­chaj, Ner­ges sta­ry od­po­wie­dział, 
Bo­gi są wiel­kie; człek dziś tyl­ko wi­dzi, 
A ju­tra nie zna, ju­tro w Bo­gów dło­ni. 
Bia­da, kto z stra­chu ko­na bez na­dziei — 
Słu­chaj, ku­ni­gas, piosn­kę ci za­śpi­éwam. — 

 




Ner­ges łu­czy­nę505 do ognia do­rzu­cił, 
Ro­giem się mio­du po­krze­pił do śpi­éwu, 
Sta­rym u nóg swych le­żą­cym oga­róm506 
Po­gła­skał drżą­cą rę­ką łby wznie­sio­ne. 
Wziął swo­ją gę­ślę, i Ja­ćwie­żów mo­wą 
Ta­ki śpi­éw knia­ziu Troj­na­to­wi nó­cił507. 
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    Uten.
Pieśń Ne­gre­sa


Po­nad Świę­ta rze­ką, na wy­so­kim sto­sie, 
Ku­ko­woj­ta cia­ło li­gus­so­ni pa­lą, 
I pie­śni śpi­éwa­ją, a mie­czem mło­dzień­cy 
Od cia­ła złe du­chy krzy­cząc od­pę­dza­ją. 
I na stos mu kła­dą — oga­ry lu­bio­ne, 
Si­we­go so­ko­ła i ko­nia żmu­dzi­na508, 
I łuk z ro­gu gię­ty, i cza­szę zło­ci­stą, 
I ostat­nią żo­nę, i żo­nę naj­droż­szą, 
I na stos mu kła­dą — bia­ły miecz zza mo­rza, 
Szczyt509 skó­rą okry­ty, a zło­tem na­bi­ty, 
I pie­śni śpi­éwa­ją i du­cha że­gna­ją, 
A pieśń ję­ki głu­szą, ża­łob­ne­mi śpi­éwy, 
Ko­bi­éty, pu­ściw­szy na wiatr zło­te wło­sy, 
Płacz­li­wie za­wo­dzą — aż za trze­cią pusz­czą 
Wi­dać dy­my sto­su, sły­chać jęk i pła­cze. 

 





I syn smut­ny stoi, Uten w czar­nym szły­ku510; 
Spu­ścił so­koł511 mło­dy cięż­ką smut­kiem gło­wę, 
Rę­ce sil­ne zła­mał, oczy w łzach pły­wa­ją. 
A łzy to po oj­cu; — nie wstyd ich, bo świę­te, 
Święt­sze niż ofia­ry kro­ple krwi czer­wo­ne.
 

 





— Cóż ja te­raz mło­dy, wo­ła, po­cznę z so­bą! 
Żmudź wro­gi do­ko­ła pa­sem oto­czy­li; 
Nié ma cie­bie, oj­cze! Idziesz z bia­łym mie­czem 
Z Mur­ga­mi512 na wo­zach go­nić się ogni­stych, 
Kun­kie­to­jów513 słu­chać nie­śmier­tel­nych pie­śni; 
Nié ma, oj­cze, cie­bie, i Że­maj­tys514 pła­cze, 
Wło­sy roz­pu­ści­ła, oczy po­to­pi­ła, 
Rę­ce za­ła­ma­ła, stoi we łzach ca­ła. —
 

 




I pła­kał tak rzew­nie; ka­pła­ni nó­ci­li515, 
A so­koł się bia­ły nad sto­sem uno­sił, 
I ga­niał wró­blę­ta z krze­wów wy­stra­szo­ne. 
I rzekł mu ewar­te — Patrz, Ute­nie mło­dy, 
Je­den so­koł tyl­ko, a wal­czy ze zgra­ją, 
Przed jed­nym so­ko­łem sta516 wró­bli pierz­cha­ją. — 
I w ser­ce Ute­na od­wa­ga po­pły­nie. 
Miecz mu za­drżał bia­ły od go­rą­céj dło­ni. 

 




Aż oj­ca spa­li­li i try­znę517 spra­wi­li, 
I ko­ści scho­wa­li po­nad Świę­tą Rze­ką, 
Na gó­rze wy­so­ki­éj, na zie­lo­nym ga­ju, 
Z ka­mie­nia na wierz­chu zmar­łe­go po­sta­wę518 
Wy­ku­li i wbi­li, a lud mu się mo­dli519, 
I po dziś dzień miej­sce Ku­ko­woj­czys zo­wie. 

 




A Uten szedł z mie­czem wo­jo­wać z Niem­ca­mi, 
Ale stal ich twar­da mięk­ki­éj pier­si bro­ni. 
Pał­ka się li­tew­ska o zbro­ję roz­bi­ła, 
A Niem­cy u Dźwi­ny520 no­wy gród stro­ili521, 
I co dzień to głę­bi­éj na Żmu­dzi go­ści­li. 
Wo­jo­wał ich Uten i nie dał im ra­dy, 
Ustę­po­wać mu­siał przed sil­ne są­sia­dy, 
Aż Nie­miec zu­chwa­ły w Żmudź za­pu­ścił ko­nie, 
I pa­sał swe sta­da na żmudz­kim za­go­nie, 
I pił z Świę­téj Rze­ki brud­ną war­gą wo­dę, 
I krwią dro­gi zna­czył, wy­ty­kał krzy­ża­mi, 
Aż Ute­nu tyl­ko dwa zam­ki zo­sta­ło, 
Dwa za­mecz­ki ma­łe na pu­ści­znę522 ca­łą. 
Lud ję­czał w nie­wo­li i gryzł swo­je pę­ta, 
I cze­kał, i wzdy­chał do Że­maj­tys Bo­gów523. 
Uten gło­wę zwie­sił, sie­dział u ogni­ska, 
I pa­trzał na ogień, jak­by na stos wła­sny; 
I miecz mu za­rdze­wiał, a nie śmiał do rę­ki 
Wziąść524 i pójść na woj­nę z Niem­ca­mi wo­jo­wać. 
Oj czę­sto so­ko­ła wró­ble oska­ku­ją, 
Pó­ki sie­dzi w gniez­dzie525, nad gniaz­dem wzla­tu­ją, 
I szy­dząc świer­go­cą, w oczy za­glą­da­ją; — 
Ale roz­puść skrzy­dła, o bia­ły so­ko­le! — 
Pój­dą wró­ble sta­dem na da­le­kie po­le, 
Nie zaj­rzą do gniaz­da, wal­ki nie wy­da­dzą. — 
Tak po­wstał i Uten, z ostat­nie­go gro­du 
Wy­le­ciał z roz­pa­czą, po­nad Dźwi­ny brze­gi 
Biegł na ko­niu bia­łym z bo­ja­ry wier­ne­mi, 
A przed nim pierz­cha­ły knech­tów licz­ne sta­da, 
Jak wró­ble pierz­cha­ją przed bia­łym so­ko­łem, 
Jak bie­gą526 za­ją­ce przed czar­nym oga­rem. 

 




Po­szedł Uten z mie­czem, ciął Niem­ców, i krzy­że, 
I zam­ki po­pa­lił, za­ło­gi wy­mo­rzył, 
I wy­rze­zał knech­tów, wy­pa­lił na sto­sach; 
I Że­maj­tys zno­wu ko­sy527 za­pla­ta­ła, 
W wia­nek się zie­lo­ny do nie­go ubra­ła, 
I zno­wu śpi­éwa­li w Kier­nach pieśń we­so­łą, 
A Uten na Żmu­dzi szczę­śli­wie pa­no­wał, 
Gród za­ło­żył no­wy nad je­zio­ra brze­giem, 
A Nie­miec w swéj no­rze sie­dział prze­lęk­nio­ny, 
I na świat już bia­ły nie po­ka­zał gło­wy. — 

 



*



Ku­ni­gas Troj­na­cie! tyś bia­łym so­ko­łem, 
Co nad Li­twą z Żmu­dzią po­wi­éwasz skrzy­dła­mi, 
Ty sie­dzisz na gniez­dzie528, a wró­ble świer­go­cą, 
Ty sie­dzisz i słu­chasz; lecz roz­puść swe skrzy­dła, 
Pierzch­nie tłum przed to­bą, za­dy­mią oł­ta­rze, 
I Nie­miec na sto­sie ofia­rą zgo­re­je, 
I du­chy się oj­ców we Wschod­ni­éj Kra­inie 
Z sy­na roz­ra­du­ją i sił mu do­da­dzą. 
O Knia­ziu Troj­na­cie! tyś Żmu­dzi so­ko­łem; 
Uderz w bia­łe skrzy­dła, leć nad Li­twę sta­rą, 
Znów Li­twa war­ko­cze za­ple­cie we­so­ła, 
I w zie­lo­ny wia­nek bia­łą skroń ustroi; 
I bo­ja­ry529 — gło­wę szły­ka­mi na­kry­ją, 
I pa­nem nad Li­twą ca­łą cię ogło­szą. 
O Knia­ziu Troj­na­cie! po co na twém gniez­dzie530 
Śpisz la­ta tak dłu­gie, mie­czu531 rdze­wi­éć da­wasz532? 
Czas to­bie po­le­ci­éć, czas już krew prze­léwać. 
O Knia­ziu! nie sły­szysz łzów533 i na­rze­ka­nia; 
Bo­gi534 sa­me zna­ki do bo­ju ci da­ją. 
Zie­mia się za­trzę­sła, Ude­gi­ta535 sta­ry, 
Zło­ty miecz na ja­snem wy­wie­sił ci nie­bie, 
Co no­cy pro­mien­nym mi­ga ci war­ko­czem 
I do wal­ki wzy­wa, wal­kę prze­po­wia­da. 
Na zam­ki krzy­żac­kie pio­run bi­je bo­ży. 
Próż­no swo­im Bo­góm ofia­ry skła­da­ją, 
Wła­sne Niem­ców Bo­gi próśb ich nie słu­cha­ją. 
O Knia­ziu Troj­na­cie! dość to­bie spo­czyn­ku, 
Dość już rdzy na mie­czu, dość łez na téj zie­mi, 
Roz­puść bia­łe skrzy­dła, broń two­je­go lu­du. 
O Knia­ziu Troj­na­cie! nie sły­szysz jak hu­ka 
Nad Krzy­ża­ków zam­kiem pe­łe­da536 wśród no­cy, 
Ku­kuł­ki ku­ka­ją, kru­ki czar­ném sta­dem 
Krą­żą nad mu­ra­mi, śmierć im wró­żą ry­chłą. 
Weź za miecz twój bia­ły, za­pal woj­ny sto­sy, 
I lud twój po­wsta­nie, po­bie­ży za to­bą, 
I tru­py krwa­we­mi po­mścisz Bo­gi two­je. 
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Słu­chał go Troj­nat, i oko bły­ska­ło; 
Znać w du­szy pieśń mu bur­ty­ni­ka gra­ła, 
Ale za miecz swój nie po­chwy­cił jesz­cze, 
Nie wstał ze skó­ry i od­rzekł po­wol­nie — 
Nie mnie so­ko­łem, nie mnie być mści­cie­lem; 
I ja, i miecz mój, oby­dwa­śmy537 sta­rzy; 
A Krzy­żak w pier­si Li­twy rę­kę trzy­ma, 
I jéj wnętrz­no­ści i ży­cie wy­dzi­éra. 
Gdzie lud, co sta­nie do wal­ki z Niem­ca­mi, 
Gdzie są oszcze­py do krwa­we­go bo­ju? 
Oszcze­pem wo­ły w płu­gu po­pę­dza­ją, 
Łu­ki spa­li­li na miej­scu łu­czy­wa538. 
Po­kój im smacz­ny i jarz­mo nie­miec­kie, 
Bo w cha­tach sie­dzą i dzie­ci ko­ły­szą, 
I zło­te kło­sy na po­lach zży­na­ją. — 

 




— O, nie, rzekł Ner­ges, Ku­ni­gas Troj­na­cie! 
Ty sie­dzisz w gniez­dzie539 so­ko­lim wy­so­ko, 
I tyś nie wi­dział, co się w Li­twie dzie­je. 
Sto­ją oszcze­py, łu­ków nie spa­lo­no, 
A żnąc na po­lach nie pie­ją540 we­so­ło. 
Schy­lo­ne kar­ki, po­smu­co­ne du­sze, 
Bo gdzie są Bo­gi, gdzie na­sze oł­ta­rze?? 
Drżą, la­da chmur­ka z nie­ba się uka­że, 
Aby ich Per­kun nie wy­bił swym grzmo­tem; 
Pła­czą, bo Li­twa nie Li­twą, Troj­na­cie! — 
Nie­miec­ka zie­mia, ochrzczo­na mie­cza­mi. 
O, nie! na Li­twie, Knia­ziu, nie we­so­ło, 
I róg bo­jo­wy, gdy z jed­néj ru­bie­ży 
Na woj­nę wy­zwie, głos je­go prze­bie­ży 
Przez pusz­cze Li­twy, przez rze­ki i gó­ry. 
Ca­ły lud wsta­nie, pój­dzie i po­ko­na. — 

 




Chciał mó­wić Troj­nat, wtém u drzwi za­sło­na 
Na­gle się umknie; trzech odar­tych lu­dzi 
Wpa­dli ze łka­niem, i do nóg mu czo­łem. 
Po­rwał się Troj­nat — Co wam? lu­dzie! — rze­cze. 
— Prze­bacz! wo­ła­li, my nie­win­ni te­mu. — 
— Coż wam prze­ba­czyć? — Pod­nie­śli się z zie­mi, 
Troj­nat ich po­znał. — Trzéj to je­go słu­dzy, 
Trzy dni jak z da­ry541 wy­słał ich star­sze­mu 
Bra­tu, co w pru­ski­éj za­miesz­kał gra­ni­cy; 
Trzy dni mi­nę­ły, jak po­szli z da­ra­mi. 
Te­raz wra­ca­li z próż­ne­mi rę­ka­mi. 
I star­szy rzekł mu — Szli­śmy za roz­ka­zem 
Na wło­ści Niem­ców — W le­sie nas spo­tka­li 
Nie­miec­cy knech­ci, i wszyst­ko wy­dar­li, 
W pę­ta zwią­za­li; za­le­d­wie­śmy z ży­ciem 
Ucie­kli no­cą. — 
Troj­nat buch­nął gnie­wem. 
— Wie­dzie­liż542, czy­je od was wy­dzi­éra­li? —  
— Sto­śmy543 im ra­zy bła­ga­jąc mó­wi­li, 
Ale szy­der­stwy544 nam od­po­wia­da­li. — 
— I pan twój, rze­kli, nasz, i co ma, na­sze; 
Niech dzię­ki zło­ży, że jesz­cze mu ogniem 
I mie­czem do wrót sta­rych nie stu­ka­my, 
Że nie przy­cho­dzim po po­gań­ską gło­wę. — 
— Dość, wrza­snął Troj­nat, dość te­go, na Bo­gi! 
Lub oni mo­ją, lub ja ich mieć bę­dę! 
Ko­nia i słu­gi!! — za­krzyk­nął, miecz sta­ry 
Po­rwał ze ścia­ny i wy­lał ofia­rę. 
Zdu­mie­ni słu­dzy z da­le­ka pa­trza­li, 
Jak szłyk wdział czar­ny, zbro­ił się do dro­gi, 
W skó­rza­ne wi­żos obuł sil­ne no­gi, 
Lecz sło­wa wię­céj nie wy­rzekł; w mil­cze­niu 
No­cą wy­je­chał za zam­ko­we mu­ry, 
Ko­nia ku Li­twie go­ściń­cem ski­éro­wał. 
Ude­rzył no­gą i z wi­chrem po­le­ciał. 
A kę­dy le­ciał, jak wiatr li­ście spa­dłe 
Pod­no­si z zie­mi i ze so­bą nie­sie, 
Tak on Li­twi­nów spa­dłe ser­ca wzno­sił, 
I niósł za so­bą na na­dziei skrzy­dłach. 
Wszę­dy po Żmu­dzi, po li­tew­skich sio­łach 
Ra­dość na chmur­nych za­bły­ska­ła czo­łach. — 
Troj­nat na Niem­ców pro­wa­dzić chciał wo­je545! 
Troj­nat ich wy­zwał, aby na głos ro­gu 
Sta­nę­li wszy­scy pod cho­rą­giew sta­rą, 
Zna­mię546 przez kre­wów nie­gdyś po­świę­co­ne. 
I lud biegł za nim, sło­wa je­go słu­chał, 
Ja­ko na wio­snę pi­érw­sze­go sło­wi­ka, 
Ja­ko przed wio­sną żó­ra­wich547 za­wo­dów. 
Gdzie tyl­ko sło­wy w pierś lu­du ude­rzył, 
Pier­si, jak gło­śny lie­tau­ros548, wtó­rzy­ły, 
I woj­ną wrza­ły, i woj­nę gło­si­ły. 
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I je­chał da­léj, je­chał bez spo­czyn­ku, 
Trzy dni, trzy no­cy; czwar­te­go nad ran­kiem, 
Uj­rzał Kry­wi­czan gro­du mur czer­wo­ny, 
Sta­nął we wro­tach, szedł pie­szo w po­dwó­rzec. 
In­ny już te­raz był za­mek Min­do­wy: 
Nie wi­dać ło­wów, woj­ny przy­go­to­wań, 
Nie rżą tu ko­nie, nie wy­ją oga­ry; 
So­ko­ły mło­de nie trze­pią skrzy­dła­mi, 
Otro­ki549 mie­czów nie ostrzą na pro­gach, 
I ciż­by nié ma, co daw­ni­éj ochot­na 
Wszyst­kie­mi wro­ty do zam­ku pły­nę­ła; 
Nie sły­chać gło­su pro­bo­wa­nych ro­gów, 
Nie wi­dać łu­pów na wro­gach zdo­by­tych, 
Ani skór zwie­rząt na ło­wach za­bi­tych. 
Głu­che mil­cze­nie na zam­ku go­ści­ło; 
Nie­wie­lu dwo­rzan przed wro­ty sie­dzia­ło, 
W si­nią dal smut­nie, po­nu­ro pa­trza­ło. 
Oga­ry spa­ły z na­je­żo­nym wło­sem, 
Wy­chu­dłe; cza­sem łeb wzno­si­ły czar­ny, 
Smut­nie za­wy­ły, i zno­wu spusz­cza­ły. 
Za­rósł mchem daw­ni­éj go­ścin­ny po­dwó­rzec, 
Rzad­kie­mi te­raz dep­ta­ny no­ga­mi. 
Mil­cza­ły ścia­ny, i ci­sza do­ko­ła, 
Jak na zwa­li­skach spa­lo­ne­go sio­ła, 
Sie­dzia­ła, pa­lec na ustach trzy­ma­jąc. 
Cza­sem mnich czar­ny su­nął się dzie­dziń­cem, 
I w ciem­nych przej­ściach, jak duch noc­ny, zni­kał. 
Cza­sem się zno­wu śpi­éwy nie­zna­jo­me 
Ze drzwi da­le­kich po­nu­ro ozwa­ły. 
I sta­nął Troj­nat, i zmie­rzył oczy­ma 
Pu­sty­nię — daw­ną li­tew­ską sto­li­cę. 
— Otoż, rzekł w du­chu, co Niem­cy zro­bi­li 
Z two­je­go do­mu, z twéj du­szy, Min­do­we! 
Spę­ta­li rę­ce i du­szę spę­ta­li; 
Ka­żą ci ko­nać w ci­szy i po­ko­ju, 
W gnu­śnym spo­czyn­ku, w od­lud­néj kom­na­cie! — 

 




I szedł, i sta­nął na świe­tli­cy pro­gu, 
Gdzie Min­dows gnu­śniał w ha­nieb­nym spo­czyn­ku, 
Sta­nął i pa­trzał. — I toż to Min­do­we!! — 
Min­dows na skó­rze niedź­wie­dzi­éj spo­czy­wał, 
Rę­ce na pier­siach za­ło­żo­ne trzy­mał, 
Oczy w ogni­sko wle­pio­ne bez ru­chu — 
Sam je­den, pu­sto w kom­na­cie széro­ki­éj, 
No­gi bez wi­żos, bok bez bia­łéj bro­ni, 
Włos roz­pusz­czo­ny ża­łob­nie po skro­ni. — 
Na­wet ogni­sko nie ja­sno pa­ła­ło; 
Le­d­wie w ni­ém głów­ni550 dwie za­ga­słych tla­ło. 

 




Sta­nął i pa­trzał Troj­nat, a Min­do­we 
Usły­szał sze­lest, pod­niósł cięż­ko gło­wę, 
I oczy mar­twe wle­pił w twarz Żmu­dzi­na. 
— Min­dows to? Troj­nat zbli­ża­jąc się rze­cze, 
Min­dows to gnu­śnie u ognia spo­czy­wa, 
Gdy Li­twa z Żmu­dzią, dwie sio­stry ro­dzo­ne, 
Pła­czą i smut­ną pieśń po­grzeb­ną wio­dą. 
Min­dows to je­den, bez sług, bez przy­ja­ciół? 
Wier­ne­go mie­cza, so­ko­łów, oga­rów? 
Otóż co mni­chy551 zro­bi­li już z cie­bie — 
Mar­tw­ca552, co chłod­ne cia­ło u ogni­ska 
Grze­je, i cze­ka sto­su i mo­gi­ły. 
Za­po­mniał woj­ny i lę­ka się wro­ga! 
Ty­żeś to Min­dows, ów syn Ryn­gol­do­wy, 
Co miecz Ryn­gol­da dźwi­gnąć by­łeś zdol­ny, 
Coś swo­ich bra­ci twar­de zwa­lił gło­wy? 
Ty­żeś to, po­wiedz, czy duch twój tu przy­szedł 
Na zie­mię daw­ną, oba­czyć się z swe­mi, 
I u ogni­ska ro­dzin­ne­go pła­kać? 
O wstyd ci, hań­ba, gnu­śny Ku­ni­ga­sie! 
Pę­ta na no­gach, jarz­mo na twéj szyi. 
Ty nie śmi­ész na­wet strzę­snąć się, za­ry­czéć, 
Aże­by la­sy twój ryk usły­sza­ły, 
Aże­by lu­dy ku to­bie przy­bie­gły, 
I sro­gie pę­ta two­je roz­wią­za­ły. 
O! wstyd, Min­dow­sie, to­bie niań­czyć dzie­ci, 
Nie po­nad Li­twą i Żmu­dzią pa­no­wać! — 
Sro­mo­to! lud lwój i wia­rę przeda­łeś. 
Zie­mię twą mni­chóm, w ka­wał­ki roz­dar­tą, 
Roz­da­łeś, ja­ko sza­tę dla że­bra­ków. 
Pod­ły, i na­wet krwią nie zaj­dą li­ca, 
I wsty­du nie masz, by ci ob­lał skro­nie, 
I mie­cza nie masz za­bić się ze wsty­du. 
A twoi wier­ni, dru­hy two­je, Niem­cy, 
Patrz co po Li­twie pa­nu­jąc zro­bi­li. 
Krew roz­léwa­ją, nie­wia­sty sro­mo­cą, 
Dzie­ci od ma­tek gwał­tem wy­dzi­éra­ją, 
Lud pę­dzą zam­ki bu­do­wać na sie­bie, 
Że­la­zna plet­nia na grzbie­tach skrwa­wio­nych! 
Ty śpisz, ty sie­dzisz gnu­śny u ogni­ska, 
I ję­ków drzémiąc nie sły­szysz Min­dow­sie! — 
Patrz co twe dru­hy ro­bią w two­jéj zie­mi. 
Tyś jest nie­wol­nik, oni tu kró­lo­wie; 
Da­li ci zło­tą ko­ro­nę na gło­wę, 
Aże­by oczy nią za­sło­nić to­bie. 
Już wkrót­ce przyj­dą i cie­bie za­ku­ją, 
Jak mnie chcą za­kuć: obe­drą cię z mie­nia, 
Jak mnie odar­li. Wier­ne dru­hy two­je — 
Sie­dém dni le­d­wie łu­piez­twu553 mi­nę­ło, 
Po­sła­łem słu­gi do pru­ski­éj gra­ni­cy; 
Wró­ci­li słu­dzy z rę­ko­ma próż­ne­mi, 
Nio­sąc szy­der­stwo i od­gróż­ki mni­chów. 
Po­wiedz, Min­dow­sie, wiecz­nież ty spać bę­dziesz? 
Nig­dyż już na nich nie do­bę­dziesz mie­cza? 
Zgro­zo! tyś nie jest Li­twin, ty nie pan nasz. 
Krew nie­wol­ni­cy zim­na w to­bie pły­nie, 
Le­ni­we zwie­rzę, co w cie­płém ło­ży­sku. 
Da­jesz bez­bron­ny du­sić się oga­róm. — 
Mó­wił, krwią li­ce Min­dow­sa się kry­ło, 
War­gi mu drża­ły, i po­wstał, i szu­kał 
Mie­cza do­ko­ła, a mie­cza nie by­ło. 

 





— Na554 ci miecz, wo­łał szy­der­sko doń Troj­nat, 
Ką­dziel za­pew­ne mni­chy da­li to­bie! 
Nie masz czém na­wet uka­rać zu­chwal­ca, 
Co pod twym da­chem w oczy to­bie plu­je. 
Na ci miecz, Min­dows, lecz umi­észże jesz­cze 
Zwię­dłe­mi pal­cy za miecz ująć twar­dy? —
 

 




I śmiał się. Min­dows bu­dził się z uśpie­nia, 
Nie­zro­zu­mia­łą tłó­ma­czył555 się mo­wą. 
— Troj­na­cie! rzekł mu, tyś jest wróg Krzy­ża­ków, 
Słu­chasz złych lu­dzi; co oni ci win­ni? — 
— Oni nie­win­ni! tak, oni nie­win­ni! 
Oni są czy­ści, wdzięcz­ność im na wie­ki! 
Wdzięcz­ność, że Bo­gów zrzu­ci­li oł­ta­rze, 
Że nas spę­ta­li, że z mie­nia odar­li — 
Krew na­szą pi­ją, łzy na­sze­mi po­ją, 
Na kar­kach na­szych gro­dy so­bie stro­ją, 
I co dzień szma­ty ziem twych drą ci no­we, 
By je przy­łą­czyć do zie­mi Za­ko­nu. — 

 




— Oni nam lep­szą — da­li no­wą wia­rę — 
Oni — A Troj­nat rwał Min­dow­sa mo­wę — 
— Nie mów, rzekł — Sło­wa nie z ser­ca ci pły­ną, 
Wstyd swój chcesz po­kryć dziu­ra­we­mi szma­ty, 
Wstyd ci, a nie chcesz ze­znać swe­go wsty­du, 
Bo nie masz si­ły złe­go już na­pra­wić! 
Lecz słu­chaj, Knia­ziu, słu­chaj mnie, Min­do­we! 
Tyś jesz­cze sil­ny; by­leś ze­rwał pę­ta, 
Lud twój się ca­ły po­pę­dzi za to­bą. 
Te zie­mie, któ­re z swych kra­jów od­da­łeś, 
Wró­cą do cie­bie — Ruś ci dam w przy­mie­rze, 
Pru­sy przy­ję­tą wia­rę znów po­rzu­cą, 
I one pój­dą z to­bą, za swe Bo­gi. 
Po­wstań, o! po­wstań, roz­budź się, do rę­ki 
Weź miecz Ryn­gol­da i pro­cę Ute­na; 
Idź, a gdzie w ro­gi za­trą­bisz do bo­ju. 
Co ży­we wsta­nie — dzie­ci i ko­bi­éty, 
Pój­dą ka­mień­mi556 ci­ska­jąc na Niem­ca! 
Wszy­scy swe ży­cie za wia­rę po­ło­żą. 
Bo po swych Bo­gach ca­ła Li­twa pła­cze! — 

 




I po­wstał Min­dows i rę­ce otwo­rzył. 
— Praw­daż, rzekł — praw­da, co mó­wisz? Troj­na­cie! 
Jest z kim wo­jo­wać? bę­dzie kim zwy­cię­żyć? 
Lud mój czy wsta­nie, czy­li pój­dzie ze mną? 
— Patrz, rzekł mu Troj­nat, wi­dzisz kru­cze sta­do, 
Co na tych ga­jów opa­dło wierz­choł­ku? 
Ci­sza w ni­ém, ani śród ga­łę­zi czar­nych 
Wi­dać już pta­ków. Ot je­den się zry­wa, 
Krzyk­nął płacz­li­wie, i z la­su ca­łe­go, 
Chmu­ra się czar­na w jed­ną chwi­lę wznio­sła. 
Tak lud li­tew­ski ze­rwie się, Min­dow­sie, 
Na jed­no two­je ku nie­mu ski­nie­nie. 
Oszcze­py, łu­ki we­zmą i po­bie­gą; 
A nim trzy ra­zy słoń­ce się ob­my­je, 
Bia­łe­go płasz­cza nie bę­dzie na Li­twie, 
Bia­ły płaszcz bę­dzie mo­gi­ły po­kry­wał. — 
— Lecz nim dzie­sięć kroć słoń­ce się ob­my­je, 
Rzekł Min­dows cięż­ko, od Pre­ge­li557, Dźwi­ny, 
Od brze­gów Mo­rza Bia­łe­go558, od La­chów559, 
Z Ru­si da­le­ki­éj obroń­ce560 nad­bie­gą561, 
I bia­łe płasz­cze bę­dą w Li­twie mści­ły; 
A zno­wu lud mój w la­sy się roz­bie­ży, 
Min­dows sam je­den w swym zam­ku zo­sta­nie, 
Jak kie­dy po­sły wy­sy­łał do mni­chów. 
I wów­czas pad­nie Min­dows i nie wsta­nie! — 
— Nie, krzyk­nął Troj­nat — La­chów Ta­tar stra­szy, 
Pil­nu­ją strze­chy, nie pusz­czą z rąk bro­ni. 
Ruś two­ja, pa­nie, dam ci ją w przy­mie­rze; 
Ku­ro­ni zno­wu do cie­bie się zwró­cą, 
Pru­sy swą wia­rę i mni­chów po­rzu­cą. 
A jed­nych Niem­ców ła­two nam po­ko­nać. 
O! uderz w ro­gi, na głos twój przy­bie­ży 
Ty­sią­ce lu­du z Żmu­dzi i Ja­ćwie­ży. — 

 




A Min­dows du­mał i po­trzą­sał gło­wą — 
— Nie, nie, Troj­na­cie, tyś nie po­znał lu­du, 
Ty nie znasz Li­twy, ty ma­rzysz jak sen­ny. 
Lud pój­dzie z na­mi; lecz tę­sk­no mu sta­nie 
Za cha­tą swo­ją, spo­ko­jem do­mo­wym, 
I rzu­ci oręż, i w la­sy po­le­ci. 
Ty nie znasz lu­du. Ruś się czai, cze­ka 
Na głos lie­tau­rów, przy­bie­ży roz­dzi­érać 
Pa­stwę562 go­to­wą. I Lach znaj­dzie chwi­lę 
Od­biedz563 od do­mów, by Li­twę plą­dro­wać. 
Ku­ro­ni zam­ków krzy­żac­kich się bo­ją. 
Pru­sy swych daw­nych Bo­gów za­po­mnie­li. — 
— Co mó­wię, Troj­nat rzekł z rę­ką na pier­si, 
Na to na daw­ne przy­się­gnę ci Bo­gi. 
Jam prze­szedł kra­jem i pod­słu­chał gło­su. 
Ja wi­ém, czém pier­si lu­du twe­go bi­ją. 
I z Prus mnie nie­raz wia­ter za­la­ty­wał, 
Nie­je­den Ku­ron ję­czał już przede mną. 
Min­dow­sie! — sło­wo — a pój­dę i woj­sko 
Spę­dzę, jak chmu­ry sza­rań­czy strasz­li­we. — 
— Idź, rzekł Min­do­we — idź, rób, ja z da­le­ka 
Pa­trzać się bę­dę; kie­dy lud mój sta­nie, 
I ja z nim pój­dę. — Idź, bo tu­taj szpie­gi 
Słów mo­że na­szych za drzwia­mi słu­cha­ją. — 
Zwró­cił się Troj­nat, spoj­rzał po­za sie­bie, 
Ale w ciem­no­ściach nic wi­dać nie by­ło, 
Tyl­ko z da­le­ka jak­by sze­lest suk­ni 
Po­wlókł się, zgi­nął na ciem­nych przed­sie­niach. 
— Po­mnij, Min­dow­sie, tyś rzekł, — pój­dę z lu­dem, — 
Troj­nat mu szep­tał — Ja przyj­dę po cie­bie, 
Nie sam już je­den, z ty­sią­ca­mi lu­du — 
Po­mnij, bo Li­twy gdy nie bę­dziesz wo­dzem, 
Naj­pi­érw­szym swo­ich pod­da­nych tyś wro­giem. 
Ja sam ci strza­łę w pierś po­ślę kłam­li­wą, 
Ja sam ci wy­drę twe ser­ce za­ję­cze. 
Po­mnij!! — I wy­szedł, po­dwó­rzec prze­bi­éga, 
Na ko­nia sia­da, w czwał564 le­ci i zni­ka; 
A Min­dows usiadł u ognia i du­ma, 
Pier­si mu tchnie­niem cięż­ki­ém się pod­no­szą, 
I ser­ce bi­je gwał­tow­ni­éj i chy­żéj. 

 





Wtém z bocz­néj we­szła kom­na­ty Kró­lo­wa, 
Z dzie­cię­ciem jed­ném, co u pier­si ssa­ło, 
Dru­gie przy mat­ce we­so­łe igra­ło. 
We­szła, a Min­dows nie wi­dział, nie sły­szał, 
On my­ślą la­tał po krwa­wym już bo­ju. 
Aż ma­ły Ru­kla bli­żéj za­świer­go­tał, 
I z du­mań zbu­dził Min­dow­sa wiel­kie­go. 
Strząsł my­śli Min­dows, wzniósł gło­wę, tuż żo­na 
Mil­czą­ca stoi, z dzie­cię­ciem u pier­si; 
Pa­trzy na nie­go smut­nie za­my­ślo­na; 
I jak­by chcia­ła w oczach je­go czy­tać, 
Tak wzrok swój śmia­ło to­pi w je­go wzro­ku. 
— Min­dow­sie! rze­kła, jam wszyst­ko sły­sza­ła; 
Dru­gi raz zdraj­cą ty je­steś, Min­do­we! 
Raz lud swój, wia­rę swych oj­ców zdra­dzi­łeś, 
A te­raz lep­szą chcesz po­rzu­cić wia­rę, 
Te­raz chcesz zno­wu przy­ja­ciół swych przedać565. 
Krzy­ża­cy, Kró­lu, przy­ja­cie­le twoi; 
Oni ko­ro­nę da­li ci na gło­wę, 
Oni na du­szę lep­szą wia­rę da­li. 
Rzu­ci­łeś Bo­gi li­tew­skie bez­dusz­ne, 
Po­zna­łeś chrze­ści­jan566 je­dy­ne­go Bo­ga, 
I znów chcesz zstą­pić do fał­szu daw­ne­go! 
O pa­nie! spoj­rzyj na tych dzie­ci dwo­je; 
Przy­szłość im strasz­ną, mo­że śmierć go­tu­jesz — 
Za co? Za Bo­gi z ka­mie­nia i drze­wa! 
Za Bo­gi, któ­re krew pi­ją, i łza­mi 
Po­ją się, ja­ko naj­słod­szém mie­cio­nes567. 
Po­mnij, że w wal­kę idziesz z ca­łym świa­tem. 
Wszy­scy się we­zmą za wzgar­dę swéj wia­ry; 
Ty pad­niesz, Kró­lu, ty i two­je dzie­ci. — 
I ob­cy przyj­dzie siąść na twą sto­li­cę — 
Troj­nat ci woj­nę szep­cze, jak wąż w ra­ju, 
O któ­rym mni­si uczy­li nas bia­li. 
On z woj­ny kar­mię568 dla sie­bie wy­nie­sie; 
Chce cie­bie zrzu­cić, aby sam kró­lo­wał, 
Sta­nie na pier­si twéj, by do­siądz569 tro­nu, 
I no­gą po­pchnie cię, kie­dy upad­niesz. 
O pa­nie! nad twą uli­tuj się du­szą — 
Pa­nie! nad dzieć­mi uli­tuj się swe­mi! — 
— Mil­czeć, ko­bi­éto, i ką­dziel prząść to­bie, 
Rzekł Min­dows dzi­ko, zgrzy­ta­jąc zę­ba­mi. 
Mil­czéć, na Bo­gi! lub zmilk­niesz na wie­ki — 
Al­boż ko­bi­éty uczyć mę­żów ma­ją! — 
Rzekł, i po­nu­rém po­to­czył wej­rze­niem, 
I dzi­éc­ka swe­go ode­pchnął usci­ski, 
Wska­zu­jąc na drzwi, by wy­szła, Kró­lo­wéj. 
I wy­szła Mar­ti, zléwa­jąc się łza­mi, 
A jesz­cze Min­dows po­go­nił ją sło­wem — 
— Mil­czéć, ko­bi­éto, i ką­dziel prząść to­bie, 
A nie kłaść pal­ców, kę­dy wro­ta skrzy­pią! — 

 




XXVIII 


Dzień był nie­dziel­ny; z ka­pli­cy zam­ko­wéj 
Dzwon na mo­dli­twę no­wo­chrz­czo­nych wzy­wał. 
Le­ci próż­no dwa­kroć, trzy­kroć się od­zy­wał, 
Lud nie chciał sły­szeć do mo­dli­twy zna­ku; 
Tyl­ko ba­jo­ras z Min­dow­sa or­sza­ku, 
U wrót otwar­tych, z spusz­czo­ne­mi gło­wy 
Sta­li, a przy nich Bi­skup Chri­stjan570 smut­nie 
Na pu­stą dro­gę od gro­du po­glą­dał. 
I łzę miał srébr­ną na za­mglo­ném oku, 
Bo nikt nią nie szedł. A już ty­dzień trze­ci 
Próż­no zwo­łu­je nie­po­słusz­ne dzie­ci, 
Próż­no tych, któ­rych chrztem nie­daw­no da­rzył, 
Ła­god­ném sło­wem chce utrzy­mać w wie­rze. 
Lud słów nie słu­cha, ucie­ka od nie­go; 
A gdy do dzie­ci zbli­ży się Li­twi­nów, 
Mat­ki na rę­ku tu­ląc je uno­szą — 
Star­cy ka­pła­na nie chcą słu­chać gło­su, 
I mil­cząc nik­ną w ciem­nych nu­mach swo­ich. 
Przyj­dzie dzień Pań­ski, próż­no dzwon zwo­łu­je, 
Mil­czy gród, mil­czą oko­licz­ne sio­ła, 
A lud się w pusz­cze i po­la roz­bie­ga. 
I Chri­stjan pła­cze nad śle­po­tą lu­du, 
Mo­dli do Bo­ga, bła­ga z nie­bios cu­du. — 
Lecz czas nie przy­szedł — Bóg mo­dli­twóm głu­chy, 
I dziś dzwon ję­czy dwa ra­zy, trzy ra­zy, 
Chri­stjan spo­glą­da, — ni­ko­go na dro­dze. 
Na mie­ście roz­ruch i we­so­łe krzy­ki, 
A przed ka­pli­cą ka­płan, chło­piąt dwo­je, 
Kil­ku bo­ja­rów i kil­ku Krzy­ża­ków. 

 




Min­dows przez okno wy­glą­da zam­ko­we. 
Pa­trzy on dro­gą; brew, co oko kry­ła, 
Wznio­sła się w gó­rę, wznio­sła, roz­marsz­czy­ła. 
Gdy na Bi­sku­pa spo­zi­éra z wy­so­ka. 
Jak śmi­éch szy­der­ski przez usta prze­la­ta, 
I jak­by ra­dość w twa­rzy się ma­lu­je. 
Chri­stjan pod­cho­dzi bli­żéj, skło­nił gło­wę, 
Łza­we­mi oczy spo­glą­da na dro­gę, 
W pu­stą ka­pli­cę; — i u Kró­la wzro­kiem 
Od­stęp­stwa przy­czyn zda się wy­py­ty­wać. 
Ku­ni­gas mil­cząc od­rzekł mu spój­rze­niem571, 
Wzru­szył ra­mio­ny, i gdzie in­dzi­éj gło­wę 
Zwró­cił, gdzieś pa­trzy w dal na si­ne gó­ry, 
Aż tu­man wi­dać na pru­skim go­ściń­cu, 
I co­raz bli­żéj, co­raz su­nie bli­żéj, 
Chri­stjan nań oczy cie­ka­we po­sy­ła, 
Rę­ce za­ło­żył, my­ślą gdzieś ucie­ka; 
Wi­dać wy­raź­ni­éj wpo­środ­ku tu­ma­nów, 
Czar­nych bach­ma­tów na­je­żo­ne gło­wy, 
I heł­my czar­ne, roz­sy­pa­ne grzy­wy, 
Roz­sia­ne sza­ty jak skrzy­dła nad nie­mi. — 
Krzy­ża­cy ja­dą; na suk­ni, na zbroi 
Po­ły­ska zna­mię bra­ci, znak zba­wie­nia; 
Chri­stjan ich po­znał, pod­niósł rę­ce w gó­rę, 
Dzię­ku­je Bo­gu, któ­ry mu ich zsy­ła. 
W ka­pli­cy pu­stéj, u świę­téj ofia­ry, 
Bę­dzie miał kil­ku po­boż­nych słu­cha­czy. 

 




Czwar­ty raz dzwo­nek na mo­dli­twę wo­ła, 
Ale już na nią, zdjąw­szy heł­my z czo­ła, 
Śpie­szą Krzy­ża­cy ku­rza­wą okry­ci — 
Mistrz to jest Pru­ski i Kom­tur z Ra­gne­ty, 
I bra­ci kil­ku, ry­ce­rze i knech­ty. 
Mistrz le­d­wie wy­jął ze strze­mie­nia no­gę, 
Min­dow­sa sło­wy, ski­nie­niem nie wi­tał, 
Wszedł do ka­pli­cy, ukląkł przed oł­ta­rzem, 
Po­tém do­ko­ła wzrok cie­ka­wy to­czył, 
I wi­dząc pu­sto, gdy Chri­stja­na zo­czył, 
Spy­tał go gniew­ny zdzi­wio­ném wej­rze­niem. 
Bi­skup w łzach oczy pod­nió­sł­szy ku nie­bu, 
Opu­ścił rę­ce, zwie­sił smut­ny gło­wę, 
I zdał się mó­wić — Lud opu­ścił wia­rę! — 

 




A w li­cu Mi­strza gniew po­czął się ża­rzyć, 
Oko zpod572 po­wiek wy­war­ło się czar­ne, 
Zbro­ję że­la­zną od­dech jął uno­sić, 
I płasz­czem mio­tać gniew w pier­siach wez­bra­ny. 
Po­my­ślał chwi­lę, zwró­cił się z po­śpie­chem. 
— Kom­tu­rze! rze­cze, weź bra­ci i knech­tów, 
Na gród leć z sza­blą, na­pię­te­mi łu­ki, 
Przy­pędź nie­wier­nych trzo­dę do ko­ścio­ła, 
A gdy się oprą, nie­po­słusz­ni sta­ną, 
Chrzcij krwią i mie­czem po­gan za­twar­dzia­łych. — 

 




Stał Kom­tur, Mistrz mu dał roz­kaz po wtó­re, 
Ukląkł i po­wstał, na za­mek kró­lew­ski 
Szedł wol­nym kro­kiem, jak do swe­go do­mu. 

 





Min­dows choć wi­dział, choć wszyst­ko usły­szał, 
Cho­ciaż się za­trząsł na sło­wa roz­ka­zu, 
I pięść za­ci­snął, i po­si­niał ca­ły, 
Ale nic nie rzekł. — Od okna od­bie­żał, 
Po­szedł w głąb zam­ku, star­sze­go na dwo­rze 
Wy­słał po­wi­tać Mi­strza do­brém sło­wem.
 

 




Na gród Kry­wi­czan le­ci Niem­ców zgra­ja, 
Po­mię­dzy lu­du tłum jak pio­run pa­da, 
Nie­zro­zu­mia­łym wo­ła­jąc ję­zy­kiem, 
Stra­sząc orę­żem, prze­raź­li­wym krzy­kiem, 
Wska­zu­jąc rę­ką na gó­rę zam­ko­wą. 
Li­twa się tło­czy pod da­chy swych nu­mów573, 
I cie­ką dro­gą; ko­bi­éty i dzie­ci 
Pła­cząc się pę­dzą i pod strze­chą chro­nią, 
Za nie­mi Niem­cy roz­bie­gli się go­nią. 
Lud le­ci, ci­śnie, pcha się i wy­wra­ca, 
Ko­nie spło­szo­ne tra­tu­ją na dro­dze 
Upa­dłych star­ców i bez­sil­ne dzie­ci, 
Któ­re na słoń­cu je­sien­nem się grza­ły. 

 




Po­ło­wa lu­du wci­snę­ła się w do­my, 
Po­ło­wa krzy­cząc zbi­ja się w gro­ma­dę; 
Knech­ci ją mie­czem ku zam­ko­wi gna­ją, 
Dep­czą ko­py­ty, strzał­mi po­py­cha­ją; 
Wie­lu upa­dło we krwi ubro­czo­nych, 
I stra­to­wa­nych, za­bi­tych, ra­nio­nych. 
Krzy­ża­cy ku nim od­wra­ca­ją gło­wy, 
Szy­dząc — Mie­cza­mi nie­wier­ni ochrzcze­ni, 
Nie zdra­dzą wia­ry, zo­sta­ną zba­wie­ni! — 

 





Z wrza­skiem przed pro­gi ka­pli­cy wpę­dzo­ny 
Tłum za­legł ję­cząc po­dwó­rzec zam­ko­wy. 
Dzwon na mo­dli­twę ode­zwał się zno­wu, 
I Chri­stjan wy­szedł bez­kr­wa­wą ofia­rę 
W ob­li­czu po­gan za po­gan spra­wo­wać.
 

 




Mil­cze­nie, ję­kiem prze­ry­wa­ne głu­chym, 
Bo­le­śnie w uszy ka­pła­na ude­rza; 
Nie ta­kich chciał on słu­cha­czy z Li­twi­nów, 
I nie o ta­kich Bo­ga swe­go bła­gał. 
Te­raz on za nich mo­dli się ze łza­mi, 
Kie­lich ofiar­ny na­peł­nia­jąc nie­mi. 

 





Mistrz klę­czy, pa­trzy na skrwa­wio­ne twa­rze, 
Na zdar­te ple­cy, na wy­lę­kłe li­ca, 
I szy­dzi w swo­jéj cu­dzo­ziem­ski­éj mo­wie; 
Szy­der­stwo mi­mo lu­du prze­la­tu­je, 
Ale ze twa­rzy po­znał Li­twin wro­ga. 
I spu­ścił oczy, i ję­ki po­wścią­ga, 
Aby zły czło­wiek z bo­le­ści nie szy­dził. —
 

 





Już po ofie­rze, Mistrz wy­szedł za wro­ta, 
A lud z po­dwór­ca po­pły­nął w mil­cze­niu; 
Jed­ni ra­nio­nych nie­śli, dru­dzy ze krwi 
Twa­rze i ple­cy idąc ocie­ra­li, 
In­ni za­bi­tych zbie­ra­jąc po dro­dze, 
Pie­śnią ża­łob­ną nad nie­mi pła­ka­li.
 

 



XXIX



Ci­sza. Mistrz w wiel­ki­éj ucztu­je świe­tli­cy, 
Wo­ko­ło nie­go bra­cia, bie­siad­ni­cy, 
Bo­ja­ry, któ­rych swém zło­tem prze­ku­pił, 
Kom­tur, do ra­dy to­wa­rzysz i bro­ni, 
Bra­cia za­kon­ni, co u koń­ca sto­ła574, 
Mil­cząc, ostat­ki uczty spo­ży­wa­ją. 

 




Na pi­érw­szém miej­scu, w bo­ga­téj za­sło­nie, 
Mar­ti sie­dzia­ła na wznie­sio­nym tro­nie. 
Ona ku wie­rze ser­ce swe skło­ni­ła, 
I jéj po­słań­com du­szą ra­da by­ła. 
Obok ni­éj Ru­kla z Re­pi­ką, sy­no­wie, 
U nóg na zło­tém sie­dzie­li wez­gło­wiu. 
Lecz Min­dows kę­dy575?? Chmur­ne Mi­strza czo­ło; — 
Ku­ni­gas uczcie od­mó­wił przod­ko­wać, 
Bo­ja­róm ka­zał swych go­ści przyj­mo­wać; 
Nikt nie wié, cze­mu nie uka­zał twa­rzy. 
Bez nie­go smut­na bie­sia­da, miód sta­ry 
Nie szu­mi w ro­gach, gło­wy nie za­wra­ca. 
Na próż­no Mar­ti uśmi­échem ła­god­nym, 
Sło­wy słod­kie­mi pić i jeść za­pra­sza. 
Du­szy i gło­wy bie­sia­dzie bra­ku­je. 
Mistrz smut­ny sie­dzi, i co­raz z po­de576 łba 
Spoj­rzy na swo­ich, da znak ja­kiś, mil­czy, 
To na Kró­lo­wę zwró­ci wil­cze oczy, 
To na stół wle­pia po­chmur­ne wej­rze­nie. 

 




O! nie tak daw­ni­éj w no­wo­gródz­kim zam­ku 
Uczto­wał Krzy­żak, nie z ta­ki­ém ob­li­czem, 
Kie­dy mu Min­dows z swéj rę­ki róg żu­brzy 
Po­da­wał pe­łen ko­wień­skie­go mio­du. 
Nie tak wśród uczty ci­cho tu by­wa­ło. 
Te­raz, za­le­d­wie szep­ty się roz­mi­ną, 
Za­szu­mią ci­che, jak ga­łę­zie w le­sie, 
Skrzy­dła­mi pta­ka w prze­lo­cie ru­szo­ne. 
I zno­wu ci­sza. Tyl­ko nie­wol­ni­cy 
Stą­pa­ją ci­cho, na­léwa­ją cza­sze, 
Któ­re nie­raź­nie577 wy­próż­nia­ją578 mni­chy579. 

 




Za­tęt­niał za­mek, Mistrz za­pło­nął twa­rzą, 
I spy­tał okiem — Kto no­wy przy­by­wa, 
Kto o téj po­rze z zam­ku się od­da­la? — 
Kró­lo­wa ski­nie na swe­go bo­ja­ra, 
I nie­spo­koj­na o wie­ści go py­ta — 
— Po­wiedz, co w zam­ku za ten­tent580 i rże­nie? — 
On znik­nął, chwi­lę w przed­sie­niu za­ba­wił, 
I z upra­gnio­ną wie­ścią na­zad wra­ca — 
— Ku­ni­gas, rze­cze, na Są­du Do­li­nę, 
Je­dzie do lu­du. — Mistrz do­sły­szał sło­wa, 
I róg zło­co­ny gru­cho­tał zę­ba­mi. 
— Je­chać, rzekł swo­ją mo­wą do Kom­tu­ra. 
Je­chać, gdy go­ścia po­wi­nien przyj­mo­wać? — 
Ha! tak to? tak już? On mi to za­pła­ci, 
I bę­dzie wie­dział, co pru­ski Mistrz mo­że. — 
Czy nim, jak słu­gą, wol­no mu po­mia­tać. 
Cho­ciaż ko­ro­ny kró­lew­ski­éj na gło­wie 
I ber­ła nie ma — lecz da­je ko­ro­ny 
I z głów zdej­mu­je, któ­re szał obłą­ka. 
Sta­ra się w ser­cu po­ga­ni­na du­ma 
Ozwa­ła, lu­du bun­tem wy­wo­ła­na. — 
I szep­tał jesz­cze, a trwoż­li­we oko 
Mar­ti, na próż­no słów taj­ne zna­cze­nie, 
Z ru­chu i oczu wy­ba­dy­wać chcia­ło. 
Mistrz usty śmiał się, i jak­by roz­pra­wiał 
O daw­nych spra­wach, swo­bod­ne miał czo­ło. 
Koń­cząc się ku ni­éj ob­ró­cił po­god­ny, 
Na dwo­je chło­piąt po­glą­dał tro­skli­wie, 
I mat­kę o nich jął się wy­py­ty­wać, 
Ona spo­koj­na, bo nie wi­dzi bu­rzy, 
Śmie­jąc się, zło­te głasz­cząc sy­nów wło­sy, 
Młod­sze­go bie­rze na ko­la­na swo­je, 
Róg mu zło­co­ny do ustek przy­ty­ka, 
Słod­kim na­po­jem pi­érw­szy raz go nę­ci. 

 




Tak uczta idzie, a Min­dows za gro­dem, 
Siadł na koń, w Są­du Do­li­nę po­śpie­sza. 
Był w ni­éj dąb sta­ry, pod któ­rym od wie­ka 
Ku­ni­gas sia­dał są­dzić lu­du spra­wy, 
Bo­ja­ry ra­dy oto­czo­ny swe­mi. 
Dwó­na­stu581 star­ców pod dę­bu ko­na­ry 
Na mchem ob­ro­słych sia­da­ło ka­mie­niach; 
Z ko­lei wszy­scy wy­ro­ki da­wa­li, 
Ku­ni­gas sło­wem sprzecz­ny sąd roz­strzy­gał. 
Nie­gdyś w ko­na­rach dę­bu Per­kun sie­dział, 
Te­raz tam w gó­rze bia­ły krzyż za­tknię­to, 
Ale ka­mie­ni sta­rych nie za­bra­no, 
Ale pa­mię­ci mi­éj­sca nie znisz­czo­no. 

 




Tu Min­dows je­chał z star­sze­mi bo­ja­ry — 
Pod dę­bem są­du mi­éj­sce i plac ka­ry. 
Win­ni krwią swo­ją sta­ry pień bro­czy­li. 
Lub na ga­łę­ziach drze­wa ob­wie­sze­ni. 
Na pa­stwę kru­kom, a na po­strach złe­mu, 
Dłu­go si­ne­mi cia­ła­mi świ­éci­li: 
A ko­ści spa­dłe na zie­lo­néj tra­wie 
Bie­la­ły, pó­ki zie­mia li­to­ści­wa, 
Co nie­win­ne­go i win­nych po­kry­wa, 
Nie wzię­ła reszt582 ich w ma­cie­rzyń­skie ło­no. 

 




Przed Ku­ni­ga­sem dziec­cy583 na gród śpie­szą 
I w ro­gi trą­bią, na Są­dy wo­ła­jąc. 
Każ­dy z ża­ło­bą584 nie­chaj pod dąb śpie­szy, 
Win­ne­go wlo­kąc przed pań­skie ob­li­cze; 
A sta­nie mu się we­dle praw, co z wie­ka 
Z ust do ust idą, od dzia­dów po­da­ne. 
Daw­ni­éj mę­żo­wie, star­cy i ko­bi­éty, 
I dzie­ci bie­gły na Są­du Do­li­nę. 
Ty­sią­ce lu­du u dę­bu sta­wa­ło: 
Jed­ni z ża­ło­bą, a dru­dzy z obro­ną, 
In­ni, o ła­skę pro­sząc, bi­li czo­łem, 
In­ni słu­cha­li, by kie­dyś swym dzie­cióm585 
O Ku­ni­ga­sa Są­dach i o ka­rze 
Po­wie­dzieć, ucząc ich spra­wie­dli­wo­ści. 

 




Te­raz na próż­no dziec­cy przez gród ja­dą 
I trą­bią w ro­gi, do do­mostw stu­ka­ją; 
Nikt nie wy­cho­dzi na Są­du Do­li­nę. 
Za­siadł Ku­ni­gas, za­sie­dli bo­ja­ry, 
Do­li­na pu­sta jak zaj­rzał da­le­ko. 
Nikt nie szedł z gro­du, nie przy­bie­żał586 z sio­ła. 
Aż gniew na czo­ło wy­stą­pił Min­dow­sa, 
I usta za­ciął, i miecz ci­śnie w dło­ni. 
Po­sy­ła słu­gi, aby lud zwo­ła­li; 
I ja­dą, zno­wu wra­ca­ją i sto­ją, 
A nikt nie idzie — i pu­sto do­ko­ła. 

 




Ku­ni­gas po­wstał, wzrok po­to­czył krwa­wy. 
— Nikt więc dziś do mnie nie przyj­dzie już z lu­du? 
Nikt nie ma krzyw­dy, nikt ła­ski nie żą­da? — 

 




Aż sta­rzec si­wy pod dąb się przy­bli­ża, 
Sta­nął, i gło­wą trzę­sąc osrébrzo­ną, 
Spar­ty na ki­ju, na Knia­zia spo­zi­éra. 
Swal­gon587 to nie­gdyś, we­sel­nym ka­pła­nem 
Był on, a te­raz z jał­mużn ludz­kich ży­je, 
I śmia­ło w oczy po­glą­da Min­do­wie, 
Nie zląkł się czo­ła, nie zląkł brwi zmarsz­czo­nych. 
— Nikt tu nie przyj­dzie, rzekł w chwi­lę po­wol­nie; 
Po co do cie­bie? Tyś tu nie jest pa­nem — 
Nie­miec nad to­bą i na­mi pa­nu­je. 
Spójrz na te ple­cy, — krwa­we na nich ra­ny; 
Nie­miec to pę­dził do swe­go ko­ścio­ła. 
Pod two­im zam­kiem, Ku­ni­gas Min­do­we! 
Tyś pa­trzał, śmiał się, nie bro­ni­łeś swo­ich, 
Boś lud swój przedał za czap­kę zło­co­ną, 
Boś Bo­gi przedał za szczyp­tę po­chleb­stwa. — 
O! nikt nie przyj­dzie — bo cze­góż od cie­bie, 
Ła­ski czy są­du ma­ją się spo­dzi­éwać? 
Spra­wie­dli­wo­ści nié ma, kto jéj w ser­cu 
Nie ma — i po nią nie idą do cie­bie. 
Ła­ski! Tyś ła­ski od­dał Niem­com wszyst­kie; 
Po cóż do cie­bie? Z po­krwa­wio­nym grzbie­tem 
Pój­dzie z po­dar­kiem Li­twa, i przed wro­giem 
Ude­rzy czo­łem, są­du je­go pro­sić! — 

 




Słu­chał Król, mil­czał, nie wy­bu­chał gnie­wem, 
Pa­trzał na star­ca, i sie­dział opar­ty. 
Du­ma­jąc o czémś, rę­ką gnio­tąc czo­ło. 
Swal­gon na ki­ju zwie­szo­ny wciąż mru­czał. 
— Milcz! rze­cze star­szy bo­jar do swal­go­na, 
Milcz! Sa­meś sta­rą przy­niósł w stry­czek gło­wę, 
Wiesz, że śmierć ka­rą za zu­chwa­łą mo­wę. — 
— I po śmierć sze­dłem, od­rzekł swal­gon sta­ry; 
Po śmierć! bo cięż­kie te­raz na­sze ży­cie — 
I dość już ży­łem, i nad­to wi­dzia­łem, 
Cze­go oj­co­wie nie du­ma­li na­si, 
Cze­gom nie ma­rzył. Od woj­ny i mo­ru, 
Od gło­du gor­sze, wszyst­kich kar Per­ku­na. 
Wi­dzia­łem pa­na, co przedał pod­da­nych, 
Wi­dzia­łem lu­dzi, co wia­rę przeda­li, 
Wro­gów, co z wro­gi588 druż­biąc589 się, bra­ta­li, 
W so­ko­lém gniez­dzie590 czar­ne kru­ków ple­mię! — 
Coż uj­rzę wię­cej i cze­go żyć dłu­żéj? 
Czas umrzeć, każ­cie zdjąć mi z kar­ku gło­wę, 
I u świę­te­go dę­bu tu po­cho­wać. — 

 




Min­dows po­wsta­je, oczy w gó­rę zwró­cił; 
Usta mu drga­ły, wstał, pod­niósł pra­wi­cę, 
A już sie­pa­cze star­ca po­chwy­ci­li, 
My­śląc, że da znak ka­ry na zu­chwal­ca. — 
— Pu­ścić go! krzyk­nął, niech idzie swo­bod­ny. — 
I usiadł na koń; zdzi­wio­ny dwór ca­ły 
Na pa­na swe­go po­glą­dał zwąt­pia­ły. 
— Pu­ścić! po­wtó­rzył Min­dows nie­cier­pli­wie. 
Idź, star­cze, Li­twą, rzekł gło­sem stłu­mio­nym, 
Po­wiedz, coś mó­wił, po­wiedz, jak słu­cha­łem, 
I żeś ztąd591 od­szedł swo­bod­nie i ca­ło; 
Poj­mie lud po tém592, co się ze mną sta­ło. — 

 




Swal­gon przy­klęk­nął i pod­no­si dło­nie. 
— Pa­nie! pod ko­nia ci­snąc się za­wo­ła, 
Praw­daż, com sły­szał, praw­da, co wi­dzia­łem? — 

 




Ale Ku­ni­gas już do zam­ku czwa­łem 
Po­le­ciał z swo­ich bo­ja­rów or­sza­kiem. — 
Wstał sta­rzec, ku wsi po­cią­gnął się szla­kiem, 
Lecz nie­raz jesz­cze od­wra­ca­jąc gło­wy, 
Sta­wał i pa­trzał ku gó­rze zam­ko­wéj. 
Nie­raz znów w zie­mię wzrok to­piąc za­mglo­ny, 
My­ślał, pod­cho­dził, i sta­wał, i wra­cał; 
To rę­ce w gó­rę, to gło­wę pod­no­sił. 
Dzię­ko­wał Bo­góm593, czy ich o co pro­sił? 

 



XXX



Ko­niec bie­sia­dzie. Mistrz po­wstał od sto­ła594. 
Lecz mu bie­sia­da nie roz­ja­śnia czo­ła; 
I tak jak wprzó­dy mil­czą­cy, po­nu­ry, 
Usiadł u okna, pa­trzy się w po­dwó­rzec. 
Na dro­gę oczy nie­ru­cho­mie wle­pił, 
Rę­ką pa­ciór­ki595 od pa­sa od­cze­pił, 
I li­czy, usty mru­cząc cóś drżą­ce­mi. 

 




Aż wra­ca Min­dows i tęt­ni dzie­dzi­niec; 
Mistrz prze­ciw nie­mu wy­cho­dzi z świe­tli­cy. 
Sta­li, spój­rze­li. Nie­miec rę­kę da­je, 
Król po­trząsł gło­wą, wej­rze­niem po­wi­tał, 
I wszedł z nim ra­zem. Sie­dzą, mil­czą jesz­cze. 
Mistrz prze­bą­ki­wać za­czy­na cóś z ci­cha. 
Ale ła­god­nie, ale tak piesz­czo­no596, 
Jak gdy­by jesz­cze roz­ma­wiał z Kró­lo­wą. 
Ce­dził po słów­ku, do­brał każ­de sło­wo, 
Do ser­ca ra­zem mó­wiąc i do du­my. 

 




— Kró­lu mój! rze­cze, cze­go nad twém czo­łem 
Smu­tek ja wi­dzę, w ser­cu bo­leć mu­szę? 
Ty tak szczę­śli­wy, tak wiel­ki, po­tęż­ny, 
Wkrót­ce naj­więk­szy z mo­ca­rzów pół­no­cy. 
Przy na­szych ra­dach, przy na­széj po­mo­cy, 
Zwo­ju­jesz wro­gów, za­bie­rzesz ich kra­je, 
Széro­ko pań­stwo roz­cią­ga­jąc two­je. 
Kró­lu! dla­cze­goż smu­tek na twém czo­le? 
I po­wiedz, cze­go jesz­cze ci nie sta­je? — 
A Min­dows rzekł mu — Ser­ca me­go lu­du. — 
I za­milkł Nie­miec, i głos pod­niósł zno­wu. 
— Na co ci ser­ca? masz miecz w sil­néj dło­ni, 
Któ­ry, gdzie ka­żesz, nie­po­słusz­nych go­ni. — 
Gło­wa, co nie chce ugiąć się przed to­bą, 
Upad­nie z kar­ku, to­cząc się w mo­gi­łę. 
Na co ci ser­ca, gdy si­łę masz? Pa­nie! — 

 




A Min­dows rzekł mu — Cóż, gdy sił nie sta­nie? 
— Z na­mi ci, Kró­lu, nie za­brak­nie si­ły. 
Tyś zwąt­pił, miał­że­byś się wa­hać w wie­rze? 
Chciał­że­byś z na­mi ro­ze­rwać przy­mie­rze? 
Z na­mi? wier­ne­mi przy­ja­ciół­mi twe­mi, 
Któ­rych rę­ka­mi tyś Król two­jéj zie­mi— 
Mó­wił mu Krzy­żak. — Słu­chaj, rzekł Min­do­we, 
Nie za­wsze mie­czem rzą­dzić i po­stra­chem — 
Osta­tek ser­ca dzi­siej­szym za­ma­chem — 
Od sie­bie, wia­ry, mnie­ście ode­rwa­li — 
Przyj­dzież kto te­raz do oł­ta­rzy Bo­ga, 
Do któ­rych pę­dzą mie­czem za­krwa­wio­nym? 
Wczo­raj z wy­rzu­ty biegł po­krew­ny do mnie, 
Troj­nat, któ­re­mu sto wo­zów za­bra­no, 
Kie­dy za wa­szą wstą­pi­ły gra­ni­cę. 
Troj­nat na Żmu­dzi sil­ny; na cóż by­ło 
Nie­chę­cić ku mnie, zra­żać go od sie­bie. 
Biegł mi swą krzyw­dę po­ło­żyć pod no­gi, 
I mó­wił — Toż to przy­ja­cie­le na­si? 
Cóż wróg gor­sze­go zro­bi cza­su woj­ny? — 
Mi­strzu! — Troj­na­ta roz­każ od­dać mie­nie. — 

 





Mistrz rwał się z ła­wy, i ostre spój­rze­nie 
Na Kró­la rzu­cił, do­by­wa­jąc gło­su. 
— Troj­nat po­win­ny597 to­bie, lecz, o Kró­lu, 
Zdraj­ca, Za­ko­nu nie­przy­ja­ciel głów­ny. 
On nie chciał przy­jąć Chry­stu­so­wéj wia­ry, 
A je­go za­mek — zbie­go­wi­sko złe­go, 
Mró­wi­sko598 zdraj­ców. Przez wzglę­dy dla cie­bie, 
Do­tąd gom599 w ku­pę nie zmie­nił po­pio­łów. 
Po co słał da­ry na pru­skie gra­ni­ce? — 
Pod­ku­pić star­szych i bun­ty pod­sy­cać. 
Do na­szych zam­ków ko­ła­tał on nie­mi, 
Słusz­na, że­śmy je na zdraj­cy za­bra­li. — 
— Słał je, Król rze­cze, w Pru­siech600 bra­tu swe­mu. 
Od­dać po­trze­ba. — 
— Nie od­dam — Mistrz wo­ła, 
Na Bo­ga me­go, szczyp­ty nie po­wró­cę. 
A bę­dzie ję­czał i bę­dzie się rzu­cał, 
Pój­dę, na czte­ry ro­gi gród za­pa­lę, 
Bu­dę ło­trow­ską, jak­by na szy­der­stwo, 
I wrót mych jesz­cze sto­ją­cą na stra­ży, — 
— Za­milcz­cie! Min­dows krzyk­nął z obu­rze­niem. 
Troj­nat mi krew­nym. — 
— Troj­nat mi jest wro­giem. 
Od­parł Mistrz, pię­ścią o ła­wę ude­rzył, 
I bę­dzie wro­giem, jak mój Bóg mi Bo­giem. — 

 





Min­dows wstał mil­cząc, i raz jesz­cze rze­cze — 
— Mi­strzu! po two­jéj przy­jaź­ni mi trze­ba, 
Byś je­go mie­nie z rąk wy­pu­ścił ca­ło. 
Z pła­czem się u mnie po­wro­tu do­ma­gał, 
Na oczy z wa­mi przy­jaźń mi wy­rzu­cał. — 
— Nie! i nie sto­kroć Mistrz gniew­ny za­wo­ła 
Imię Chry­stu­sa, to naj­droż­sze imię — 
A klnę się na nie, że mu nic nic wró­cę. 
Znam go — on mil­czy! ci­chy, bo bez­sil­ny; 
Lecz daj mu si­ły, na nas je ob­ró­ci. — 
— Kup go, tę krzyw­dę na­gra­dza­jąc, Mi­strzu! — 
— Ku­pię go, kie­dy upad­nie mu gło­wa, 
Gdy rąk zwią­za­nych pod­nieść nie po­dą­ży, 
Ni­g­dy in­a­czéj. Znam ja ser­ca taj­nie. 
On za­wsze wro­giem; dum­ne po­gan dzie­cię, 
Nie­chaj zna Za­kon, gdy go Za­kon gnie­cie. — 
— Mi­strzu! przy­się­gi po­śpiesz­ne, rzekł Min­dows; 
Od­dasz mu mie­nie — ja wy­ma­gam te­go — 
Ja chcę, byś od­dał, i zło z te­go wró­żę. — 
— Zło!! Mistrz wy­krzyk­nął. — Ja­kież zło być mo­że? 
Cóż Li­twa z Żmu­dzią prze­ciw­ko Za­ko­nu? 
Co Troj­nat z Żmu­dzi, ty z two­je­go tro­nu, 
Gdy wko­ło wro­gi na ski­nie­nie na­sze 
Wpad­ną, ro­ze­rwą po­sia­dło­ści wa­sze?? —
 

 





Nic nie rzekł Min­dows, upadł na sie­dze­nie. 
Bla­dy był, czę­ste pierś wzno­si­ło tchnie­nie, 
A z oczu wi­dać, ja­ka w je­go du­szy 
Wal­ka się to­czy nie­na­wi­ści z trwo­gą. 
To czo­ło wznie­sie i bły­śnie ocza­mi, 
To spu­ści czo­ło i oczy uto­pi, 
Ude­rzy rę­ką i opu­ści obie.
 

 




Mistrz się prze­cha­dza dum­nie, koń­cem mie­cza 
Bi­je pod­ło­gę, ję­zy­kiem nie­zna­nym 
Na po­gan klą­twy strasz­li­we­mi bu­cha. 
— Mi­strzu! doń601 Min­dows, ra­dą i proś­ba­mi 
Wzgar­dzi­łeś me­mi, od­py­chasz od sie­bie? — 
Nie­miec się z gnie­wu otrząsł i ob­ró­cił. 
— Kró­lu! zgi­na­jąc rzekł jed­no ko­la­no. 
Za cóż za wro­giem pro­sisz u Za­ko­nu? 
Tyś brat nasz; z na­mi trzy­maj, nie ze swe­mi, 
My to­bie wszyst­ki­ém, i pó­kiś ty z na­mi, 
Żad­na cię si­ła nie wzru­szy na świe­cie — 
Bo pa­pież rzym­ski — pan ca­łe­go świa­ta; 
Sło­wem on Kró­le stwa­rza, sło­wem zrzu­ca. 
Tyś chrze­ści­ja­nin, po­ma­za­niec Bo­ga. 
Po­ga­nin to­bie ni krew­nym, ni bra­tem, 
Za­po­mnij o nim. My­śmy słu­dzy twoi, 
Gdy czy­nić ka­żesz, co czy­nić przy­stoi. — 

 




Wstał; lecz Min­dow­sa nie zła­mał po­ko­rą, 
Sło­wy pu­ste­mi. On zo­stał mil­czą­cy, 
Po­nu­ry, smut­ny, i go­ści swych zim­no, 
Nie tak jak daw­ni­éj ochot­nie przyj­mo­wał. 
Nim noc za­pa­dła, już ski­nie­niem gło­wy 
Że­gnał on Mi­strza, do swo­jéj świe­tli­cy 
Śpie­szył się — du­mać za­mknię­ty sam z so­bą. 

 




XXXI



Na­za­jutrz, le­d­wie trze­ci kur za­śpi­éwał, 
Mistrz wstał i suk­nię nie­spo­koj­ny wdzi­éwał, 
I ci­cho szep­cząc ka­płań­skie pa­cie­rze, 
Ze sto­łu kar­tę po kar­cie pod­no­sił, 
Wle­piał w nie oczy, roz­my­ślał nad nie­mi, 
Czy­tał, czy­ta­jąc sci­skał ra­mio­na­mi, 
I zbu­dził śpią­ce chło­pię, co u pro­ga 
Na gar­ści sło­my spo­koj­nie, głę­bo­ko, 
Sna­mi mło­do­ści i znu­że­nia spa­ło.
 

 




Zbu­dził, na kar­ty skó­rza­ne mu wska­zał, 
W któ­rych już pal­cem nie­spo­koj­nym zma­zał 
Jed­no, a dru­gie na­kre­ślił u gó­ry. 
— Sia­daj, rzekł chłop­cu, pisz mi kar­tę no­wą; 
Jak tu­taj stoi, pisz mi sło­wo w sło­wo. 
Opuść zma­za­ne, do­daj, co do­da­łem, 
I śpiesz, Kom­tu­ra zwo­łaj, niech przy­cho­dzi, 
I Bi­skup Chri­stjan602, — dla waż­néj na­ra­dy. — 

 





Słu­dzy po­bie­gli, on du­ma i du­ma, 
To kar­ty czy­ta, to ci­ska zwo­ja­mi, 
To pa­trzy w wiel­kie wi­szą­ce pie­czę­cie, 
To usty ja­kieś wy­rzu­ca prze­klę­cie. 
Śmie­je się, marsz­czy, za­sta­na­wia, ma­rzy, 
A wszyst­kie my­śli wi­dać mu na twa­rzy, 
Jak wi­dać w sto­ku603 prze­zro­czy­stym na dnie 
Liść, któ­ry z wierz­by schy­lo­néj upad­nie.
 

 




Usia­dło chło­pię z kar­tą na ko­la­nie, 
Oczy w par­ga­min604 żół­ty wle­pia śpią­ce, 
Po bia­łéj kar­cie wo­dzi cu­gi drżą­ce, 
I tak jak sen­ne wi­ły się ma­rze­nia, 
Wi­je li­te­ry w kształt kwia­tów i pta­ków, 
W kształt ludz­kich twa­rzy i ry­sów sza­ta­na; 
To znów drob­ne­mi li­te­ry, jak ma­kiem, 
Usy­pie czar­no kar­tę roz­wie­szo­ną. 

 




Wszedł Chri­stjan605. Mistrz mu ła­god­nie się skło­nił, 
I Kom­tur za nim, w czar­ny płaszcz owi­ty; 
We­szli, sta­nę­li trzy wśród izby cie­nie. 
Sta­li. Mistrz wko­ło po­to­czyw­szy wzro­kiem, 
Rzekł do Chri­stja­na — Oj­cze! źle u cie­bie; 
Na two­ich rę­ku Li­twę i Min­dow­sa 
Zło­ży­łem, w two­jąm po­wie­rzył opie­kę. 
Po­wiedz, co się tu, oj­cze, u was dzie­je, 
Ja­ki tu ogień zpod606 po­pio­łów tle­je? 
Trze­ba go za­lać, za­ga­sić go trze­ba. 
Min­dows po­nu­ry, mil­czą­cy, a z li­ca 
Pa­trzy, bo­daj­bym nie zgadł, ta­jem­ni­ca. 
Ser­ce już je­go da­le­kie Za­ko­nu; 
Z lu­dem mu bi­je. Lud war­czy, choć le­ży, 
Ze­rwie się wkrót­ce i na rzeź po­bie­ży, 
Min­dow­sa sza­tan ja­kiś pod­bun­to­wał. 
Nie ta­kim był on, gdy nas po­trze­bo­wał, 
Coś złe­go wró­żę — trze­ba Li­twie ra­dzić. 
I ci­széj do­dał — In­ne­go na cze­le 
Z rąk na­szych ko­go nad nie­mi po­sa­dzić. — 
A Chri­stjan mil­czy, łza mu z oczu pły­nie, 
I z ci­cha rze­cze — Zga­dli­ście, o pa­nie! 
Źle z Li­twą; któś ją ta­jem­nie pod­że­ga. 
Co dzień mni­éj by­ło lu­du u oł­ta­rzy, 
Aż nikt nie zo­stał. W la­sy się gdzieś kry­ją, 
I tam bał­wa­nóm sta­re ognie pa­lą. 
Min­dows przez szpa­ry pa­trzy na nie­wia­rę; 
I je­mu jesz­cze słod­kie błę­dy sta­re — 
I je­mu cię­ży dłoń na­sza na gło­wie, 
Ma­rzy i mil­czy. Bia­da, gdy wy­po­wié, 
Co w du­szy je­go mil­cząc się ze­bra­ło, 
Za­wczo­raj Troj­nat przy­le­ciał tu czwa­łem, 
Wpadł do świe­tli­cy i dłu­go cóś pra­wił, 
I krzy­czał gło­śno, i nie usiadł za stół, 
Ro­gu nie wy­pił, nie przy­jął go­ści­ny; 
Koń stał i cze­kał u bra­my zam­ko­wéj. 
A le­d­wie kil­ka zmó­wi­łem pa­cie­rzy, 
Ten­tent607 się zno­wu roz­legł po za­mczy­sku, 
Po­le­ciał na­zad do ro­dzin­néj Żmu­dzi. — 
— On uknuł zdra­dę, on już zbie­ra lu­dzi — 
Kom­tur Ra­gne­ty po­szep­nął Mi­strzo­wi. 
— Więc śmierć mu, zdraj­cy! Mistrz krzyk­nie z za­pa­łem, 
Niech z zam­ku je­go zglisz­cza tyl­ko dy­mią! 
Nim do sto­li­cy wró­cę, na gród jedź­cie, 
Wziąść608 bun­tow­ni­ka, a sza­trę roz­wa­lić. — 

 




— Wy­je­chał, Chri­stjan opo­wia­dał da­léj, 
We­szła Kró­lo­wa, któ­ra u drzwi sta­ła, 
I wié, co mó­wił, bo wszyst­ko sły­sza­ła. 
We­szła — i ję­ki sły­chać tyl­ko by­ło. 
Chwi­la, — uci­chło; Min­dows sam po­zo­stał, 
Dłu­go cięż­kie­mi my­śla­mi się chło­stał; 
Na­za­jutrz, wie­cie, jak was przy­jął, pa­nie! — 

 



Wi­ém wszyst­ko, wi­dzę, Mistrz gniew­nie za­wo­ła, 
Na dło­ni zdra­da, do­wo­dów nie trze­ba. 
Lecz bia­da zdraj­cóm!! — Po­daj­cie mi ra­dę. — 
Kom­tur rzekł — Cze­kaj; zdra­da na wierzch spły­nie, 
Wów­czas ko­ro­nę zrzu­cić mu i z gło­wą. 
Zo­sta­ną dzie­ci ze sła­bą Kró­lo­wą, 
Tyś opie­ku­nem i oj­cem przy­bra­nym, 
Li­twę masz w rę­ku, i uczy­nisz z nie­mi, 
Co sam za­pra­gniesz, dla do­bra Za­ko­nu. — 

 




A Chri­stjan rze­cze — Znam kraj, z ki­jem w dło­ni 
Prze­sze­dłem sio­ła, gro­dy i hra­dysz­cza609, 
By­łem w ich cha­tach, ja­dłem ra­zem z nie­mi, 
I jed­ną my­ślą nie­raz z nie­mi ży­łem, 
I z jed­néj cza­ry miód go­ścin­ny pi­łem. 
Lud do­bry — Wie­lu na­wró­ci­łem sło­wy, 
Że krzyż ca­łu­jąc, przyj­mo­wa­li wia­rę. — 
Cóż? Gdym ple­ca­mi do nich się ob­ró­cił, 
Każ­dy Chry­stu­sa dla Per­ku­na rzu­cił. 
Nie­pręd­ko jesz­cze oświe­cą się wia­rą, 
Pła­czę! Lecz wi­dzę, Bóg od nas twarz swo­ją 
Od­wra­ca gniew­ny od nie­mi­łych dzie­ci. 
O! nie tak, Mi­strzu, na­wra­ca­ją lu­dy, 
I nie tak pa­są owce Chry­stu­so­we — 
Ty mie­czem wal­czysz, miecz na two­ją gło­wę 
Zwró­ci się, we­dle słów Pi­sma Bo­że­go. 
My win­ni, pa­nie, kie­dy nas od­bie­gą610 — 
Nie dusz zba­wie­nia, ko­rzy­ści szu­ka­my. 
Nie do­bra lu­du, do­cze­snych dóbr so­bie; 
A kto na­wra­ca orę­żem i si­łą, 
Imię Chry­stu­sa ten na próż­no wzy­wa; 
A kto na­wra­ca dla ko­rzy­ści swo­jéj. 
Ten pra­cy gorz­ki­éj owo­cu nie zbie­rze. 
Idź­my jak bra­cia, na­wra­caj­my szczérze, 
Na­ów­czas lu­dy uzna­ją w nas bra­ci; 
Owoc so­wi­ty za tru­dy za­pła­ci. 
I uj­rzym słoń­ca wia­ry choć ju­trzen­kę, 
Nad bi­éd­ną zie­mią w po­mni­kach le­żą­cą; 
Uj­rzym wschód ziar­na na Chry­stu­sa ro­li, 
Bóg bło­go­sła­wić bę­dzie, i po­zwo­li 
Bo­ga­tém pra­cy dusz­néj611 cie­szyć żni­wem. 
Nie wal­czyć z nie­mi, lecz się trze­ba zbra­cić, 
Ła­god­ném sło­wem za­kraść się do du­szy. 
Nie­chaj za­po­mną o dniach nie­przy­ja­zni612, 
Syp­my im da­ry, po­cie­chę, osło­dę. 
Serc nie na­wró­cim ze­mstą i że­la­zem. 
Bo z tych, co pad­ną, wy­ro­sną mści­cie­le. 
Po­wo­li wia­rą karm­my dzicz zbłą­ka­ną, 
Jak Je­zus kar­mił rze­szę wy­głod­nia­łą 
Chle­bem i ry­bą — po­ko­jem i zgo­dą. 
Ośle­płe oczy na świa­tłość otwo­rzą! 
Go­tuj­my ro­lę, w któ­rą sło­wo bo­że 
Pad­nie i zej­dzie613, gdy się dni wy­peł­nią. — 

 




Skoń­czył, a Mistrz mu z uśmi­échem od­rze­cze —  
Ka­płań­skie sło­wa i mni­sze to ra­dy, 
Lecz nie­mi, oj­cze, nie pod­bi­jesz lu­du. 
Mie­czem na­wra­cać, stra­chem trze­ba zła­mać, 
Po­ło­wę wy­ciąć, aby ochrzcić dru­gą. 
Nie na to miecz nam do bo­ku wią­za­no, 
By­śmy nie­wier­nych sło­wy na­wra­ca­li. 
Krzyż by nam tyl­ko, kij da­no piel­grzy­mi, 
Gdy­by­śmy sło­wy wia­rę sze­rzyć mie­li. — 
Lecz dość. Wy zna­cie Kró­la i Kró­lo­wę, 
Co ona my­śli, co my­śli Min­do­we? — 
— On, Chri­stjan mó­wił — Je­go nikt nie zba­da; 
W du­szy ma wal­kę, co mu pa­trzy z oczu, 
Ale ta­jem­nic pło­cho nie wy­ga­da. 
Ku wie­rze zim­ny, z szy­der­ski­ém spój­rze­niem 
Na ta­jem­ni­ce naj­święt­sze spo­glą­da, 
Ona — nam sprzy­ja — ona — zgo­dy żą­da, 
I ca­łą Li­twę na­wró­cić by chcia­ła. 
Ale cóż mo­że ko­bi­éta u bo­ku 
Mę­ża, co nie da nie­wie­ście­mu oku 
W du­szę swą spój­rzéć, kie­ro­wać my­śla­mi? — 
— Do­brze, Mistrz rze­cze: gdy ona za na­mi, 
Zdro­wa twa ra­da, przyj­mę ją, Kom­tu­rze! — 
Ostat­nia pró­ba, dziś no­we przy­mie­rze, 
Król mi przy­się­że, no­we nada zie­mie: 
Sze­rzéj me pra­wa w téj kar­cie spi­sa­ne, 
I z nie­mi kie­dyś do­po­mni­éć się sta­nę 
Wszyst­kie­go kra­ju, któ­rym Za­kon z ła­ski 
Jesz­cze mu tyl­ko za­rzą­dzać po­zwa­la. 
Je­śli się oprze po­ga­nin zu­chwa­ły, 
Po­ka­że zdra­dę, i nie uj­dzie ca­ły. — 

 




Mó­wił, gdy sze­lest na kom­na­ty pro­gu — 
Wbie­gli bo­ja­ry od Kró­la z po­kło­nem. 
— Król, pan nasz, rze­kli, chce Mi­strza od­wie­dzić. — 
— W po­rę! Mistrz szep­nął. Cze­kam u drzwi pa­na, 
Wdzię­czen za ła­skę. — I już ku drzwióm śpie­szy, 
Gdy Min­dows w nich się uka­zał wi­ta­jąc 
Mi­strza ski­nie­niem rę­ki, a Kom­tu­ra 
Gło­wy schy­le­niem, Bi­sku­pa pół­sło­wem. 
Wszedł, a z nim słu­dzy, lecz ski­nął, by w da­li, 
U pro­gu je­go roz­ka­zów cze­ka­li. 

 





Szep­tał Mistrz ja­kieś dzię­ki za go­ści­nę. 
— Prze­stań­cie, Min­dows rzekł, nie te­raz po­ra 
Mó­wić o próż­ném, gdy waż­niej­sze cze­ka — 
O zwrót614 zdo­by­czy pro­si­łem was wczo­ra; 
Dzi­siaj przy­sze­dłem proś­bę mą po­no­wić. — 
— Pa­nie! Mistrz rze­cze, nie dręcz mnie proś­ba­mi, 
Na któ­re mu­szę, choć nie chcę, od­ma­wiać. 
Troj­nat swéj gło­wy niech na kar­ku strze­że, 
A co po­stra­dał, te­go nie od­bie­rze. — 
— Na proś­by mo­je kró­lew­skie, — rzekł Min­dows. 
— Na Bo­ga me­go klą­łem się, klnę jesz­cze, 
Nie wró­cę szczyp­ty z słusz­ne­go ob­ło­wu. — 

 



A Min­dows za­milkł, cho­dzi po kom­na­cie, 
Rzekł do Bi­sku­pa — Po­móż­cie mi, oj­cze! 
Wy le­pi­éj od nich lud li­tew­ski zna­cie: 
Kto go na ser­cu ob­ra­zi, on dłu­go 
Krzyw­dę pa­mię­ta, mści się krzyw­dy swo­jéj. 
Tak­że wam trze­ba téj dro­bi­ny mie­nia, ___ 
Tak­że­ście wiel­kie skar­by tam za­bra­li? — 

 



Nic już Mistrz nie rzekł, lecz po­chy­lił gło­wę, 
I mil­cząc, twarz swą od Kró­la od­wró­cił. 
— I jam, rzekł, z proś­bą, ale mię od­mo­wą 
Nie po­pchniesz, Kró­lu! — słusz­na proś­ba mo­ja. 
Lat kil­ka zbie­gło na­sze­mu przy­mie­rzu; 
Czas, co żre wszyst­ko i wszyst­ko spo­ży­wa, 
Sło­wa za­ci­éra, przy­się­gi roz­ry­wa, 
Zżarł kar­ty sta­re i pa­mięć bra­ter­stwa. 
Trze­ba nam so­jusz po­przy­siądz615 na no­wo; 
Daw­ne wa­run­ki, daw­ne tyl­ko sło­wo, 
Po­wtó­rzyć jesz­cze i od­no­wić z na­mi. 
Oj­ciec nasz, pa­pież, słał do nas z li­sta­mi, 
Roz­ka­zał no­wym wę­złem zwią­zać z wa­mi. 
Bło­go­sła­wień­stwo swo­je ci prze­sy­ła, 
Ja­ko wier­ne­mu sy­no­wi Ko­ścio­ła; 
Pra­gnie od sy­na, aże­by od­no­wił, 
Co przy chrzcie przy­siągł, bo mu od­dał w pie­czę 
Kra­je skrzy­dła­mi Za­ko­nu ob­ję­te. 
W kar­cie przy­mie­rza kra­je na­sze sto­ją, 
I ten wa­ru­nek, że gdy Bóg prze­zna­czy 
Umrzéć wam, Kró­lu, bez dzie­dzi­ców pra­wych, 
Za­kon twym sy­nem przy­bra­nym zo­sta­nie. — 

 




Król stał i słu­chał, uśmi­éch war­gi krzy­wił, 
Oczy gniew mru­żył, dłoń pie­kło pra­gnie­nie 
Krwi, woj­ny, bo­ju, ze­msty za spodle­nie. 
— Na cóż po­wta­rzać, co się raz przy­rze­kło? 
Al­boż nie do­syć jest jed­néj przy­się­gi? 
Krzy­wo­przy­sięż­ców cze­ka wa­sze pie­kło, 
Wy­ście to z wa­széj czy­ta­li mi księ­gi — 
Bę­dzież waż­niej­sze co się dwa­kroć rze­cze? 
Mi­strzu! nasz oj­ciec z swych dzie­ci żar­tu­je, 
On im nie ufa, gdy przy­siąg wy­ma­ga. 
Na­sze przy­mie­rze nie­zła­ma­ne stoi. 
Chce je po­ła­mać, kto się o nie boi. — 

 




Po­trzą­snął gło­wą. Mistrz mu — Lecz, nie sta­rych, 
No­wych ja przy­siąg do­ma­gam się, pa­nie! 
Lud wasz po­rzu­ca raz przy­ję­tą wia­rę, 
Wy do ni­éj lu­du nie zmu­sza­cie swe­go, 
Od chrztu już la­ta bez owo­cu bie­gą, 
Czas za­cząć szcze­pić Chry­stu­so­we sło­wo. — 
— Szczep­cie, rzekł Min­dows z uśmi­échem po­kry­tym, 
Da­łem swo­bo­dę, i dziś jéj nie prze­czę. 
Cze­góż wam brak­nie? Nie do­ść­że krwi cie­cze? 
Nie le­żąż tru­py u ko­ścio­łów pro­gu? 
Ma­cie ofia­ry dla swo­je­go Bo­ga. — 
— Nie ta­kich ofiar Bóg nasz, Kró­lu, żą­da. — 
— Nie ta­kich?? Min­dows po­chwy­cił zło­śli­wie, 
Wy­ścież je sa­mi po­ło­ży­li wczo­ra — 
Wy zna­cie le­pi­éj, ja­kie­mi go bła­gać! 
Ja, ja­kem przy­rzekł, tak bę­dę po­ma­gać. — 
— Oto jest kar­ta no­we­go przy­mie­rza — 
Rzekł Mistrz — pie­czę­ci twéj brak tyl­ko, pa­nie! — 
— Pie­czę­ci mo­jéj nie bę­dzie tu ni­g­dy! — 
— Zry­wa­cie przy­jaźń! za­krzy­czał Mistrz gło­śno, 
Chce­cie więc woj­ny? — 
— Chcę od was spo­ko­ju — 
Min­dows od­po­wié — nie ła­mię przy­mie­rza — 
Trwa i po dziś dzień, a wy­ście je sa­mi 
Kru­szyć za­czę­li Troj­na­ta gra­bie­żą. 
Wa­szych to przy­siąg od­no­wić by trze­ba, 
Ale ich nie chcę, — znam, co one wa­żą616! — 
— Troj­nat! wy jesz­cze, Kró­lu, za Troj­na­tem? 
On ci, czy Za­kon mi­lej­szym jest bra­tem? 
Za­kon od cie­bie wy­ma­ga przy­mie­rza — 
Przy­siąż je — al­bo woj­na z to­bą, pa­nie! — 

 





A Min­dows har­do pod­niósł dum­néj gło­wy. 
— Gro­zisz mi woj­ną? Toż to wa­sza wia­ra 
Ogień i woj­nę pod go­ścin­ną strze­chę 
Rzu­cać ci ka­że? Z tém przy­by­łeś do mnie? —
 

 




Mistrz głos i mo­wę na ra­zie od­mie­nił. 
— Kró­lu! rzekł sło­dzéj617, ty zmu­szasz do woj­ny, 
Cze­muż bo sta­réj przy­jaź­ni nie wzno­wić? 
Mó­gł­że­byś dru­hóm618 przy­mie­rza od­mó­wić? 
Sprzy­jasz Troj­na­tu619 i prze­stra­szasz zdra­dą, 
A gdy przy­mie­rze przed cię no­we kła­dą, 
Od­wra­casz oczy i ser­ce od nie­go. 
Cóż Za­kon z ta­ki­éj przy­jaź­ni ma wró­żyć? 
Że sta­ry so­jusz nie mo­że nam słu­żyć. 
No­wych po­trze­ba — Daj pie­częć swą, pa­nie! — 
A Min­dows na to — Wróć Troj­na­ta mie­nie. — 
— Po­przy­siąż, Kró­lu! — Ty wróć, co za­bra­łeś! — 
— O! nie, na Bo­ga! — Więc nie chcę przy­mie­rza. 
— Więc woj­na? Kró­lu! — Nie po­czy­nam woj­ny, 
Ale gdy Za­kon raz w ro­gi ude­rzy, 
Min­dows na skó­rze dłu­go nie za­le­ży. — 
Rzekł, i za rę­kę Mi­strza w okno wie­dzie. 
— Pa­trzaj na gó­ry da­le­kie, co w mro­ku 
Ran­nym sza­rze­ją na si­nym ob­ło­ku, 
I sto­ją gło­wy la­sa­mi ob­ro­słe, 
Spo­koj­nie wia­trem ko­ły­sząc po­ran­nym. 
Tak śpi i Li­twa, tak Min­dows śpi jesz­cze; 
Lecz ski­nę — z gór tych sto­sy się za­pa­lą, 
I z la­sów lud się wy­to­czy w do­li­ny. 
Ski­nę, i po­żar po Li­twie po­le­ci. 
Wy chce­cie woj­ny — przyj­mu­ję wy­zwa­nie. — 

 




Mistrz się tak śmia­łéj nie spo­dzie­wał mo­wy, 
I znów jął pro­sić ła­god­ne­mi sło­wy — 
— Kró­lu! tyś nie jest po­gań­skim już xię­ciem620, 
Tyś syn pa­pie­ża, tyś jest brat nasz w wie­rze; 
To­bież wo­jo­wać z na­mi, z brać­mi twe­mi, 
Co ci ko­ro­nę wło­ży­li na gło­wę, 
W twe ser­ce wia­rę za­szcze­pi­li no­wę? — 
— Ko­ro­nę z gło­wy, wia­rę z ser­ca zrzu­cę — 
Rzekł Min­dows — pój­dę, do swych Bo­gów wró­cę. 
Wy chce­cie woj­ny, lud mnie mój usłu­cha, 
Pój­dzie, i ca­ły za Bo­gi po­wsta­nie. — 
— Któż woj­ny pra­gnie? — Mistrz jesz­cze od­po­wié; 
Za­kon po­ko­ju, Za­kon chce przy­mie­rza. 
Od­no­wić przy­jaźń, przy­się­gi od­no­wić — 
Mie­cza on z po­chew nie wyj­mie na bra­ta, 
Pó­ki brat gwał­tem nie po­pchnie mu rę­ki. 
Pie­częć twa, Kró­lu — po­kój — bi­ję czo­łem. — 
— Troj­na­ta mie­nie — Min­dows od­po­wie­dział. 
— To wróg nasz, je­go śmierć okrut­na cze­ka, 
A Za­kon do­tąd dla po­pra­wy zwle­ka! — 
— Więc nie przy­mie­rza, ale woj­ny chce­cie, 
I wasz Bóg wi­dzi — wy w woj­nę cią­gnie­cie! — 
— Sło­wo, Mistrz rze­cze — roz­waż­cie, o Kró­lu! 
Zła­ma­ne daw­ne przy­się­gi, przy­mie­rze — 
Ca­ły świat chrze­ści­jan621 na od­stęp­cę spad­nie, 
Ruś pój­dzie z na­mi. — Po­mnij rok, gdy z da­ry 
Przy­sła­łeś po­sły, pro­sząc druż­by na­széj — 
Ten rok po­wró­ci, i zno­wu na Li­twę 
Tłu­my się z krzy­żem i mie­czem po­to­czą. 
Tyś je­den — Troj­nat Żmu­dzią nie za­wła­da; 
Za­kon ją ochrzcił i w swych rę­ku trzy­ma — 
Tyś je­den, to­bie przy­mie­rzeń­ców nié ma, 
A w two­ich dru­hach jest za­wiść i zdra­da — 
My jed­ni wier­ni i do koń­ca twoi. — 
Czas jesz­cze, Kró­lu! Gdy ten próg prze­stą­pię, 
Już po nim bę­dzie — Po­mnij na swe dzie­ci; 
Z twéj gło­wy, z ich głów ko­ro­na upad­nie — 
Sil­niej­szy na­széj nie spro­sta­łeś si­le; 
Dziś, gdy w mym rę­ku two­ich kra­jów ty­le — 

 





A Min­dows szy­dząc jął Mi­strza prze­śmi­éwać — 
— Kraj wasz na kar­cie spi­sa­ny — na zie­mi 
W mo­ich jest rę­ku — wam imię, mnie lu­dzie — 
W ser­cach się jesz­cze daw­na wia­ra tle­je; 
Za nią, gdy ski­nę, wnet wszy­scy po­le­cą — 
I Pru­sów wzru­szę, gdy wy­cią­gnę dło­nie, 
I Ku­rów z dym­nych wy­wo­łam sza­ła­sów. 
Gro­dy są wa­sze. — W zam­kach oto­cze­ni 
Bę­dzie­cie pa­stwą gło­du i pło­mie­ni!! —
 

 




Mistrz umilkł, groź­nie marsz­czył czo­ło dum­ne, 
A Chri­stjan622 przy­kląkł, ca­łu­jąc kraj sza­ty, 
I bła­gał Kró­la po­kor­ne­mi sło­wy — 
— Miał­że­byś, pa­nie, gu­bić du­szę two­ją — 
Od­stą­pić Bo­ga pra­we­go na wie­ki? — 
Ła­skaw dla po­gan, co nie zna­ją wia­ry, 
Bóg nasz od­sy­ła po śmier­ci w te kra­je, 
Gdzie nié ma sro­gi­éj mę­ki i ka­tu­szy — 
Ale on cięż­ki dla od­stęp­ców du­szy — 
Strasz­nie przez ca­łą wiecz­ność ich po­ka­rze! — 

 




— Dość, oj­cze! — Min­dows — sły­sza­łem sto ra­zy; 
Nie chcę ja wa­széj od­stę­po­wać wia­ry, 
Wy sa­mi chce­cie i woj­ny, i zdra­dy — 
Czy­liż nie trzy­mam przy­się­gi — z są­sia­dy? 
Kra­je na­cho­dzą, któ­re w druż­bie ży­ją? — 
Wzią­łem­że wła­sność, znisz­czy­łem włość czy­ją? — 
A wy — 
— Nie kończ­cie, Kró­lu, Mistrz za­wo­ła. 
Raz jesz­cze pro­szę — chce­cie druż­by na­széj? 
Woj­na czy po­kój? — 
— Woj­na mnie nie stra­szy — 
I ja was py­tam, druż­by czy­li bo­ju  
Chce­cie ode mnie? — 
— Przy­mie­rza, po­ko­ju! 
Oto list, pie­częć każ przy­wie­sić, pa­nie! —  
— Troj­na­ta wła­sność — 
— Ni­g­dy! — 
— A więc woj­na! 
Woj­na! — I Min­dows ku drzwiom się ob­ró­cił, 
Ski­nął na słu­gi — Niech za­pa­lą sto­sy! — 
Krzyk­nął. I dy­my wznio­sły się do gó­ry, 
Pło­mień wstrze­lił nad zam­ko­we wie­że, 
A sto pło­mie­ni z gór mu oko­licz­nych 
Żół­te­mi gło­wy wnet od­po­wie­dzia­ło. — 

 




— Woj­na! — lud jed­nym ode­zwał się gło­sem; 
A po­sły, nio­sąc ża­giew za­pa­lo­ną, 
W dzie­więć po­ko­leń Li­twy się roz­bie­gli — 
Za nie­mi ra­dość, krzy­ki i we­se­le, 
Ja­kie­mi daw­no kraj się nie roz­le­gał; 
Za nie­mi tłu­my, wy­ra­sta­jąc z zie­mi, 
Bie­gły z łu­ka­mi, oszcze­py, pro­ca­mi; 
Star­ce i dzie­ci, i nie­wia­sty sła­be, 
Co ży­ło, nu­my rzu­ca­jąc otwo­rem623, 
Pod gród Min­dow­sa dum­nie się ci­snę­ło. 

 



XXXII




Mil­cząc, z po­nu­rą, gniew­li­wą i bla­dą 
Twa­rzą Krzy­ża­cy od Min­dow­sa ja­dą; 
Pa­trzą na sto­sy, a w ser­cu ich pło­nie 
Ta­ki sam ogień, krwa­wych bo­jów chci­wy. 
Przez ciem­ne la­sy, krę­te­mi szla­ka­mi, 
Cią­gną noc i dzień do Ma­rij-gro­du624. 
Za nie­mi go­ni krzyk lu­du ra­do­sny, 
Jak pta­sząt śpi­éwy, wróż­by mło­déj wio­sny. 
Za nie­mi go­nią wo­jen­ne­go tłu­mu 
Gwa­ry za­pa­łu, nie­na­wi­ści krzy­ki, 
I prze­kleństw ty­le, ile na ich gło­wie 
Wło­sów jest, ile w mo­rzu kro­pel wo­dy.
 

 




We­so­łą Li­twę rzu­ci­li za so­bą, 
Wło­ści żmudz­kie­mi je­cha­li do do­mu. — 
Lecz Żmu­dzi star­sza sio­stra wy­cią­gnę­ła 
Rę­kę, Że­maj­tys na no­gi po­wsta­ła, 
Oczy prze­tar­ła i pie­śni wtó­ru­je. 

 





Mistrz szar­pie płaszcz swój i bi­je się w czo­ło, 
I mścić od­gra­ża ogniem i mie­cza­mi. 
Już w Prus gra­ni­ce wstą­pi­li — o trwo­go! 
I tu wzbu­rzo­ny lud, zam­ki się pa­lą, 
Bi­ją ofia­ry przy ogniach ku­pa­mi, 
Lu­dzie ze śpi­éwy ci­sną się sta­re­mi, 
I Bo­gów daw­nych czcząc, czo­łem im bi­ją. 
Już za­ko­pa­nych do­by­li bał­wa­nów, 
Wśród dróg na słu­pach sto­ją znów, i twa­rzą 
Czar­ną Krzy­ża­ków si­le urą­ga­ją.
 

 





Uj­rzaw­szy Mi­strza lud nie bi­je czo­łem, 
Ani się ci­śnie ca­ło­wać strze­mie­nia, 
Pod­no­si pał­ki, do­sia­da swych ko­ni, 
I dłu­go wrzesz­cząc mę­czy się w po­go­ni.
 

 





Mistrz bla­dy, dwa­kroć zwra­ca się, Kom­tu­ra 
Ba­da wej­rze­niem, skar­ży mu się wzro­kiem; 
A wszy­scy mil­czą, ja­dą, bo gniew ta­ki 
Nie da się w sło­wa za­mknąć, wy­dać mo­wą. —
 

 




Li­twa ze­rwa­ła z Za­ko­nem przy­mie­rze, 
Krzy­że zwa­lo­ne na są­sied­ni­éj Żmu­dzi; 
Jesz­cze raz Pru­sy, na głos po­bra­tym­ców, 
Wia­rę już daw­ni­éj wsz­cze­pio­ną rzu­ci­li! 
Nim Mistrz do­je­chał do swo­jéj sto­li­cy, 
Dwóch po­słów bie­gło spo­tkać go z wie­ścia­mi; 
A ja­kie wie­ści!! — Ku­ro­ni się wzno­szą, 
Li­wo­ni brat­nie po­sły­sze­li gło­sy. 
Ognie do­mo­we zga­si­li, szłyk wzię­li, 
Cią­gną za brać­mi, za oj­ców swych Bo­gi. 
Ja­ćwież­ska zie­mia śpi­éwem się roz­le­ga, 
Pie­śnią ra­do­ści, wieszcz­ba­mi zwy­cięz­twa625. 
Pieśń jak dészcz w ma­ju na zie­mię upa­da, 
I ro­sną mę­że pod kro­pl­mi626 ży­zne­mi. 
Zda się, że w pusz­czy każ­dy dąb ich ro­dzi, 
Że w po­lu z każ­déj po­wsta­ją mo­gi­ły, 
Że z chat po dzie­sięć zpod627 strze­chy wy­cho­dzi. 
A w każ­dym mę­żu za dzie­się­ciu si­ły. 

 





XXXIII



Wi­dzia­łeś kie­dy, gdy bo­cia­ny mło­de 
Z gniaz­da się po raz pierw­szy po­ry­wa­ją, 
I wko­ło nie­go nie­śmia­łe la­ta­ją; 
A sta­ry oj­ciec po­glą­da za nie­mi, 
Oczy­ma dzie­ci prze­pro­wa­dza swo­je? — 
Tak Min­dows pa­trzy z no­wo­gródz­ki­éj wie­ży 
Na lud, co ze­wsząd w bój z wro­ga­mi bie­ży. 
Jesz­cze on nie wdział szły­ka, i do bo­ku 
Mie­cza Ryn­gol­da nie przy­pa­sał jesz­cze, — 
Cze­ka i pa­trzy, a ser­ce mu w pier­si 
Ska­cze, jak pta­szę, co ze szpon so­ko­ła. 
Dłu­go drę­czo­ne, wy­rwać się po­do­ła. 
Nie ten już Min­dows, któ­ry u ogni­ska 
Lat ty­le mil­cząc po­nu­ry prze­sie­dział; 
Bar­ki schy­lo­ne wzniósł, jak się po bu­rzy 
Chy­lo­ny wia­trem dąb zno­wu od­gi­na, 
I czo­ło pod­niósł, i roz­ja­śnił oczy, 
We­sół, na­dziei wzro­kiem wko­ło to­czy, 
A kę­dy pój­rzy628, gdzie my­ślą po­bie­ży, 
Wi­dzi tłum zbroj­ny i chum­ry ry­ce­rzy. 
Na­ów­czas ser­ce har­de pier­si wzdy­ma, 
Rę­ką po oręż do bo­ku się ima, 
I wo­ła sta­rych wróż­bi­tów, ka­pła­nów, 
Sto­kroć za­glą­da w wróż­by, py­ta lo­sów, 
Słu­cha wy­rocz­ni nie­po­ję­tych gło­sów. 
Nie jed­ne pier­si jeń­ców już roz­bi­to, 
A krew z nich stru­gą pły­nę­ła szczę­śli­wą! 

 




Co­dzien­nie po­sły od Troj­na­ta bie­gą, 
No­wi­ny nio­sąc od kra­ju we­so­łe; 
Wszę­dy za wia­rę i Bo­gi lud wsta­je, 
I pły­ną tłu­my, i cią­gną się zgra­je, 
Wy­ją jak wil­cy629 głod­ni po­śród no­cy, 
Krzy­cząc, aby ich na Niem­ca pro­wa­dzić. 
Od mo­rza brze­gów taj­ne Ku­rów po­sły, 
Pod­dań­stwa zna­mię, wieść bun­tu przy­nio­sły 
Z na śmierć go­to­wych Pod­la­sia Ja­ćwie­ży. 
Za­ro­sły Jun­da do Min­dow­sa bie­ży; 
Ze Żmu­dzi sław­néj czcią dla sta­rych Bo­gów, 
Tłum się już strasz­ny przy­cią­gnął dla wro­gów, 
I pod­le zam­ku po­ło­żył obo­zem. 
Wre ca­łe pań­stwo, wrą Pru­sy rwąc wię­zy, 
Któ­re im Za­kon na szy­ję na­rzu­cił —  
Pru­sak do daw­nych Bo­gów już po­wró­cił, 
I sta­re z Li­twą bra­ter­stwo od­no­wił — 
Sza­le­je Min­dows z wiel­kie­go we­se­la; 
Na zam­ku woj­ną za­ję­te, co ży­je. 
Po­seł za po­słem, szpieg za szpie­giem go­ni — 
Tam le­cą dziec­cy, tam zbroj­ne or­sza­ki. 
Dzień i noc tęt­ni po­dwó­rzec zam­ko­wy; 
Ku­ni­gas do snu nie po­ło­ży gło­wy, 
Nie spo­czął chwi­li, sam lud swój zwo­łu­je. 
Za­chę­ca, kar­mi, uzbra­ja i poi 
Mio­dy sta­re­mi i mło­dą na­dzie­ją. 

 




A Mar­ti pła­cze w nie­wie­ści­éj kom­na­cie; 
Jéj nie tak ła­two no­wą wia­rę rzu­cić: 
Ona do ser­ca ko­bi­éty przy­sta­ła, 
Z krwią się jéj, my­ślą, uczu­ciem zmię­sza­ła630. 
Na próż­no Min­dows śle jéj wej­da­lo­tów, 
Ona od­py­cha li­tew­skich ka­pła­nów, 
Ona krzyż ci­snąc na pier­si zbo­la­łéj, 
Mo­dli się je­mu. — Ma­łych dzie­ci dwo­je 
Uczy ta­jem­nie chrze­ści­jań­ski­éj631 mo­dli­twy; 
Ser­cem prze­czu­wa ona złe dla Li­twy. 
Ona wie, że Bóg chrze­ś­cjan wiel­kim Bo­giem, 
A Za­kon Je­go ta­jem­nic tłó­ma­czem632. 
Na te do woj­ny zgo­to­wa­ne tłu­my 
Pa­trzy, jak na śmierć idą­cych, wy­klę­tych. 
I wi­dzi we snach — po li­tew­ski­éj zie­mi 
Krew, któ­ra pły­nie rze­ki czer­wo­ne­mi 
Wi­dzi mo­gi­ły tru­pów, co się wzno­szą 
Jak si­ne gó­ry w cztéry stro­ny świa­ta, 
I ogień wi­dzi, co na wia­tru skrzy­dłach 
Z pło­mien­nym mie­czem le­ci roz­ju­szo­ny — 
A po nim — głu­cho w Li­twie spu­sto­szo­néj 
Do mat­ki z dzieć­mi u pier­si ma­łe­mi 
Wróg na mo­gi­łach pła­czą­ce — po­ści­nał. 
I sta­da kru­ków, je­dy­ni dzie­dzi­ce, 
Krzy­czą z so­wa­mi w széro­ki­éj pu­sty­ni. 

 




Tak Mar­ti ma­rzy, łza­mi dzie­ci gło­wy 
Zle­wa, i łzy swe od­de­chem go­rą­cym 
Wy­su­sza, ci­snąc do pier­si swéj sy­nów — 
A Min­dows z łez się urą­ga i stra­chu. 
I ty­siąc prze­kleństw usty zwa­la­ne­mi 
Rzu­ca na wia­rę wy­zna­wa­ną wczo­ra. 
Na próż­no u nóg je­go Mar­ti le­ży 
I bła­ga mę­ża sło­wy, co ka­mie­nie, 
Co by wzru­szy­ły zwie­rzę roz­ju­szo­ne — 
On szy­dzi ostrzéj, naj­gra­wa633 się sro­żéj, 
W ko­ście­le uczty Ra­gu­ta od­pra­wia, 
A krzy­że dzi­kim ko­niom do ogo­nów 
Po­wią­zać ka­zał, w la­sy pu­ścić z nie­mi. 
Tak Min­dows sro­gi mści się na téj wie­rze 
Upo­ko­rze­nia swo­je­go, nie­wo­li 
I hań­by, któ­ra do­tąd jesz­cze bo­li — 

 




XXXIV

Wie­czór był; w zam­ku ognie za­ja­śnia­ły, 
A wko­ło ognisk lud roz­ło­żył mno­gi, 
Me­nes634 pół twa­rzy wy­chy­lił zza chmu­ry, 
I szedł, po­wo­li wzno­sząc się do gó­ry. 
Wiatr od za­cho­du szu­miał w chmu­rach dzi­ki, 
Nio­sąc da­le­ko wojsk ze­bra­nych krzy­ki, 
Bi­jąc się pier­sią o mu­ry zam­ko­we. 
Le­ciał, znów wra­cał, upa­dał i wzno­sił, 
I świsz­czał gło­sy du­chów nie­ziem­skie­mi. 
A kie­dy ucichł, w pusz­czy nie­da­le­ki­éj 
Ozwał się strasz­néj wróż­by krzyk pe­le­dy635, 
Bąk w trzę­sa­wi­skach jak straż­nik za­wo­łał, 
Czaj­ka ze gniaz­da od dzie­ci spło­szo­na 
Krzyk­nę­ła bied­na ma­cie­rzyń­skim stra­chem, 
I sta­da kru­ków, i wron z drzew wierz­choł­ków 
Kra­ka­ły, tu­ląc pod skrzy­dła­mi gło­wy. 

 




Nie­bo po­chmur­ne by­ło, i na zie­mi 
Smut­no pod no­cy skrzy­dła­mi czar­ne­mi, 
Pod wi­chru Pa­na roz­dą­sa­ném skrzy­dłem. 
Me­nes636 kro­ka­mi stą­pał po­wol­ne­mi, 
Jak­by się na wschód chciał jesz­cze po­wró­cić, 
I wpół od­by­tą piel­grzym­ką po­rzu­cić. 
A w zam­ku gwar­nie, szum­nie i we­so­ło; 
Choć wi­cher świsz­cze, choć Pe­le­dy hu­czą, 
Wszę­dzie trza­ska­ją ogni­ska łu­czy­wa, 
A każ­de licz­na ota­cza dru­ży­na, 
Róg z mio­dem z rę­ku do rę­ku prze­cho­dzi, 
I piosn­ka z ust się na usta prze­no­si. 
Daw­ne swe dzie­je so­bie po­wia­da­ją, 
Smo­lą oszcze­py, łu­ki wy­gi­na­ją. 

 




Pa­lą się ognie w świe­tli­cach zam­ko­wych, 
W wiel­kim po­dwór­cu, przed wro­ty wiel­kie­mi, 
I za wa­ła­mi w Żmu­dzi­nów obo­zie, 
Mię­sza­ją637 bla­ski ognisk i od­gło­sy 
Pie­śni i gwa­rów, wy­krzy­ków i zwa­dy, 
A wi­cher szu­mi, a kru­cy kra­ka­ją638, 
A chmu­ry czar­ną pę­dzą na wschód zgra­ją. 
Min­dows wy­chy­lił ob­na­żo­ną gło­wę, 
Nad­sta­wia uszu na wrza­wy bo­jo­we; 
One mu mil­sze niż­li głos sło­wi­ka, 
I wi­cher mi­ło w je­go uszach szu­mi, 
I chmu­ry czar­ne jak przy­ja­ciół wi­ta. 
Kru­ków za­pra­sza na nie­miec­kie tru­py, 
Wia­try na zglisz­cza nie­miec­ki­éj sto­li­cy, 
Pu­ha­czów639 pro­si, by w uszy krzy­cza­ły, 
I z serc od­wa­gę do resz­ty wy­gna­ły. 

 




On słu­cha, lu­du gło­sa­mi się poi, 
A cza­sem piosn­kę, co mu la­ta mło­de, 
Co ja­ką wspo­mni zwy­cięz­twa640 przy­go­dę, 
Kie­dy do uszu do­le­ci, uchwy­ci 
I sam za­nó­ci641 — Aż wi­cher za­wy­je, 
I głos mu szu­mem po­tęż­nym po­kry­je. 
Wtém gdy wiatr upadł, po­ga­sły ogni­ska, 
Ten­tent642 się roz­legł — Ra­zi je­go uszy, 
I mi­mo­wol­nie od­bi­ja się w du­szy. 
Sam nie wié, cze­mu ten­tent go przej­mu­je, 
Cze­goś się lę­ka, spo­dzie­wa i cze­ka, 
We­so­łe czo­ło bez przy­czy­ny chmu­rzy. 

 




We wro­tach gło­sów kil­ka się ozwa­ło, 
W po­dwór­cu kil­ka ko­pyt za­tęt­nia­ło, 
I któś już kro­czy do świe­tli­cy pro­ga. 
— Kto tam? — za­krzy­czał Ku­ni­gas; sam bie­ży, 
Sta­je i pa­trzy. 
A w czar­néj odzie­ży, 
Z dłu­gie­mi wło­sy, mło­dą jesz­cze twa­rzą. 
Na któ­réj zło­ty mech się wy­sy­py­wał, 
Wcho­dzi człek ja­kiś i przed nim po­klę­ka; 
Po­chy­lił gło­wę, kę­dzio­ry ja­sne­mi 
Po pro­chu po­wlókł i po­miótł po zie­mi. 
Po­tém nie­bie­skie wzniósł na Knia­zia oczy, 
I sło­wa, mil­cząc, cze­kał nie­spo­koj­ny. 
— Ktoś ty? Ku­ni­gas groź­no go za­py­ta. 
Po­sła­niec zgo­dy, czy po­sła­niec woj­ny? 
Z suk­ni Ru­si­na znać! Po co przy­by­łeś? — 

 




— Czy­li­żeś na­wet nie po­znał mnie, pa­nie! 
Chło­pię mu gło­sem roz­pła­ka­nym rze­cze; 
Czy­liś tak bar­dzo za­po­mniał o sy­nu, 
Że ci twarz je­go na­wet nie przy­po­mni? — 

 




Wy­krzyk­nął Min­dows — Woj­siełk!! tyś to? sy­nu! — 
Rę­ce mu obie na szy­ję za­rzu­cił, 
I bło­go­sła­wiąc w czo­ło go ca­ło­wał. 
— Zkąd643 idziesz? kę­dy644 lat prze­by­łeś ty­le? 
Mów, u ogni­ska grzéj się do­mo­we­go! — 
Krzyk­nął na słu­gi — Wtém Mar­ti przy­pa­da, 
Z twa­rzą spła­ka­ną, bez gło­su i bla­da, 
I po­cznie sy­na sci­skać, bło­go­sła­wić, 
Ty­sią­cem py­tań na­rzu­cać na nie­go, 
Ty­sią­cem piesz­czot ma­cie­rzyń­stwa swe­go, 
Dłu­gie tę­sk­no­ty na­gra­dza­jąc so­bie. 

 




— Woj­sieł­ku! rze­cze, my­śmy cię umar­łym 
Mie­li, i nie­raz pła­ka­li po to­bie. 
Rzad­ka wieść do nas do­bie­ga od Ru­si, 
I tych nie sta­ło; my­śmy w ser­cu na­szém 
Po­grze­bli cie­bie, opła­ka­li stra­tę. 
O! Bóg to wiel­ki, co cię nam po­wró­cił. 
Tyś nasz! tyś z na­mi, abyś nas nie rzu­cił! — 

 





— Mat­ko! mój oj­cze! smut­no Woj­siełk po­wie, 
Jam nie swój, nie wasz, świat nie dla mnie wa­szy; 
Mnich je­stem bi­éd­ny, bez ro­du, imie­nia, 
Mo­dli­twom, Bo­żéj służ­bie po­świę­co­ny. 
Przy­sze­dłem jesz­cze raz w ży­ciu zo­ba­czyć 
Was, po­tém zno­wu po­wró­cę do bra­ci, 
Do méj iz­deb­ki, do me­go ko­ścio­ła, 
Z któ­rych mnie nic już na świat nie wy­wo­ła, 
Bom się przy­się­gą zo­bo­wią­zał ży­cie 
Na Bo­żéj służ­bie spę­dzić, w mo­na­stérze. —
 

 




— Tyś chrze­ści­ja­nin?! krzyk­nął Min­dows w gnie­wie. 
Ru­sin mi sy­na prze­ro­bił na wro­ga, 
Ale ty swe­go mu­sisz rzu­cić Bo­ga, 
Wró­cić do daw­nych, jak ja po­wró­ci­łem. — 

 





— Woj­sieł­ku! mat­ka ze łza­mi prze­ry­wa, 
Zo­stań przy wie­rze, nie po­rzu­caj wia­ry; 
Dość i za na­sze prze­stęp­stwa już ka­ry, 
Niech nad twą gło­wą nie wi­si miecz Bo­ży. —
 

 




— Mil­czeć, ko­bi­éto! rze­cze Min­dows sro­go; 
Ty zrzuć te suk­nie, weź szłyk, i do bo­ku 
Oręż przy­pa­suj — idź za mną na woj­nę. 
Ca­ła się Li­twa zbie­ża­ła do bo­ju. 
Syn Ku­ni­ga­sa pój­dzie ze swym lu­dem. — 
A Woj­siełk na to — Jam świę­tą przy­się­gą 
Ży­cie po­ko­ju wziął na wie­ki ci­che. 
Nie mnie z orę­żem iść na wro­gów Li­twy, 
Mo­dlić się tyl­ko za was i świat ca­ły. 
Bo­ga mo­je­go nie rzu­cę, bo w ser­cu 
Wsz­cze­pio­na wia­ra wro­sła już głę­bo­ko — 
A kto ją po­znał, kto świa­tło nie­bie­skie 
Uj­rzał, ten wię­céj w ciem­no­ści nie wró­ci — 
Kto wziął tę suk­nię — w gro­bie jéj nie zrzu­ci. 
Jam cie­bie, oj­cze, szedł za wia­rę bła­gać; 
Ty ją po­zna­łeś, i tyś ją po­rzu­cił. 
Ku złym się du­chóm z mo­dli­twą ob­ró­cił, 
A z so­bą cią­gniesz lud swój na prze­pa­ście. 
Bła­gam cię, oj­cze, nie gub du­szy swo­jéj, 
Bła­gam cię, po­wróć do Chry­stu­sa Bo­ga! — 

 




— I po toś przy­szedł, byś oj­cu two­je­mu 
Ra­dy przy­no­sił, rzekł Min­dows — star­sze­mu? 
Po toś w do­mo­we zaj­rzał znów gro­dzi­sko, 
Byś pa­mięć daw­néj woj­ny i sro­mo­ty, 
Złą wróż­bę z so­bą przy­niósł nie­szczę­śli­wy? 
Ale ty oj­ca nie znasz jesz­cze swe­go — 
Z nie­go masz ży­cie — śmierć mo­żesz mieć z nie­go. 
— Śmierć! wtó­rzył Woj­siełk; Bóg mój dał mi si­łę 
Śmier­ci urą­gać — 
— I urą­gać oj­cu? — 
Wo­łał Ku­ni­gas, po­pchnąw­szy go no­gą. 
A mat­ka w swo­je chwy­ta­jąc ob­ję­cia, 
Oczy na mę­ża bia­da­jąc zwra­ca­ła. 
— I ty, i syn twój, nie­po­czci­we ple­mię, 
Nie krew li­tew­ska, nie mo­ja w nim pły­nie — 
Wo­łał im Min­dows. Jam rzu­cił swe Bo­gi, 
Abym dał usnąć Za­ko­nu po­tę­dze, 
Abym dał w si­ły po­ro­snąć lu­do­wi — 
Lecz w ser­cu mia­łem i mam ich je­dy­nie; 
Was szał opę­tał, nie­miec­ka za­ra­za; 
Cie­bie Ru­si­ni prze­uczy­li w swe­go. — 
Bia­da wam, bia­da oboj­gu, z twą mat­ką! — 
I ku drzwiom pod­szedł, ode drzwi po­wró­cił, 
Smer­dóm645 swym kil­ka słów po dro­dze rzu­cił, 
Mil­czał, a z gnie­wu trząsł się jesz­cze ca­ły. — 
Woj­siełk wstał, oj­cu pod no­gi się wle­cze. 
Ca­łu­je, łza­mi go­rą­ce­mi zléwa — 
— Po­słu­chaj sy­na, o oj­cze mój dro­gi! 
O pa­nie! daj się proś­ba­mi ubła­gać. 
Bóg chrze­ści­jan646 Bo­giem praw­dy i świa­tło­ści; 
Już wia­rą Je­go ob­ję­ły świat ca­ły, 
Aż na gra­ni­cach Li­twy się opi­éra, 
O two­je pier­si, oj­cze, się roz­bi­ja — 
Daj ją swo­je­mu lu­do­wi, a wie­ki 
Imię twe bę­dą bło­go­sła­wić dłu­gie. — 
— Zdraj­co! chcesz, bym się dał w rę­ce Za­ko­nu, 
Lub w pę­ta ru­skie! Wy­słał cię kto pew­nie, 
Abyś Min­dow­sa roz­bro­ił sło­wa­mi, 
Bo drżą są­sie­dzi i mie­cza się bo­ją. 
Kaj­da­ny to­bie, zdraj­co, i śmierć to­bie! — 
— Te­go­żem tu­taj idąc się spo­dzi­éwał. 
Rzekł Woj­siełk klę­cząc, gdym oj­cow­ski za­mek 
Wi­tał wej­rze­niem, wi­tał ser­ca bi­ciem, 
By mnie tu wię­zy, sro­ga śmierć cze­ka­ła 
Za to, żem przy­szedł z sło­wa­mi po­ko­ju. 
Ude­rzyć czo­łem to­bie oj­cze, mat­ko! 
Wróg mnie nie wy­słał, sam sze­dłem do cie­bie, 
I nie ze zgo­dą, oj­cze, dla Za­ko­nu. — 
Walcz z nie­mi, ja­ko ze złe­mi są­sia­dy — 
Lecz na cóż prze­ciw Bo­gu się pod­no­sisz? — 
— Chrze­ści­ja­nin647 na nich, rzekł Min­dows, nie pój­dę — 
Z krzy­żem na pier­si na ich krzyż ude­rzyć — 
Li­twi­ni Bo­gów swo­ich wiel­kim gło­sem 
Wo­ła­ją, daw­nych ofiar i oł­ta­rzy; 
A ty, po­słań­cze wro­ga bez­ro­zum­ny, 
Ra­dzisz mi woj­nę ra­zem i przy­mie­rze — 
Do­pó­ki Min­dows z Za­ko­nem się bra­tał, 
Lud się go za­parł — Lud wra­ca do nie­go, 
Bo Min­dows do swych daw­nych Bo­gów wró­cił. — 

 




— Oj­cze! więc wszyst­ko na zie­mi utra­cić, 
Śmierć po­nieść ra­czéj, niż­li zgu­bić du­szę — 
Nad nie­bo chrze­ści­jan648 prze­no­sisz zwy­cięz­two649, 
I szczę­ścia chwi­lę nad raj, wiecz­ność ca­łą! — 
— Raj wasz nie­miec­ki, — nie chcę te­go ra­ju! 
Gdzie bym z Niem­ca­mi, Ru­sią i La­cha­mi 
Sie­dział, nie mo­gąc pod­nieść na nich rę­ki — 
Mnie oj­ców mo­ich cze­ka Zie­mia Wschod­nia! — 

 




Mar­ti pła­ka­ła, tu­ląc twarz swą w dło­ni, 
Woj­siełk opu­ścił gło­wę, i znów no­gi 
Oj­cu ca­ło­wał, peł­za­jąc po zie­mi. 
— Precz, zdraj­co! sło­wy ani łzy two­je­mi 
Nie wzru­szysz mnie już — dość hań­by i sro­mu, 
Czas pod­nieść gło­wę i wię­zy po­kru­szyć. — 
O! do­brze Li­twie, do­brze Li­twie by­ło, 
Pó­ki jéj Za­kon nie wpił się do bo­ku, 
Jak wilk do brzu­cha ko­nio­wi się wpi­ja, 
Do­pó­ki sa­ma, swo­bod­na od mo­rza 
Do mo­rza dwó­ma650 ra­mio­ny651 się­ga­ła — 
A gdzie stą­pi­ła, lu­dy pod­bi­ja­ła — 
Przy­szli, przy­nie­śli woj­ny i nie­wo­lę! 
O! ja nie usnę, pó­ki téj ga­dzi­ny 
Gniaz­da nie naj­dę, nie wy­bi­ję dzie­ci. — 
Precz ty, ko­bi­éto, z łza­mi do ką­dzie­li, 
Precz ty ode mnie, nie­po­słusz­ne chło­pię! 
Min­dows nie dar­mo stos woj­ny za­pa­lił, 
I krew go chy­ba krzy­żac­ka uga­si. — 

 




Rzekł, ski­nął, — we­szli bo­ja­ry652 z ły­ka­mi: 
Wska­zał im sy­na, wo­łał — Do ciem­ni­cy 
Wrzu­cić po­słań­ca wro­gów — Ru­si szpie­ga. — 

 





Woj­siełk słów nie mógł zna­leść653 w ustach drżą­cych, 
A Mar­ti płą­cząc ku mę­żu bie­ża­ła.  
— Okuj mnie, wo­ła, a puść wol­no sy­na!  
Czyż nie masz na­wet oj­cow­skich wnętrz­no­ści,  
Czyż tak do­peł­niasz świę­téj go­ścin­no­ści, 
Gdy krew twa wła­sna pod twój dach się chro­ni? 
Min­do­we! na twe za­kli­nam cię Bo­gi, 
Każ go roz­wią­zać. — Ne­me­jas i Pe­skja 
Po­msz­czą na to­bie zgwał­co­néj go­ści­ny — 
U nóg twych le­żę — zrób co ze­chcesz ze mną, 
Zli­tuj się — al­bo wiąż i mat­kę ra­zem, 
I dzie­ci resz­tę —  
Stał Min­dows i słu­cha; 
Brew zmarsz­czył strasz­nie — Precz mi z tą ko­bi­étą! — 
A Mar­ti w wię­zy kła­dła rę­ce swo­je, 
I sy­na cia­łem schu­dłem654 za­kry­wa­ła. 
Bo­ja­ry sta­li od­py­chać nie śmie­jąc. 
Sam Min­dows po­rwał jéj rę­kę, od­rzu­cił, 
I pchnął. Aż z sła­béj nie­wia­sty przed chwi­lą, 
Co łzy bła­ga­ła i u nóg le­ża­ła, 
Sil­na i strasz­na Li­tew­ka655 po­wsta­ła. 
Ta­ką raz pierw­szy uj­rzał ją Min­do­we. 
W oczach jéj gnie­wy wy­bu­chłe bły­ska­ją, 
Drżą war­gi si­ne i pię­ści się wzno­szą, 
Sko­czy wil­czy­cą, co szcze­nię­cia bro­ni — 
I nie proś­ba­mi do Min­dow­sa wo­ła, 
Nie zni­ża gło­wy, nie uchy­la czo­ła. — 
— Min­dow­sie! krzy­czy — nie tknij go — śmierć to­bie, 
Je­śli Woj­sieł­ka nie pu­ścisz swo­bod­nie — 
Ja śmierć ci za­dam, ja mą wła­sną rę­ką 
We śnie za­bi­ję, udu­szę jak zwie­rza, 
Co do ko­leb­ki przy­peł­znął dzie­cię­céj — 
Śmierć to­bie, mat­ki prze­kleń­stwo i żo­ny — 
Krew na twą gło­wę, zbój­co roz­ju­szo­ny! — 
Jam sła­ba — sła­by moc­ne­go zwy­cię­ża, 
Żą­dło ga­dzi­ny z nóg oba­la mę­ża. 
Ja to­bie bę­dę żmi­ją i ga­dzi­ną, 
Ja pad­nę bła­gać u mo­je­go Bo­ga 
Ze­msty na cie­bie! Chry­stus nie wy­słu­cha! 
Ja Bo­góm Li­twy po­nio­sę ofia­ry, 
Ja lud po­bu­rzę, ja zbój­ców za­pła­cę — 
Krew dam za śmierć twą, za twe ży­cie — ży­cie! 
To syn mój Woj­siełk! — Bo­ja­ry! sły­szy­cie! 
To je­go dzie­cię, dzie­cię mych wnętrz­no­ści! — 
On chce je za­bić, jak za­bił swych bra­ci — 
I oj­ca me­go — jak was był za­prze­dał 
Rzeź­ni Za­ko­nu — jak zno­wu za­prze­da. 
Je­śli upad­nie. — Je­go wiąż­cie, zdraj­cę — 
Wol­ność wam — skar­by! ocal­cie mi sy­na!! — 

 




Wrzał Min­dows gnie­wem, a bo­ja­ry sta­li. 
Na bi­éd­ną mat­kę, na nie­go pa­trza­li, 
I sy­na wią­zać pań­skie­go nie śmie­li. 
— O mat­ko! — Woj­siełk rze­cze — niech ja gi­nę — 
Ty żyj — dwóch bra­ci pierś two­ja osła­nia — 
Dla mnie czém ży­cie? Jam się za­parł ży­cia — 
Jam przy­siągł dać je za Chry­stu­sa wia­rę! — 
Po­da­wał rę­ce i na­sta­wiał szy­ję. — 

 




Min­dows stał słu­pem — Wtém ze drzwi zdy­sza­ny, 
Wło­sy splą­ta­ne, roz­czo­chra­na bro­da, 
Zbry­zga­ny bło­tem, z suk­nia­mi w nie­ła­dzie, 
Wpa­da po­sła­niec z la­ską w rę­ku bia­łą, 
Mó­wić nie mo­że, zwa­lił się na zie­mię, 
I rę­ce tyl­ko do gó­ry pod­no­si — 
Za­le­d­wie sło­wo — Zwy­cięz­two656! — wy­mó­wił. 
Za­trząsł się, na Wschód po­glą­da­jąc, ko­na. — 
Tuż za nim dru­gi z po­śpie­chem nad­bie­ga, 
I za­mek wiel­kim krzy­kiem się roz­le­ga. 
— Zwy­cięz­two! Ła­do! — wo­ła­ją — O Ła­do! — 
— Czy­je zwy­cięz­two? — Min­dows po­sła py­ta. 
Dru­gi po­sła­niec te­mi mó­wi sło­wy — 
— Troj­nat, Ku­ni­gas, bi­je czo­łem to­bie — 
Wy­słał trzech goń­ców od pru­ski­éj gra­ni­cy, 
Z wie­ścią zwy­cięz­twa i szczę­ścia ży­cze­niem; 
Trzy­dzie­ści ze­brał ty­się­cy on lu­du, 
I bie­żał z nie­mi kraj Niem­ców pu­sto­szyć; 
A kę­dy657 prze­szedł, ogień z krwią bu­cha­ły, 
Gdzie się uka­zał, lu­dy drżąc pierz­cha­ły. — 
Szli­śmy Pru­sa­mi na Czer­neń­skie wło­ści, 
Wzię­li Orzy­mów, tru­pów le­gły sto­sy — 
Ko­bi­éty sa­me za­gna­no w nie­wo­lę, 
Bo nie zo­sta­ło dzie­cię, ni pa­cho­lę — 
A mat­kóm wro­gów roz­pró­to658 wnętrz­no­ści, 
Aże­by wię­céj sy­nów nie ro­dzi­ły. — 
Ko­ścio­ły chrze­ści­jan659 po­pio­ła­mi le­żą — 
Ka­pła­ni koń­mi dzi­kie­mi star­ga­ni. 
Tru­py ich kru­cy z mię­sa ob­dzi­éra­ją, 
I ze zwy­cięz­twa660 na­sze­go się cie­szą. — 
Płock wzię­ty, xią­żąt661 sprzy­mie­rzo­nych mia­sto, 
Po­szło w po­pio­ły, za­ło­ga pod to­por — 
W po­łon662 nie­wia­sty, łu­pom skar­by wiel­kie. 
I Pru­sóm mni­szym sro­dze się do­sta­ło! 
O! ta­ki­éj uczty daw­no nie by­wa­ło. — 
Za­kon się za­parł na wa­row­nych gro­dach, 
Lecz przyj­dzie ogień i głód — ich wy­du­szą. — 

 





Mó­wił po­sła­niec, a Min­dows ra­do­sny 
Słu­chał go, rę­ce pod­nió­sł­szy do gó­ry. — 
Do Mar­ti ucha nie le­cia­ły sło­wa; 
Ona o sy­na swo­je­go tru­chla­ła, 
Rę­kę po­śpiesz­nie Woj­sieł­ko­wi da­ła. — 
Po­wstał, a gdy lud pły­nął do kom­na­ty, 
On wy­szedł z mal­ką, na po­dwó­rzec śpie­szy.
 

 




— Ucie­kaj! — Mar­ti wo­ła, i w uści­sku 
Chcia­ła­by wstrzy­mać, a lę­ka się chwi­li 
Utra­cić jed­néj, i sa­ma od­py­cha. 
— Ucie­kaj, sy­nu! po­wta­rza mu z ci­cha, 
W la­sy bież663 ciem­ne przez szla­ki ta­jem­ne; 
Ja oj­cu twe­mu na po­mstę zo­sta­nę — 
Ucie­kaj ścież­ki, ma­now­cy błęd­ne­mi, 
Bo po­goń pój­dzie, bo wy­śle za to­bą, 
Kie­dy ze swo­jéj ra­do­ści ochło­nie. — 
Na gło­wę je­go kład­nąc664 drżą­ce dło­nie, 
— Bóg chrze­ści­jan665 z to­bą! rze­kła raz ostat­ni; 
Jedź, sy­nu! — Woj­siełk już na ko­nia sko­czył, 
I wro­ta mi­nął, i pę­dził go­ściń­cem; 
A za nim mat­ki nie­spo­koj­ne oko, 
Łza­mi za­la­ne, w ciem­no­ści pa­trza­ło; 
I gdy w od­da­li za nim prze­tęt­nia­ło, 
Kie­dy gdzieś znik­nął w głę­bi pusz­czy ciem­néj, 
Klę­kła, i krzyż swój na pier­si zwie­szo­ny 
Ca­łu­jąc, za nim szlak pu­sty że­gna­ła. 

 




XXXV



W ro­gu świe­tli­cy bla­da lam­pa świ­éci, 
Rzu­ca blask drżą­cy po­nad gło­wy dzie­ci — 
Śpią one. Zło­ty włos ich po­mię­sza­ny, 
Spo­jo­ne usta, rącz­ki na ra­mio­na 
Wrzu­ci­li so­bie, i w brat­nim uści­sku, 
Sna­mi dusz w kra­ju wiecz­no­ści spo­czę­li. 
Nad nie­mi Mar­ti klę­czy, i mo­dli­twę 
Ci­chą za dzie­ci do Bo­ga po­sy­ła; 
A łzy srébrzy­ste pły­ną zpod666 po­wie­ki 
Na gło­wy sy­nów, na pier­si ich bia­łe. 

 




Mar­ti ich chrze­ści­jan667 Bo­gu po­le­ci­ła, 
Chry­stu­sa mat­ki za nie­mi pro­si­ła: 
Ona zna bo­leść, — sa­ma mat­ką by­ła. 
Sa­ma po sy­nu, za sy­nem pła­ka­ła. 
Czu­je zgon bliz­ki668; bo Min­dows sza­lo­ny 
Zwy­cięz­twem669 Li­twy i od­stęp­stwem sy­na, 
Sro­gie­mi mę­ki chce pro­bo­wać żo­ny, 
Aże­by Bo­ga swe­go od­stą­pi­ła. 
A Mar­ti w ser­cu mo­dli się do Bo­ga, 
Że­by jéj mę­ki nie dał do­żyć sro­gi­éj — 
Bo sła­ba, mę­czarń lę­ka się i sie­bie — 
Bóg ją wy­słu­chał — I oto w mo­dli­twie 
Twarz się pro­mie­ni, łzy pły­nąć prze­sta­ją. 
Oczy wle­pio­ne na nie­bo pa­trza­ją — 
I ra­dość w nich się nad­ziem­ska ma­lu­je. 
Po raz ostat­ni swe dzie­ci ca­łu­je, 
I jesz­cze łza­mi swe­mi bło­go­sła­wi. 
Po­tém krzyż zło­ty kła­dzie pod ich gło­wy, 
Mo­dli się jesz­cze, pa­da na po­sła­nie, 
Czu­jąc, że z nie­go wię­céj już nie wsta­nie. 
Po dwa­kroć zry­wa się, oczy pod­no­si 
Na dzie­ci swo­je — i upa­da zno­wu — 
Usnę­ła — śpi już snem szczę­śli­wych lu­dzi, 
Z któ­re­go nic ją wię­céj nie obu­dzi, 
Na­wet dzie­cię­cia płacz uko­cha­ne­go. 

 




Usnę­ła — nad nią nie­bo się otwi­éra, 
Chry­stus Pan ja­sne uka­zał ob­li­cze. 
Pro­mien­ną gło­wę, Bo­skie oko swo­je, 
Któ­re­go jed­no gdzie pad­nie spój­rze­nie670, 
Roz­bi­ja ciem­ność i bu­rze uśmie­rza, 
I na raj zie­mię oschłą z łez prze­mie­nia. 
A wko­ło nie­go ar­cha­nio­łów cztéry 
Błysz­czą uwi­te w wiel­ki wie­niec zło­ty. 
Przy bo­ku Mat­ka, co ra­zem na sy­na 
I na świat pa­trzy, i ser­ce swe dzie­li 
Mi­ło­ścią Bo­ga i mi­ło­ścią lu­dzi; 
Nie­bie­ską, bia­łą osło­nio­na sza­tą. 
I stóp jéj czar­ny trup wę­ża zgnie­cio­ny, 
Na czo­le wie­niec z sied­miu gwiazd sple­cio­ny; 
Z ser­ca Jéj pro­mień na zie­mię upa­da, 
Pro­mień mi­ło­ści, co ob­jął świat ca­ły, 
I na Jéj sy­na od­bił się ob­li­czu. — 
I wi­dzi Mar­ti nie­bie­ską kra­inę, 
Wi­dzi, jak z nie­biós po zło­tym pro­mie­niu 
Anioł się śmier­ci spusz­cza nad jéj ło­że, 
Nie strasz­ny po­twór, co ży­cie wy­dzie­ra, 
Z ko­ść­mi su­che­mi i wy­ga­słem okiem, 
Bia­ły to po­seł szczę­śli­wéj wiecz­no­ści, 
W sza­cie ze świa­tła, z ga­łę­zią zie­lo­ną 
Po­ko­ju, szczę­ścia! — z zło­te­mi skrzy­dła­mi — 
Na je­go ustach uśmi­éch się ko­ły­sze, 
W oczach łza błysz­czy, na wpół łza we­so­ła, 
Wpół łza li­to­ści — Nią pła­cze po stra­cie, 
Z te­mi, z któ­re­mi zmar­ły się roz­dzie­la. 

 





O! jak ła­god­nie przy­my­ka po­wie­ki, 
Jak lek­ko du­szę na rę­ce przyj­mu­je, 
Żad­na tak mat­ka dzie­cię­cia nie tu­li; 
I jak ją pie­ści, gdy z nią w nie­bo le­ci! — 
Oto u ło­ża Mar­ti w gło­wach sta­je, 
Cze­ka jéj du­szy — Już w je­go ob­ję­ciu, 
I bia­łą sza­tą otu­lił już drżą­cą — 
Le­ci z nią — Mar­ti pół w nie­bie, a jesz­cze 
Dwa­kroć od nie­ba za dzieć­mi swo­je­mi 
Du­szą się mat­ki zwró­ci­ła ku zie­mi.
 

 




Ran­kiem wszedł Min­dows do żo­ny świe­tli­cy, 
Z nim dwóch ewar­te i dwóch wej­da­lo­tów, 
Słu­dzy, sie­pa­cze za nie­mi ci­snę­li — 
I sta­li w pro­gu, iść da­léj nie śmie­li. 
Mar­ti le­ża­ła bla­da na po­ście­li. 
Ale ust tchnie­nie już nie po­ru­sza­ło, 
Ży­cia na li­cu, w ru­mień­cu nie by­ło, 
I pier­si wpa­dłych od­dech nie pod­no­sił. 
Zło­żo­ne rę­ce, za­mknię­te po­wie­ki — 
We­szli, a ha­łas nie zbu­dził uśpio­néj — 
Tyl­ko się dzie­ci po­rwa­ły z po­sła­nia, 
I dwo­ma gło­sy mat­ki za­wo­ła­ły. 

 




Min­dows stał nad nią nie­my i wy­bla­dły, 
Trup ży­wy jesz­cze nad nie­ży­wym tru­pem. — 
— Umar­ła! — krzyk­nął, i za­milkł po­nu­ro, 
Aż płacz dzie­cię­cy zdrę­twia­łe­go zbu­dził. 
— Na ko­nia! wo­ła, na wro­gi, za wia­rę! — 
Le­ci w po­dwó­rzec zja­dły, bez pa­mię­ci, 
— Na koń! na woj­nę, na mni­chy671, na La­chy! — 
Wy­padł naj­pierw­szy, za nim tłum się go­ni, 
I ca­łe woj­sko zpod zam­ku się ru­sza, 
Roz­wi­ja, wiel­kim bo­ju krzy­czy gło­sem, 
W ślad bie­żąc, kę­dy pod­ko­wy zło­te­mi 
Koń je­go dro­gę wy­bi­ja przed nie­mi. 

 




XXXVI




Bia­da téj zie­mi, w któ­rą koń Min­dow­sa 
Bie­ży, za so­bą wio­dąc lu­du tłu­my; 
Bo kę­dy czar­ną po­wie­je on grzy­wą, 
Sy­pie z ni­éj iskry, i sio­ła go­re­ją; 
Kę­dy on par­sk­nie, mór noz­drza­mi bu­cha, 
Lu­dzie pa­da­ją, zwierz ry­cząc ucie­ka — 
I pu­sto, ani uj­rzysz w sio­łach człe­ka, 
Ani by­dlę­cia w spo­koj­néj za­gro­dzie, 
Ani kło­sa­mi wy­zło­co­nych ła­nów. 
Tyl­ko szla­ka­mi le­żą tru­pów sto­sy, 
I pę­dzą sta­da by­dląt, nie­wol­ni­ka: 
I sły­chać pie­śni zwy­cięz­ki­éj672 od­gło­sy, 
Jak się z płacz­li­wą zwy­cię­żo­nych mię­sza. 

 




Min­dows na Lu­blin go­ni lac­ką zie­mią. 
Drew­nia­ny za­mek ob­le­ga pło­mie­niem; 
Wpadł, znisz­czył, wró­cił z łu­pem i jeń­ca­mi. 
Dan­jel673 Ha­lic­ki w ślad za nim się go­ni, 
I zglisz­cza pu­ste osa­dza swo­je­mi. 
Łu­py Min­dow­su674, Dan­je­lo­wi675 kra­je. 
Za­le­d­wie wró­cił w no­wo­gródz­ki za­mek, 
Po­łoc­kie po­sły czo­łem bi­ją je­mu, 
Pro­szą na woj­nę prze­ciw Smo­leń­skie­mu. 
Min­dows cho­rą­giew trzech­twa­rzą676 roz­wi­ja, 
Le­ci na Smo­leńsk, pu­sto­szy kra­inę, 
A po­wró­ciw­szy, za­stał Ta­tar677 do­ma. 
Więc na Ta­ta­ry gna z lu­dem, i z gra­nic 
Wy­pchnął na­jezd­ców678 i za­trza­snął wro­ta. 
Nie śmie wróg na­paść — Min­dow­sa po­zna­li: 
Rę­ka spo­czę­ła i si­ły na­bra­ła; 
Na ko­go wznie­sie ją, nie uj­dzie ca­ło. 

 





Za­le­d­wie zi­ma po­cho­dy strzy­ma­ła, 
Ale wre w ser­cu żą­dza nie­zga­szo­na, 
Pra­gnie krwi jesz­cze: dłu­go woj­nę zwle­kał, 
Bez­czyn­ny le­żał, na to świę­to cze­kał. 
Te­raz nie­ła­two zrzu­ci szły­ka z czo­ła, 
I do są­sia­dów o po­kój za­wo­ła. 

 




Wró­cił na za­mek, spoj­rzał po świe­tli­cach. 
Na­prze­ciw oj­cu wy­szło dzie­ci dwo­je, 
Sa­me, i nié ma ko­mu wieść za rę­kę. 
Pu­sto na zam­ku, pu­sto! Jesz­cze sły­chać 
Po­grze­bu wo­nie; w nie­wie­ści­éj kom­na­cie 
Sprzę­ty jak daw­ni­éj roz­rzu­co­ne le­żą: 
Ką­dziel ze­rwa­na, kro­śna679 nie­do­tka­ne. 
Rąb­ki680 nie cał­kiem681 kra­śną ni­cią szy­te; 
Jak gdy­by Mar­ti wy­szła w sad za ru­tą, 
Jak­by za ró­żą wy­szła w las zie­lo­ny, 
Jak­by ze słu­gi na łą­kę wy­bie­gła, 
Lub płó­cien swo­ich bie­lą­cych się strze­gła. 

 




Min­dows dzie­sięć­kroć do świe­tli­cy wkro­czył, 
Jak gdy­by szu­kał cze­goś; a gdy zo­czył 
Kro­sna mil­czą­ce, ką­dzie­le po­rwa­ne, 
I rąb­ki bia­łe ku­rza­wą zwa­la­ne, 
Wró­cił znów, sie­dział u ogni­ska dłu­go, 
Wy­sy­łał pa­trzeć po­go­dy na dwo­rze, 
Czy z woj­skiem swo­jém już w po­le wyjść mo­że? 
A za­wsze słu­ga od­po­wia­dał — Pa­nie! 
Za­wie­je krę­cą śnie­ga­mi bia­łe­mi, 
Że ani nie­ba, ani wi­dać zie­mi. — 
Zno­wu Ku­ni­gas usia­dał682 na skó­rze, 
Na ogień pa­trzył, to po zam­ku kro­czył, 
I błęd­nym wzro­kiem aż do kom­nat to­czył, 
W któ­rych Kró­lo­wę zdał się wi­dzieć jesz­cze. 

 




Raz wie­czór szu­miał śnie­ży­stą za­wie­ją, 
W ogni­sku wę­gle nie­do­ga­słe tla­ły; 
Min­dows gdzieś my­ślą uciekł w daw­ne bo­je. 
Pa­mię­cią woj­ny znów od­by­wał swo­je, 
Gdy w ucho je­go — pieśń ko­bi­éca wle­ci — 
Ze­rwał się, bie­ży do świe­tli­cy dzie­ci, 
I szyb­ko pod­niósł ode drzwi za­sło­nę — 
Spoj­rzał i sta­nął, a oczy zdzi­wio­ne 
Słu­pem się wry­ły — Nie po­stą­pił kro­kiem. 
Nie wy­rzekł sło­wa dłu­go. — Cóż zo­ba­czył? — 
Kró­lew­ską ką­dziel w rę­ku bia­ło­gło­wy, 
U stóp jéj dwo­je ba­wią­cych się dzie­ci. — 
Ona śpi­éwa­ła — Piosn­ka tak we­so­ła, 
Daw­no od zam­ku ścian się nie od­bi­ła; 
Ona śpi­éwa­ła, i w swém śpi­éwie ca­ła 
Kę­dyś pie­śnia­mi w kraj pie­śni ucie­kła. 

 




I Min­dows pa­trzał. Nie Mar­ti to z gro­bu 
Po­wsta­ła młod­szą, bo nie Mar­ti li­ce; 
Twarz jéj we­sel­sza, ognist­sze źre­ni­ce. 
I głos nie Mar­ti Kró­lo­wéj, a prze­cie 
In­na, a tam­téj po­dob­na; tak kwia­ty, 
Na jed­néj oba kwit­ną­ce ło­dy­dze, 
Jed­néj są bar­wy, wo­ni, choć ich li­ca 
Nie jed­ne obu. — Za­męż­na? dzie­wi­ca? — 
Kto ona? — my­ślał, i po­stą­pi ku ni­éj. 
Na­ów­czas z ła­wy ze­rwie się ko­bi­éta. 
Ucie­kać po­cznie — On go­ni i py­ta — 
— Ktoś ty? — od­po­wiedz. — Nie słu­żeb­na mo­ja? 
Nie z dwo­ru me­go, ob­ca, znać ze stro­ju, 
Ru­skie to sza­ty. — Ktoś ty, i zkąd683 tu­taj? — 
Klę­kła ko­bi­éta, i pod­nió­sł­szy oczy, 
Mó­wić mu za­cznie — Prze­bacz, Ku­ni­ga­sie! 
Jam sio­stra Mar­ti cio­tecz­na, na po­grzeb 
Zje­cha­łam tu­taj, bo nie by­ło ko­mu 
Xią­żę­céj684 żo­nie pła­kać na po­grze­bie; 
Przy­by­łam, żal mi sie­rot by­ło rzu­cić, 
I od dnia do dnia od­kła­dam po­wró­cić. 
A tam mąż cze­ka i gnie­wa się mo­że! — 
Ju­tro ztąd685 ja­dę, dziś wie­czór ostat­ni, 
Chcia­łam się dzieć­mi méj sio­stry na­cie­szyć. — 

 




— Po cóż od sie­rot, rzekł Min­dows, się śpie­szyć? 
Czy na xią­żę­cym zam­ku źle wam mo­że, 
Ma­łe wam izby, nie­wy­god­ne ło­że? 
Lub sług wam ma­ło, nud­no sa­méj jed­néj? — 
— O! nie, nie źle mi! — lecz nud­no za swe­mi, 
Do­umand sam zo­stał, i nie woj­ny po­ra. 
On u ogni­ska sie­dzi, nié ma ko­mu 
Pie­śnią lub sło­wem dum ro­ze­rwać smut­nych. — 
— Do­umand, rzekł Min­dows z szy­der­skim uśmi­échem, 
Znaj­dzie po­cie­chę, za­po­mni o stra­cie; 
Wam gdy tu do­brze, zo­stań­cie przy bra­cie. — 
I siadł u ognia, ska­zał Do­uman­do­wéj 
Ką­dziel rzu­co­ną i piosn­kę prze­rwa­ną 
Koń­czyć. — Ko­bi­éta dłu­go się wzdra­ga­ła; 
Ucie­kać my­śli, jed­nak nie ucie­ka, 
I twarz od­wra­ca, a pa­trzy zpod oka, 
Dą­sa się ni­by, usta w uśmi­éch stro­jąc. 
Aż wpół ją po­rwał Min­dows i po­sa­dził. 
I ka­zał śpi­éwać — Ona mil­czy jesz­cze, 
Nić dłu­gą cią­gnie, bia­łą rę­ką zwi­ja, 
To spu­ści oczy, to wzni­ésie na nie­go. 
A tak jéj wdzięcz­nie za­wsty­dzo­néj, gniew­néj, 
Że Min­dows pa­trzy wciąż na Do­uman­do­wę, 
Za­po­mniał piosn­ki i oczy w nią wle­pił. 
Aż dzie­ci po­czną cóś beł­ko­tać do ni­éj, 
I ona ku nim ru­mia­ną twarz skło­ni, 
Pie­ści się z nie­mi, na ko­la­na bie­rze, 
Włos zło­ty głasz­cze i ca­łu­je w czo­ło. 
Ku­ni­gas pa­trzy — Trze­ba dzie­cióm mat­ki, 
Trze­ba i mnie żo­ny — niech im mat­ką bę­dzie, 
A dla mnie żo­ną. — Wstał, po izbie kro­czy. 
— Zo­sta­niesz tu­taj, rzekł jéj; do Do­uman­da 
Goń­ca ślę ju­tro, by cie­bie nie cze­kał. — 
Wy­szedł, i za­raz szla­kiem ru­skim bie­ży 
Spu­do z po­dar­ki w xią­żę­cą sto­li­cę. 
Na­za­jutrz xięż­na to­pi we łzach li­ce. 
— Po­zwól mi je­chać, do swo­ich po­wró­cić! — 
Min­dows się śmi­éje — Al­boż źle ci ze mną? 
Po­zo­stań tu­taj — Dziś w no­cy duch Mar­ti 
Nad ło­żem mo­jém uka­zał się bia­ły, 
I mó­wił do mnie, bym cię wziął za żo­nę; 
A jak duch ka­zał, ja zro­bię, na Bo­gi! — 

 




Za dwa dni xięż­nie łez­ka zno­wu z oczu 
Wy­try­sła bia­ła, i pro­si Min­dow­sa — 
— Puść mnie do mę­ża, od­puść mnie do do­mu; 
Po mo­ich smut­no, i mąż mnie prze­kli­na. — 
— Mąż cię za­po­mniał i wziął so­bie dru­gą; 
Tyś mo­ją, Mar­ti! — duch cię mnie po­ślu­bił. 
Niech Do­umaud mil­czy, bo włość mu naja­dę. — 

 




A dnia trze­cie­go xięż­na jesz­cze pro­si, 
Ale tak ci­cho, że słów jéj nie sły­chać. 
Ku­ni­gas nic już na proś­by nie mó­wi — 
Lecz przy­szedł wie­czór, — on u nóg jéj sie­dzi. 
Ona go pie­śnią li­tew­ską ko­ły­sze; 
A ra­no le­d­wie z ko­bi­écéj świe­tli­cy 
Wy­cho­dzą­ce­go wi­dzą do­mow­ni­cy. — 

 





Już dnia czwar­te­go mil­czy Do­uman­do­wa, 
Nie pro­si wra­cać do mę­ża i do­mu. 
A na jéj czo­le nié ma kro­pli sro­mu686. 
W dro­gich bursz­ty­nów sznu­ry się ubra­ła, 
Per­ła­mi wło­sy zło­te po­spla­ta­ła, 
Kra­śne­mi sza­ty pier­si osło­ni­ła, 
I śpi­éwa w oknie sto­jąc jak ja­skół­ki, 
Kie­dy do gniaz­da na wio­snę przy­le­cą.
 

 




A dnia pią­te­go Min­dows na Do­uman­da 
Wspo­mniał, i ona usta mu za­tu­li. 
Śpi­éwać za­czę­ła, za­głu­szy­ła sło­wa, 
I za­śpi­éwa­ła — Jam nie Do­uman­do­wa; 
Ku­ni­gas wiel­ki za­ślu­bił mnie so­bie, 
Dał sznu­ry pe­reł i bursz­ty­nu sznu­ry, 
Dał sza­ty zło­te i sza­ty z pur­pu­ry — 
Do ubo­gie­go gro­du nie po­wró­cę. 
Pa­na mo­je­go na wie­ki nie rzu­cę. — 

 




Aż dnia szó­ste­go go­niec z Ru­si śpie­szy; 
O Do­uman­do­wéj mąż wie­ści się py­ta — 
Kie­dy mu wró­ci, daw­no po po­grze­bie, 
Cze­góż się ba­wi w no­wo­gródz­kim zam­ku? — 
Goń­ca ode wrót ode­gna­li słu­dzy; 
A ona sta­ła w okien­ku we­so­ła. 
I zło­te wło­sy cze­sa­ła śpi­éwa­jąc; 
Goń­ca wi­dzia­ła, jak­by nie wi­dzia­ła. 
Per­ły ni­za­ła i piosn­kę śpi­éwa­ła. 

 




XXXVII





Zi­mo­we śnie­gi na gó­rach top­nie­ją, 
I ode wscho­du cie­płe wia­try wie­ją; 
Zie­mia się czar­na zie­lo­no­ścią stroi, 
La­sy strzą­snę­ły szron z ga­łę­zi swo­ich. 
Pta­ki w po­wie­trzu szcze­bio­cą we­so­łe, 
Cią­gną żó­ra­wie687, dzi­kich gę­si sta­da, 
I bo­cian szu­ka nad kry­ni­cą że­ru: 
Czuć wio­snę, sły­chać — Min­dows spój­rzał688 w po­le, 
I wy­słał kon­ne na szla­ki pa­cho­lę. 
Pa­cho­lę wra­ca — Zie­mię wiatr osu­szył, 
Koń już nie grzęź­nie. Tyl­ko w rze­kach wo­dy 
Ze­bra­ne, war­cząc to­czą się ku mo­rzu. 
Na po­lach su­cho, i ruń się zie­le­ni. 
— I czas na woj­nę — Min­dows wnet za­wo­ła, 
Roz­sy­ła goń­ce po sio­łach, po gro­dach — 
Woj­sko się zbie­ra w zam­ko­wéj do­li­nie.
 

 




Do­brze Min­dow­su689 u ogni­ska le­żeć 
I słu­chać pie­śni ko­bi­écéj, co brzę­czy 
Jak śpi­éw sło­wi­ka po ro­sie ma­jo­wéj. 
Ale nie uśpisz wil­ka słod­kim śpi­éwem; — 
Ku­ni­gas w zam­ku nie usie­dzi dłu­go. — 
Śnie­gi stop­nia­ły, czas w krzy­żac­kie wło­ści. 

 




I już trzy­twa­rza cho­rą­giew po­wi­éwa, 
W ro­gi za­trą­bią, w lie­tau­ry690 ude­rzą; 
Po­swi­sły691 strza­ły, wznio­sły się oszcze­py. 
— Na Niem­ca! tłuszcz się ozwie jed­nym gło­sem, 
Na Niem­ców! la­sy wtó­rzą im swym szu­mem, 
Na Niem­ców! — kru­cy nad gło­wa­mi kra­czą. 
A Min­dows sta­nął na swo­ich wojsk prze­dzie, 
Krzyk­nął — Na Niem­ca! — w Li­wów692 wło­ści je­dzie. 

 




XXXVIII
Nie dar­mo wró­żył wej­da­lo­ta sta­ry 
Po­myśl­ną woj­nę i łu­py bo­ga­te. 
Krzy­żac­kie zam­ki zbi­éra­ją po dro­dze, 
Krzy­żac­kie wło­ści, jak we żni­wo po­le, 
Zmia­ta­ją idąc; ścierń po nich zo­sta­je. 
Ścier­nią mo­gi­ły i kie­mów693 zwa­li­ska. 
A kę­dy pój­dą z cho­rą­gwią czer­wo­ną, 
Trzech Bo­gów Li­twy twa­rzą na­zna­czo­ną, 
Wszel­ki lud czcząc ją do woj­ska się łą­czy. 
Po­sło­wie Ku­rów, na dro­dze spo­tka­li, 
Bi­li Min­dow­su694 czo­łem i pro­si­li — 
— Wy­baw nas, pa­nie, zpod wła­dzy Za­ko­nu; 
My twoi daw­no, my Li­twi­nów bra­cia, 
Krzy­że po­de­pczem, Zni­cze za­pa­le­my695. 
Pójdź w zie­mię na­szą, po­daj nam pra­wi­cę. 
Na na­sze kar­ki, na Kar­szow­ski­éj wło­ści. 
Za­kon wzniósł za­mek, łań­cu­cha ogni­wo, 
Któ­rym chce zwią­zać nas, jak zwią­zał Pru­sy. — 

 





Min­dows rzekł — Do­brze — i w Ku­rów kraj je­dzie, 
Uj­rzał za­mczy­sko na gó­rze wy­so­ki­éj, 
Któ­rą Je­rze­go ochrzci­li Krzy­ża­cy. 
Za­mek Kar­szo­win czer­wie­nił wie­ża­mi, 
I dum­ny sie­dział, ja­ko pan na tro­nie, 
Na kraj pa­trza­jąc, co u stóp mu le­żał. 
Min­dows ze swe­mi do zam­ku przy­bie­żał, 
I ski­nie rę­ką, pę­dzi tłuszcz na mu­ry: 
Lu­dzie jak mró­wię696 dra­pią się do gó­ry, 
Ob­stą­pią wko­ło i ognie pod­ło­żą. 
Wznio­sły się dy­my, i krzy­ki, i wrza­wa, 
Trzy dni pło­mie­nióm pa­stwy do­star­cza­ją. 
Trzy dni Krzy­ża­cy w ogniu się trzy­ma­ją. 
Czwar­te­go po­wiał wi­cher, pa­dły wro­ta, 
Wa­li się woj­sko i ra­do­śnie wo­ła, 
Mor­du­je mni­chów, knech­tów i ry­ce­rzy. 
Czar­nym po­mo­stem Niem­ców woj­sko le­ży; 
A pło­mień cho­dzi w po­dwór­cu zam­ko­wym, 
I szu­ka sy­cząc, co by po­żarł jesz­cze. 
Nic nie zo­sta­ło. Ale łu­py mno­gie 
Wy­wio­dła Li­twa, zbro­je i orę­że 
Na Li­twie rzad­kie, ku­ni­ga­sów chlu­ba, 
Bo­ja­rów skar­by, po­dzi­wie­nie tłu­mu; 
I by­dła sta­da, i szat dro­gich skrzy­nie. 

 





Jesz­cze żarł pło­mień nie­do­ga­słe gru­zy, 
I dym się si­ny nad nie­mi uno­sił, 
Nad­bie­gli szpie­gi, że woj­sko Krzy­ża­ków 
W Ko­ruń­skie wło­ści to­czy się ogrom­ne. 
Aż ten­tent697 ko­pyt sły­chać już z da­le­ka, 
I chrzę­sty zbroi, i ru­ma­ków rże­nie, 
I Niem­ców ci­che przed­bo­jo­we pie­nie. 
Duń­czy­cy z nie­mi, z nie­mi Niem­ców si­ła, 
Z krzy­żem na pier­si, wo­jo­wać przy­by­ła; 
Cho­rą­gwi ty­le, ile so­sen w pusz­czy, 
A heł­mów ty­le, ile w po­lu tra­wy. 
A drzew­ców ty­le, ile trzcin nad wo­dą. 
Idą i pa­lą, pu­sto­szą kraj wła­sny, 
Idą i wszę­dy Min­dow­sa py­ta­ją, 
Ślą prze­ciw nie­mu, bić się z nim żą­da­ją. 
Min­dows rzekł — Wal­ki chcą, bę­dą ją mie­li! 
Sto­ję nad Du­rem i nie ru­szę kro­kiem; 
Niech przyj­dą do mnie, tu w po­lu széro­kiem, 
Jest się gdzie woj­skom, kto lep­szy, roz­pra­wić.— 
Roz­bi­li sza­łas, ognie roz­ło­ży­li, 
Sta­nę­ły cza­ty, — pa­dła noc spo­koj­na: 
Słu­cha­ją wszy­scy. Tęt­ni za pusz­cza­mi. 
Chrzęsz­czą już zbro­je, rżą Niem­ców ru­ma­ki. 
A ich nie wi­dać! I dzień wscho­dzi dru­gi, 
Już ten­tent698 bli­żéj, pie­śni wy­raź­niej­sze, 
Ich nié ma jesz­cze — Min­dows wy­słał szpie­gi, 
Szpie­gi ich za dzień idąc nie wi­dzie­li — 
I po­czną du­mać Li­twa i Żmu­dzi­ni — 
— Wiel­ka tam si­ła, gdy jak mo­rze z da­la 
Szu­mi ten­ten­tem699, i pie­śnią, i rże­niem. 
Lecz wiel­kie Bo­gi, i Min­dows nasz wiel­ki! — 

 






A Min­dows wy­słał w ma­now­ce wo­ja­ka. 
Z Ku­rów on ro­dem. Bez pał­ki, w odzie­ży 
Pro­stéj, jak gdy­by szedł do­pa­trzéć bar­ci; 
Po­szedł, i dwa dni nie wi­dać go by­ło, 
Trze­cie­go wró­cił, a za nim tuż w tro­py 
Krzy­żac­kie woj­sko czar­ną wa­li chmu­rą. 
On cóś, upadł­szy czo­łem, szep­cze Knia­ziu, 
A Min­dows we­sół, ofia­rę go­tu­je, 
Oręż wy­bie­ra, prze­ma­wia do lu­du, 
Na­dział700 skó­rza­ną zbro­ję, wziął miecz bia­ły, 
Stoi, i szy­dząc pa­trzy jak w rów­ni­nie, 
Wy­cho­dząc woj­sko dłu­go się roz­wi­nie: 
I pod na­mio­ty nad rze­ką spo­czy­wa.
 

 






Pa­trzy — nad woj­skiem kru­ków sta­do le­ci; 
On kru­ków wi­ta — li­tew­skie to kru­ki, 
Pi­érw­sze za­czę­ły bój z nie­przy­ja­cie­lem, 
W dro­dze rzu­co­nych kosz­to­wa­ły tru­pów, 
Szpo­ny ich ostre, dziób od krwi czer­wo­ny. 
Nie dar­mo kra­czą, nie dar­mo tu le­cą.
 

 





— Wi­taj­cie, kru­ki! Ju­tro dla was uczta 
Ze łbów nie­miec­ki­éj bra­ci i Duń­czy­ków, 
Ju­tro upad­nie du­ma Za­kon­ni­ków, 
Ze łba­mi star­szych, z tru­py nie­wol­ni­ków. 
Ju­tro!! — I pa­trzał. Za obo­zem sza­ry 
Tłum się ze­bra­nych Ku­ro­nów roz­ło­żył, 
Ku­ro­nów, któ­rych gwał­tem przy­pę­dzo­no 
By zwięk­szyć licz­bę, je­że­li nie si­ły. 
Ski­nął bo­ja­ru star­sze­mu, i szep­nie — 
—Pój­dziesz do bra­ci, mów, co czy­nić ma­ją, 
Nie­chaj na Bo­gi oj­ców pa­mię­ta­ją! — 

 





Na­za­jutrz le­d­wie Aus­sra701 się ru­mia­na 
Na nie­bo to­czy, le­d­wie dzień sza­rze­je, 
Ruch na obo­zie Krzy­ża­ków pa­nu­je, 
Woj­sko przez Dur się prze­cho­dzić go­tu­je. 
Za­tknię­te ty­ki, gdzie bród prze­być ma­ją, 
Słu­dzy oznaj­mić Knia­ziu przy­bie­ga­ją, 
On woj­sku le­żéć, ocze­ki­wać zna­ku 
Ka­że. Sam stoi, i w ran­nym dnia świ­cie 
Pa­trzy mil­czą­cy, rę­ką sci­ska702 bro­dę. 
Oczy za­to­pił w czar­ny tłum swych wro­gów, 
Cóś szep­cze. Czy­li mo­dli się do Bo­gów, 
Czy klą­twą bi­je, gdy mie­czem nie mo­że. 

 





Już świt po­ran­ny na heł­mach nie­miec­kich 
Po­ły­skać za­czął, już we słoń­ca wro­tach, 
Zło­te za­sło­ny bar­wy się kra­śne­mi 
Stro­iły, w gó­rę uno­sząc po­wol­nie. 
Już pta­stwo703 w pusz­czy śpi­éwać po­czy­na­ło, 
I ro­sa zni­kać. Na wo­zie zło­ci­stym 
Ła­do704 wy­jeż­dża. Jesz­cze dłu­gim sznu­rem 
Cią­gną się Niem­cy zza Du­ru, za nie­mi 
Ku­ro­ni idą. Oko ich Min­dow­sa 
Szu­ka, nie wi­dzi w koń­cu wojsk, jak wczo­ra. 
W po­śro­dek sie­bie Krzy­ża­cy ich wzię­li: 
Znać im nie wie­rząc, upew­nić się chcie­li. 

 





I już dwa woj­ska nic z so­bą nie dzie­li: 
Oba na jed­néj sta­nę­ły rów­ni­nie. 
Cze­ka­ją oba, aż wódz na bój ski­nie; 
W mil­cze­niu krwa­wém mie­rzą się spój­rze­niem, 
I klną się w ser­cu bi­ją­cém od gnie­wu. 
Mistrz na pa­gór­ku sta­nął i po­glą­da, 
Za­rzu­cił okiem na tłum Li­twy ca­ły, 
Wzgar­dli­wie gło­wą wstrzę­sa i ra­mio­ny; 
Po­tém ku swo­im w dru­gą zwra­ca stro­nę, 
I na pan­ce­rze, na oręż po­glą­da, 
Któ­re­mi zbroj­ni krzy­żo­wi ry­ce­rze. 
— Na zgu­bę swo­ją przy­szli, dum­ny rze­cze, 
i no­ga ztąd ich ży­wo nie ucie­cze. 
Do­brze im kra­je bez­bron­ne plą­dro­wać, 
Nie­wia­sty wią­zać i star­ców kłaść tru­pem; 
Lecz kie­dy przyj­dą na ostrz na­szych mie­czów, 
Pał­ki li­tew­skie i li­tew­skie łu­ki, 
Nie tak im ła­two o zwy­cięz­two705 bę­dzie. — 

 





Wtém syn Pi­pi­na, Ma­cho na­wró­co­ny, 
Po­dej­dzie, gło­wę skła­nia­jąc z po­ko­rą, 
I Mi­strzu706 po­cznie te­mi mó­wić sło­wy — 
— Pa­nie! do bo­ju cia­sno nam z tą tłusz­czą; 
Ko­nie nam spło­szą, gdy strza­ły wy­pusz­czą, 
I zgiełk na­sta­nie, i tył mi­mo wo­li 
Po­dać mo­że­my. Le­pi­éj zsiadł­szy z ko­ni, 
Pie­szo się z nie­mi uga­niać po bło­ni. 
I tak nas wię­céj, i le­pi­éj oręż­nych; 
Zwy­cięz­two w rę­ku. Z koń­mi na te tłu­my 
Nic nie po­ra­dzim: przyj­mij do­brą ra­dę. — 

 





Mistrz zwró­cił gło­wę — Na ko­niach, bez ko­ni, 
Tru­py to pew­ne i wy­gra­na na­sza! 
Li­wo­nów na­wet i Ku­rów nie li­czę; 
Źle zbroj­ni, le­d­wie na licz­bę cóś zna­czą. 
My sa­mi garść tę zdu­sim, za­nim słoń­ce 
Krok uj­dzie w gó­rę. — 
Wtém rę­kę pod­no­si, 
A Ma­cho bie­ży, wszy­scy z ko­ni sko­czą 
I czar­nym wa­łem na Li­twę się to­czą. 
Min­dow­sa woj­sko mu­rem mil­cząc stoi; 
Już krzyk bo­jo­wy roz­legł się w po­wie­trzu, 
Już bie­gną Niem­cy, oni jesz­cze kro­kiem 
Nie drgnę­li z miej­sca — Cho­rą­giew czer­wo­na 
Stoi na drzew­cu zwi­nię­ta, spusz­czo­na. 
Już twa­rze Niem­ców po­znać moż­na by­ło. 
Już psie ich wrza­ski do­cho­dzi­ły uszu. 
Do­pi­éro Min­dows gniew tłu­mio­ny dłu­go 
Pu­ścił, jak wi­cher pusz­cza Pram­żu707 z dło­ni. 
I chmu­ra strzał się w po­wie­trze pod­nio­sła, 
Cho­rą­giew z wia­trem po­wia­ła wscho­do­wym, 
Ja­ćwie­że pieśń swą po­grzeb­ną za­nó­cą708, 
I pój­dą wszy­scy, jak wał mor­ski idzie, 
Zła­ma­li szy­ki, wy­wró­ci­li zbroj­nych, 
Ci­sną się w Niem­ców sku­pio­ne sze­re­gi. 
Dwa woj­ska, jak dwaj za­pa­śni­cy sta­rzy, 
Zwar­ły się z so­bą, że wi­dzóm709 się zda­ło, 
Je­den człek, jed­no nie­fo­rem­ne cia­ło. 
Tak woj­ska w je­den wiel­ki kłąb się gnio­tą, 
Ci­sną Krzy­żo­wych, przy­par­li do rze­ki, 
A wtém Ku­ro­ni, co szli z Krzy­ża­ka­mi, 
Pieśń swą po­gań­ską na­gle gdy za­nó­cą710, 
Na swych się pa­nów z orę­żem ob­ró­cą, 
I siec ich po­czną. Tak z dwóch stron sci­śnie­ni 
W śmier­tel­nych bo­lach711 Niem­cy się sza­mo­cą. 
Na próż­no oręż że­la­zny i zbro­je, 
Nic nic po­mo­gą. Mistrz na od­wrót wo­ła, 
Gdy uj­rzał zdra­dę Ku­ro­nów, i woj­sko 
Sci­śnię­te712 ze­wsząd, wal­czą­ce z roz­pa­czą. 
Ale uciecz­ka za­par­ta713 że­la­zem, 
Co bro­nić mia­ło; oku­ci, pod zbroi 
Pa­dli cię­ża­rem, by nie po­wstać wię­céj. 
Ko­nie da­le­ko, za Ku­ro­nów zgra­ją 
Swo­bod­ne rwąc się, po bło­niu ha­sa­ją. 
Do nich przez Ku­rów prze­bić się nie mo­gą. 
Już wiel­ki za­stęp Niem­ców mar­twy le­ży, 
Po grzbie­tach je­go Li­twa dep­cze no­gą. 
Oręż wy­dzi­éra, z nim za resz­tą go­ni — 
Jed­nych Dur w si­néj po­chło­nął już to­ni, 
Dru­dzy o li­tość wo­ła­jąc, na zie­mi 
Le­żą zgnie­ce­ni zbro­ja­mi wła­sne­mi. 
A pieśń li­tew­ska nad gło­wy ich le­ci, 
Co­raz we­sel­sza i gło­śniej­sza co­raz; 
Nó­cą714 ją Li­wy, Ku­ry i Ja­ćwie­że, 
Li­twa, Pru­sa­cy, jed­néj mat­ki dzie­ci. 
Cho­rą­giew bo­ju w krwi zmy­ta, czer­wień­szą 
Sta­ła715, i wie­je ze­mstą i mor­da­mi, 
A przy ni­éj Min­dows z mie­czem pod­nie­sio­nym, 
Ob­na­żył pier­si, roz­wiał mu wiatr wło­sy, 
Bro­da jak brzo­zy ga­łę­zie się chwie­je, 
Oczy jak wil­cze śli­pie w no­cy świ­écą. 
Le­ci i rą­bie, i tra­tu­je Niem­ców. 
Już Mistrz ucho­dził, gdy Min­dows go zo­czył, 
I po­parł ko­nia, i Niem­ca do­sko­czył. 
— Za­cze­kaj! krzy­czy, czas się z so­bą zmie­rzyć. 
Dłu­gom ja mu­siał kła­mać wam po­ko­rę, 
Niech ci choć ży­cie za mój wstyd od­bio­rę! — 
I tnie go mie­czem, gdzie hełm nie krył z ty­łu, 
W skó­rza­ny ka­ftan, wnet ra­zu po­pra­wi, 
I Mistrz spadł z ko­nia, w krwi się swo­jéj pła­wi. 
A Min­dows no­gą zdep­tał dum­ne czo­ło, 
Plu­nął mu w oczy, pro­szą­ce­mu ła­ski. 
— Ży­cia! byś mo­je wy­darł, wil­cze716 wście­kły. 
Za­wo­łał, ży­cia! — masz tam dru­gie ży­cie, 
Na lep­szym świe­cie, w któ­ry wy wie­rzy­cie, 
Idz­że na ucztę z Po­klu­sem i Nio­łą717. — 
I roz­darł pan­cerz, miecz mu wbił do ser­ca. 
A gdy krew try­sła, wziął w dłoń krwi nie­miec­ki­éj, 
I pił ją cie­płą, jak stru­mie­nia wo­dy 
Pi­je zwierz w upał, szu­ka­jąc ochło­dy. 
Po­tém na gar­dle sto­jąc wro­gów wo­dza, 
Po­to­czył wzro­kiem. Aż ja­śni­éj mu czo­ło 
My­ślą, jak wień­cem, stroi się we­so­łą: 
Bo ma­ło Niem­ców w la­sy się schro­ni­ło, 
I nié ma ko­mu wal­czyć, a w do­li­nie 
Czar­ny Za­ko­nu ścierw718 drga­ją­cy le­ży; 
A nad nim Li­twin pa­stwi się, od­zi­éra, 
I pieśń zwy­cięz­twa719 nó­ci720, pieśń ra­do­śną721. 

 



XXXIX


Li­twa po bo­ju nad Du­rem wy­dy­cha722; 
Jeń­ców przed sza­łas Min­dow­sa przy­wie­dli; 
I sto­ją Niem­cy nadzy i wy­ble­dli, 
Z spusz­czo­ną gło­wą, z oczy za­ga­słe­mi; 
Li­twa się pa­stwi i nę­ci723 nad nie­mi. 
Do serc im, śmie­jąc się, z łu­ków strze­la­ją. 
Po­rą724 wnętrz­no­ści, oczy wy­ry­wa­ją, 
Koń­mi dzi­kie­mi człon­ki ich tar­ga­ją — 
Tak ich zwy­cięz­two725 owia­ło swym sza­łem, 
I krew nie­miec­ka za­wró­ci­ła gło­wy. 

 





Min­dows się pa­trzy, na niedź­wie­dźi­éj skó­rze 
Le­żąc — i oczy lśnią mu się we­se­lem, 
Bo jesz­cze mści się nad nie­przy­ja­cie­lem. 
Wtém przyj­dzie k nie­mu726 wej­da­lo­ta sta­ry, 
Sta­nął i gło­wą po­trzą­sa srébrzy­stą. 
— Zwy­cięz­two727, rze­cze — Li­twa się we­se­li, 
Bo­gi je da­ły, a Bo­góm ofia­ry 
Nié ma ze wro­gów — Sta­rym oby­cza­jem, 
Naj­lep­szy je­niec szedł na stos po bi­twie. 
W krzy­żac­kich rę­ku ju­że­ście ob­rzę­dów 
Swych za­po­mnie­li, cu­dzych ucząc błę­dów. — 

 






Min­dows tłum jeń­ców gnać ka­zał ku so­bie. 
— Wy­bierz, rzekł star­cu — Nie­chaj los roz­strzy­ga. — 
Wziął garść orze­chów; dzie­sięć peł­nych by­ło, 
A je­den pu­sty — Jeń­ców je­de­na­stu. 
I w szłyk728 wrzu­ci­li lo­sy, cią­gnąć ka­żą — 
Min­dows się pa­trzy, i zna­jo­mą twa­rzą 
Ude­rzon729, po­wstał — Hir­chas! tyś w nie­wo­li! — 
Za­wo­łał, pa­trząc na Niem­ca, co z bo­ku, 
Z gło­wą na pier­si, z roz­pa­czą na oku, 
Stał mil­cząc, cze­kał cią­gnie­nia ko­lei. 
Hir­cha­sa Min­dows znał, bo miesz­kał dłu­go 
Z Chri­stja­nem730 w zam­ku, był Chri­stja­na słu­gą, 
Po­tém ka­pi­cę mni­szą w zbro­ję zmie­nił, 
Po­szedł na woj­nę — i po­padł w nie­wo­lę. 
— I jam tu z brać­mi, rzekł, na mo­ją do­lę 
Nie pła­czę, Kró­lu, nad two­ją bo­le­ję! 
Ja ży­cie ziem­skie, tyś wiecz­ne utra­cił. —
 

 





Min­dows się roz­śmiał. Wtém szłyk Hir­cha­so­wi 
Pod­nie­śli — Orzech wy­cią­gnął dziu­ra­wy. 
— Na stos z nim, na stos! — krzy­czy tłum wśród wrza­wy, 
A Min­dows po­wstał, na­ka­zał mil­cze­nie. 
— Dru­gi raz lo­sy cią­gnąć — rze­cze w gnie­wie; 
Ten czło­wiek ze mną spał pod jed­nym da­chem, 
Niech wyj­dzie wol­ny, da­ru­ję mu ży­cie. — 
— Ży­cie! rzekł Hir­chas, po­trzą­sa­jąc gło­wą; 
Cóż ży­cie war­to, gdy jed­no twe sło­wo 
Mo­że mi dać je, ode­brać je mo­że? — 
— Cią­gnij więc lo­sy dru­gi raz, Hir­cha­sie, 
I rzuć w szłyk ży­cie, kie­dy ni­ém wzgar­dzi­łeś. — 
Dru­gi raz zno­wu ko­léj szłyk ob­cho­dzi; 
W mil­cze­niu każ­dy orzech swój oglą­da. 
Czwar­tym stał Hir­chas, znów los śmierć mu da­je. 
— Bo­gi chcą! na stos — krzy­czą lu­du zgra­je, 
Na stos go! na stos! Bo­góm na ofia­rę! — 
Min­dows brew zmarsz­czył — Wej­da­lo­to! rze­cze. 
Na śmierć Hir­cha­sa do­zwo­lić nie mo­gę. 
Cią­gnąć raz jesz­cze — niech sta­je z in­ne­mi, 
Je­śli raz trze­ci — Le­d­wie rzekł te sło­wa, 
Zgra­ja się zno­wu wście­kłym ozwie wrza­skiem. 
Hir­chas raz trze­ci wy­jął orzech śmier­ci, 
I spu­ścił gło­wę. — Dzię­ki za twą ła­skę, 
Pa­nie, rzekł ci­cho; Bóg to mój, nie wa­si, 
Chce mo­jéj śmier­ci, bym na klę­skę bra­ci, 
Na hań­bę me­go nie pa­trzył Za­ko­nu. — 

 





Zwró­cił się, po­szedł; wnet z la­su lud kło­dy 
Przy­niósł, i su­chych ga­łę­zi zgro­ma­dził. 
W środ­ku do­li­ny stos wzniósł się wy­so­ki, 
Na nie­go w zbroi, heł­mie, na ru­ma­ku, 
Hir­chas po­sko­czył. Ogień wej­da­lo­ci 
Pod­nie­cą ze­wsząd, i pło­mień do gó­ry 
Szy­ję wy­cią­gnął, dy­mem si­nym bu­cha; 
I pie­śni ry­czą, i Li­twa do­ko­ła 
Z drzew­cem na ko­niach pę­dza się po bło­ni, 
Złe du­chy od swéj ofia­ry od­pę­dza. 

 




XL


— Nie czas nam bu­jać, nie czas się we­se­lić, 
I le­żéć, pa­trząc na nie­miec­kich tru­pów. 
Oto stos zdar­tych z nie­przy­ja­ciół łu­pów — 
Łu­py ka­pła­nóm i woj­sku po­dzie­lić, 
I da­léj z woj­ną! pó­ki no­wéj gło­wy 
Di­da­lis731 Za­kon z zie­mi nie pod­nie­sie.— 

 





Tak mó­wił Min­dows; na głos je­go mo­wy, 
Wo­dze się wszy­scy ze­bra­li do­ko­ła. 
I Troj­nat przy­szedł i usiadł na skó­rze. 
— Pi­érw­sza część Bo­góm, Min­dows da­léj rze­cze, 
Dru­ga mnie, pa­nu, trze­cią lud po­dzie­lić — 
Bo­ja­rom mo­im ze skar­bu na­gro­dzę. — 
Mil­cze­li wszy­scy. Troj­nat wzniósł się tyl­ko, 
Wstał, i na łu­py wy­cią­gnął dłoń sil­ną. 
— Cze­kaj, Ku­ni­gas! rzekł, po­dział nie­słusz­ny. 
Coż te­mu bę­dzie, co pod­żegł tę woj­nę, 
Któ­ry lud ze­brał i pierw­szy pro­wa­dził, 
Za­żegł stos woj­ny — zwy­cię­żył, gdyś jesz­cze 
W zam­ku swym le­żał ospa­ły, bez­czyn­nie? — 

 





Za­trząsł się Min­dows. — Wal­czy­łeś i łu­py 
Wzią­łeś z Ma­zow­sza, rzekł, wszak jeń­cy twoi 
Po­szli na okup. Ja do czę­ści wów­czas 
Nie sze­dłem z to­bą, za łu­pem nie sła­łem. 
Peł­ny twój skar­biec, peł­ny za­mek lac­kich 
Zbroi, na­czy­nia, i su­kien, i ko­ni; 
Wię­céj masz po­no, niż ja w No­wo­gród­ku. — 
— Bo wię­céj mnie się niż to­bie na­le­ży, 
Rzekł Troj­nat dum­nie — przy­sze­dłeś go­to­we 
Zbi­érać, gdziem po­tem i krwią za­siał wła­sną 
Przy­szłe zwy­cięz­two732; gdym lud twój po­bu­rzył, 
Ude­rzył trwo­gę, i cie­bie z twéj no­ry, 
Hań­bą w twarz bi­jąc, wy­wlókł mi­mo wo­li. — 

 







— Milcz! wrza­snął Min­dows; ktoś ty, byś z tą mo­wą 
Śmiał do Min­dow­sa uszu się przy­bli­żyć? 
Ktoś ty? — pod­da­ny. — 
— Kto? jam rów­ny to­bie! 
Troj­nat za­krzy­czał, taż krew we mnie pły­nie; 
Jam pa­nem Żmu­dzi, Ku­rów i Ja­ćwie­ży, 
Ty Li­twy pa­nem, i mnie się na­le­ży 
Taż cześć co to­bie — ten udział co to­bie. — 
— Na­le­ży, Min­dows ze zło­ścią od­po­wié, 
Cześć, ja­kąm bra­cióm wy­rzą­dził zu­chwa­łym; 
I udział twój cię nie mi­nie, Troj­na­cie! 
Chcesz­li ujść ca­ło, siedź w zam­ku spo­koj­nie, 
We­zwę na woj­nę — przyjdź słu­żyć na woj­nie, 
A du­mę swo­ją i ję­zyk po­wścią­gaj, 
Abyś się kie­dyś znów stró­żóm zam­ko­wym 
W ciem­ni­cach jesz­cze nie kła­niał po­kor­ni­éj, 
Ni­że­li daw­ni­éj. — I rę­ką znów wska­zał 
Trzy łu­pów dzia­ły — Jed­ną wej­da­lo­ci 
Na wo­zy kład­ną, wio­zą do Rom­no­we, 
Dru­gą bo­ja­ry tłum ze­bra­ny dzie­lą, 
Trze­cią za sza­łas Min­dow­sa za­nie­śli. — 

 








Troj­nat za­mil­czał, ale chmur­ne oko 
W pierś się Min­dow­sa to­pi­ło głę­bo­ko, 
I pa­trzał dłu­go, du­mał, nim na ko­nia 
Siadł, i z swym lu­dem po­pę­dził ku Żmu­dzi. 
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Rok ubiegł — Za­kon pod­niósł smo­czą gło­wę, 
Znów nie­sie woj­nę, zno­wu lud gro­ma­dzi, 
I zno­wu Li­twa z brać­mi idzie spo­łem, 
Zwy­cięz­twem733 śmiel­sza, od­waż­na na­dzie­ją. 
Znów Za­kon klę­skę krwią za­pi­sał swo­ją, 
Bo le­d­wie płasz­cze Krzy­ża­cy przy­wdzie­li, 
I na koń sie­dli, kraj, co nisz­czyć mie­li, 
Sam się uczy­nił pu­sty­nią, by wro­ga 
Nie kar­mić so­bą. — Siół miesz­kań­cy sa­mi 
Ogień we wła­snych pod­nie­ca­ją nu­mach, 
Z dzieć­mi na bar­kach w głąb la­sów się gna­ją. 
Za ba­gna, w gę­ste pusz­cze się cho­wa­ją. 
I przy­szedł Krzy­żak, zdu­miał się pu­sty­nią, 
Głód go wy­cień­czył. Troj­nat przy­szedł z ty­łu, 
Na­padł i odarł. Obóz pru­ski wzię­to, 
Bez­sil­ne woj­sko pa­dło pod pał­ka­mi; 
Le­d­wie kto zo­stał, by klę­ski no­wi­nę 
Zo­sta­łym bra­cióm na zam­kach zwia­sto­wać. 

 





Z łu­pów, próż­ne­mi wo­ry ła­do­wa­nych, 
Dzie­sięć Min­dow­su734 po­słał Troj­nat wo­zów. 
— Skar­bów nie trze­ba, dość ich w No­wo­gród­ku; 
Wo­ry po­sy­łam, by je miał w co cho­wać — 
Rzekł Troj­nat słu­dze. — Je­den na­zad wró­cił, 
Resz­tę na dę­bach Ku­ni­gas wy­wie­szał, 
Gro­żąc Troj­na­tu ze­mstą swo­ją krwa­wą; 
A Troj­nat śmiał się, z pie­śni ra­do­śne­mi, 
Z lu­dem swym cią­gnął na­zad do swéj zie­mi. 
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Zno­wu rok mi­ja; — woj­ną spu­sto­szo­ne 
Krzy­żac­kie kra­je pu­sty­nia­mi le­żą, 
A Min­dows pa­trzy za zdo­by­czą świ­éżą. 
— Nie je­den Troj­nat La­chów bę­dzie łu­pił, 
Pój­dę ja na nich! — rzekł. Na Ruś śle goń­ce, 
Da­nił­łu735 z Swar­nem736 przy­mie­rze przy­no­si, 
Na lac­kie zie­mie obu­dwu ich pro­si. 
— Jak wy beze mnie, jam bez was nie­śmia­ły; 
Ra­zem nas lac­ka si­ła nie po­ko­na. — 
I Da­niłł przy­jął i Swar­no przy­mie­rze. 
Po­szli na Płoc­kie, a co krwi się la­ło, 
Co łu­pów wzię­li, co jeń­ca przy­gna­li, 
Dłu­go to lac­kie ser­ce pa­mię­ta­ło, 
I dłu­go w pie­śniach ten na­jazd śpi­éwa­li. 

 


*



Troj­nat nie po­szedł na La­chów z Min­dow­sem; 
On w ser­cu gniew swój roz­ża­rza, ho­du­je. 
On dłu­go cze­ka, dłu­go ze­mstę du­ma, 
Ale nie wrzu­ci ka­mie­niem do wo­dy 
Krzyw­dy swéj ni­g­dy — i pó­ki mu bi­je 
Ser­ce pod pier­sią, w ni­ém i ze­msta ży­je. 
I Min­dows swo­ją pa­mię­tał ura­zę, 
Lecz nie śmiał woj­ny nieść w Troj­na­ta zie­mie — 
Jed­na krew obu, jed­no obu ple­mię; 
I zna od­wa­gę, zna si­łę Troj­na­ta: 
Bo Troj­nat w Żmu­dzi, jak Min­dows na Li­twie, 
Pa­nem — nikt prze­ciw nie pod­nie­sie czo­ła, 
A na róg je­go ca­ła Żmudź po­wsta­nie, 
Na roz­kaz je­go pój­dzie choć na bra­ci. — 
I nie­raz sta­ry bur­ty­nik mu śpi­éwa 
Ta­kie­mi pie­śni w wie­czo­ry zi­mo­we, 
Jak­by chciał z pier­si wy­do­być roz­ka­zu, 
Iść na Kry­wi­cze i na No­wo­gró­dek. 
Nie­raz bo­ja­ry o skar­bach Min­dow­sa 
Szep­cąc mu ci­cho, żą­dzę pod­pa­la­ją, 
Nie­raz za je­go przy­mie­rze z Za­ko­nem 
Bło­tem obe­lgi na nie­go rzu­ca­ją. 
A Troj­nat mil­czy i nie chmu­rzy czo­ła, 
Ale co my­śli w du­szy, nikt nie po­wie — 
Bo my­śli je­go w si­wéj sie­dzą gło­wie, 
Jak psy za­mknię­te: nie uj­rzysz, aż w kniei, 
Kie­dy wy­bie­ga za zwie­rzem w po­go­ny, 
I w pier­si je­go le­ży ta­jem­ni­ca, 
Jak na dnie wo­dy bursz­ty­no­wa bry­ła. 
Gdy bu­rza wsta­nie, to bursz­tyn wy­rzu­ci. 

 





I nie­raz gwa­rzą przy ogni­sku sta­rzy — 
— Troj­na­tu737 pa­nem być by nad wszyst­kie­mi, 
I Żmudź, i Li­twę trzy­mać w sil­néj dło­ni; 
Nikt by się wów­czas na nią nie po­wa­żył, 
Bo Troj­na­to­we męz­two738 wszy­scy zna­ją. 
Wia­ry on swo­jéj nie sprze­dał Krzy­ża­kóm, 
A ko­mu przy­siągł raz, te­go nie zdra­dził. — 

 





I Troj­nat nie­raz słu­cha szep­tów dwo­ru, 
Ale tak słu­cha, jak­by wia­trów szu­mu, 
Je­zior mru­cze­nia i pta­sie­go śpi­éwu. 
Tym­cza­sem wiek mu co­raz bie­li gło­wę, 
I oczy ga­sną, ra­mio­na się chy­lą. 
Czę­ści­éj u ognia Troj­nat, niż na ło­wach, 
I czę­ści­éj pie­śni bur­ty­ni­ka słu­cha, 
Na­wet uważ­ni­éj nad­sta­wia jéj ucha; 
A kie­dy du­mą pieśń w ser­ce za­dzwo­ni, 
To zmarszcz­ki scho­dzą z wy­ły­sia­łéj skro­ni, 
I myśl się ja­kaś ja­sna po ni­éj snu­je. 
Kie­dy Min­dow­sa wspo­mną przy nim imię, 
Nie wzgar­dą daw­ną to imię przyj­mu­je, 
Lecz z gnie­wem szep­cze nie­po­ję­te sło­wa, 
Któ­rych zna­cze­nie próż­no chcą od­gad­nąć. 
A lu­dzie wie­dzą, że kie­dy Troj­na­ta 
War­gą gniew w sło­wach wy­la­ny po­ru­szy, 
Wkrót­ce on mie­czem i rę­ką za­wła­da. 
Troj­nat nie dar­mo dwa ra­zy Do­uman­da 
Na je­go zam­ku ta­jem­nie od­wie­dził, 
I Do­umand, mó­wią, ze­mstę ja­kąś knu­je, 
A choć po­zor­nie gło­wę kor­ną chy­li, 
To żal mu żo­ny i tę­sk­no mu po ni­éj; 
I wy­chudł z zło­ści, któ­réj brak­nie si­ły. 
Jeź­dził on na Ruś i po­wró­cił z Ru­si 
Z roz­pa­czą tyl­ko! — Od­tąd w Żmudź śle goń­ce, 
Z Troj­na­tem czę­sto na ło­wy się zja­dą, 
I dłu­go w no­cy u ogni­ska gwa­rzą, 
Nim się na jed­néj skó­rze spać ukła­dą, 
Co mó­wią, nie wié nikt, bo obu mo­wa 
W tak ci­che, taj­ne ubi­éra się sło­wa, 
Że duch jéj na­wet pod­ziem­ny nie sły­szy. 
Dar­moż te taj­nie i na­ra­dy wspól­ne? 
Dar­mo już Troj­nat lud w swéj zie­mi zbi­éra, 
Do­umand kry­jo­mo Ru­si­nów gro­ma­dzi? 
— Nie dar­mo — szep­czą żmudz­cy bo­ja­ro­wie, 
— Nie dar­mo — sta­ry bur­ty­nik po­wta­rza. 
Ale czas pły­nie; dnia­mi, mie­sią­ca­mi, 
Z za­ło­żo­ne­mi on sie­dzi rę­ka­mi, 
I tyl­ko cza­sem wy­jeż­dża na ło­wy, 
Na ci­che zno­wu z Do­uman­dem roz­mo­wy. 
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Na zam­ku swo­im znów sie­dzi Min­do­we, 
Bez­czyn­ny, pie­śni słu­cha­jąc ko­bi­écéj. 
Ni­g­dy on w la­ta swo­je daw­ni­éj mło­de, 
U ko­lan Mar­ti dni ty­lu nie sie­dział — 
Ni­g­dy jéj pie­śni nie słu­chał tak dłu­go, 
Ni­g­dy tak mi­ło jéj się nie uśmi­échał. 
I Mar­ti słu­gą tyl­ko je­go by­ła, 
Mar­ti wie­cze­rzę u ognia wa­rzy­ła, 
Dzie­cię ko­ły­sząc, lub przę­dąc z ką­dzie­li 
Zło­ty len na swą xią­żę­cą739 na­mit­kę; 
Lub w kro­snach szy­ła kra­śne­mi bar­wa­mi 
Rę­ka­wy ko­szul bia­łych, jak jéj cia­ło, 
Kra­śne­mi bar­wy, jak ru­mie­niec li­ca. 
A je­śli kie­dy pieśń z ust jéj pły­nę­ła, 
To smut­na, ci­cha, ja­ko ru­czaj w le­sie 
Szu­mi sa­mot­ny, i ser­cu tę­sk­ne­mu 
Mi­ło jéj słu­chać. — Min­dows ta­ki­éj pie­śni 
Słu­chać nie lu­bił, ucie­kał z kom­na­ty, 
Tam u swo­je­go ogni­ska spo­czy­wał. 
In­na bo piosn­ka Do­uman­do­wéj żo­ny: 
We­so­ło, cią­gle we­so­ło świer­go­cze, 
I tak jak ona śmie­je się, szcze­bio­ce; 
Sta­re­mu uśmi­éch na usta wy­wo­ła, 
Mło­de­mu du­mę na­pę­dza na czo­ło. 
In­na bo, in­na Do­uman­do­wa żo­na: 
Dzień ca­ły w no­we stroi się przy­bo­ry, 
Bie­ży nad stru­mień, pa­trzy, czy do twa­rzy, 
I zmie­nia chust­ki, za­pa­ski, ko­ra­le, 
I no­wém kwie­ciem co­raz skroń ubi­éra, 
Z któ­réj nie scho­dzi uśmi­éch i po­go­da. 

 





I Min­dows dla ni­éj nie­raz dzień prze­sie­dział 
Dłu­żéj niż my­ślał, i nie­raz dniem wró­cił 
Prę­dzéj niż przy­rzekł. Gdy je­chać na woj­nę, 
To ser­ce je­go bi­je nie­spo­koj­ne, 
To sto­kroć swo­im bo­ja­róm na­ka­że 
Strzedz740 jéj jak oka w gło­wie — I po­sy­ła 
Goń­ców z da­le­ka to z da­ra­mi dla ni­éj, 
To z do­brém sło­wem, to z tro­ską o zdro­wie.  
W ca­łéj bo Li­twie dru­gi­éj ta­ki­éj nié ma, 
Z ta­kie­mi usty, z ta­kie­mi oczy­ma, 
I z ta­ką ko­są741, co wstąż­ki ja­sne­mi 
Sple­cio­na, jesz­cze wle­cze się po zie­mi; 
Z tak bia­łą pier­sią i z ta­kim uśmi­échem, 
Z ta­ki­ém na ustach i w ser­cu we­se­lem. — 

 





Gdy Min­dows tro­ską czo­ło swe za­chmu­rzy, 
Ona, jak wie­trzyk wie­jąc prze­ciw bu­rzy, 
Bu­rzę i gro­my da­le­ko roz­wie­je. 
Gdy gniew na si­ne usta mu wy­stą­pi, 
Ona usci­sków742 i próśb nie ża­łu­je; 
Pó­ty na swo­ich ko­la­nach ko­ły­sze, 
Pó­ty go usty drob­ne­mi ca­łu­je, 
Do­pó­ki gnie­wu nie od­pę­dzi z twa­rzy, 
I in­nym ogniem ser­ca nie roz­ża­rzy. 

 





Nie dar­mo Do­umand po­sły za po­sła­mi 
Śle, żo­ny swo­jéj do sie­bie przy­zy­wa, 
Nie dar­mo wło­sy wy­rwał so­bie z gło­wy, 
I no­cy jed­néj nie za­snął spo­koj­nie, 
Nie dar­mo ża­lu po ni­éj, gnie­wu ty­le. 
— Weź zie­mie mo­je, przez po­sły po­wia­dał; 
Nie ty­le wa­żył, gdy­bym je po­stra­dał. 
Ile jéj stra­tę — boś ży­cia po­ło­wę 
Wziął mi z nią z do­mu, bo pier­si roz­cią­łeś, 
I z pier­si ser­ce za­krwa­wio­ne wzią­łeś. — 
Lecz dar­mo pro­sił i dar­mo za­kli­nał: 
Min­dows mil­cze­niem zby­wał je­go po­sły, 
A za­miast żo­ny po­dar­ki mu da­wał. — 
Do­um­nand po­dar­ki na­zad mu od­sy­ła, 
I mil­czy te­raz, ale mil­cząc knu­je. 
Dwa­kroć do żo­ny słał szpie­gi ta­jem­nie, 
Dwa­kroć ich Min­dows na zam­ku wy­wie­szał, 
A te­raz oba mil­czą — Min­dows my­śli, 
Że się po­cie­szył po żo­ny utra­cie, 
I in­ną z so­bą na zam­ku po­sa­dził. 
Lecz Do­umand w ser­cu i mi­łość ma daw­ną, 
I gniew ten sa­my; lecz je kry­je w du­szy, 
By le­pi­éj uwiódł i pod­szedł go sko­rzéj. 

 





Tym­cza­sem Ro­man Du­braw­ski nad Dnie­prem 
Pu­ścił za­go­ny po Min­dow­sa kra­ju, 
I pa­li sio­ła, i za­jeż­dża gro­dy, 
I łu­py bie­rze, pę­dzi lud w nie­wo­lę. — 
Do­umand do pa­na śle swo­je pa­cho­lę 
Z tą wie­ścią smut­ną — 
— Mam lud z so­bą zbroj­ny; 
Ka­żesz mi sta­nąć, jam go­tów do woj­ny, 
I Ro­man kniaź swe zu­chwal­stwo przy­pła­ci. 
Pój­dę na nie­go i w wię­zach przy­wio­dę. — 
— Pój­dzie­my ra­zem, Min­dows po­słóm rze­cze; 
Dłu­go już sie­dzę bez­czyn­ny u ognia. 
Niech kniaź wasz z lu­dem w mój za­mek przy­by­wa. 
Ścią­gnę ja swo­ich, i ra­zem po­gna­my. 
Od­bi­jem łu­py, w Ru­si po­hu­la­my. — 
I po­szli po­sły z Knia­zia od­po­wie­dzią. 
Na no­wo­gródz­kim zam­ku stos się pa­li, 
Na gó­rach ognie bły­snę­ły w od­da­li, 
I jak széro­ka Li­twa, lud gro­ma­dzą. 

 





Ra­no Troj­na­tu znak na woj­nę da­li — 
On od ostat­ni­éj wy­pra­wy, ze Żmu­dzią 
Nie stał ni ra­zu do Min­dow­sa bo­ku — 
Te­raz — o dzi­wo! — słu­cha­ją roz­ka­zu — 
— Zbi­érać się lu­dzióm i woj­skom gro­ma­dzić — 
Sam na koń się­dzie i lu­dzi po­wie­dzie. 
Gdzie? — W No­wo­gró­dek — bur­ty­ni­kas sta­ry 
Szep­cze, wy­pra­wie nie chcąc da­wać wia­ry. 
Ale już Troj­nat na si­we­go743 wsko­czył, 
I z swe­mi ludź­mi go­ściń­cem po­to­czył. 
— Kto u wrót zam­ku? — py­ta się Min­do­we. 
— Troj­nat! — bo­ja­ry po­wie­dzie­li z ci­cha. 
— Po­żno przy­po­mniał po­słu­szeń­stwo swo­je — 
Min­dows rzekł z gnie­wem; lecz gniew po­ha­mo­wał, 
Bo wła­śnie Troj­nat w próg izby wstę­po­wał, 
I po­chy­liw­szy ubie­lo­ną gło­wę, 
Na­przód po­wi­tał Ko­bo­le zam­ko­we, 
Po­tém Min­dow­su744 bił czo­łem w mil­cze­niu. 
Min­dows się dzi­wił po­ko­rze, w spój­rze­niu745 
Szu­kał zu­chwal­stwa, wy­mó­wek, i z gnie­wem 
Wy­buch­nąć pra­gnął, cze­ka­jąc roz­mo­wy. 

 





Troj­nat zim­ne­mi po­wi­tał go sło­wy, 
O daw­nych zaj­ściach nie wspo­mniał Min­do­wie, 
I py­tał tyl­ko — Gdzie z woj­ną pójść ma­ją? — 
— Ro­man Du­braw­ski nad Dnie­prem plą­dru­je, 
Rzekł Min­dows dum­nie. Bez po­mo­cy wa­széj 
Zniósł­bym garść je­go — Daw­no­ście już z na­mi 
Na woj­nę ra­zem, Troj­na­cie, cho­dzi­li, 
I dziś my się was wi­dzi­éć nie spo­dzie­li. — 
— Z Za­ko­nem wal­ka usta­ła do cza­su, 
Rzekł Troj­nat, w lac­kie sam nie pój­dę zie­mie, 
Woj­ny za­chcia­łem i do was przy­by­łem. 
Pew­ni­ście bez nas; — nie za­wa­dzi si­ła, 
A łu­pów nie chcem, Min­dow­sie, od cie­bie, 
Do­syć nam swo­ich łu­pów i zdo­by­czy — 
I siadł na skó­rze, u ognia się grze­je. 
Mil­czą oba­dwa, oba­dwa z nie­wia­rą 
Pa­trzą na sie­bie z po­de746 łbów, to zno­wu 
Wio­dą roz­mo­wę, a sło­wa ich z so­bą 
Sie­ką się, ja­ko w woj­nie mie­cze wro­gów. 
Wtém wrza­wa w zam­ku, wo­jen­ne od­gło­sy — 
Do­umand z swém woj­skiem przy­by­wa we­zwa­ny. 
Min­dows się pod­niósł i smer­dę z roz­ka­zy 
Do Do­uman­do­wéj wy­słał po­ta­jem­nie. 
On wszedł, a Min­dows nie po­znał po twa­rzy, 
Ten­li747 to, co go, gdy z Ru­sią wo­jo­wał, 
Wi­dział na woj­nach, nie­raz bie­sia­do­wał 
U jed­nych ogniów, u jed­ne­go sto­ła? 
Nie ten to Do­umand; choć go wiek nie schy­lił, 
Choć wło­sa la­ta nie­licz­ne nie wzię­ły, 
Ale go tro­ski zja­dły i tę­sk­no­ta. 
Za­ga­słe oczy głę­bo­ko gdzieś wpa­dły, 
Po­licz­ki su­che, zmarsz­czo­ne, po­bla­dły, 
Usta się si­ne sci­snę­ły, za­cię­ły, 
Na czo­le zmarszcz­ki, jak bróź­ny748 na po­lu, 
A w każ­déj sie­dzi i wzra­sta cier­pie­nie. 
A z każ­déj wi­dać i no­cy749 bez­sen­ne, 
I dłu­gie ża­le, i tę­sk­ni­cy wie­le. 
— Do­umand! — rzekł Troj­nat, i — Do­umand! — po­wtó­rzył 
Min­dows zdzi­wio­ny, pod­cho­dząc ku nie­mu. 
Sta­nę­li. Do­umand dzi­ki wzrok po­nu­rzył, 
I na­giął kar­ku, i pa­nu swo­je­mu 
Czo­łem bił kor­nie, a gdy schy­lał czo­ło, 
To krwią się zla­ło i oczy na­brzmia­ły, 
Pło­mień z nich buch­nął, a usta mu drża­ły. 
Jak liść osi­ny od je­sien­néj bu­rzy. 
— Cóż Ro­man? — Ro­man, Do­umand mu od­po­wié, 
Wciąż idzie da­léj, wciąż pu­sto­szy zie­mie! 
Śpie­szyć na nie­go, biedz prze­ciw po­trze­ba. 
Da­léj z łu­pa­mi, gdy po­goń usły­szy, 
Gdzieś się ukry­je w pusz­czach i przy­pad­nie. — 
— Ju­tro — rzekł Min­dows. — Ju­tro — Troj­nat wtó­rzył, 
A mó­wiąc — Ju­tro — wzrok w Do­uman­da wnu­rzył, 
I pchał głę­bo­ko, aż do je­go du­szy. 
Ski­nę­li so­bie. Min­dows nic nie wi­dzi. 
Ognia po­pra­wił i usiadł na skó­rze, 
Wy­cią­gnął rę­kę do Do­uman­da dło­ni. 
— Tyś druh mój wier­ny, rze­cze mu z uśmi­échem, 
I gnie­wu w ser­cu two­jém wszak już nié ma? 
Wszak­żeś po żo­nie po­cie­szył się two­jéj? 
Jed­na ko­bi­éta war­taż ty­le ża­lu? — 
A Troj­nat do­dał — Jam si­wy i sta­ry, 
Ale za mło­du tak­żem nie miał żo­ny. 
Człe­ka ze­psu­je ła­two głos piesz­czo­ny, 
Ła­two mu woj­nę od­ra­dzi, gdy w do­mu 
Jest go za­ba­wić, jest przy­trzy­mać ko­mu. — 
Stra­da­łeś750 żo­ny, do­brze ci, Do­uman­dzie! 
Te­ra­ześ wol­ny, do bo­ju go­to­wy; 
I nie żal cza­su, i nie żal ci gło­wy, 
Nie żal ci ży­cia. Kie­dy wróg na­pad­nie, 
Ty od dnia do dnia nie bę­dziesz od­wle­kać, 
Ra­no znać da­dzą, wie­czór na koń się­dziesz. 
A Min­dows tro­skę wziął na sta­re la­ta, 
Ot patrz, jak daw­no u ko­lan jéj le­ży, 
Ruś go wy­zy­wa, na La­chów nie bie­ży, 
I przę­dzie z żo­ną u zło­téj ką­dzie­li, 
I piosn­ką bab­ską tyl­ko się we­se­li. 
O, nie wo­ja­kom w dom ko­bi­étę wwo­dzić; 
Jest bez nas ko­mu wo­jow­ni­ków ro­dzić. 
A na­sze woj­ny, to są dzie­ci na­sze, 
Po­ży­ją one dłu­żéj niż my, pa­nie! 
Z nie­jed­néj jesz­cze po­tom­stwo po­wsta­nie, 
Co na­sze imię po świe­cie roz­sła­wi. — 

 





Mó­wił, a Min­dows zwró­cił się ku nie­mu, 
I szy­dząc z nie­go — My­śli­cie, Troj­na­cie, 
Że sa­mi tyl­ko wo­jo­wać umi­écie, 
I sa­mi tyl­ko w po­le wy­cią­ga­cie 
Wie­czor­ną do­bą, lub o ran­nym świ­cie! 
Ale i Min­dows nie za­po­mniał jesz­cze 
Oszcze­pem wła­dać i lud swój pro­wa­dzić; 
Ani go pie­śnią przy­ku­ła do do­mu 
Ko­bi­éta, ani sta­rość, ani trwo­ga. 
Min­dow­sa zna­ją széro­ko są­sie­dzi, 
Że nie z ką­dzie­lą, nie u kro­sien sie­dzi. — 

 






A Do­umand mil­czał, wciąż mu usta drża­ły, 
To bled­nął, zno­wu czer­wie­nił się ca­ły, 
To nie­spo­koj­ny rzu­cał się po skó­rze.
 

 





Już ku­ry pia­ły — za dę­bo­wym sto­łem 
Sie­dzie­li jesz­cze, jesz­cze uczto­wa­li, 
A róg prze­cho­dził od rę­ki do rę­ki. 
Min­dow­sa czo­ło ja­śnia­ło po­go­dą, 
Usta na­dzie­ją zwy­cięz­twa751 się śmia­ły, 
Już li­czył łu­py, już jeń­ców zwią­zy­wał, 
Knia­zia Ro­ma­na za­my­kał w ciem­ni­cę. 
A Troj­nat pa­trzał i po­trzą­sał gło­wą, 
I wzgar­dą każ­de wtó­rzył je­go sło­wo. 
— O Knia­ziu! rze­cze na ko­niec, jest u mnie 
Sta­ry bur­ty­nik; on i wró­żyć umié, 
I pie­śni śpi­éwać o oj­ców przy­go­dach, 
I pra­wić dzie­je daw­niej­sze­go świa­ta. 
Nie­raz on mó­wił o strzel­cu, co w bo­ry 
Szedł na niedź­wie­dzia i spo­tkał bo­ja­ra, 
A bo­jar spy­ta — Do­kąd to? mój bra­cie! — 
— Na ło­wy idę; niedź­wiedź upa­trzo­ny, 
Pójść go wziąć tyl­ko. — Nuż bo­jar o skó­rę 
Niedź­wie­dzia mó­wić. A strze­lec za srébra 
Sztu­kę ja sprze­dał. I w bór. — A coż w bo­rze? 
Niedź­wiedź go roz­darł. Nie chełp się przed cza­sem, 
Knia­ziu! Al­boż wi­ész, kto z nas żyw po­wró­ci 
Z wy­pra­wy na­széj? co z ni­éj przy­nie­sie­my? — 

 





Min­dows się śmie­je z wróż­by i po­wie­ści. 
— A złe wam my­śli, to wróć­cie do do­mu; 
Bę­dzie i bez was za­dła­wić go ko­mu. — 
Wtém po­wstał z ła­wy, idzie do świe­tli­cy, 
A słu­dzy świe­żą sło­mę knia­zióm nio­są, 
I ogień nie­cą, i skó­ry mięk­kie­mi, 
Wy­sła­li ło­że széro­kie na zie­mi. 
Ale im do snu nie kle­ją się oczy. 
Za­le­d­wie Min­dows z izby, oni oba 
Sta­nę­li, ra­dzą, lu­dzi swych zwo­ła­li, 
Dłu­go roz­ka­zy ta­jem­ne da­wa­li, 
I mie­czów ostrzy rę­ką pro­bo­wa­li752; 
A Troj­nat, stra­że usta­wiw­szy wko­ło. 
Ode­słał słu­gi i u ognia sie­dzi. 

 




XLIV


Już ku­ry pie­ją raz dru­gi, noc bie­ży, 
Jesz­cze się ogień w świe­tli­cy Troj­na­ta 
Pa­li, i jesz­cze nie spo­czę­li oba. 
Ci­cho na zam­ku, tyl­ko szmer stłu­mio­ny, 
Jak szep­ty lu­dzi, to z wia­trem się wzno­si, 
To milk­nie zno­wu, i ci­sza głę­bo­ka. 
A na po­dwór­cu mi­ga­ją się cie­nie, 
Po dwa i po trzy; już zam­ku przed­sie­nie 
Peł­ne Żmu­dzi­nów, już stra­że u bra­my 
Za­bi­te le­żą na zam­ko­wym wa­le. 
I straż Do­uman­da osa­dzi­ła wro­ta; 
Bo­jar Troj­na­ta do świe­tli­cy wpa­da. 
— Ku­ni­gas! czas już; za­mek nasz, do­ko­ła 
Na­szych już lu­dzi opa­sa­ny stra­żą. 
Dwóch tyl­ko u drzwi Min­dow­sa war­tu­je, 
Resz­ta z Po­klu­sem753 w Pra­ga­rze754 na go­dach. 
Nim ra­nek wej­dzie, po­wró­cą bo­ja­ry, 
Za resz­tą lu­du wy­sła­ni po sio­łach, 
I Min­dows jesz­cze mo­że wal­czyć z nie­mi. 
Te­raz czas, pa­nie! Gdy zdra­dę wy­wie­trzy, 
Uciec nam mo­że, zna kry­jów­ki gro­du. 
Idź­my. — I Do­umand po­rwie się z po­ście­li, 
— Idź­my! za­wo­ła; do­ście­śmy cze­ka­li, 
Do­syć kła­ma­li, do­syć prze­cier­pie­li; 
Idź­my! — I Troj­nat za miecz swój po­chwy­cił, 
Roz­war­li wro­ta, a zdraj­ca pro­wa­dził. 
Pod drzwi kom­na­ty pod­stą­pi­li z ci­cha; 
Na pro­gu stra­że roz­cią­gnio­ne spa­ły, 
Lecz po­chwy­co­ne krzy­ku nie wy­da­ły, 
I jęk stłu­mio­ny zgon tyl­ko zwia­sto­wał. 
Do­umand szedł na­przód, bo ze­mstą wrzał ca­ły, 
Sło­wa rzec nie mógł, a usta mu drża­ły, 
Rę­ce się trzę­sły i ser­ce mu bi­ło 
Mi­ło­ści si­łą i roz­pa­czy si­łą. 

 





Prze­szli kom­na­tę jed­ną — ci­sza wko­ło, 
Dru­gą — i u drzwi sy­pial­néj świe­tli­cy 
Sta­nę­li. Ucho chci­we Do­umand wkle­ił — 
Dwa sły­chać tyl­ko, dwa tył­ko od­de­chy, 
Jed­no wes­tchnie­nie dłu­gie, w śnie zro­dzo­ne. 
I wpa­dli na­gle. Na mięk­ki­éj po­ście­li, 
Min­dows na pier­siach Do­mnan­do­wéj żo­ny 
Le­żał w śnie pi­érw­szym; jéj rę­ce na szyi 
Je­go zwią­za­ne, a usta na czo­le 
Le­żą ró­ża­ne. Obok sza­ty zdję­te, 
Kra­śne odzie­że, bły­skot­ki prze­klę­te, 
Któ­re­mi ser­ce prze­ku­pił ko­bi­éce. 
Uj­rzał to Do­umand, i nim Min­dows oczy 
Roz­kle­ił, mie­czem roz­pła­tał mu gło­wę. 
Zra­nio­ny jesz­cze po­rwał się, i z ry­kiem 
Padł jak zwierz dzi­ki. Ko­bi­éta zbu­dzo­na 
Krzy­cząc się zry­wa, na ko­la­na rzu­ca. 
Wtém Troj­nat sko­czył i po­pra­wi ra­zu. 
Min­dows krwią spły­nął, za­to­czył się, pa­da, 
A Do­uman­do­wa przed mę­żem swym bla­da, 
Wy­cią­ga dło­nie, peł­znie do nóg je­go. 
— Pa­nie! — za­wo­ła. On nie słu­chał gło­su, 
Za wło­sy po­rwał, miecz w pier­si uto­pił. 
— Kra­śne ci sza­ty uszył twój Min­do­we, 
Kra­śniej­sze Do­umand da­je ci na dro­gę! 
Do­brze wam by­ło żyć ra­zem na zie­mi, 
Idź­cież we dwoj­gu do jed­néj mo­gi­ły. — 

 





Mó­wił, i oczy w twarz żo­ny uto­pił. 
Uj­rzał ją Do­umand, po­znał uko­cha­ną, 
Ze­msty za­po­mniał, mi­łość przy­po­mi­na, 
I miecz wy­ry­wa, i sie­bie prze­kli­na, 
Z pier­si prze­bi­téj krew usty wy­sy­sa, 
Wo­ła, na rę­ce bie­rze i pod­no­si, 
U mar­twéj jesz­cze prze­ba­cze­nia wzy­wa. 
Na próż­no! — oczy za­ga­sły, śmier­tel­ny 
Ca­łun na bla­déj ro­ze­słał się twa­rzy, 
Gło­wa opa­dła. Jed­nym zna­kiem ży­cia 
Krew, z bia­łéj pier­si pły­ną­ca po­to­kiem. 

 





Ale już Do­umand na tru­pa Min­do­wy 
Upa­da, ze­mstą pra­gnie się na­po­ić. 
A Troj­nat stoi, spój­rzał755, z my­ślą no­wą 
W dal­sze świe­tli­ce sza­lo­ny po­sko­czył. 
Wtém Min­dows wsta­je, za nim się po­to­czył, 
Ca­ły krwią zla­ny, z na­je­żo­nym wło­sem, 
Z wznie­sio­ną pię­ścią; — Do­uman­da oba­lił, 
Do­gnał Troj­na­ta, za szy­ję u pro­ga 
Chwy­cił i je­go na zie­mię wy­wró­cił. 
Dep­cze no­ga­mi; — chce mó­wić, — nie sło­wa, 
Głos tyl­ko ja­kiś z pier­si się do­by­wa, 
Głos nie­wy­raź­ny, stłu­mio­ny, war­kli­wy, 
Jak zwie­rza, kie­dy pod my­śliw­ca strza­łą 
Padł­szy, chce jesz­cze raz tchnąć pier­sią ca­łą. 
Ale nie­rów­na wal­ka ich i si­ły; 
Po­wsta­je Troj­nat, trze­ci raz ciął mie­czem, 
A jesz­cze du­cha nie wy­pę­dził z cia­ła. 
Ostat­kiem ży­cia Min­dows nań się rzu­cił, 
I sko­nał, ci­snąc w bez­sil­ném ob­ję­ciu. 
— Dzie­ci swych bro­nisz, wil­cze, Troj­nat wo­ła: 
Nie — nie! ja ży­cia szcze­nię­ciu two­je­mu 
Nie dam jed­ne­mu! wszyst­kie wy­mor­du­ję! — 
Słu­chaj mnie: z to­bą ród twój gi­nie ca­ły — 
Słu­chaj! jam dłu­go ze­mstę w pier­si cho­wał, 
Nie że­bym w koń­cu sła­by ją da­ro­wał! — 

 





Mó­wi, i rę­ce roz­ry­wa, i bie­ży. 
Gdzie na po­sła­niu dwo­je dzie­ci le­ży; 
One z prze­stra­chu po­wtu­la­ły gło­wy, 
I ci­cho pła­czą; i oj­ca, i mat­ki, 
I swych słu­żeb­nych na próż­no wo­ła­ją. 
Wy­wlókł ich Troj­nat z po­sła­nia za wło­sy, 
Rzu­cił na zie­mię i zdep­tał no­ga­mi, 
Roz­kr­wa­wił mie­czem, aż z roz­dar­téj pier­si 
Dzie­cię­ce du­sze w mę­kach ule­cia­ły. 

 





XLV



Na no­wo­gródz­kim po­lu czy­ja to mo­gi­ła, 
Ogm­m­ném cia­łem swo­jém garść ko­ści po­kry­ła? 
Min­dow­sa to mo­gi­ła, jak Min­dow­sa sła­wa 
Sta­ra, wiel­ka, na po­ły za­pa­dła do zie­mi. 
Szły przez nią po­ko­le­nia, dep­ta­jąc no­ga­mi, 
Przy­sy­pu­jąc swém cia­łem, wy­gry­za­jąc bo­ki 
Płu­giem, co głę­bi­éj co dzień rył ją i roz­ry­wał. 
A nad nią nie­raz wie­śniak pieśń Min­dow­sa śpi­éwał, 
A nad nią nie­raz sta­nął i wes­tchnął po­dróż­ny. 
I nie­raz star­ce, sie­dząc z dzieć­mi na ko­la­nach, 
Pra­wi­li im o wiel­kich Min­dow­so­wych bo­jach, 
Nie­raz pie­śnią, po­wie­ścią, z gro­bu wy­wo­ła­ny, 
Wstał ol­brzym z snu, i gło­wą się­ga­jąc w ob­ło­ki, 
Z wiel­kim mie­czem Ryn­gol­da wzno­sił się nad lu­dem, 
Cie­niem swo­im przy­szłość im i ju­tro za­kry­wał. 

 




Te­raz — te­raz za­ro­sła mo­gi­ła chwa­sta­mi, 
I ol­brzym już nie wsta­je, bo spróch­niał w mo­gi­le, 
Jak pa­mięć je­go mię­dzy Li­twą już spróch­nia­ła. 
I pu­sto na mo­gi­le, i pu­sto do­ko­ła; 
Tyl­ko psz­czo­ła za­brzę­czy, szu­ka w chwa­stach mio­du, 
Tyl­ko pta­szek prze­le­ci, smut­no za­świer­go­cze, 
Tyl­ko człek cza­sem przej­dzie i wes­tchnie po ci­chu. 
I z Min­dow­sa mo­gi­ły tyl­ko kur­han ma­ły, 
I z Min­dow­so­wéj sła­wy le­d­wie tyl­ko imię! 

 





  
    
      Przypisy:
1. Pieśń dru­ga — Pieśń dru­ga uka­za­ła się w dru­ku w 1843 r., pod­czas gdy trze­cia wy­szła w 1845, a pierw­sza do­pie­ro w 1846 r. Nu­me­ra­cja pie­śni po­dyk­to­wa­na jest chro­no­lo­gią opi­sy­wa­nych zda­rzeń: pierw­sza, Wi­to­lo­rau­da, do­ty­czy cza­sów mi­tycz­nych, dru­ga, Min­dows, roz­gry­wa się w XIII w., a trze­cia, Wi­tol­do­we bo­je, w XIV i XV w. [przypis edytorski]

2. Min­dows, Min­do­we, dziś ra­czej Men­dog, li­tew. Min­dau­gas (ok. 1200–1263) — wiel­ki ksią­żę li­tew­ski, uwa­ża­ny za pierw­sze­go kró­la Li­twi­nów. [przypis edytorski]

3. gród Kry­wi­czan — No­wo­gró­dek. [przypis autorski]

4. za­mię­sza­nie — dziś popr.: za­mie­sza­nie. [przypis edytorski]

5. ku­ni­gas (z li­tew.) — ksią­żę. [przypis edytorski]

6. po­czet — or­szak. [przypis edytorski]

7. ba­jo­ras (z li­tew.) — bo­jar, ry­cerz, szlach­cic. [przypis edytorski]

8. zwy­cięz­two — dziś popr. pi­sow­nia: zwy­cię­stwo. [przypis edytorski]

9. brań­ców pa­lą wiel­kim Bo­góm Li­twy — pa­lą jeń­ców wo­jen­nych ja­ko ofia­rę dla bo­gów li­tew­skich. [przypis edytorski]

10. Bo­góm — dziś popr. for­ma C. lm: Bo­gom. [przypis edytorski]

11. cóś — dziś popr. pi­sow­nia: coś. [przypis edytorski]

12. czy­li — tu daw.: czy, czy też. [przypis edytorski]

13. Że­maj­tys, dziś Żmudź, li­tew. Že­ma­iti­ja — płn.-zach. re­gion dzi­siej­szej Li­twy. [przypis edytorski]

14. Kur — tu: te­re­ny za­miesz­ka­ne przez bał­tyc­ki lud Ku­rów a. Ku­ro­nów (li­tew. ku­ršiai), Kur­lan­dia, dziś płd.-zach. re­gion Ło­twy. [przypis edytorski]

15. Ruś — w śre­dnio­wie­czu kra­ina (na te­re­nach dzi­siej­szej Bia­ło­ru­si i Ukra­iny) za­miesz­ki­wa­na przez wschod­ni odłam Sło­wian, póź­niej po­dzie­lo­nych na na­ro­dy ro­syj­ski, ukra­iń­ski i bia­ło­ru­ski. Na­zwa kra­iny po­cho­dzi od nor­dyc­kie­go lu­du Ru­sów, któ­ry w IX w. ko­lo­ni­zo­wa­li te te­re­ny i two­rzy­li tam or­ga­ni­za­cje pań­stwo­we, ta­kie jak np. Ruś Ki­jow­ska. [przypis edytorski]

16. Ja­ćwież — te­re­ny za­miesz­ka­ne w śre­dnio­wie­czu przez bał­tyc­kie ple­mię Ja­ćwin­gów, po­ło­żo­ne mię­dzy Nie­mnem a Wiel­ki­mi Je­zio­ra­mi Ma­zur­ski­mi (dziś te­ry­to­rium płd.-zach. Li­twy i pol­skiej Su­walsz­czy­zny). [przypis edytorski]

17. Ryn­gold — mi­tycz­ny pierw­szy wiel­ki ksią­żę Li­twi­nów z po­cząt­ku XIII w. Dziś uwa­ża się ra­czej, że do­pie­ro je­go sy­no­wie, Do­wsprunk (Dau­sprun­gas) i Men­dog (Min­dows, Min­dau­gas), zjed­no­czy­li lu­dy li­tew­skiej Au­kszto­ty w je­den or­ga­nizm pań­stwo­wy. [przypis edytorski]

18. skrzy­dły so­ko­le­mi — dziś popr. for­ma N. lm: skrzy­dła­mi so­ko­li­mi (tj. bar­dzo szyb­ko). [przypis edytorski]

19. sie­dém pusz­czy — dziś popr. for­ma: sie­dem puszcz. [przypis edytorski]

20. szłyk (daw.) — czap­ka z fu­tra. [przypis edytorski]

21. pu­klerz (daw.) — tu: tar­cza. [przypis edytorski]

22. xią­żę — dziś popr. pi­sow­nia: ksią­żę. [przypis edytorski]

23. są­sia­dóm — dziś popr. for­ma C. lm: są­sia­dom. [przypis edytorski]

24. Mo­gu­ło­wie (daw.) — dziś: Mon­go­ło­wie; tu cho­dzi naj­praw­do­po­dob­niej o Ta­ta­rów. [przypis edytorski]

25. Ma­ras (z li­tew.) — Mór [tj. za­ra­za. Red. WL]. [przypis autorski]

26. kiem (z li­tew. ka­imas) — wieś. [przypis autorski]

27. Kre­we — głów­ny ka­płan po­gań­skie­go ob­rząd­ku w śre­dnio­wie­czu na Li­twie. [przypis edytorski]

28. któ­rém — dziś popr. for­ma Msc. lp r.n.: któ­rym. [przypis edytorski]

29. dłu­gi­ém — dziś popr. for­ma Msc. lp r.n.: dłu­gim. [przypis edytorski]

30. oczów — dziś popr. for­ma D. lm: oczu. [przypis edytorski]

31. drop — naj­cięż­szy la­ta­ją­cy ptak na świe­cie, ga­tu­nek gi­ną­cy, w Pol­sce ob­ję­ty ści­słą ochro­ną. [przypis edytorski]

32. to­wa­rzy­szów — dziś popr. for­ma D. lm: to­wa­rzy­szy. [przypis edytorski]

33. ry­chło — szyb­ko, wkrót­ce; tu: czy, czy pręd­ko. [przypis edytorski]

34. na­re­ście — dziś popr. pi­sow­nia: na­resz­cie. [przypis edytorski]

35. Mon­twiłł i Traj­nys — dziś hi­sto­ria mó­wi o jed­nym bra­cie Men­do­ga (Min­dow­sa), Do­wsprun­ku (li­tew. Dau­sprun­gas), od­su­nię­tym od wła­dzy (i być mo­że za­bi­tym) nie­co póź­niej. Cór­ka Do­wsprun­ka zo­sta­ła dru­gą żo­ną księ­cia Da­nie­la Ha­lic­kie­go, a sy­nem Do­wsprun­ka był praw­do­po­dob­nie Tow­ty­wił (Tow­ci­wiłł), ksią­żę Po­łoc­ka. [przypis edytorski]

36. przy­znać sy­nem (daw.) — uznać za sy­na. [przypis edytorski]

37. Ryn­gol­dów (daw.) — Ryn­gol­do­wy, na­le­żą­cy do Ryn­gol­da. [przypis edytorski]

38. Żal­tis (z li­tew. žal­tys) — wąż [po­gań­scy Li­twi­ni uwa­ża­li wę­że za zwie­rzę­ta świę­te, przy­no­szą­ce szczę­ście; w mit. li­tew. wy­stę­po­wał mą­dry i do­bry Król Wę­ży, przy­ja­ciel Słoń­ca. Red. WL]. [przypis autorski]

39. ża­ło­śne­mi ję­ki — dziś popr. for­ma N. lm: ża­ło­sny­mi ję­ka­mi. [przypis edytorski]

40. po­trząść — dziś popr.: po­trzą­snąć. [przypis edytorski]

41. jąć (daw.) — wziąć (por.: ująć); tu: za­cząć. [przypis edytorski]

42. mie­czu — dziś popr. for­ma C. lm: mie­czo­wi. [przypis edytorski]

43. wro­gi — dziś popr. for­ma M. lm: wro­go­wie. [przypis edytorski]

44. nó­cić — dziś popr. pi­sow­nia: nu­cić. [przypis edytorski]

45. spój­rzeć — dziś popr. pi­sow­nia: spoj­rzeć. [przypis edytorski]

46. oczy iskrzą­ce­mi — dziś popr. for­ma N. lm: iskrzą­cy­mi ocza­mi. [przypis edytorski]

47. na­próż­ny (daw.) — pu­sty, bez­ce­lo­wy, nie­da­ją­cy re­zul­ta­tu. [przypis edytorski]

48. głów­nia — dziś popr. pi­sow­nia: głow­nia (tj. pło­ną­cy ka­wa­łek drze­wa). [przypis edytorski]

49. lu­dóm — dziś popr. for­ma C. lm: lu­dom. [przypis edytorski]

50. wy­dział — tu: przy­dział, wy­dzie­lo­na dziel­ni­ca; im dość wy­dzia­łów — im nie po­trze­ba wię­cej, niż wy­dzie­lo­ne dziel­ni­ce. [przypis edytorski]

51. Kre­we — głów­ny ka­płan po­gań­skie­go ob­rząd­ku w śre­dnio­wie­czu na Li­twie. [przypis edytorski]

52. ze skarb­cu — dziś popr. for­ma D. lp: ze skarb­ca. [przypis edytorski]

53. spój­rzeć — dziś popr. pi­sow­nia: spoj­rzeć. [przypis edytorski]

54. xią­żę­cy — dziś popr. pi­sow­nia: ksią­żę­cy. [przypis edytorski]

55. Pi­érw­si wsty­dem zla­ne
bra­cia mu dum­ne kar­ki uchy­li­li — je­go bra­cia ja­ko pierw­si ukło­ni­li mu się, schy­li­li przed nim swo­je kar­ki spo­co­ne od wsty­du. [przypis edytorski]

56. Po­klus (w mit. li­tew. Pi­ku­olis) — bóg pod­zie­mi, bóg ze­msty. [przypis edytorski]

57. wil­cy dzi­cy — dziś popr. for­ma M. lm: dzi­kie wil­ki. [przypis edytorski]

58. pój­rzeć — spoj­rzeć, po­pa­trzyć. [przypis edytorski]

59. hołd jak win­ny od bra­ci przyj­mo­wał — przyj­mo­wał hołd od bra­ci tak, jak­by mu się na­le­żał. [przypis edytorski]

60. Kre­we Kre­wej­ta — głów­ny ka­płan po­gań­skie­go ob­rząd­ku w śre­dnio­wie­czu na Li­twie. [przypis edytorski]

61. tłu­móm — dziś popr. for­ma C. lm: tłu­mom. [przypis edytorski]

62. ga­snął — dziś popr. for­ma: gasł. [przypis edytorski]

63. pa­trza­jąc — dziś popr. for­ma: pa­trząc. [przypis edytorski]

64. so­ko­lém — dziś popr. for­ma N. lp r.n.: so­ko­lim. [przypis edytorski]

65. sko­śnia­ły — dziś: skost­nia­ły. [przypis edytorski]

66. smer­da — wa­sal, dwo­rza­nin. [przypis edytorski]

67. Ti­ki­mas (z li­tew.) — wier­ny. [przypis autorski]

68. po­żyć — tu: po­ko­nać. [przypis edytorski]

69. alus (li­tew.) — pi­wo. [przypis edytorski]

70. bur­ty­ni­kas — pie­śniarz, śpie­wak. [przypis edytorski]

71. Wi­li­ja, dziś Wi­lia, li­tew. Ne­ris — naj­dłuż­szy do­pływ Nie­mna, prze­pły­wa przez Wil­no i Kow­no. [przypis edytorski]

72. ti­lus­son (z li­tew.) — ka­płan po­grze­bo­wy. [przypis autorski]

73. Mur­go­wie (mit. li­tew.) — du­chy szczę­śli­we [gdzie in­dziej au­tor da­je ob­ja­śnie­nie: ry­ce­rze po­le­gli w bo­ju; Red. WL]. [przypis autorski]

74. za­być (daw.) — za­po­mnieć. [przypis edytorski]

75. Min­dow­su — dziś popr. for­ma C. od imie­nia Min­dows: Min­dow­so­wi. [przypis edytorski]

76. przy­ja­ciół ra­tu­nek,
kru­cha pod­po­ra; nie ru­szaj jéj, ca­ła, le­d­wie ją do­tkniesz, w proch się roz­sy­pa­ła — po­moc przy­ja­ciół wy­da­je się pew­na, do­pó­ki jej nie wy­pró­bu­jesz, ale nie na­le­ży na nią li­czyć. [przypis edytorski]

77. nie­wol­ni­ki — dziś popr. for­ma B. lm: nie­wol­ni­ków. [przypis edytorski]

78. ku­pim po­moc­ni­ki — prze­ku­pi­my po­moc­ni­ków; po­moc­ni­ki — dziś popr. for­ma B. lm: po­moc­ni­ków. [przypis edytorski]

79. sa­my — dziś popr.: sam. [przypis edytorski]

80. spój­rzeć — dziś popr. pi­sow­nia: spoj­rzeć. [przypis edytorski]

81. Ku­ni­gas di­dis (z li­tew.) — wiel­ki ksią­żę. [przypis autorski]

82. ba­jo­ras (z li­tew.) — bo­jar, ry­cerz, szlach­cic. [przypis edytorski]

83. psóm — dziś popr. for­ma C. lm: psom. [przypis edytorski]

84. xięż­na — dziś popr. pi­sow­nia: księż­na. [przypis edytorski]

85. bież (daw.) — bie­gnij, tj. goń. [przypis edytorski]

86. k nie­mu (daw.) — do nie­go. [przypis edytorski]

87. Sau­le (z li­tew. Sau­lė) — Słoń­ce. [przypis autorski]

88. Me­nes (z li­tew. Mėnu­lis) — księ­życ. [przypis autorski]

89. xię­życ — dziś popr. pi­sow­nia: księ­życ. [przypis edytorski]

90. z gwiaz­dy — dziś popr. for­ma N. lm: z gwiaz­da­mi. [przypis edytorski]

91. pe­łe­da (z li­tew. pe­lėda) — so­wa. [przypis edytorski]

92. der­kacz — śred­niej wiel­ko­ści ptak z ro­dzi­ny chru­ście­li o cha­rak­te­ry­stycz­nym gło­sie; obec­nie ga­tu­nek ob­ję­ty ści­słą ochro­ną. [przypis edytorski]

93. z wier­ne­mi bo­ja­ry — dziś popr. for­ma N. lm: z wier­ny­mi bo­ja­ra­mi. [przypis edytorski]

94. ry­chło — szyb­ko, wkrót­ce; tu: czy pręd­ko. [przypis edytorski]

95. kno­wać (daw.) — knuć, spi­sko­wać. [przypis edytorski]

96. prog — dziś popr. pi­sow­nia: próg. [przypis edytorski]

97. sy­nóm — dziś popr. for­ma C. lm: sy­nom. [przypis edytorski]

98. kę­dy (daw.) — do­kąd, któ­rę­dy; tu: tam gdzie. [przypis edytorski]

99. Gul­bi (mit. li­tew.) — duch stróż czło­wie­ka. [przypis autorski]

100. xię­życ — dziś popr. pi­sow­nia: księ­życ. [przypis edytorski]

101. lep­szaż — lep­sza, z par­ty­ku­łą wzmac­nia­ją­cą -ż. [przypis edytorski]

102. xią­żę­cy — dziś popr. pi­sow­nia: ksią­żę­cy. [przypis edytorski]

103. naj­gra­wać — dziś popr.: na­igra­wać się (z ko­goś a. z cze­goś), tj. wy­śmie­wać (ko­goś, coś), wy­śmie­wać się (z ko­goś, z cze­goś), szy­dzić. [przypis edytorski]

104. pu­ści­zna — dziś: spu­ści­zna; tj. spa­dek, dzie­dzic­two. [przypis edytorski]

105. zwy­cięz­two — dziś popr. pi­sow­nia: zwy­cię­stwo. [przypis edytorski]

106. ze psa­mi — dziś popr. for­ma przy­im­ka: z psa­mi. [przypis edytorski]

107. do la­sa — dziś popr. for­ma D. lp: do la­su. [przypis edytorski]

108. bo­ja­ry — dziś popr. for­ma B. lm: bo­ja­rów. [przypis edytorski]

109. pas­so­wać — dziś popr. pi­sow­nia: pa­so­wać. [przypis edytorski]

110. ten­tent — dziś popr. pi­sow­nia: tę­tent. [przypis edytorski]

111. mę­czar­nióm — dziś popr. for­ma C. lm: mę­czar­niom. [przypis edytorski]

112. sar­gas (z li­tew.) — stróż. [przypis autorski]

113. Sau­le (z li­tew. Sau­lė) — Słoń­ce. [przypis edytorski]

114. Me­nes (z li­tew. Mėnu­lis) — księ­życ. [przypis edytorski]

115. za­par­ty (daw.) — za­mknię­ty. [przypis edytorski]

116. są­sia­dy — dziś popr. for­ma B. lm: są­sia­dów. [przypis edytorski]

117. nie­miec­kich Za­kon wo­jow­ni­ków — Krzy­ża­cy lub ka­wa­le­ro­wie mie­czo­wi (tem­pla­riu­sze z Ry­gi). [przypis edytorski]

118. Li­wo­wie — gru­pa et­nicz­na, za­miesz­ku­ją­ca w śre­dnio­wie­czu wy­brze­ża Bał­ty­ku na te­re­nie dzi­siej­szej Ło­twy, a mó­wią­ca ję­zy­kiem z ro­dzi­ny ugro­fiń­skich (spo­krew­nio­nym z wę­gier­skim, fiń­skim i es­toń­skim). Na po­cząt­ku XXI w. nie­licz­ny na­ród li­woń­ski sta­no­wi jed­ną z mniej­szo­ści na­ro­do­wych Ło­twy. Li­wóm — dziś popr. pi­sow­nia: Li­wom. [przypis edytorski]

119. Ku­ro­no­wie a. Ku­ro­wie — bał­tyc­ki lud, za­miesz­ku­ją­cy Kur­lan­dię (dziś płd.-zach. część Ło­twy). Ku­ro­nóm — dziś popr. for­ma C. lm: Ku­ro­nom. [przypis edytorski]

120. krésa — kre­ska; tu: szra­ma, ry­sa. [przypis edytorski]

121. kiem (z li­tew. ka­imas) — wieś. [przypis edytorski]

122. Ja­ćwie­że, dziś Ja­ćwin­go­wie — lud bał­tyc­ki, za­miesz­ku­ją­cy w śre­dnio­wie­czu te­re­ny mię­dzy Nie­mnem a Wiel­ki­mi Je­zio­ra­mi Ma­zur­ski­mi (dziś te­ry­to­rium płd.-zach. Li­twy i pol­skiej Su­walsz­czy­zny). [przypis edytorski]

123. Kry­wi­cze — ple­mię wschod­nio­sło­wiań­skie, za­miesz­ku­ją­ce w śre­dnio­wie­czu te­re­ny dzi­siej­szej Bia­ło­ru­si lub zach. Ro­sji. [przypis edytorski]

124. za­by­wać (daw.) — za­po­mi­nać. [przypis edytorski]

125. Li­twi­nóm — dziś popr. for­ma C. lm: Li­twi­nom. [przypis edytorski]

126. Pińsk — mia­sto po­ło­żo­ne u uj­ścia rze­ki Pi­ny do Pry­pe­ci, w płd.-zach. czę­ści dzi­siej­szej Bia­ło­ru­si; od 1241 r. by­ło sto­li­cą die­ce­zji pra­wo­sław­nej. [przypis edytorski]

127. Mo­zyr, dziś pol. Mo­zyrz, brus. Мазыр — mia­sto po­ło­żo­ne nad Pry­pe­cią, w płd. czę­ści dzi­siej­szej Bia­ło­ru­si. [przypis edytorski]

128. Sie­wierz — No­wo­gród Sie­wier­ski, mia­sto nad De­sną, w płd.-zach. czę­ści dzi­siej­szej Ukra­iny. [przypis edytorski]

129. Czer­nie­chow, właśc. Czer­ni­hów, ukr. Чернігів — mia­sto nad De­sną, w płn. czę­ści dzi­siej­szej Ukra­iny. Jed­no z naj­daw­niej­szych miast na Ru­si, już w koń­cu X w. by­ło sie­dzi­bą bi­sku­pa pra­wo­sław­ne­go. [przypis edytorski]

130. gro­dóm — dziś popr. for­ma C. lm: gro­dom. [przypis edytorski]

131. za­bo­ro­le — pa­li­sa­da. [przypis edytorski]

132. knia­ziu — dziś popr. for­ma C. lp: knia­zio­wi. [przypis edytorski]

133. xią­żę­cy — dziś popr. pi­sow­nia: ksią­żę­cy. [przypis edytorski]

134. kró­lik — tu: lo­kal­ny wład­ca, król ma­łe­go pań­stew­ka. [przypis edytorski]

135. po­żyć — tu: po­ko­nać. [przypis edytorski]

136. po­słań­ce — dziś popr. for­ma M. lm: po­słań­cy. [przypis edytorski]

137. ho­ro­dysz­cze (z rus.) — gro­dzi­sko, miej­sce wa­row­ne; ho­ro­dysz­czów — dziś popr. for­ma D. lm: ho­ro­dyszcz. [przypis edytorski]

138. dań (daw.) — da­ni­na. [przypis edytorski]

139. stra­dać (daw.) — stra­cić. [przypis edytorski]

140. Ru­scy — tu: wschod­ni Sło­wia­nie, pod­da­ni ksią­żąt ru­skich (ha­lic­kich, ki­jow­skich i in.), przod­ko­wie dzi­siej­szych Ukra­iń­ców, Bia­ło­ru­si­nów i Ro­sjan. [przypis edytorski]

141. Lew z Wło­dzi­mi­érza, właśc. Lew Ha­lic­ki a. Lew Da­ni­ło­wicz (ok. 1228 – ok. 1301) — ksią­żę ha­lic­ko-wło­dzi­mier­ski, 
syn Da­nie­la Ha­lic­kie­go. [przypis edytorski]

142. Świa­to­sław II Ja­ro­sła­wo­wicz (1027–1076) — ksią­żę czer­ni­how­ski, od 1073 r. wiel­ki ksią­żę Ru­si Ki­jow­skiej. [przypis edytorski]

143. Mo­gu­ły (daw.) — dziś: Mon­go­ło­wie; tu cho­dzi naj­praw­do­po­dob­niej o Ta­ta­rów. [przypis edytorski]

144. bo­jar — szlach­cic, ry­cerz. [przypis edytorski]

145. ja­strzę­bióm i kru­kóm — dziś popr. pi­sow­nia: ja­strzę­biom i kru­kom. [przypis edytorski]

146. tru­py ru­skie­mi — dziś popr. for­ma N. lm: ru­ski­mi tru­pa­mi. [przypis edytorski]

147. spłó­kać — dziś popr. pi­sow­nia: spłu­kać. [przypis edytorski]

148. Bia­łe Mo­rze (trad. li­tew.) — tu: Bał­tyk. [przypis edytorski]

149. Ale­xan­der kniaź, właśc. Alek­san­der New­ski (1220–1263) — ksią­żę No­wo­gro­du Wiel­kie­go i wiel­ki ksią­żę Wło­dzi­mie­rza, świę­ty ko­ścio­ła pra­wo­sław­ne­go. Wsła­wił się zwy­cię­ski­mi wal­ka­mi ze Szwe­da­mi, nie­miec­ki­mi ka­wa­le­ra­mi mie­czo­wy­mi i Li­twi­na­mi. Przed śmier­cią zo­stał mni­chem. [przypis edytorski]

150. od­we­to­wać (daw.) — od­bić (coś ko­muś), ode­grać się (na kimś za coś), ze­mścić się, od­pła­cić (ko­muś za coś). [przypis edytorski]

151. po­łon (daw., z rus.) — nie­wo­la. [przypis edytorski]

152. skot (daw.) — by­dło. [przypis edytorski]

153. po­sły — dziś popr. for­ma M. lm: po­sło­wie. [przypis edytorski]

154. ły­ka — pę­ta, sznu­ry ro­ślin­ne do krę­po­wa­nia więź­niów. [przypis edytorski]

155. bo­ja­róm — dziś popr. for­ma C. lm: bo­ja­rom. [przypis edytorski]

156. bło­ty czar­ne­mi i ciem­ne­mi bo­ry — dziś popr. for­ma N. lm: czar­ny­mi bło­ta­mi i ciem­ny­mi bo­ra­mi. [przypis edytorski]

157. kar­wi­lis (z li­tew.) — mie­siąc kwie­cień, po li­tew. ka­rve­lis to jed­na ze sta­rych nazw kwiet­nia. [przypis edytorski]

158. sar­gas (li­tew.) — straż­nik. [przypis edytorski]

159. któ­ren — dziś popr.: któ­ry. [przypis edytorski]

160. roz­djąć — ro­ze­wrzeć, otwo­rzyć. [przypis edytorski]

161. Bu­din­toj (mit. li­tew.) — bó­stwo czu­wa­nia, opie­ki, stra­ży. [przypis edytorski]

162. Kre­wej­ta — głów­ny ka­płan po­gań­skie­go ob­rząd­ku w śre­dnio­wie­czu na Li­twie. [przypis edytorski]

163. nu­ma (z li­tew.) — cha­ta; nu­mów — dziś popr. for­ma D. lm r.ż.: num. [przypis edytorski]

164. sko­ro (tu daw.) — szyb­ko, po­spiesz­nie, ener­gicz­nie. [przypis edytorski]

165. szy­ty — tu: wy­szy­wa­ny, ha­fto­wa­ny. [przypis edytorski]

166. Rom­no­we, czę­ściej Ro­mo­we, li­tew. Ro­mo­vė — miej­sce kul­tu po­gań­skich Bał­tów, gdzie po­środ­ku stał wiel­ki dąb z wy­obra­że­nia­mi trzech naj­waż­niej­szych bo­gów; sie­dzi­ba Kre­we. Ta­kich miejsc by­ło na te­re­nie Prus i Li­twy kil­ka. [przypis edytorski]

167. usty — dziś popr. for­ma N.: usta­mi. [przypis edytorski]

168. ka­pła­nu — dziś popr. for­ma C. lp: ka­pła­no­wi. [przypis edytorski]

169. xią­żę — dziś popr. pi­sow­nia: ksią­żę. [przypis edytorski]

170. za­bo­ro­le — pa­li­sa­da. [przypis edytorski]

171. na­re­ście — dziś popr. pi­sow­nia: na­resz­cie. [przypis edytorski]

172. z kil­ką słu­ga­mi — dziś: z kil­ko­ma słu­ga­mi. [przypis edytorski]

173. xię­życ — dziś popr. pi­sow­nia: księ­życ. [przypis edytorski]

174. prze­pły­li — dziś popr. for­ma: prze­pły­nę­li. [przypis edytorski]

175. Bo­góm — dziś popr. for­ma C. lm: Bo­gom. [przypis edytorski]

176. si­go­no­ta — zie­larz. [przypis edytorski]

177. zczer­nia­ły — dziś popr. pi­sow­nia: sczer­nia­ły. [przypis edytorski]

178. wy­ko­wa­ny (daw.) — wy­ku­ty. [przypis edytorski]

179. kra­sne­mi bar­wy — dziś popr. for­ma N. lm: kra­sny­mi bar­wa­mi; kra­sny (daw.) — czer­wo­ny; ja­skra­wy; pięk­ny. [przypis edytorski]

180. xią­żę­cy — dziś popr. pi­sow­nia: ksią­żę­cy. [przypis edytorski]

181. sze­ścio­rą — sze­ścior­giem; sze­ścio­ma. [przypis edytorski]

182. z pier­sia­mi sied­mią — z sied­mio­ma pier­sia­mi. [przypis edytorski]

183. siedm — dziś: sie­dem. [przypis edytorski]

184. Ausz­la­wis (mit. li­tew. Au­šla­vis) — bóg le­ka­rzy i le­cze­nia. [przypis edytorski]

185. Bre­kszta (mit. li­tew.) — bó­stwo snu. [przypis autorski]

186. wi­dział Min­dows — Sen ten jest prze­po­wied­nią dal­szych wy­pad­ków z pa­no­wa­nia Min­dow­sa. [przypis autorski]

187. Ra­ga­na (mit. li­tew.) — tu: bó­stwo drze­wa. [przypis edytorski]

188. naj­gra­wać — dziś popr.: na­igra­wać się (z ko­goś a. z cze­goś), tj. wy­śmie­wać (ko­goś, coś), wy­śmie­wać się (z ko­goś, z cze­goś), szy­dzić. [przypis edytorski]

189. ćma (tu daw.) — wiel­ka ilość, tłum. [przypis edytorski]

190. ócz — dziś popr. for­ma D. lm: oczu. [przypis edytorski]

191. Kau­kie (mit. li­tew.) — stra­szy­dła noc­ne. [przypis autorski]

192. Gaj­ła — ję­dza. [przypis autorski]

193. Po­klus (w mit. li­tew. Pi­ku­olis) — bóg pod­zie­mi, bóg ze­msty. [przypis edytorski]

194. otrok (daw.) — dziec­ko, chło­piec. [przypis edytorski]

195. ten­tent — dziś popr. pi­sow­nia: tę­tent. [przypis edytorski]

196. mesz­ka — tu: niedź­wiedź. [przypis edytorski]

197. szerść — dziś popr.: sierść. [przypis edytorski]

198. gał­ka — tu: kaw­ka. [przypis edytorski]

199. so­koł — dziś popr. pi­sow­nia: so­kół. [przypis edytorski]

200. ło­wóm — dziś popr. for­ma C. lm: ło­wom. [przypis edytorski]

201. zkąd — dziś popr. pi­sow­nia: skąd. [przypis edytorski]

202. ło­wiec — dziś: łow­ca, my­śli­wy. [przypis edytorski]

203. mesz­ka — tu: niedź­wiedź. [przypis edytorski]

204. wia­tróm — dziś popr. for­ma C. lm: wia­trom. [przypis edytorski]

205. spój­rzeć — dziś popr. pi­sow­nia: spoj­rzeć. [przypis edytorski]

206. męz­ki — dziś popr. pi­sow­nia: mę­ski. [przypis edytorski]

207. Bo­jan a. Ba­jan — pie­śniarz i wieszcz wzmian­ko­wa­ny w śre­dnio­wiecz­nej ru­skiej kro­ni­ce Sło­wo o wy­pra­wie Igo­ra; tu: wiel­ki po­eta, wieszcz. [przypis edytorski]

208. spój­rzeć — dziś popr. pi­sow­nia: spoj­rzeć. [przypis edytorski]

209. ucie­cze — dziś popr. for­ma: uciek­nie. [przypis edytorski]

210. Mie­dzioj­na (li­tew. Me­de­ina) — bo­gi­ni la­sów. [przypis edytorski]

211. męz­ki — dziś popr. pi­sow­nia: mę­ski. [przypis edytorski]

212. wa­łun­da (z li­tew.) — go­dzi­na. [przypis autorski]

213. ku la­su — dziś popr. for­ma C. lp: ku la­so­wi. [przypis edytorski]

214. nu­ma (z li­tew.) — cha­ta; nu­mów — dziś popr. for­ma D. lm r.ż.: num. [przypis edytorski]

215. so­koł — dziś popr. pi­sow­nia: so­kół. [przypis edytorski]

216. xięż­na — dziś popr. pi­sow­nia: księż­na. [przypis edytorski]

217. spój­rzeć — dziś popr. pi­sow­nia: spoj­rzeć. [przypis edytorski]

218. xią­żę — dziś popr. pi­sow­nia: ksią­żę. [przypis edytorski]

219. usty — dziś popr. for­ma N.: usta­mi. [przypis edytorski]

220. zkąd — dziś popr. pi­sow­nia: skąd. [przypis edytorski]

221. oczóm — dziś popr. for­ma C. lm: oczom. [przypis edytorski]

222. xią­żę — dziś popr. pi­sow­nia: ksią­żę. [przypis edytorski]

223. lie­tau­ry (z gr. po­ly­tau­réa) — bęb­ny, ko­tły. [przypis edytorski]

224. nó­cić — dziś popr. pi­sow­nia: nu­cić. [przypis edytorski]

225. Po­klus (w mit. li­tew. Pi­ku­olis) — bóg pod­zie­mi, bóg ze­msty; ma­ry z Po­klu­sa ot­chła­ni — du­chy zmar­łych, drę­czo­ne w pod­ziem­nym świe­cie, któ­rym wła­dał Po­klus. [przypis edytorski]

226. siedm — dziś: sie­dem. [przypis edytorski]

227. wię­zy zło­te­mi — dziś popr. for­ma N. lm: wię­za­mi zło­ty­mi (tj. pie­niędz­mi, za­leż­no­ścią fi­nan­so­wą). [przypis edytorski]

228. po­żyć — tu: po­ko­nać. [przypis edytorski]

229. spro­bo­wać — dziś popr. pi­sow­nia: spró­bo­wać. [przypis edytorski]

230. zwy­cięz­two — dziś popr. pi­sow­nia: zwy­cię­stwo. [przypis edytorski]

231. sy­no­wiec (daw.) — bra­ta­nek. [przypis edytorski]

232. xięz­two — dziś popr. pi­sow­nia: księ­stwo. [przypis edytorski]

233. Min­dow­su — dziś popr. for­ma C. od imie­nia Min­dows: Min­dow­so­wi. [przypis edytorski]

234. bo­jar — szlach­cic, ry­cerz; tu: dwo­rza­nin, po­seł. [przypis edytorski]

235. mo­gul­ski — dziś: mon­gol­ski; tu naj­praw­do­po­dob­niej: ta­tar­ski. [przypis edytorski]

236. Ta­tar — dziś popr. for­ma D. lm: Ta­ta­rów. [przypis edytorski]

237. otrok (daw.) — chło­piec; tu: mło­dzie­niec, wo­jow­nik. [przypis edytorski]

238. Po­łock — mia­sto u uj­ścia rze­ki Po­ło­ty do Dźwi­ny, dziś w płn. czę­ści Bia­ło­ru­si. Wa­row­nia wspo­mnia­na w do­ku­men­tach od IX w., w śre­dnio­wie­czu sta­no­wi­ła sto­li­cę od­dziel­ne­go księ­stwa i sil­ny ośro­dek pra­wo­sław­ny. [przypis edytorski]

239. Smo­leńsk — mia­sto nad Dnie­prem, w zach. czę­ści dzi­siej­szej Ro­sji. [przypis edytorski]

240. Druc­ko, właśc. Druck — dziś wieś Dru­cak (Друцак) na Bia­ło­ru­si (po­mię­dzy Mo­hy­le­wem a Or­szą), w śre­dnio­wie­czu wa­row­ny gród, sie­dzi­ba ksią­żąt Druc­kich. [przypis edytorski]

241. Ruś — tu: Ru­si­ni, miesz­kań­cy Ru­si. [przypis edytorski]

242. związ­ki — dziś popr. for­ma N. lm: związ­ka­mi. [przypis edytorski]

243. try­zna — sty­pa, ob­rzę­do­wa uczta na cześć zmar­łe­go. [przypis edytorski]

244. Da­nił­ło, pol. Da­niel I Ro­ma­no­wicz Ha­lic­ki (ukr. Данило Романович) (1201–1264) — wład­ca Ru­si Ha­lic­ko-Wo­łyń­skiej. [przypis edytorski]

245. po­mści­émy — dziś popr. for­ma: po­mści­my. [przypis edytorski]

246. Inf­lan­ty — kra­ina hi­sto­rycz­na na te­ry­to­rium dzi­siej­szej Ło­twy i Es­to­nii, po­zo­sta­ją­ca w póź­nym śre­dnio­wie­czu pod wła­dzą nie­miec­kie­go za­ko­nu ka­wa­le­rów mie­czo­wych, za­ło­żo­ne­go w opar­ciu o re­gu­łę tem­pla­riu­szy. [przypis edytorski]

247. otrok (daw.) — chło­piec; tu: mło­dzie­niec, wo­jow­nik. [przypis edytorski]

248. po­bie­gą — dziś popr. for­ma: po­bie­gną; tu: uciek­ną. [przypis edytorski]

249. ob­sa­czyć — dziś: osa­czyć. [przypis edytorski]

250. zpo­nad — dziś popr. pi­sow­nia: spo­nad. [przypis edytorski]

251. Lew Ha­lic­ki a. Lew Da­ni­ło­wicz (ok. 1228 – ok. 1301) — ksią­żę ha­lic­ko-wło­dzi­mier­ski, 
syn Da­nie­la Ha­lic­kie­go. [przypis edytorski]

252. ra­ti — włócz­ni, pik. [przypis edytorski]

253. Mo­gu­ło­wie (daw.) — dziś: Mon­go­ło­wie; tu cho­dzi naj­praw­do­po­dob­niej o Ta­ta­rów. [przypis edytorski]

254. chrze­ści­jan — tu w źró­dle pi­sow­nia: Chrze­ś­cjan, bę­dą­ca pró­bą za­pi­su wy­mo­wy dwu­sy­la­bo­wej: chrześć-jan, nie­zbęd­nej w tym miej­scu ze wzglę­du na rytm wier­sza. [przypis edytorski]

255. po­żyć — tu: po­ko­nać. [przypis edytorski]

256. Le­tas — pod­ły. [przypis autorski]

257. pa­nóm — dziś popr. for­ma C. lm: pa­nom. [przypis edytorski]

258. do­radź­ca — dziś popr. for­ma: do­rad­ca. [przypis edytorski]

259. wrosł — dziś popr. pi­sow­nia: wrósł. [przypis edytorski]

260. Kie­lo Dej­was a. 
Kie­lo De­was (mit. li­tew.) — bóg po­dróż­nych. [przypis edytorski]

261. si­go­no­ta — zie­larz. [przypis edytorski]

262. spój­rzeć — dziś popr. pi­sow­nia: spoj­rzeć. [przypis edytorski]

263. Ma­ras (z li­tew.) — mór, za­ra­za. [przypis edytorski]

264. xięz­two — dziś popr. pi­sow­nia: księ­stwo. [przypis edytorski]

265. Wil­ja, dziś popr. Wi­lia, li­tew. Ne­ris — naj­dłuż­szy do­pływ Nie­mna, prze­pły­wa przez Wil­no i Kow­no. [przypis edytorski]

266. pój­rzeć — spoj­rzeć, po­pa­trzyć. [przypis edytorski]

267. zmię­sza­ny — dziś popr. pi­sow­nia: zmie­sza­ny. [przypis edytorski]

268. Mo­gu­ło­wie (daw.) — dziś: Mon­go­ło­wie; tu cho­dzi naj­praw­do­po­dob­niej o Ta­ta­rów. [przypis edytorski]

269. wi­żos (z li­tew.) — łap­cie, bu­ty ple­cio­ne z ły­ka lub skó­ry. [przypis edytorski]

270. do­wodź­ca — dziś popr. for­ma: do­wód­ca. [przypis edytorski]

271. nu­ma (z li­tew.) — cha­ta; nu­mów — dziś popr. for­ma D. lm r.ż.: num. [przypis edytorski]

272. cie­szyć — tu: po­cie­szać. [przypis edytorski]

273. xią­żę — dziś popr. pi­sow­nia: ksią­żę. [przypis edytorski]

274. bur­ty­ni­kas — pie­śniarz, śpie­wak. [przypis edytorski]

275. męz­two — dziś popr. pi­sow­nia: mę­stwo. [przypis edytorski]

276. mró­wi­sko — dziś popr. pi­sow­nia: mro­wi­sko. [przypis edytorski]

277. ufiec — dziś popr.: hu­fiec. [przypis edytorski]

278. sy­no­wiec (daw.) — bra­ta­nek. [przypis edytorski]

279. lisz­ka (tu daw.) — lis. [przypis edytorski]

280. kru­cy — dziś popr. for­ma M. lm: kru­ki. [przypis edytorski]

281. tru­py — dziś popr. for­ma N. lm: tru­pa­mi. [przypis edytorski]

282.  pie­śni woj­ny dzień i noc śpi­éwa­ją — o cha­rak­te­rze Ja­ćwie­żów pi­sze Dłu­gosz: zo­bacz w nim wy­pra­wy na nich. [przypis autorski]

283. ja­ćwiez­ki — dziś popr. pi­sow­nia: ja­ćwie­ski. [przypis edytorski]

284. po­wró­cie­my — dziś popr. for­ma: po­wró­ci­my. [przypis edytorski]

285. dzia­dóm — dziś popr. for­ma C. lm: dzia­dom. [przypis edytorski]

286. Dźwi­na (brus. Дзьвi­на, łot. Dau­ga­va) — rze­ka na te­ry­to­rium dzi­siej­szej Ro­sji, Bia­ło­ru­si i Ło­twy, pły­nie przez Po­łock, Wi­tebsk i Ry­gę. [przypis edytorski]

287. Po­łock — mia­sto u uj­ścia rze­ki Po­ło­ty do Dźwi­ny, dziś w płn. czę­ści Bia­ło­ru­si. Wa­row­nia wspo­mnia­na w do­ku­men­tach od IX w., w śre­dnio­wie­czu sta­no­wi­ła sto­li­cę od­dziel­ne­go księ­stwa i sil­ny ośro­dek pra­wo­sław­ny. [przypis edytorski]

288. sio­ło (daw.) — wieś; sio­łóm — dziś popr. for­ma C. lm: sio­łom. [przypis edytorski]

289. Ma­ras (z li­tew.) — Mór [tj. za­ra­za. Red. WL]. [przypis autorski]

290. mró­wi­sko — dziś popr. pi­sow­nia: mro­wi­sko. [przypis edytorski]

291. Po­łow­cy — lud ał­taj­ski, któ­ry przy­wę­dro­wał w śre­dnio­wie­czu z te­re­nów dzi­siej­sze­go Ka­zach­sta­nu i utrzy­my­wał burz­li­we re­la­cje są­siedz­kie z księ­stwa­mi ru­ski­mi. Po na­jeź­dzie Mon­go­łów w XIII w. Po­łow­cy ule­gli roz­pro­sze­niu, ich po­tom­ko­wie ży­ją do dziś w płn. czę­ści Wę­gier. [przypis edytorski]

292. Mo­gu­ło­wie (daw.) — dziś: Mon­go­ło­wie; tu cho­dzi naj­praw­do­po­dob­niej o Ta­ta­rów. [przypis edytorski]

293. kru­cy — dziś popr. for­ma M. lm: kru­ki. [przypis edytorski]

294. mie­czóm, gło­wóm — dziś popr. for­ma C. lm: mie­czom, gło­wom. [przypis edytorski]

295. Po­ło­ta — rze­ka na te­re­nie dzi­siej­szej Bia­ło­ru­si, do­pływ Dźwi­ny, z któ­rą łą­czy się w mie­ście Po­łock. [przypis edytorski]

296. lie­tau­ry (z gr. po­ly­tau­réa) — bęb­ny, ko­tły. [przypis edytorski]

297. inf­lant­ski — dziś popr. pi­sow­nia: inf­lanc­ki. [przypis edytorski]

298. Dru­dzy już na dnie w Po­klu­sa ot­chła­ni — tj. umar­li. [przypis edytorski]

299. naj­gra­wa­nie — dziś popr.: na­igra­wa­nie; tj. szy­dze­nie, wy­śmie­wa­nie. [przypis edytorski]

300. ostre­mi gro­ty, ka­mień­mi, oszcze­py — dziś popr. for­ma N. lm: ostry­mi gro­ta­mi, ka­mie­nia­mi, oszcze­pa­mi. [przypis edytorski]

301. Po­ło­ta — rze­ka na te­re­nie dzi­siej­szej Bia­ło­ru­si, do­pływ Dźwi­ny, z któ­rą łą­czy się w mie­ście Po­łock. [przypis edytorski]

302. chró­sty — dziś popr. pi­sow­nia: chru­sty; dziś ra­czej w lp: chrust. [przypis edytorski]

303. chró­sty — dziś popr. pi­sow­nia: chru­sty; dziś ra­czej w lp: chrust. [przypis edytorski]

304. zwy­cięz­two — dziś popr. pi­sow­nia: zwy­cię­stwo. [przypis edytorski]

305. ka­mi­éń­mi — dziś popr. for­ma N. lm: ka­mie­nia­mi. [przypis edytorski]

306. za­być (tu daw.) — za­po­mnieć. [przypis edytorski]

307. po­zbyć — dziś popr.: po­zbyć się. [przypis edytorski]

308. szczyt (tu daw.) — tar­cza. [przypis edytorski]

309. czerń — tu: bie­do­ta, lud, chłop­stwo. [przypis edytorski]

310. bie­ży — dziś popr. for­ma: bie­gnie. [przypis edytorski]

311. zo­sta­ły — tu: po­zo­sta­ły przy ży­ciu, oca­la­ły. [przypis edytorski]

312. Li­twa — tu: Li­twi­ni, miesz­kań­cy Li­twy; z gar­ścią Li­twy — z nie­wiel­ką ilo­ścią Li­twi­nów. [przypis edytorski]

313. zpod — dziś popr. pi­sow­nia: spod. [przypis edytorski]

314. miesz­kań­ce — dziś popr. for­ma M. i W. lm: miesz­kań­cy. [przypis edytorski]

315. po­łon (daw., z rus.) — nie­wo­la. [przypis edytorski]

316. star­ce — dziś popr. for­ma M. lm: star­cy. [przypis edytorski]

317. otrok (daw.) — dziec­ko, chło­piec. [przypis edytorski]

318. na­sta­wy­wać — na­sta­wiać. [przypis edytorski]

319. wre­ście — dziś popr. pi­sow­nia: wresz­cie. [przypis edytorski]

320. z jeń­cy — dziś popr. for­ma N. lm: z jeń­ca­mi. [przypis edytorski]

321. skot (daw.) — by­dło. [przypis edytorski]

322. zwy­cięz­two — dziś popr. pi­sow­nia: zwy­cię­stwo. [przypis edytorski]

323. Min­dow­su — dziś popr. for­ma C. od imie­nia Min­dows: Min­dow­so­wi. [przypis edytorski]

324. srom (daw.) — wstyd, za­wsty­dze­nie. [przypis edytorski]

325. za­że­gać (daw.) — za­pa­lać. [przypis edytorski]

326. zwy­cięz­two — dziś popr. pi­sow­nia: zwy­cię­stwo. [przypis edytorski]

327. pta­kóm — dziś popr. for­ma C. lm: pta­kom. [przypis edytorski]

328. zwy­cięż­ca — dziś popr. pi­sow­nia: zwy­cięz­ca. [przypis edytorski]

329. zwy­cięz­two — dziś popr. pi­sow­nia: zwy­cię­stwo. [przypis edytorski]

330. łzy — dziś popr. for­ma N. lm: łza­mi. [przypis edytorski]

331. spój­rzeć — dziś popr. pi­sow­nia: spoj­rzeć. [przypis edytorski]

332. Min­dow­sli — imię Min­dows z daw. par­ty­ku­łą py­taj­ną li: czy Min­dows, czyż­by to Min­dows. [przypis edytorski]

333. cie­szyć — tu: po­cie­szać. [przypis edytorski]

334. zwy­cięz­two — dziś popr. pi­sow­nia: zwy­cię­stwo. [przypis edytorski]

335. srom (daw.) — wstyd, za­wsty­dze­nie. [przypis edytorski]

336. Ry­ga — dziś sto­li­ca Ło­twy, wów­czas sie­dzi­ba nie­miec­kie­go za­ko­nu ka­wa­le­rów mie­czo­wych, za­ło­żo­ne­go w opar­ciu o re­gu­łę tem­pla­riu­szy. [przypis edytorski]

337. ztam­tąd — dziś popr. pi­sow­nia: stam­tąd. [przypis edytorski]

338. Inf­lant­ski — tu: mistrz za­ko­nu ka­wa­le­rów mie­czo­wych, dzia­ła­ją­ce­go w śre­dnio­wie­czu na te­re­nie dzi­siej­szej Ło­twy i Es­to­nii, za­ło­żo­ne­go w opar­ciu o re­gu­łę tem­pla­riu­szy; 
inf­lant­ski — dziś popr. pi­sow­nia: inf­lanc­ki. [przypis edytorski]

339. obie­co­wać — dziś popr.: obie­cy­wać. [przypis edytorski]

340. mi­strzu — dziś popr. for­ma C. lp: mi­strzo­wi. [przypis edytorski]

341. Wa­syl, czę­ściej Wa­syl­ko Ro­ma­no­wicz (1203–1269) — ksią­żę wło­dzi­mier­ski, brat Da­nie­la Ha­lic­kie­go (Da­nił­ła), pra­wnuk pol­skie­go kró­la Bo­le­sła­wa Krzy­wo­uste­go. [przypis edytorski]

342. przedać — dziś: sprze­dać. [przypis edytorski]

343. hyd­ny (daw.) — ohyd­ny, hań­bią­cy. [przypis edytorski]

344. chmu­ra — tu: wiel­ki tłum, chma­ra (tu: woj­ska). [przypis edytorski]

345. Woł­ko­wy­ska a. Woł­ko­wysk, brus. Ваўкавыск — dziś mia­sto re­jo­no­we w zach. czę­ści Bia­ło­ru­si, gród za­ło­żo­ny w XIII w. przez li­tew­skie­go księ­cia Men­do­ga. [przypis edytorski]

346. Zdzi­tow, właśc. Zdzi­tów — dziś wieś Зьдзітава w płd.-zach. czę­ści Bia­ło­ru­si, w śre­dnio­wie­czu nie­wiel­ka for­te­ca. [przypis edytorski]

347. Mści­bow, właśc. Mści­bów — dziś wieś Мсцібава w zach. czę­ści Bia­ło­ru­si, daw. mia­stecz­ko z zam­kiem. [przypis edytorski]

348. Sło­nim, brus. Слo­нім  — 
mia­sto w zach. czę­ści dzi­siej­szej Bia­ło­ru­si. [przypis edytorski]

349. czém — dziś popr. for­ma: czym. [przypis edytorski]

350. wy­nijść (daw.) — wyjść. [przypis edytorski]

351. po­ledz — dziś popr. pi­sow­nia: po­lec. [przypis edytorski]

352. Da­nił­ło, pol. Da­niel I Ro­ma­no­wicz Ha­lic­ki (ukr. Данило Романович) (1201–1264) — wład­ca Ru­si Ha­lic­ko-Wo­łyń­skiej. Da­nił­łu — Da­nie­lo­wi. [przypis edytorski]

353. so­koł — dziś popr. pi­sow­nia: so­kół. [przypis edytorski]

354. zkąd — dziś popr. pi­sow­nia: skąd. [przypis edytorski]

355. sko­śnia­ły — dziś: skost­nia­ły. [przypis edytorski]

356. któś — dziś popr. pi­sow­nia: ktoś. [przypis edytorski]

357. xią­żę­cy — dziś popr. pi­sow­nia: ksią­żę­cy. [przypis edytorski]

358. Woł­ko­wy­ska a. Woł­ko­wysk, brus. Ваўкавыск — dziś mia­sto re­jo­no­we w zach. czę­ści Bia­ło­ru­si, gród za­ło­żo­ny w XIII w. przez li­tew­skie­go księ­cia Men­do­ga. [przypis edytorski]

359. po wo­li — zgod­nie ze swo­ją wo­lą, do wo­li. [przypis edytorski]

360. po­strzydz — dziś popr. pi­sow­nia: po­strzyc. [przypis edytorski]

361. po­ży­ty (daw.) — po­ko­na­ny. [przypis edytorski]

362. bie­gąc — dziś popr. for­ma: bie­gnąc. [przypis edytorski]

363. wy­że­nąć (daw.) — wy­gnać. [przypis edytorski]

364. ku­ny dro­gie­mi, li­sy — dziś popr. for­ma N. lm: ku­na­mi dro­gi­mi, li­sa­mi. [przypis edytorski]

365. ka­mień­mi — dziś popr. for­ma N. lm: ka­mie­nia­mi. [przypis edytorski]

366. kra­śny (daw.) — czer­wo­ny. [przypis edytorski]

367. oko­wy — dziś popr. for­ma N. lm: oko­wa­mi. [przypis edytorski]

368. bod­nia (daw.) — du­ża becz­ka (por. bed­narz). [przypis edytorski]

369. xią­żę­cy — dziś popr. pi­sow­nia: ksią­żę­cy. [przypis edytorski]

370. xią­żę — dziś popr. pi­sow­nia: ksią­żę. [przypis edytorski]

371. bło­ty — dziś popr. for­ma N. lm: bło­ta­mi. [przypis edytorski]

372. spój­rze­nie — dziś popr. pi­sow­nia: spoj­rze­nie. [przypis edytorski]

373. męz­two — dziś popr. pi­sow­nia: mę­stwo. [przypis edytorski]

374. usty — dziś popr. for­ma N.: usta­mi. [przypis edytorski]

375. za oj­cy — dziś popr. for­ma N. lm: za oj­ca­mi. [przypis edytorski]

376. Po­ge­zo­wie a. Po­ge­za­nie — ple­mię pru­skie miesz­ka­ją­ce w śre­dnio­wie­czu nad gór­ną Pa­słę­ką, a wy­bi­te przez Krzy­ża­ków pod ko­niec XIII w. [przypis edytorski]

377. w Pru­siech — dziś popr. for­ma: w Pru­sach. [przypis edytorski]

378. Mo­gu­ło­wie (daw.) — dziś: Mon­go­ło­wie; tu cho­dzi naj­praw­do­po­dob­niej o Ta­ta­rów. [przypis edytorski]

379. z Niem­cy — dziś popr. for­ma N. lm: z Niem­ca­mi. [przypis edytorski]

380. kra­cia­sty — tu: okra­to­wa­ny. [przypis edytorski]

381. spój­rzeć — dziś popr. pi­sow­nia: spoj­rzeć. [przypis edytorski]

382. niz­ko — dziś popr. pi­sow­nia: ni­sko. [przypis edytorski]

383. Li­twa — tu: Li­twi­ni, miesz­kań­cy Li­twy; By­ło się Li­twie po­dzi­wiać tam cze­mu — by­ło tam wie­le rze­czy, któ­re mo­gły wy­wo­łać po­dziw Li­twi­nów. [przypis edytorski]

384. lu­dzióm, orę­żóm, mu­róm — dziś popr. for­ma C. lm: lu­dziom, orę­żom, mu­rom. [przypis edytorski]

385. marsz­czek — zmarszcz­ka, nie­rów­ność. [przypis edytorski]

386. in­szy (daw.) — in­ny. [przypis edytorski]

387. bło­ny — dziś popr. for­ma N. lm: bło­na­mi; daw­niej, za­miast szkła, w okna wsta­wia­no przej­rzy­ste bło­ny zro­bio­ne z pę­che­rzy pław­nych ryb. Pro­duk­cja szkła okien­ne­go zo­sta­ła udo­sko­na­lo­na w XIV w. (sto lat po opi­sy­wa­nych tu wy­da­rze­niach), ale jesz­cze do XIX w. szy­by w oknach sta­no­wi­ły to­war luk­su­so­wy. [przypis edytorski]

388. kę­dy (daw.) — do­kąd, któ­rę­dy; tu: tam gdzie. [przypis edytorski]

389. wid­no jak w po­lu — ja­sno jak na otwar­tej prze­strze­ni, dzię­ki oknom wpusz­cza­ją­cym świa­tło dzien­ne do po­miesz­cze­nia. [przypis edytorski]

390. bał­wan — tu: bo­żek, rzeź­ba przed­sta­wia­ją­ca bó­stwo. [przypis edytorski]

391. kra­ju — dziś popr. for­ma C. lp: kra­jo­wi. [przypis edytorski]

392. sło­wy — dziś popr. for­ma N. lm: sło­wa­mi. [przypis edytorski]

393. mi­strzu — dziś popr. for­ma C. lp: mi­strzo­wi. [przypis edytorski]

394. bia­ło­zor, dziś bia­ło­zór — du­ży ptak dra­pież­ny z ro­dzi­ny so­ko­ło­wa­tych, dziś ga­tu­nek za­gro­żo­ny. [przypis edytorski]

395. kru­cy — dziś popr. for­ma M. lm: kru­ki. [przypis edytorski]

396. czy­li — tu daw.: czy, czy też. [przypis edytorski]

397. druż­ba — tu : to­wa­rzy­stwo, dru­ży­na, or­szak. [przypis edytorski]

398. słu­góm — dziś popr. for­ma C. lm: słu­gom. [przypis edytorski]

399. sci­skać — dziś popr. pi­sow­nia: ści­skać. [przypis edytorski]

400. sprzy­mie­rzeń­ce — dziś popr. for­ma M. lm: sprzy­mie­rzeń­cy. [przypis edytorski]

401. z po­ga­ny — dziś popr. for­ma N. lm: z po­ga­na­mi. [przypis edytorski]

402. dru­żyć (daw.) — przy­jaź­nić się. [przypis edytorski]

403. zba­wić — dziś: po­zba­wić. [przypis edytorski]

404. sci­skać — dziś popr. pi­sow­nia: ści­skać. [przypis edytorski]

405. z cze­me­śmy przy­szli (daw.) — z czym przy­szli­śmy. [przypis edytorski]

406. w Pru­siech — dziś popr. for­ma: w Pru­sach. [przypis edytorski]

407. z oj­cy — dziś popr. for­ma N. lm: z oj­ca­mi. [przypis edytorski]

408. ztam­tąd — dziś popr. pi­sow­nia: stam­tąd. [przypis edytorski]

409. swo­je Bo­gi — dziś popr. for­ma B. lm: swo­ich bo­gów. [przypis edytorski]

410. Po­klus (w mit. li­tew. Pi­ku­olis) — bóg pod­zie­mi, bóg ze­msty. [przypis edytorski]

411. Pra­ga­ras (mit. li­tew.) — Pie­kło, ot­chłań. [przypis edytorski]

412. Chri­stjan — dziś popr. pi­sow­nia: Chry­stian (pol­ska nor­ma or­to­gra­ficz­na) a. Chri­stian (je­śli no­si­ciel imie­nia jest np. Niem­cem, jak w tym wy­pad­ku). Pier­wo­wzo­rem tej po­sta­ci mógł być Chri­stian z Oli­wy (1180–1245), mnich cy­ster­ski, któ­ry prze­by­wał w nie­wo­li u po­gań­skich Pru­sów, a po uwol­nie­niu zo­stał bi­sku­pem cheł­miń­skim. Fak­tycz­nie Men­do­ga chrzcił i ko­ro­no­wał na­stęp­ca Chri­stia­na, He­iden­ryk. [przypis edytorski]

413. xięż­na — dziś popr. pi­sow­nia: księż­na. [przypis edytorski]

414. chrze­ści­jań­skie­mu — tu w źró­dle pi­sow­nia: Chrze­ś­cjań­skie­mu, bę­dą­ca pró­bą za­pi­su wy­mo­wy czte­ro­sy­la­bo­wej: chrześć-jań-skie-mu, nie­zbęd­nej w tym miej­scu ze wzglę­du na rytm wier­sza. [przypis edytorski]

415. nie­po­ży­ty (daw.) — nie­zwy­cię­żo­ny. [przypis edytorski]

416. rę­ki ludz­kie­mi — dziś popr. for­ma N. lm: rę­ka­mi ludz­ki­mi. [przypis edytorski]

417. Wło­dzi­mi­érz, właśc. Wło­dzi­mierz I Wiel­ki (zm. 1015) — wnuk księż­nej Ol­gi (890–969), ksią­żę ki­jow­ski, świę­ty pra­wo­sław­ny i ka­to­lic­ki. [przypis edytorski]

418. król Mie­czy­sław — Miesz­ko I (zm. 992), ksią­żę Pol­ski, pierw­szy jej wład­ca chrze­ści­jań­ski. [przypis edytorski]

419. Ol­ga, księż­na Ol­ga Ki­jow­ska (ok. 890–969) — wład­czy­ni Ru­si Ki­jow­skiej (ja­ko re­gent­ka po śmier­ci Igo­ra Ru­ry­ko­wi­cza). Pod­bi­ła i pod­po­rząd­ko­wa­ła Ki­jo­wo­wi są­sied­nie zie­mie, przy­ję­ła chrzest w ob­rząd­ku bi­zan­tyj­skim. Ja­ko pro­mo­tor­ka chry­stia­ni­za­cji Ru­si świę­ta czczo­na przez pra­wo­sław­nych i ka­to­li­ków. [przypis edytorski]

420. Dą­brów­ka, czę­ściej Do­bra­wa Prze­my­ślid­ka (czes. Do­ubra­vka) (ok. 930–977) — żo­na pol­skie­go księ­cia Miesz­ka I, we­dług le­gen­dy na­kło­ni­ła mę­ża do przy­ję­cia chrze­ści­jań­stwa i chry­stia­ni­za­cji Pol­ski. [przypis edytorski]

421. mi­strzu — dziś popr. for­ma C. lp: mi­strzo­wi. [przypis edytorski]

422. tłó­ma­czyć — dziś popr. pi­sow­nia: tłu­ma­czyć. [przypis edytorski]

423. kę­dy (daw.) — do­kąd, któ­rę­dy; tu: tam gdzie. [przypis edytorski]

424. wy­że­nąć (daw.) — wy­gnać. [przypis edytorski]

425. łzów — dziś popr. for­ma D. lm: łez. [przypis edytorski]

426. Kre­we za mo­rzem — pa­pież. [przypis edytorski]

427. jed­na­ki — tu: obo­jęt­ny. [przypis edytorski]

428. je­ziór — dziś popr. pi­sow­nia: je­zior. [przypis edytorski]

429. daj­nos (z lit. da­ina) — pie­śni. [przypis edytorski]

430. bliz­ki — dziś popr.: bli­ski. [przypis edytorski]

431. So­ko­łem pa­dał, od­la­tał so­ko­łem — spa­dał (na wro­gów) jak so­kół i jak so­kół szyb­ko się od­da­lał. [przypis edytorski]

432. sy­no­wiec (daw.) — bra­ta­nek. [przypis edytorski]

433. śpi­éwa — dziś popr. for­ma D. lp: śpie­wu. [przypis edytorski]

434. no­cy — dziś popr. for­ma B. lm: no­ce. [przypis edytorski]

435. nó­cić — dziś popr. pi­sow­nia: nu­cić. [przypis edytorski]

436. wstrzę­sać — dziś: wstrzą­sać. [przypis edytorski]

437. Ta­tar — dziś popr. for­ma B. lm: Ta­ta­rów. [przypis edytorski]

438. stal­ny (daw.) — sta­lo­wy. [przypis edytorski]

439. w pier­wo­spy — za­raz po tym, jak za­snę­li; w cza­sie, kie­dy naj­moc­niej spa­li. [przypis edytorski]

440. zpod — dziś popr. pi­sow­nia: spod. [przypis edytorski]

441. mni­chy — dziś popr. for­ma M. lm: mni­si. [przypis edytorski]

442. dru­zgi — dziś: drza­zgi. [przypis edytorski]

443. spój­rzeć — dziś popr. pi­sow­nia: spoj­rzeć. [przypis edytorski]

444. gmin — lud, lud­ność niż­szych sta­nów. [przypis edytorski]

445. Po­klus (w mit. li­tew. Pi­ku­olis) — bóg pod­zie­mi, bóg ze­msty. [przypis edytorski]

446. chrze­ści­jan — tu w źró­dle pi­sow­nia: Chrze­ś­cjan, bę­dą­ca pró­bą za­pi­su wy­mo­wy dwu­sy­la­bo­wej: chrześć-jan, nie­zbęd­nej w tym miej­scu ze wzglę­du na rytm wier­sza. [przypis edytorski]

447. wziąść — dziś popr.: wziąć. [przypis edytorski]

448. tu­ło­wu — dziś popr. for­ma D. lp: tu­ło­wia. [przypis edytorski]

449. star­ce — dziś popr. for­ma M. lm: star­cy. [przypis edytorski]

450. zło­wróż­by — dziś: zło­wróżb­ny. [przypis edytorski]

451. wro­ty — dziś popr. for­ma N. lm: wro­ta­mi. [przypis edytorski]

452. męż­czy­zni — dziś popr. pi­sow­nia: męż­czyź­ni. [przypis edytorski]

453. oszczep sma­li­li — drew­nia­ną broń opa­la­no w ogniu, aby jej nadać twar­do­ści. [przypis edytorski]

454. bo­żysz­czów — dziś popr. for­ma D. lm: bo­żyszcz. [przypis edytorski]

455. wziąść — dziś popr.: wziąć. [przypis edytorski]

456. z mni­chy i pa­ny — dziś popr. for­ma N. lm: z mni­cha­mi i pa­na­mi. [przypis edytorski]

457. zkąd — dziś popr. pi­sow­nia: skąd. [przypis edytorski]

458. zkąd — dziś popr. pi­sow­nia: skąd. [przypis edytorski]

459. zpod — dziś popr. pi­sow­nia: spod. [przypis edytorski]

460. chrze­ści­jań­scy — tu w źró­dle pi­sow­nia: chrze­ś­cjań­scy, bę­dą­ca pró­bą za­pi­su wy­mo­wy trzy­sy­la­bo­wej: chrześć-jań-scy, nie­zbęd­nej w tym miej­scu ze wzglę­du na rytm wier­sza. [przypis edytorski]

461. ku dę­bu — dziś popr. for­ma C. lp: ku dę­bo­wi. [przypis edytorski]

462. Po­kla — Po­klu­sa, bo­ga świa­ta pod­ziem­ne­go. [przypis edytorski]

463. ra­do­śny — dziś popr. pi­sow­nia: ra­do­sny. [przypis edytorski]

464. zwy­cięz­ki — dziś popr. pi­sow­nia: zwy­cię­ski. [przypis edytorski]

465. Chrze­ści­jan — tu w źró­dle pi­sow­nia: chrze­ś­cjan, bę­dą­ca pró­bą za­pi­su wy­mo­wy dwu­sy­la­bo­wej: chrześć-jan, nie­zbęd­nej w tym miej­scu ze wzglę­du na rytm wier­sza. [przypis edytorski]

466. wskrzyk­nąć — wznieść okrzyk, krzyk­nąć. [przypis edytorski]

467. zwy­cięz­ki — dziś popr. pi­sow­nia: zwy­cię­ski. [przypis edytorski]

468. prze­się­kło — dziś popr.: prze­sią­kło. [przypis edytorski]

469. je­ziór — dziś popr. pi­sow­nia: je­zior. [przypis edytorski]

470. świę­tém — dziś popr. for­ma Msc. lp r.n.: świę­tym. [przypis edytorski]

471. Du­bis­sa (li­tew. Du­by­sa) — rze­ka w środ­ko­wej czę­ści Li­twy, do­pływ Nie­mna. [przypis edytorski]

472. kier­now­ski — zwią­za­ny z Kier­no­wem; Kier­nów (li­tew. Ker­na­vė) — mia­stecz­ko na Li­twie, po­ło­żo­ne ok. 40 km na płn. za­chód od Wil­na, uwa­ża­ne za naj­daw­niej­szą sto­li­cę Li­twi­nów, w śre­dnio­wie­czu waż­ny ośro­dek po­gań­skie­go kul­tu bo­gów li­tew­skich. [przypis edytorski]

473. Zan­tir a. Zan­tyr — gród za­ło­żo­ny przez księ­cia po­mor­skie­go Świę­to­peł­ka, a po­tem prze­ka­za­ny lub sprze­da­ny Krzy­ża­kom; do­kład­na lo­ka­li­za­cja wa­row­ni nie jest zna­na. [przypis edytorski]

474. zdu­mia­ły — tu: zdu­mio­ny. [przypis edytorski]

475. pi­smie — dziś popr. pi­sow­nia: pi­śmie. [przypis edytorski]

476. pa­pi­éżu — dziś popr. for­ma C. lp: pa­pie­żo­wi. [przypis edytorski]

477. pi­sa­rzu — dziś popr. for­ma C. lp: pi­sa­rzo­wi. [przypis edytorski]

478. Min­dows­że — imię Min­dows z par­ty­ku­łą -że, wy­ra­ża­ją­cą zdzi­wie­nie (Czyż­by to na­praw­dę był ten sam Min­dows, co daw­niej?). [przypis edytorski]

479. on­że — on wła­śnie. [przypis edytorski]

480. Hen­ryk Cheł­miń­ski, właśc. He­iden­ryk (bi­skup cheł­miń­ski, zm. 1263) — pro­win­cjał do­mi­ni­ka­nów, bi­skup die­ce­zji cheł­miń­skiej. Udzie­lił chrztu księ­ciu li­tew­skie­mu Men­do­go­wi (Min­dow­so­wi) i ko­ro­no­wał go. Brał udział w kru­cja­cie na Sam­bię. Był spo­wied­ni­kiem mi­stycz­ki bł. Ju­ty z Chełm­ży. [przypis edytorski]

481. Chri­stjan — dziś popr. pi­sow­nia: Chry­stian (pol­ska nor­ma or­to­gra­ficz­na) a. Chri­stian (je­śli no­si­ciel imie­nia jest np. Niem­cem, jak w tym wy­pad­ku). [przypis edytorski]

482. na­re­ście — dziś popr. pi­sow­nia: na­resz­cie. [przypis edytorski]

483. czerń — tu: bie­do­ta, lud, chłop­stwo. [przypis edytorski]

484. chrze­ści­jan — tu w źró­dle pi­sow­nia: chrze­ś­cjan, bę­dą­ca pró­bą za­pi­su wy­mo­wy dwu­sy­la­bo­wej: chrześć-jan, nie­zbęd­nej w tym miej­scu ze wzglę­du na rytm wier­sza. [przypis edytorski]

485. Chri­stjan — dziś popr. pi­sow­nia: Chry­stian (pol­ska nor­ma or­to­gra­ficz­na) a. Chri­stian (je­śli no­si­ciel imie­nia jest np. Niem­cem, jak w tym wy­pad­ku). [przypis edytorski]

486. zpo­de — dziś popr. pi­sow­nia: spode. [przypis edytorski]

487. mi­strzu — dziś popr. for­ma C. lp: mi­strzo­wi. [przypis edytorski]

488. pe­le­da (z li­tew. pe­lėda) — so­wa. [przypis edytorski]

489. pta­cy — dziś popr. for­ma M. lm: pta­ki. [przypis edytorski]

490. so­koł — dziś popr. pi­sow­nia: so­kół. [przypis edytorski]

491. rau­pu­że (z li­tew.) — ro­pu­cha; po­gań­ska wia­ra Li­twi­nów uzna­wa­ła ga­dy i pła­zy za świę­te. [przypis edytorski]

492. chrze­ści­jan — tu w źró­dle pi­sow­nia: chrze­ś­cjan, bę­dą­ca pró­bą za­pi­su wy­mo­wy dwu­sy­la­bo­wej: chrześć-jan, nie­zbęd­nej w tym miej­scu ze wzglę­du na rytm wier­sza. [przypis edytorski]

493. si­go­no­ta — zie­larz. [przypis edytorski]

494. są­sia­dy — dziś popr. for­ma N. lm: są­sia­da­mi. [przypis edytorski]

495. męz­two — dziś popr. pi­sow­nia: mę­stwo. [przypis edytorski]

496. źre­biec (tu daw.) — ru­mak, ogier. [przypis edytorski]

497. Ma­rij-gród — Ma­rien­burg, sie­dzi­ba Za­ko­nu Krzy­żac­kie­go, dziś Mal­bork. [przypis edytorski]

498. pe­le­da (z li­tew. pe­lėda) — so­wa. [przypis edytorski]

499. mi­strzu — dziś popr. for­ma C. lp: mi­strzo­wi. [przypis edytorski]

500. par­dwa — ptak z ro­dzi­ny ku­ro­wa­tych. [przypis edytorski]

501. prze­szło­ści pła­cze — pła­cze z tę­sk­no­ty za prze­szło­ścią. [przypis edytorski]

502. czerń — tu: bie­do­ta, lud, chłop­stwo. [przypis edytorski]

503. zwy­cięz­two — dziś popr. pi­sow­nia: zwy­cię­stwo. [przypis edytorski]

504. zpod — dziś popr. pi­sow­nia: spod. [przypis edytorski]

505. łu­czy­na — smol­ny ka­wa­łek drze­wa. [przypis edytorski]

506. oga­róm — dziś popr. for­ma C. lm: oga­rom. [przypis edytorski]

507. nó­cić — dziś popr. pi­sow­nia: nu­cić. [przypis edytorski]

508. koń żmu­dzin — ko­nik żmudz­ki, przed­sta­wi­ciel ra­sy ko­ni ho­do­wa­nych na Żmu­dzi, nie­wiel­kich, ale sil­nych i wy­trzy­ma­łych. [przypis edytorski]

509. szczyt (tu daw.) — tar­cza. [przypis edytorski]

510. szłyk (daw.) — czap­ka z fu­tra. [przypis edytorski]

511. so­koł — dziś popr. pi­sow­nia: so­kół. [przypis edytorski]

512. Mur­go­wie (mit. li­tew.) — du­chy szczę­śli­we, ry­ce­rze po­le­gli w bo­ju. [przypis edytorski]

513. Kun­kie­to­jo­wie (mit. li­tew.) — cie­nie ry­ce­rzy. [przypis edytorski]

514. Że­maj­tys, dziś ra­czej Żmudź, li­tew. Že­ma­iti­ja — płn.-zach. re­gion dzi­siej­szej Li­twy. [przypis edytorski]

515. nó­cić — dziś popr. pi­sow­nia: nu­cić. [przypis edytorski]

516. sta — dziś: set­ki. [przypis edytorski]

517. try­zna — sty­pa, ob­rzę­do­wa uczta na cześć zmar­łe­go. [przypis edytorski]

518. Z ka­mie­nia na wierz­chu zmar­łe­go po­sta­wę wy­ku­li i wbi­li — wy­ku­li z ka­mie­nia po­sąg zmar­łe­go i wbi­li w zie­mię na gro­bie. [przypis edytorski]

519. lud mu się mo­dli — mo­dlić się ko­muś to efekt wpły­wu rek­cji wschod­nio­sło­wiań­skiej, dziś popr.: mo­dlić się do ko­goś. [przypis edytorski]

520. Dźwi­na (brus. Дзьвi­на, łot. Dau­ga­va) — rze­ka na te­ry­to­rium dzi­siej­szej Ro­sji, Bia­ło­ru­si i Ło­twy, pły­nie przez Po­łock, Wi­tebsk i Ry­gę. [przypis edytorski]

521. stro­ić (tu z ros.) — bu­do­wać. [przypis edytorski]

522. pu­ści­zna — dziś: spu­ści­zna; tj. spa­dek, dzie­dzic­two. [przypis edytorski]

523. Bo­go­wie Że­maj­tys — bo­go­wie żmudz­cy, li­tew­scy. [przypis edytorski]

524. wziąść — dziś popr.: wziąć. [przypis edytorski]

525. gniez­dzie — dziś popr. pi­sow­nia: gnieź­dzie. [przypis edytorski]

526. bie­gą — dziś popr. for­ma: bie­gną. [przypis edytorski]

527. ko­sy (tu daw.) — war­ko­cze; 
Że­maj­tys zno­wu ko­sy za­pla­ta­ła — Żmudź (per­so­ni­fi­ka­cja kra­iny ja­ko mło­dej dziew­czy­ny) zno­wu by­ła szczę­śli­wa. [przypis edytorski]

528. gniez­dzie — dziś popr. pi­sow­nia: gnieź­dzie. [przypis edytorski]

529. bo­ja­ry — dziś popr. for­ma M. lm: bo­ja­rzy. [przypis edytorski]

530. gniez­dzie — dziś popr. pi­sow­nia: gnieź­dzie. [przypis edytorski]

531. mie­czu — dziś popr. for­ma C. lp: mie­czo­wi. [przypis edytorski]

532. da­wasz — dziś popr. for­ma: da­jesz. [przypis edytorski]

533. łzów — dziś popr. for­ma D. lm: łez. [przypis edytorski]

534. Bo­gi sa­me — dziś popr. for­ma M. lm: bo­go­wie sa­mi. [przypis edytorski]

535. Ude­gi­ta (mit. li­tew.) — ko­me­ta. [przypis edytorski]

536. pe­le­da a. pe­łe­da (z li­tew. pe­lėda) — so­wa. [przypis edytorski]

537. oby­dwa­śmy sta­rzy — dziś oby­dwaj je­ste­śmy sta­rzy. [przypis edytorski]

538. na miej­scu łu­czy­wa — za­miast łu­czy­wa. [przypis edytorski]

539. gniez­dzie — dziś popr. pi­sow­nia: gnieź­dzie. [przypis edytorski]

540. piać (tu daw.) — śpie­wać. [przypis edytorski]

541. z da­ry — dziś popr. for­ma N. lm: z da­ra­mi. [przypis edytorski]

542. Wie­dzie­liż, czy­je od was wy­dzi­éra­li — czy wie­dzie­li (lub: wie­dzie­li prze­cież), czy­ją wła­sność wam zra­bo­wa­li. [przypis edytorski]

543. sto­śmy im ra­zy mó­wi­li — sto ra­zy im mó­wi­li­śmy. [przypis edytorski]

544. szy­der­stwy — dziś popr. for­ma N. lm: szy­der­stwa­mi. [przypis edytorski]

545. wo­je — dziś popr. for­ma B. lm: wo­jów, tj. wo­jow­ni­ków. [przypis edytorski]

546. zna­mię — tu: znak. [przypis edytorski]

547. żó­ra­wi — dziś popr. pi­sow­nia: żu­ra­wi. [przypis edytorski]

548. lie­tau­ros, czę­ściej li­tau­ry (z gr. po­ly­tau­réa) — bęb­ny, ko­tły. [przypis edytorski]

549. otrok (daw.) — chło­piec; tu: mło­dzie­niec, wo­jow­nik. [przypis edytorski]

550. głów­nia — dziś popr. pi­sow­nia: głow­nia (tj. pło­ną­cy ka­wa­łek drze­wa). [przypis edytorski]

551. mni­chy — dziś popr. for­ma M. lm: mni­si. [przypis edytorski]

552. mar­twiec (daw.) — trup, umar­ły. [przypis edytorski]

553. łu­piez­two — dziś popr. pi­sow­nia: łu­pie­stwo. [przypis edytorski]

554. na (tu daw. a. gw.) — masz, trzy­maj. [przypis edytorski]

555. tłó­ma­czyć — dziś popr. pi­sow­nia: tłu­ma­czyć. [przypis edytorski]

556. ka­mień­mi — dziś popr. for­ma N. lm: ka­mie­nia­mi. [przypis edytorski]

557. Pre­ge­la, właśc. Pre­go­ła (ros. Преголя) — obec­nie naj­dłuż­sza rze­ka ob­wo­du ka­li­nin­gradz­kie­go, prze­pły­wa przez Ka­li­nin­grad (daw. Kró­le­wiec), wpa­da do Za­le­wu Wi­śla­ne­go. [przypis edytorski]

558. Mo­rze Bia­łe — tu: Bał­tyk. [przypis edytorski]

559. Lach (daw., z rus.) — Po­lak. [przypis edytorski]

560. obroń­ce — dziś popr. for­ma M. lm: obroń­cy. [przypis edytorski]

561. nad­bie­gą — dziś popr. for­ma: nad­bie­gną. [przypis edytorski]

562. pa­stwa (daw.) — ofia­ra, żer. [przypis edytorski]

563. od­biedz — dziś popr. pi­sow­nia: od­biec. [przypis edytorski]

564. czwał — dziś: cwał. [przypis edytorski]

565. przedać — dziś: sprze­dać. [przypis edytorski]

566. chrze­ści­jan — tu w źró­dle pi­sow­nia: chrze­ś­cjan, bę­dą­ca pró­bą za­pi­su wy­mo­wy dwu­sy­la­bo­wej: chrześć-jan, nie­zbęd­nej w tym miej­scu ze wzglę­du na rytm wier­sza. [przypis edytorski]

567. mie­cio­nes (z li­tew.) — na­pój z wy­wa­ru krup z mio­dem. [przypis edytorski]

568. kar­mia (daw.) — po­karm; tu: ko­rzyść. [przypis edytorski]

569. do­siądz — dziś popr.: do­się­gnąć. [przypis edytorski]

570. Chri­stjan — dziś popr. pi­sow­nia: Chry­stian (pol­ska nor­ma or­to­gra­ficz­na) a. Chri­stian (je­śli no­si­ciel imie­nia jest np. Niem­cem, jak w tym wy­pad­ku). [przypis edytorski]

571. spój­rze­nie — dziś popr. pi­sow­nia: spoj­rze­nie. [przypis edytorski]

572. zpod — dziś popr. pi­sow­nia: spod. [przypis edytorski]

573. nu­ma (z li­tew.) — cha­ta; nu­mów — dziś popr. for­ma D. lm r.ż.: num. [przypis edytorski]

574. sto­ła — dziś popr. for­ma D. lp: sto­łu. [przypis edytorski]

575. kę­dy (daw.) — do­kąd, któ­rę­dy; tu: gdzie. [przypis edytorski]

576. z po­de — dziś popr. pi­sow­nia: spode. [przypis edytorski]

577. nie­raź­nie — tu: nie­chęt­nie, bez za­pa­łu. [przypis edytorski]

578. wy­próż­niać — tu: opróż­niać. [przypis edytorski]

579. mni­chy — dziś popr. for­ma M. lm: mni­si. [przypis edytorski]

580. ten­tent — dziś popr. pi­sow­nia: tę­tent. [przypis edytorski]

581. dwó­na­stu — dziś popr. pi­sow­nia: dwu­na­stu. [przypis edytorski]

582. resz­ty — tu: reszt­ki, szcząt­ki. [przypis edytorski]

583. dziec­ki (daw.) — urzęd­nik, po­ma­ga­ją­cy księ­ciu w obo­wiąz­kach są­dow­ni­czych. [przypis edytorski]

584. ża­ło­ba (tu daw.) — skar­ga, oskar­że­nie. [przypis edytorski]

585. dzie­cióm — dziś popr. for­ma C. lm: dzie­ciom. [przypis edytorski]

586. przy­bie­żać (daw.) — przy­biec, przyjść. [przypis edytorski]

587. swal­gon (trad. li­tew.) — ka­płan we­sel­nych ob­rzę­dów. [przypis edytorski]

588. z wro­gi — dziś popr. for­ma N. lm: z wro­ga­mi. [przypis edytorski]

589. druż­bić się — przy­jaź­nić się, bra­tać się. [przypis edytorski]

590. w so­ko­lém gniez­dzie — dziś popr. pi­sow­nia: w so­ko­lim gnieź­dzie. [przypis edytorski]

591. ztąd — dziś popr. pi­sow­nia: stąd. [przypis edytorski]

592. Poj­mie lud po tém — z te­go (dzię­ki te­mu) lud zro­zu­mie. [przypis edytorski]

593. Bo­góm — dziś popr. for­ma C. lm: Bo­gom. [przypis edytorski]

594. sto­ła — dziś popr. for­ma D. lp: sto­łu. [przypis edytorski]

595. pa­ciór­ki — dziś popr. pi­sow­nia: pa­cior­ki. [przypis edytorski]

596. piesz­czo­no — piesz­czo­tli­wie, ła­god­nie. [przypis edytorski]

597. po­win­ny — tu: po­wi­no­wa­ty, czło­nek ro­dzi­ny. [przypis edytorski]

598. mró­wi­sko — dziś popr. pi­sow­nia: mro­wi­sko. [przypis edytorski]

599. Do­tąd gom w ku­pę nie zmie­nił po­pio­łów — dziś ra­czej: do­tąd nie zmie­ni­łem go w ku­pę po­pio­łów. [przypis edytorski]

600. w Pru­siech — dziś popr. for­ma: w Pru­sach. [przypis edytorski]

601. doń (daw.) — do nie­go; tu: mó­wi do nie­go. [przypis edytorski]

602. Chri­stjan — dziś popr. pi­sow­nia: Chry­stian (pol­ska nor­ma or­to­gra­ficz­na) a. Chri­stian (je­śli no­si­ciel imie­nia jest np. Niem­cem, jak w tym wy­pad­ku). [przypis edytorski]

603. stok (tu daw.) — źró­dło. [przypis edytorski]

604. par­ga­min — dziś popr.: per­ga­min. [przypis edytorski]

605. Chri­stjan — dziś popr. pi­sow­nia: Chry­stian (pol­ska nor­ma or­to­gra­ficz­na) a. Chri­stian (je­śli no­si­ciel imie­nia jest np. Niem­cem, jak w tym wy­pad­ku). [przypis edytorski]

606. zpod — dziś popr. pi­sow­nia: spod. [przypis edytorski]

607. ten­tent — dziś popr. pi­sow­nia: tę­tent. [przypis edytorski]

608. wziąść — dziś popr.: wziąć. [przypis edytorski]

609. hra­dysz­cze (daw., z rus.) — gro­dzi­sko, miej­sce wa­row­ne. [przypis edytorski]

610. od­bie­gą — dziś popr. for­ma: od­bie­gną; od­biec (ko­goś lub coś) — tu: po­rzu­cić. [przypis edytorski]

611. dusz­ny (tu daw.) — du­cho­wy. [przypis edytorski]

612. nie­przy­ja­zni — [przypis edytorski]

613. zejść — tu: wzejść, tj. wy­ro­snąć. [przypis edytorski]

614. zwrót — dziś popr. pi­sow­nia: zwrot. [przypis edytorski]

615. po­przy­siądz — dziś popr. for­ma: po­przy­siąc. [przypis edytorski]

616. znam, co one wa­żą — wiem, ile są war­te. [przypis edytorski]

617. sło­dzéj — dziś popr. for­ma: sło­dziej. [przypis edytorski]

618. dru­hóm — dziś popr. for­ma C. lm: dru­hom. [przypis edytorski]

619. Troj­na­tu — dziś popr. for­ma C. od imie­nia Troj­nat: Troj­na­to­wi. [przypis edytorski]

620. xią­żę — dziś popr. pi­sow­nia: ksią­żę. [przypis edytorski]

621. chrze­ści­jan — tu w źró­dle pi­sow­nia: chrze­ś­cjan, bę­dą­ca pró­bą za­pi­su wy­mo­wy dwu­sy­la­bo­wej: chrześć-jan, nie­zbęd­nej w tym miej­scu ze wzglę­du na rytm wier­sza. [przypis edytorski]

622. Chri­stjan — dziś popr. pi­sow­nia: Chry­stian (pol­ska nor­ma or­to­gra­ficz­na) a. Chri­stian (je­śli no­si­ciel imie­nia jest np. Niem­cem, jak w tym wy­pad­ku). [przypis edytorski]

623. nu­my rzu­ca­jąc otwo­rem — zo­sta­wia­jąc otwar­te do­my bez opie­ki. [przypis edytorski]

624. Ma­rij-gród — Ma­rien­burg, sie­dzi­ba Za­ko­nu Krzy­żac­kie­go, dziś Mal­bork. [przypis edytorski]

625. zwy­cięz­two — dziś popr. pi­sow­nia: zwy­cię­stwo. [przypis edytorski]

626. kro­pl­mi — dziś popr. for­ma N. lm: kro­pla­mi. [przypis edytorski]

627. zpod — dziś popr. pi­sow­nia: spod. [przypis edytorski]

628. pój­rzeć — spoj­rzeć, po­pa­trzyć. [przypis edytorski]

629. wil­cy głod­ni — dziś popr. for­ma M. lm: głod­ne wil­ki. [przypis edytorski]

630. zmię­szać — dziś popr. pi­sow­nia: zmie­szać. [przypis edytorski]

631. chrze­ści­jań­ski­éj — tu w źró­dle pi­sow­nia: chrze­ś­cjań­skiej, bę­dą­ca pró­bą za­pi­su wy­mo­wy trzy­sy­la­bo­wej: chrześć-jań-skiej, nie­zbęd­nej w tym miej­scu ze wzglę­du na rytm wier­sza. [przypis edytorski]

632. tłó­macz — dziś popr. pi­sow­nia: tłu­macz. [przypis edytorski]

633. naj­gra­wać — dziś popr.: na­igra­wać się (z ko­goś a. z cze­goś), tj. wy­śmie­wać (ko­goś, coś), wy­śmie­wać się (z ko­goś, z cze­goś), szy­dzić. [przypis edytorski]

634. Me­nes (z li­tew. Mėnu­lis) — księ­życ. [przypis edytorski]

635. pe­le­da (z li­tew. pe­lėda) — so­wa. [przypis edytorski]

636. Me­nes (z li­tew. Mėnu­lis) — księ­życ. [przypis edytorski]

637. mię­szać — dziś popr.: mie­szać. [przypis edytorski]

638. kru­cy kra­ka­ją — dziś popr.: kru­ki kra­czą. [przypis edytorski]

639. pu­hacz — dziś popr. pi­sow­nia: pu­chacz. [przypis edytorski]

640. zwy­cięz­two — dziś popr. pi­sow­nia: zwy­cię­stwo. [przypis edytorski]

641. za­nó­cić — dziś popr. pi­sow­nia: za­nu­cić. [przypis edytorski]

642. ten­tent — dziś popr. pi­sow­nia: tę­tent. [przypis edytorski]

643. zkąd — dziś popr. pi­sow­nia: skąd. [przypis edytorski]

644. kę­dy (daw.) — do­kąd, któ­rę­dy; tu: gdzie. [przypis edytorski]

645. smer­da — wa­sal, dwo­rza­nin; smer­dóm — dziś popr. for­ma C. lm: smer­dom. [przypis edytorski]

646. chrze­ści­jan — tu w źró­dle pi­sow­nia: chrze­ś­cjan, bę­dą­ca pró­bą za­pi­su wy­mo­wy dwu­sy­la­bo­wej: chrześć-jan, nie­zbęd­nej w tym miej­scu ze wzglę­du na rytm wier­sza. [przypis edytorski]

647. chrze­ści­ja­nin — tu w źró­dle pi­sow­nia: chrze­ś­cja­nin, bę­dą­ca pró­bą za­pi­su wy­mo­wy trzy­sy­la­bo­wej: chrześć-ja-nin, nie­zbęd­nej w tym miej­scu ze wzglę­du na rytm wier­sza. [przypis edytorski]

648. chrze­ści­jan — tu w źró­dle pi­sow­nia: chrze­ś­cjan, bę­dą­ca pró­bą za­pi­su wy­mo­wy dwu­sy­la­bo­wej: chrześć-jan, nie­zbęd­nej w tym miej­scu ze wzglę­du na rytm wier­sza. [przypis edytorski]

649. zwy­cięz­two — dziś popr. pi­sow­nia: zwy­cię­stwo. [przypis edytorski]

650. dwó­ma — dziś popr. pi­sow­nia: dwo­ma. [przypis edytorski]

651. ra­mio­ny — dziś popr. for­ma N. lm: ra­mio­na­mi. [przypis edytorski]

652. bo­ja­ry — dziś popr. for­ma M. lm: bo­ja­rzy. [przypis edytorski]

653. zna­leść — dziś popr. pi­sow­nia: zna­leźć. [przypis edytorski]

654. schu­dłem — dziś popr. for­ma N. lp r.n.: schu­dłym, wy­chu­dłym. [przypis edytorski]

655. Li­tew­ka (daw.) — Li­twin­ka. [przypis edytorski]

656. zwy­cięz­two — dziś popr. pi­sow­nia: zwy­cię­stwo. [przypis edytorski]

657. kę­dy (daw.) — do­kąd, któ­rę­dy; tu: tam gdzie. [przypis edytorski]

658. roz­próć — dziś popr. pi­sow­nia: roz­pruć. [przypis edytorski]

659. chrze­ści­jan — tu w źró­dle pi­sow­nia: chrze­ś­cjan, bę­dą­ca pró­bą za­pi­su wy­mo­wy dwu­sy­la­bo­wej: chrześć-jan, nie­zbęd­nej w tym miej­scu ze wzglę­du na rytm wier­sza. [przypis edytorski]

660. zwy­cięz­two — dziś popr. pi­sow­nia: zwy­cię­stwo. [przypis edytorski]

661. xią­żę — dziś popr. pi­sow­nia: ksią­żę. [przypis edytorski]

662. po­łon (daw., z rus.) — nie­wo­la. [przypis edytorski]

663. bież (daw.) — bie­gnij, tj. ucie­kaj. [przypis edytorski]

664. kład­nąc — dziś popr. for­ma: kła­dąc. [przypis edytorski]

665. chrze­ści­jan — tu w źró­dle pi­sow­nia: chrze­ś­cjan, bę­dą­ca pró­bą za­pi­su wy­mo­wy dwu­sy­la­bo­wej: chrześć-jan, nie­zbęd­nej w tym miej­scu ze wzglę­du na rytm wier­sza. [przypis edytorski]

666. zpod — dziś popr. pi­sow­nia: spod. [przypis edytorski]

667. chrze­ści­jan — tu w źró­dle pi­sow­nia: chrze­ś­cjan, bę­dą­ca pró­bą za­pi­su wy­mo­wy dwu­sy­la­bo­wej: chrześć-jan, nie­zbęd­nej w tym miej­scu ze wzglę­du na rytm wier­sza. [przypis edytorski]

668. bliz­ki — dziś popr.: bli­ski. [przypis edytorski]

669. zwy­cięz­two — dziś popr. pi­sow­nia: zwy­cię­stwo. [przypis edytorski]

670. spój­rze­nie — dziś popr. pi­sow­nia: spoj­rze­nie. [przypis edytorski]

671. na mni­chy, na La­chy — dziś popr. for­ma B. lm: na mni­chów, na La­chów. [przypis edytorski]

672. zwy­cięz­ki — dziś popr. pi­sow­nia: zwy­cię­ski. [przypis edytorski]

673. Dan­jel — dziś popr. pi­sow­nia: Da­niel; tu: Da­niel I Ro­ma­no­wicz Ha­lic­ki (ukr. Данило Романович) (1201–1264) — wład­ca Ru­si Ha­lic­ko-Wo­łyń­skiej. [przypis edytorski]

674. Min­dow­su — dziś popr. for­ma C. od imie­nia Min­dows: Min­dow­so­wi. [przypis edytorski]

675. Dan­jel — dziś popr. pi­sow­nia: Da­niel. [przypis edytorski]

676. cho­rą­giew trzech­twa­rza — cho­rą­giew ze zna­kiem trzech twa­rzy, tj. trzech naj­waż­niej­szych bóstw li­tew­skich. [przypis edytorski]

677. Ta­tar — dziś popr. for­ma B. lm: Ta­ta­rów. [przypis edytorski]

678. na­jezd­ców — dziś popr.: na­jeźdź­ców. [przypis edytorski]

679. kro­śna — dziś popr. pi­sow­nia: kro­sna (tj. urzą­dze­nie do tka­nia). [przypis edytorski]

680. rą­bek (daw.) — chust­ka na gło­wę. [przypis edytorski]

681. rąb­ki nie cał­kiem kra­śną ni­cią szy­te — chust­ki, któ­re za­czę­to wy­szy­wać czer­wo­ną nit­ką, ale nie do­koń­czo­no. [przypis edytorski]

682. usia­dać — za­sia­dać. [przypis edytorski]

683. zkąd — dziś popr. pi­sow­nia: skąd. [przypis edytorski]

684. xią­żę­cy — dziś popr. pi­sow­nia: ksią­żę­cy. [przypis edytorski]

685. ztąd — dziś popr. pi­sow­nia: stąd. [przypis edytorski]

686. srom (daw.) — wstyd, za­wsty­dze­nie. [przypis edytorski]

687. żó­raw — dziś popr. pi­sow­nia: żu­raw. [przypis edytorski]

688. spój­rzeć — dziś popr. pi­sow­nia: spoj­rzeć. [przypis edytorski]

689. Min­dow­su — dziś popr. for­ma C. od imie­nia Min­dows: Min­dow­so­wi. [przypis edytorski]

690. lie­tau­ry (z gr. po­ly­tau­réa) — bęb­ny, ko­tły. [przypis edytorski]

691. po­swi­snąć — dziś: za­świ­stać. [przypis edytorski]

692. Li­wo­wie — gru­pa et­nicz­na, za­miesz­ku­ją­ca w śre­dnio­wie­czu wy­brze­ża Bał­ty­ku na te­re­nie dzi­siej­szej Ło­twy, a mó­wią­ca ję­zy­kiem z ro­dzi­ny ugro­fiń­skich (spo­krew­nio­nym z wę­gier­skim, fiń­skim i es­toń­skim). Na po­cząt­ku XXI w. nie­licz­ny na­ród li­woń­ski sta­no­wi jed­ną z mniej­szo­ści na­ro­do­wych Ło­twy. [przypis edytorski]

693. kiem (z li­tew. ka­imas) — wieś. [przypis edytorski]

694. Min­dow­su — dziś popr. for­ma C. od imie­nia Min­dows: Min­dow­so­wi. [przypis edytorski]

695. za­pa­le­my — dziś popr. for­ma: za­pa­li­my. [przypis edytorski]

696. mró­wię — dziś: mro­wie, tj. wiel­ka ilość (mró­wek). [przypis edytorski]

697. ten­tent — dziś popr. pi­sow­nia: tę­tent. [przypis edytorski]

698. ten­tent — dziś popr. pi­sow­nia: tę­tent. [przypis edytorski]

699. ten­tent — dziś popr. pi­sow­nia: tę­tent. [przypis edytorski]

700. na­dziać — tu: wło­żyć, wdziać. [przypis edytorski]

701. Aus­sra (mit. li­tew.: Au­šros de­ivė) — Ju­trzen­ka. [przypis edytorski]

702. sci­skać — dziś popr. pi­sow­nia: ści­skać. [przypis edytorski]

703. pta­stwo — dziś: ptac­two. [przypis edytorski]

704. Ła­do a. Ła­da — bó­stwo sło­wiań­skie, wy­mie­nia­ne przez chrze­ści­jań­skich kro­ni­ka­rzy ja­ko bó­stwo woj­ny (mę­skie) lub płod­no­ści (żeń­skie); dziś ba­da­cze po­wąt­pie­wa­ją w au­ten­tycz­ność tych prze­ka­zów. [przypis edytorski]

705. zwy­cięz­two — dziś popr. pi­sow­nia: zwy­cię­stwo. [przypis edytorski]

706. mi­strzu — dziś popr. for­ma C. lp: mi­strzo­wi. [przypis edytorski]

707. Pram­żu (mit. li­tew.) — bó­stwo li­tew­skie, sta­rzec zna­ją­cy przy­szłość i ludz­kie lo­sy. [przypis edytorski]

708. za­nó­cić — dziś popr. pi­sow­nia: za­nu­cić. [przypis edytorski]

709. wi­dzóm — dziś popr. for­ma C. lm: wi­dzom. [przypis edytorski]

710. za­nó­cić — dziś popr. pi­sow­nia: za­nu­cić. [przypis edytorski]

711. w bo­lach — dziś popr. for­ma: w bó­lach. [przypis edytorski]

712. sci­śnię­ty — dziś popr. pi­sow­nia: ści­śnię­ty. [przypis edytorski]

713. za­par­ty (daw.) — za­mknię­ty. [przypis edytorski]

714. nó­cić — dziś popr. pi­sow­nia: nu­cić. [przypis edytorski]

715. stać (czymś, ja­kimś) (z rus.) — stać się (czymś, ja­kimś). [przypis edytorski]

716. wil­cze — dziś popr. for­ma W. lp: wil­ku. [przypis edytorski]

717. Nio­ła (li­tew. Ni­jo­lė, pol. Ni­jo­la) — wg hi­sto­ry­ka T. Na­rbut­ta (1784–1864) żo­na li­tew­skie­go bo­ga pod­zie­mi, Po­klu­sa, po­stać wy­kre­owa­na na wzór Per­se­fo­ny z mit. gr. Jed­na z dru­go­pla­no­wych bo­ha­te­rek pie­śni pierw­szej Ana­fie­las, Wi­to­lo­rau­dy (tam pi­sow­nia Ni­jo­ła). [przypis edytorski]

718. ścierw — dziś r.n.: ścier­wo. [przypis edytorski]

719. zwy­cięz­two — dziś popr. pi­sow­nia: zwy­cię­stwo. [przypis edytorski]

720. nó­cić — dziś popr. pi­sow­nia: nu­cić. [przypis edytorski]

721. ra­do­śny — dziś popr. pi­sow­nia: ra­do­sny. [przypis edytorski]

722. wy­dy­chać — tu: od­po­czy­wać. [przypis edytorski]

723. nę­cić się — tu: znę­cać się. [przypis edytorski]

724. po­rać (daw.) — roz­pru­wać. [przypis edytorski]

725. zwy­cięz­two — dziś popr. pi­sow­nia: zwy­cię­stwo. [przypis edytorski]

726. k nie­mu (daw.) — do nie­go. [przypis edytorski]

727. zwy­cięz­two — dziś popr. pi­sow­nia: zwy­cię­stwo. [przypis edytorski]

728. szłyk (daw.) — czap­ka z fu­tra. [przypis edytorski]

729. ude­rzon — ude­rzo­ny; tu: za­sko­czo­ny. [przypis edytorski]

730. Chri­stjan — dziś popr. pi­sow­nia: Chry­stian (pol­ska nor­ma or­to­gra­ficz­na) a. Chri­stian (je­śli no­si­ciel imie­nia jest np. Niem­cem, jak w tym wy­pad­ku). [przypis edytorski]

731. di­da­lis (z li­tew.) — smok. [przypis autorski]

732. zwy­cięz­two — dziś popr. pi­sow­nia: zwy­cię­stwo. [przypis edytorski]

733. zwy­cięz­two — dziś popr. pi­sow­nia: zwy­cię­stwo. [przypis edytorski]

734. Min­dow­su — dziś popr. for­ma C. od imie­nia Min­dows: Min­dow­so­wi. [przypis edytorski]

735. Da­nił­ło, pol. Da­niel I Ro­ma­no­wicz Ha­lic­ki (ukr. Данило Романович) (1201–1264) — wład­ca Ru­si Ha­lic­ko-Wo­łyń­skiej. Da­nił­łu — Da­nie­lo­wi. [przypis edytorski]

736. Swar­no a. Szwar­no (1230 – ok. 1270) — młod­szy syn Da­nie­la Ha­lic­kie­go, ksią­żę ha­lic­ki, po śmier­ci Men­do­ga wiel­ki ksią­żę li­tew­ski. [przypis edytorski]

737. Troj­na­tu pa­nem być by nad wszyst­kie­mi — Troj­nat po­wi­nien pa­no­wać nad wszyst­ki­mi. [przypis edytorski]

738. męz­two — dziś popr. pi­sow­nia: mę­stwo. [przypis edytorski]

739. xią­żę­cy — dziś popr. pi­sow­nia: ksią­żę­cy. [przypis edytorski]

740. strzedz — dziś popr.: strzec. [przypis edytorski]

741. ko­sa (tu daw.) — war­kocz. [przypis edytorski]

742. uscisk — dziś popr. pi­sow­nia: uścisk. [przypis edytorski]

743. si­wy — tu: koń o ja­snej ma­ści. [przypis edytorski]

744. Min­dow­su — dziś popr. for­ma C. od imie­nia Min­dows: Min­dow­so­wi. [przypis edytorski]

745. spój­rze­nie — dziś popr. pi­sow­nia: spoj­rze­nie. [przypis edytorski]

746. z po­de — dziś popr. pi­sow­nia: spode. [przypis edytorski]

747. ten­li (daw.) — za­imek ten z par­ty­ku­łą py­taj­ną li: czy ten, czyż­by to ten. [przypis edytorski]

748. bróź­na — bruz­da. [przypis edytorski]

749. no­cy — dziś popr. for­ma B. lm: no­ce. [przypis edytorski]

750. stra­dać żo­ny — stra­cić żo­nę. [przypis edytorski]

751. zwy­cięz­two — dziś popr. pi­sow­nia: zwy­cię­stwo. [przypis edytorski]

752. pro­bo­wać — dziś popr. pi­sow­nia: pró­bo­wać. [przypis edytorski]

753. Po­klus (w mit. li­tew. Pi­ku­olis) — bóg pod­zie­mi, bóg ze­msty. [przypis edytorski]

754. Pra­gar a. Pra­ga­ras (mit. li­tew.) — Pie­kło, ot­chłań. [przypis edytorski]

755. spój­rzeć — dziś popr. pi­sow­nia: spoj­rzeć. [przypis edytorski]



    

  
    

        Wesprzyj Wolne Lektury!


        
        Wolne Lektury to projekt fundacji Nowoczesna Polska – organizacji
        pożytku publicznego działającej na rzecz wolności korzystania
        z dóbr kultury.


        
        Co roku do domeny publicznej przechodzi twórczość kolejnych autorów.
        Dzięki Twojemu wsparciu będziemy je mogli udostępnić wszystkim bezpłatnie.
        


        
            Jak możesz pomóc?
        


        
            [image: Logo 1%]

            Przekaż 1% podatku na rozwój Wolnych Lektur:

            Fundacja Nowoczesna Polska

            KRS 0000070056
        


        
            Dołącz do Towarzystwa Przyjaciół Wolnych Lektur i pomóż nam rozwijać bibliotekę.
        


        
            Przekaż darowiznę na konto:
            szczegóły
            na stronie Fundacji.
        


    

  
    
      Wszystkie zasoby Wolnych Lektur możesz swobodnie wykorzystywać, publikować i rozpowszechniać pod warunkiem zachowania warunków licencji i zgodnie z Zasadami wykorzystania Wolnych Lektur.
Ten utwór jest w domenie publicznej.
Wszystkie materiały dodatkowe (przypisy, motywy literackie) są udostępnione na Licencji Wolnej Sztuki 1.3.
Fundacja Nowoczesna Polska zastrzega sobie prawa do wydania krytycznego zgodnie z art. Art.99(2) Ustawy o prawach autorskich i prawach pokrewnych. Wykorzystując zasoby z Wolnych Lektur, należy pamiętać o zapisach licencji oraz zasadach, które spisaliśmy w Zasadach wykorzystania Wolnych Lektur. Zapoznaj się z nimi, zanim udostępnisz dalej nasze książki.

      E-book można pobrać ze strony: http://wolnelektury.pl/katalog/lektura/kraszewski-anafielas-piesn-ii

      Tekst opracowany na podstawie: Józef Ignacy Kraszewski, Anafielas. Pieśń z podań Litwy. Pieśń II, wydanie Adama Zawadzkiego, nakł. i druk Józefa Zawadzkiego, Wilno 1843.

      
              Wydawca:
              Fundacja Nowoczesna Polska

      Publikacja zrealizowana w ramach projektu Wolne Lektury (http://wolnelektury.pl). Utwór powstał w ramach konkursu "Współpraca w dziedzinie dyplomacji publicznej 2013", realizowanego za pośrednictwem MSZ RP w roku 2013. Zezwala się na dowolne wykorzystanie utworu, pod warunkiem zachowania ww. informacji, w tym informacji o stosowanej licencji, o posiadaczach praw oraz o konkursie "Współpraca w dziedzinie dyplomacji publicznej 2013". Publikacja wyraża jedynie poglądy autora i nie może byc utożsamiana z oficjalnym stanowiskiem Ministerstwa Spraw Zagranicznych RP.

      Opracowanie redakcyjne i przypisy: Paulina Choromańska, Dorota Kowalska, Bartłomiej Nawrocki.

      Okładka na podstawie: Pedro Fernandez Photo@Flickr, CC BY-SA 2.0

       

      
              Plik wygenerowany dnia 2023-08-18.
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